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MOJA PRAWA 
SKARPETA 


Tak. Miło oddać się ascezie. 

I pobajdurzyć ile wlezie. 

Frana Sramek 

— Prezydent was przyjmie. - powiedział krew¬ 
ny Wahida, którego z powodu roli jaką pełnił 
przy prezydencie Czeczeńskiej Republiki Icz- 
keria ochrzciliśmy mianem Wachowski. Co 
prawda nie wiedzieliśmy, czy tak jak szara emi¬ 
nencja kancelarii Wałęsy pliemiennik Wahida 
podawał Jandarbijewowi kapcie, ale z tego co 
nam powiedziano, i co widzieliśmy czekając w 
sekretariacie był on kimś tak ważnym, że przez 
niego musiał przejść każdy, kto chciał się dostać 
do głowy państwa. 

Wstaliśmy natychmiast i raźno ruszyliśmy za 
nim. 

I oto, gdy znajdowaliśmy się już na korytarzu, 
stojąc na czerwonym dywanie zauważyłem, że 
mam dziurę w skarpecie. 

Na dodatek skarpeta nie rozpruła się w trady¬ 
cyjnym miejscu, czyli na pięcie czy przy du¬ 
żym palcu tylko na moich środkowych, zro¬ 
śniętych palcach, które jako wcześniak otrzy¬ 
małem w prezencie od natury. 

Coż to była za krępująca sytuacja! Co prawda 
nie miałem poczucia, że kompromituję tą dziurą 
rodaków, bo ani posiadane przez nas doku¬ 
menty, ani tym bardziej nasze zachowanie nie 


pozwalało na odbieranie nas jako reprezentan¬ 
tów całego narodu polskiego. 

Jednak trzeba przyznać, że przy każdej spo¬ 
sobności, gdy tylko okazywało się, że jesteśmy 
z Polski, traktowano nas jak przedstawicieli 
bohaterskiej rodziny, tak jak Czeczeńcy wal¬ 
czącej z bestią moskiewską. 

Powodowało to u mnie lekkie zmieszanie, bo z 
mojej strony poczucie reprezentatywności było 
żadne. 

Z zasady nie jestem dumny z rzeczy, do któ¬ 
rych się nie przyczyniłem. 

Nie mogłem więc czuć się spadkobiercą boha¬ 
terstwa powstańców, zsyłanych na Sybir kon- 
testatorów, dysydentów cierpiących w łagrach, 
wreszcie polskich dezerterów czy jeńców z ar¬ 
mii carskiej walczących po stronie orła Kauka¬ 
zu - Szamila. 

Co zaś się tyczy moich osobistych zasług i 
poniesionych ofiar w walce z imperium, nigdy 
nie były one imponujące i mieszcząc się w tzw. 
średniej krajowej nie przyczyniły się do osła¬ 
bienia sowieckiego molocha w sposób dostrze¬ 
galny. 

Co prawda, bodajże w II klasie liceum zawodo¬ 
wego obróbki z skrawaniem (szkoła tokarzy) 
za zaintonowanie wraz z kolegą dzingla „pigs 
in space!” z popularnego wówczas programu 
TV „Muppet Show” podczas czytania przez 
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nauczyciela rosyjskiego tekstu o sowieckich 
kosmonautach, zostałem z kolegą wyrzucony 
za drzwi, ale jak sądzę to za mało by wejść do 
panteonu bohaterów. 

Inne wyczyny antyrosyjskie polegały na wa- 



garowaniu z tychże lekcji, czego - prawdę mó¬ 
wiąc - ogromnie żałuję. 

Ale do rzeczy. Szliśmy więc do prezydenta, a 
gołe, zrośnięte palce błyskały kompromitująco 
z czarnej skarpety. I pomimo iż była to dziura 
tylko prywatna, odczuwałem poważny dys¬ 
komfort. 

Zemściła się po prostu oszczędność. Kupione 
po okazyjnej cenie na gdańskim bazarze skar¬ 
pety nie wytrzymały nawet kilku godzin jakie 
dzieliły nas od wyruszenia z Samaszek, wsi 
położonej ok 40 km od Groźnego. A wiedząc, 
że będziemy poruszać się jako goście specjal¬ 
nie nałożyłem zupełnie nową parę. 

Patrzyłem na skarpety gwardii. Były przeróż¬ 
ne, we wzorki i bez, cienkie i grube - zimowe, 
kolorowe i czarne. Widać było, że bojowiki nie 
ulegali specjalnie dziewiarskiej ortodoksji, ale 
dziurawych nie było i bardzo tego żałowałem. 
O dziwo, pomimo tak sporej ilości nagroma¬ 
dzonych mężczyzn w samych skarpetach, w 
pomieszczeniu oddychało się swobodnie. Nie 
wiem, czy to zasługa zimy, czy faktu iż zdej¬ 
mowanie butów jest tutaj czymś tak powszech¬ 
nym, że musi odpowiednio motywować ludzi 
do częstszych zabiegów higienicznych kończyn 
dolnych. 

Tak swoją drogą, z punktu widzenia militarne¬ 
go, to chodzenie „na bosaka” było w takiej sy¬ 


tuacji chyba mało rozsądne. Wojna co prawda 
niby się skończyła parę miesięcy temu, za dwa 
tygodnie miały odbyć się wybory, ale... 

Gdyby tak ktoś zaatakował - a potyczki z nie¬ 
znanymi sprawcami zdarzały się jeszcze dość 
często, to liczyłyby się ułamki sekund, szkoda 
byłoby marnować je na zakładanie ciężkiego 
wojskowego obuwia. 

Spoglądając na żołnierzy, przypomniałem so¬ 
bie filmy o Dzikim Zachodzie, gdzie śmierć bez 
butów była dla kowboja czymś poniżającym, 
ale widocznie na Kaukazie nie są specjalnymi 
fanami westernów. 

Być może gwardia w skarpetkach była swo¬ 
istym sygnałem dla wrogów: 

— Tak, jesteśmy pod bronią, jesteśmy czujni, 
jesteśmy gotowi do walki (stąd tyle broni wokół 
i w środku budynku), ale jesteśmy tak doskona¬ 
le przygotowani do odparcia ataku, że stać nas 
na to, by w pałacu prezydenckim zgodnie z 
dobrym obyczajem nie łazić w butach. 
Zazwyczaj patentem na dziurę jest podciągnię¬ 
cie skarpety, podwinięcie i przytrzymywanie 
palcami u nóg, jednak schylić się było jakoś 
niezręcznie. Te kilkanaście metrów korytarza, 
przy końcu którego stała główna „bramka” z 
ciężkim karabinem maszynowym, przemierzy¬ 
łem więc „obnażony”. 

Tak jak myślałem, gwardziści przy biurku chcieli 
nas zrewidować, ale „Wachowski” coś powie¬ 
dział po czeczeńsku i skończyło się na tym, że 
Marek i ja podnieśliśmy tylko ręce do góry i 
odsłoniliśmy wnętrza kurtek, odbyło się to w 
marszu i bez podmacywania. 

Ucieszyłem się, bo zmierzając w 
ich kierunku podejrzewałem, że 
będą nas sprawdzać jak na ko¬ 
misariacie, gdzie przegląda się 
każdą część garderoby. 

Na dodatek miałem przy so¬ 
bie aparat fotograficzny i ode¬ 
tchnąłem, że nie muszę się z 
tego tłumaczyć. 


me pro¬ 
blemem 


mógł być 
tylko kara¬ 
bin maszyno 
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wy, noży, pistoletów i granatów gwardia się nie 
bała, a może fakt, iż idziemy z Wachowskim, 
gwarantował bezpieczeństwo? 

Za bramką znajdowały się drzwi do pomiesz¬ 
czeń prywatnych. 

Weszliśmy, przy oknie stało kilka kobiet, pew¬ 
nie rodzina. Tradycyjnie zostały zignorowane i 
przeszliśmy dalej do następnego pokoju. 

Na dużym łóżku leżał człowiek tylko trochę 
podobny do tego z plakatów wyborczych, był 
blady i widać było, że zmęczony. Kilka dni 
wcześniej Zelimhan Jandarbijew miał wypa¬ 
dek samochodowy, więc to, że nas przyjmował 
było dla nas ogromnym wyróżnieniem. 

Rękę miał w bandażach, a na głowie niodłączną 
papachę, z tych lepszych, karakułowych, które 
noszą przeważnie starsi i bardziej zamożni. 
Poproszono, byśmy usiedli na fotelach przy 
łóżku. Nogę z dziurą cofnąłem jak najdalej. 
Marek mówił z czym przyszliśmy, mówił o 
poprzednich konwojach z pomocą humanitar¬ 
ną, o właśnie przygotowywanym nowym, 
wreszcie o pomyśle bratnich regionów Gdań¬ 
ska i Aczchoj Martan. Kilku mężczyzn stoją¬ 
cych u wezgłowia prezydenta kiwało głowami, 
sam prezydent uśmiechał się życzliwie. 
Pomimo miłej atmosfery czułem że poprosze¬ 
nie o wspólną fotografię byłoby w takiej sytu¬ 
acji czymś równie na miejscu jak puszczenie 
głośnego bąka. Jednocześnie wiedziałem, że nie 
podejmując tego wyzwania skazuję się na wiecz¬ 
ne amatorstwo w dziedzinie fotografii, przynaj¬ 
mniej tej sensacyjnej. 

Od prezydenta dostaliśmy zapewnienie, że to, 
o co prosiliśmy mamy załatwione, dodatkowo 
przydzielono nam obstawę - ochronę, która 
miała nas ubezpieczać podczas naszych pery- 
grynacji po Groźnym. 

Wstając z niskiego fotela, 
sprytnie pochyliłem się i 
podwinąłem skarpetę. 

Drogę od łoża boleści 
głowy państwa do sekre¬ 
tariatu, gdzie mieliśmy 
swoje rzeczy i gdzie mia¬ 
no nam wypisać odpo-^f 
wiednie dokumenty, 
przemierzyłem 
zrelaksowany i 
z godnością. 


CZECZENIA 

PRYWATNIE 

cz.II decydujące starcie 

Renifery odznaczają się jeszczejedną cechą, któ¬ 
ra zdaje je całkowicie na łaskę myśliwych. Ce¬ 
chą tą jest regularność, z jaką wędrują z miej¬ 
sca na miejsce... 

E. Hyams 

„Zwierzęta w służbie człowieka” 

Rok później znaleźliśmy się znowu w Gro¬ 
źnym i znowu o tej samej porze roku — w 




grudniu. Pojechaliśmy do Czeczenii by piloto¬ 
wać kontener z pomocą humanitarną zawierają¬ 
cy m.in. 15 tysięcy skarpet. 

Kiedy wracaliśmy do Samaszek, miejsca na¬ 
szego noclegu, grupa zamaskowanych i uzbro¬ 
jonych w kałasznikowy mężczyzn napadła na 
nasz samochód, a nas - pięciu chłopa z Polski - 
uprowadziła. I tak Marek, Paweł, Marcin, Do¬ 
minik (wszyscy mówią na niego Papkin, nawet 
jego ojciec Bogdan, który zaginął w Afryce rok 
temu) no i ja trafiliśmy do niewoli. 

Jedna z pierwszych rzeczy, zaraz po zabraniu 
naszych pieniędzy i do¬ 
kumentów, która zaintere¬ 
sowała naszych porywa¬ 
czy to były buty Marci¬ 
na - naszego kierowcy. 

- Armiejskie, solidne - z 
uznaniem kiwali głowa¬ 
mi w czapkach z otwo¬ 
rami na oczy, kiedy już 
2 ' przewieźli nas do pierw¬ 
szej meliny. 

Naszemu kierowcy 
; przyszło zapłacić za 
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swoje upodobanie do strojów z demobilu. Buty 
i spodnie amerykańskiego żołnierza bardzo 
przypadły porywaczom do gustu. Podczas 
przerzutek, kiedy dostawaliśmy swoje buty, za 
każdym razem jego 
były świeżo ubłocone. 
Spodnie też co chwila 
ktoś chciał z nim zamie¬ 
niać. Próby wymiany 
trwały przez kilka dni, 
aż zmęczony ciągłą od¬ 
mo wąj eden z porywa¬ 
czy po prostuje zabrał. 
Marcin wpadł w depre- 
sje. Czarna rozpacz, 
jaka malowała się najego 
twarzy, zaciekawiła kolejną zmianę i...spodnie 
wróciły na drugi dzień, wyprane. 

Trochę odetchnęliśmy, bo wbrew temu, co mó¬ 
wili czasami porywacze, chyba nie 
strzela się do ludzi, którym się od¬ 
dało właśnie wyprane sztany. 

Gdy tylko warunki lokalowe na to 
pozwalały (podłoga w pomieszcze¬ 
niu, w którym się znajdowaliśmy, 
była czysta) - nasi „opiekunowie” 
przed wejściem do naszego pokoju 
zdejmowali kapcie. Zaś z racji, że w 
większości pomieszczeń, w których 
byliśmy przetrzymywani, było cie¬ 
pło (w Czeczenii za gaz płaci się 
symboliczny ryczałt raz na 5 lat co 
pozwala na popełnianie nieustannego grzechu 
grzewczego nieumiarkowania), więc chodzili 
bez skarpet. I tu zdziwienie, nie dość że stopy 
naszych porywaczy były czyste (w Czeczenii 
z wodą są poważne kłopoty), to jeszcze pa¬ 
znokcie u stóp były w nienagannym stanie - 
czyste i przycięte. Obserwacje można było pro¬ 
wadzić czasem kilkanaście razy na dzień, po¬ 
nieważ bywało, że tak często wchodzili do na¬ 
szego pokoju. 

W rozmowach z porywaczami okazało się, że 
są w większości z zawodu budowlańcami. Ich 
duże, szorstkie dłonie, muskulatura wskazywała 
na to, że mówili prawdę. Tym bardziej więc 
zastanawiająca była ich dbałość o paznokcie 
rąk i nóg. Ale właściwie czysta była większość 
napotkanych Czeczeńców, chociaż oczywiście 
nie wszystkich mieliśmy okazję widzieć na bo¬ 


saka i dokładnie powąchać. Może to przez na¬ 
kaz by się umyć po modlitwie, którą powinno 
się odmówić pięć razy dziennie, a może coś 
innego... 

By czytelnik nie pomyślał, że ma tutaj do czy¬ 
nienia z syndromem porwanego czyli zauro¬ 
czeniem porywaczami zaznaczam, że w wielu 
ważnych dziedzinach życia nasi napastnicy 
byli zupełnymi ignorantami. 

Skoncentruję się na rzeczach najważniejszych. 
Gotowanie. Stanowiło ono dla nich zupełną za¬ 
gadkę. Zdaję sobie sprawę, że nastolatek miesz¬ 
kający z mamą może mieć kłopoty w kuchni, 
ale człowiek dorosły, samodzielny? Zastanawia¬ 
liśmy się, czy to, że ci sprawdzeni w boju męż¬ 
czyźni (perfekcyjnie przeprowadzona akcja po¬ 
rwania oraz ich własne wynurzenia, na które 
pozwalali sobie czasami w długie zimowe wie¬ 
czory) są tak bezradni przy garnkach, wynika z 
ich braku wyobraźni, wrodzonej 
tępoty czy faktu, że w Czeczenii 
praca w kuchni to zajęcie jedynie 
dla kobiet. 

Bywało, że gdy na swojej 48 go¬ 
dzinnej zmianie gotowali dla sie¬ 
bie (warunki połowę, brak żeń¬ 
skiego personelu), wpadali zapy¬ 
tać, co i jak przyrządzić. Kiedyś 
jeden z nich - żonaty, jedna córka 
- przyszedł poważnie zakłopo¬ 
tany z pytaniem, czy cebulę ko¬ 
niecznie trzeba dusić na patelni, 
bo jest tylko garnek, następnym razem przy¬ 
szedł z problemem - jak się gotuje kapustę? 
Dla siebie przeważnie 
gotowaliśmy sami, 
było to dodatkowo 
atrakcyjne, bo robiące¬ 
mu jedzenie zdejmo¬ 
wano na ten czas kaj¬ 
danki i pozwalano - 
pod ochroną - trochę 
pokrzątać się przy 
kuchence. Trafiały się 
jednak i takie dni, gdy 
mający dyżur pory¬ 
wacz, dzielił się z nami 
tym, co sam ugotował. 

Do dziś rozczulam się na wspomnienie tych 
chwil, gdy bądź co bądź bandyta jak debiutują- 
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cy naukowiec, eksperymentator-wynalazca, po¬ 
dawał nam ziemniaki z solą i z niepokojem 
pytał czy dobre. 

Jednak nie tylko z kuchnią mieli problemy, w 
wielu innych dziedzinach wykazywali poważ¬ 
ne braki. 

Np. kiedyś mieliśmy okazję być świadkami (od 
porywaczy byliśmy oddzieleni jedynie cienką 
zasłoną) konsternacji jaką wywołał tekst z ame¬ 
rykańskiego filmu oglądanego przez nich na 
wideo. 

Ktoś z filmowych bohaterów mówił coś o 
stosunkach analnych... po czym wśród naszych 
porywaczy pojawiły się nerwowe pytania o co 
chodzi. 

Chociaż może, to akurat dowód na to jacy oni są 
normalni? 

A skoro jesteśmy przy tym temacie. 
Standartowy sposób załatwiania się na Kauka¬ 
zie to kucanie NAD, a nie siadanie NA. Kla¬ 
syczna ubikacja kaukaska to taka, która nie 
wystaje nad ziemię. Muszlę wmurowuje się po 
prostu w podłogę po sam brzeg a załatwiamy 
się kucając nad nią w pozycji narciarza skocz¬ 
ka przed odbiciem. 

Również niezłym patentem jest rezygnacja z 
papieru toaletowego na rzecz wody. Przy każ¬ 
dym kibelku zamiast rolki, jest naczynie z wodą, 
butelka czy dzbanek. 

Ten muzułmański wynalazek nie jest głupi, bo 
jak zauważył już dawno temu mój przyjaciel 
„brud się najlepiej zmywa a nie wyciera.” 

W jednym z pomieszczeń zainstalowano muszlę 
dopiero wraz z naszym przybyciem. Obok 
muszli po prawej i lewej stronie ułożono stos 
cegieł do wysokości gdzie normalnie znajduje 
się deska sedesowa. W celu opróżnienia należa¬ 
ło wspiąć się na te cegły - bo jak już wiemy, nie 
siadamy na tylko ^ ^ kucamy 

nad... | 

Z racji, że cegły 

były porozbiurko- v % jk. 

we, a więc nierów¬ 
ne, konstrukacja ta 
trzęsła się i nie dawała 
za grosz poczucia 
komfortu i bezpieczeń¬ 
stwa. 

Za każdym razem w tym 
miejscu, podczas wykonywa¬ 


nia czynności podmywania wyobrażałem so¬ 
bie, że tracę równowagę i spadam z tej grzędo- 
ubikacji na blaszany parawan stojący tuż przy 
tej niesamowitej instalacji i ginę. 

Trup działacza humanitarnego z majtkami w 
okolicy kolan, pobrudzonego własnym kałem i 
ze skręconym karkiem, zostałby podrzucony 
do misji OB WE. 

O bestialskim mordzie dokonanym przez Cze¬ 
czeńców mówiłyby zapewne wszystkie agen¬ 
cje, a już rosyjskie napewno. 

Jednak do niczego takiego nie doszło, bo po 
niecałych dwóch miesiącach, uwolniła nas eki¬ 
pa szturmowa Czeczeńskiej Republiki Iczke- 
ria. 

Wyzwoliciele przepraszali, wyrażali ubolewa¬ 
nie, że w ich kraju przytrafiło się nam coś takie¬ 
go, że ci co nas porwali to nie Czeczeńcy tylko 
bandyci, a bandyci nie mają narodowości. Co 
chwila pytali czy po tej przygodzie postawimy 
jeszcze nogę na ich ziemi. 

A o co tak na prawdę w tym wszystkim chodzi¬ 
ło? Kto dokładnie i po co nas porwał? 

Właśnie przypadkowo znalazłem cytat mogą¬ 
cy służyć za odpowiedź: 

Tłumienie agresywnych impulsów staje się za¬ 
tem najbardziej znaczącym faktem w oswajaniu 
ludzkiego zwierzęcia i jest, w połączeniu z nie¬ 
pokojem, rdzeniem każdej neurozy - ponieważ 
neuroza jest niczym innym jak tylko niepowo¬ 
dzeniem w procesie oswajania [...] 
Neurotyczne symptomy wykształcają się, kiedy 
osobie nie udaje się zaspokoić swoich pragnień, 
ambicji i innych fundamentalnych potrzeb [...] 
zamiast podejmować nowe i realistyczne próby, 
neurotyk ucieka z rzeczywistości w świat fanta¬ 
zji i szuka konsolidacji i substytutów dla swej 
frustracji. 

Franz Alexander 
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CZECZENIA... 

PO JAKĄ CHOLERĘ? 

Czyli Maciowy Panel Dyskusyjny. Rozmawiają: Jany 
Waluszko, Marek Kurzyniec i Roger Jackowski 


Chciałbym byście pogadali o dzisiejszych wy¬ 
zwaniach dla środowiska alternatywnego. Z ra¬ 
cji, że Mać uważa się za pismo zajmujące się tą 
tematyką stawiam na stół czekoladę z orzecha¬ 
mi oraz dyktafon. 

Za punkt wyjścia ma posłużyć Czeczenia. 
Proponuję zacząć od tego czy Czeczenia jest 
jakimś pomysłem dla środowiska alternatyw¬ 
nego, czy jest to jakaś propozycja dla naszej 
aktywności. A jeśli nie, to co dzisiaj jest tą pro¬ 
pozycją. Chociaż pytanie może powinno być 
postawione inaczej: czy Czeczenia nadal ma 
budzić zainteresowanie alternatywistów, bo - 
jak wiadomo - temat został już przez nas „łyk¬ 
nięty”. Nie stał się on co prawda taką „spe¬ 
cjalnością zakładu ” jak kiedyś antymilitaryzm 
czy walka z budowaną elektrownią atomową w 
Żarnowcu, z zaporą w Czorsztynie, domaganie 
się praw dla zwierząt, itp., ale jednak fakt, że 
to właśnie ludzie spoza układu politycznego 
zajęli się tym tematem, że to właśnie oni go 
jakby wystawili, o czymś świadczy. 

Gdyby nie anarchista Marek Kurzyniec, oraz 
założyciel i redaktor pisma „Piątek Wieczorem ” 
Piotr Chojnacki, to problem Czeczenii być może 
w ogóle by nie zaistniał, a jeśli już to na pewno 
nie w takiej skali. Teraz jest to głośna sprawa 
na skalę całego kraju, którą w dużym stopniu 
wykreowało środowisko wolnościowe, podob¬ 
nie jak kiedyś temat Żarnowca, wojska czy 
Czorsztyna. 

ROGER. Problemy typu wojsko, czy Czorsz¬ 
tyn wypływały same z siebie, były tu na miej¬ 
scu a więc stawały się problemem naturalnym, 
czymś oczywistym. Natomiast, tak naprawdę, 
problem Czeczenii nie wypłynął sam z siebie 
tylko wypłynął na taką skalę dopiero przy po¬ 


rwaniu. 

JANY. Równie dobrze jak problem Czeczenii 
można było pilotować powstanie Indian Chia- 
pas w Ameryce Południowej. 

KURZY. O czym wy mówicie!? Czorsztyn też 
sam z siebie nie wypłynął - został zauważony, 
bo ktoś tam pojechał na plac budowy i położył 
się na drodze blokując przejazd samochodom, 
przecież sama budowa zaczęła powstawać w 
siedemdziesiątych latach. Zagrożenie tamą do¬ 
strzeżono, bo w 1989 na zjeździe Federacji Anar¬ 
chistycznej w Tychach, ktoś wymyślił, że war¬ 
to tam pojechać. 

JANY. Pomimo tego udział w akcji o Czorsz¬ 
tyn, protesty przeciwko tamie były świadomą 
decyzją, natomiast porwanie, które przyczyni¬ 
ło się do zainteresowania kwestią Czeczenii 
taką decyzją nie było. 

KURZY. Zostawmy porwanie! 

JANY. Ale poza porwaniem ta sprawa nie jest 
dostatecznie głośna... 

KURZY. To, że nasze porwanie uzyskało takie 
nagłośnienie ^Wynikało z tego, że nie pojawili¬ 
śmy się tam w celach wycieczkowych, po to by 
zobaczyć sobie góry czy skaczące niedźwie¬ 
dzie, tylko to była konsekwencja pewnej świa¬ 
domej decyzji, podjętej w październiku 1994 r., 
o powołaniu Akademickiego Stowarzyszenia na 
Rzecz Wolnej Czeczenii. Świadomej decyzji 
dwóch środowisk, jednego - Klubu Myśli Poli¬ 
tycznej Józefa Mackiewicza i drugiego - Fede¬ 
racji Anarchistycznej Sekcji Kraków. A stało się 
tak nie w związku z jakimś metafizycznym zda¬ 
rzeniem, tylko w związku z faktem inwazji ar¬ 
mii Federacji Rosyjskiej na mały kraj leżący w 
górach. To są te przyczyny, które doprowadzi¬ 
ły akurat do takiej kulminacji zainteresowania 
Czeczenią w momencie naszego porwania. Po- 
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dejrzewam również, że te działania podejmo¬ 
wane od 1994 roku miały wpływ na to, że to 
akurat my, a nie inni porwani, zostaliśmy odbici 
i potraktowani jako osoby zaprzyjaźnione, so¬ 
jusznicy. 

JANY. Miało nie być o porwaniu, ale powtó¬ 
rzę: gdyby nie porwanie, temat Czeczenii po¬ 
zostałby niezauważony, nie wypłynąłby jakoś 
specjalnie, albo istniałby jak sto innych proble¬ 
mów. Natomiast Żarnowiec został przez nasze 
środowisko świadomie wylansowany - o to cho¬ 
dzi. 

KURZY. Na tej samej zasadzie została wylan- 
sowana tematyka Czeczeńska. W latach 1994 - 
96 odbyło się mnóstwo akcji protestacyjnych, 
były teksty w naszej prasie, były przecież ulot¬ 
ki, plakaty, prelekcje, więc swobodnie można to 
porównać do stopnia zaangażowania np. w ak¬ 
cję czorsztyńską, a już na pewno te działania 
pro-czeczeńskie okazały się bardziej skutecz¬ 
ne. 

JANY, ROGER Skuteczne?! 

KURZY. Oczywiście. Udało się stworzyć w 
Polsce - m.in. środowisku alternatywnemu - 
mocne lobby na rzecz Kaukazu. A po drugie w 
sferze faktów dokonanych - mamy w tym jakiś 
swój malutki udział - Czeczenia jest niepodle¬ 
gła. 

JANY. To jest daleko posunięta mitomania. Zro¬ 
bienie lobbingu jeszcze nic nie oznacza. Jeśli 
chodzi o ekologię, to istnieje w Polsce tysiące 
grup, gazetek, biur i etatów ekologicznych ale 
samo istnienie lobbingu nie jest jeszcze konkre¬ 
tem. A poza tym, czy Żarnowiec nie został za¬ 
łatwiony? 

KURZY. W takim razie ty jesteś mitomanem 
jeśli chodzi o Żarnowiec. Wpływ środowiska 
ekologicznego na wstrzymanie budowy był po¬ 
równywalny do naszego wpływu na niepodle¬ 
głość Czeczenii. 

JANY. Parę spraw ekologicznych zostało zała¬ 
twionych. I to nie jest jeden Żarnowiec. Jest 
wiele lokalnych spraw, które nie są tak głośne, 
ale które docierają do konkretnych ludzi. Mnie 
interesująkonkretne problemy, a przez kogo one 
zostaną załatwione - co mnie to obchodzi! Poza 
tym zwolenników ekologii w porównaniu ze 
zwolennikami niepodległej Czeczenii - zarów¬ 
no czynnych jak i biernych - w porównaniu ze 
zwolennikami walki o wolny Kaukaz w Polsce 
jest stanowczo więcej. 


KURZY. Oczywiście - masz rację. Tylko po¬ 
dejrzewam, że zwolenników seksu grupowego 
też jest bardzo dużo, więcej od zwolenników 
głębokiej ekologii i ich liczba stale rośnie. Nie 
zawsze o randze problemu świadczy ilość osób 
w ten problem zaangażowana. 

ROGER. Czemu właśnie anarchista - altematy- 
wista - wolnościowiec, powinien zajmować się 
problemem Czeczenii? 

KURZY. Z tego akurat środowiska pochodzi¬ 
my i zależy nam by to właśnie środowisko do 
tej działalności włączać. 

JANY. Ale dlaczego? 

KURZY. Dlaczego? No to zadać musimy sobie 
pytanie czy anarchizm, czyli idejka że państwo 
nie jest nikomu do niczego potrzebne, pomysł, 
że państwo powinno być zniesione - było to w 
deklaracji założycielskiej FA - że w tej pustej 
przestrzeni po zlikwidowanej biurokracji, ar¬ 
mii, własności i innych instrumentach ucisku 
będziemy budować nowe społeczeństwo, czy 
to w ogóle jest teza, którą mamy traktować po¬ 
ważnie i dążyć do takiego stanu, czy jest to tyl¬ 
ko wykwit jakiejś umysłowej aberracji, umy¬ 
słowego kwietyzmu, dążenia do piękna, ładu i 
harmonii, umysłowej zabawy i konstrukcji. 
Tylko i wyłącznie. 

Więc czy założenie, że anarchizm to sposób na 
urządzenie społeczeństwa, czy nawet stworze¬ 
nie przestrzeni, po to żeby społeczeństwo, lu¬ 
dzie, klasy społeczne - to jest już kwestia do 
interpretacji - mogła sobie budować życie bez 
przymusu państwowego, bez tworzenia jakichś 
sztucznych instytucji, w ogóle jest realne? 
Powiem szczerze - moje zaangażowanie w ruch 
anarchistyczny sięga lat przełomu czyli 86/88. 
Sądziłem, że wraz z załamaniem się systemu 
komunistycznego powstanie przestrzeń, którą 
będzie można zabudować w sposób wolny, sa¬ 
morządny i dla wszystkich najbardziej opty¬ 
malny, a te pomysły restytucji kapitalizmu, 
uwłaszczania nomenklatury komunistycznej, bo 
przecież o tym zagrożeniu mówiliśmy o wiele 
wcześniej, czy tworzenia się nowej klasy po¬ 
siadającej, która będzie odbudowywać nowe 
struktury państwa, równie represyjne, ale po¬ 
sługujące się innymi uzasadnieniami ideologicz¬ 
nymi trzeba zwalczać. 

Okazało się, że tą rewolucję przegraliśmy, bo 
kapitalizm jako system społeczny został zaak¬ 
ceptowany. Oczywiście są różnego rodzaju kon- 
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wulsje, niezgoda, sprzeczności, opór, który jest 
punktowy i gdzieś się rozmywa, ale nie ma ja¬ 
kiegoś całościowego pomysłu na zmianę tego 
całego porządku. Tlą się tylko jakieś ogniska 
oporu, które posługują się najróżniejszymi uza¬ 
sadnieniami ideologicznymi. Takim ogniskiem 
oporu na pewno są kanapowe partyjki komuni¬ 
styczne w wielu odcieniach trockizmu, anarchi¬ 
ści, różnego rodzaju formacje skino-faszystow- 
skie, a nawet niektóre związki zawodowe typu 
Solidarność’80, która wyautowana z całej struk¬ 
tury jest radykalna, ale chce się dopchać do ko¬ 
ryta posługując się uzasadnieniami bardziej na- 
rodowo-katolickimi. Generalnie osoby niezado¬ 
wolone. 

Ale teraz ponieważ anarchizm niestety nie stał 
się jakąś propozycją, bo na to byliśmy za słabi, 
może za mało zdolni, za mało skuteczni, sami 
może nie mieliśmy tego wszystkiego poukłada¬ 
ne - nie ma jednej sensownej alternatywy. 

I teraz jest sytuacja bardzo prosta; jeżeli zało¬ 
żymy, że układ rządzący jest na tyle silny, że 
od środka go wywalić nie można, to trzeba go 
próbować wywalić od zewnątrz 
ROGER. Co ma do tego Czeczenia? Bo to nie 
jest tak, że okazało się, że przegraliśmy rewolu¬ 
cję i nagle wszyscy ludzie wyparowali. Ludzie 
są aktywni - jeden robi zadymę o ścieżki rowe¬ 
rowe, drugi o cyrk, trzeci dalej zajmuje się kwe¬ 
stią służby zastępczej. Czyli okazało się, że nie 
ma złudzeń co do rewolucji, natomiast aktyw¬ 
ność istnieje. Więc dlaczego Czeczenia? 
KURZY. Czeczenia, po pierwsze, jeżeli chodzi 
o tzw. ożywienie, powstawanie jakichś prze¬ 
strzeni do aktywności czy realizacji pomysłów 
rewolucyjnych, wiąże się z pewnym konflik¬ 
tem, który jest konfliktem globalnym. Takim 
konfliktem w latach 50-tych, 60-tych mógł być 
rozpad imperiów kolonialnych czyli zawiro¬ 
wania rewolucyjne w Ameryce Południowej, 
Afryce. Mnóstwo konfliktów narodowościo¬ 
wych, które uzyskiwały swoją sankcję ideolo¬ 
giczną, akurat w tym układzie był bardziej do¬ 
minujący marksizm w związku z tym, że Zwią¬ 
zek Radziecki wspierał te ruchy, ale przecież 
były też inne, o czym się często zapomina. To 
miało poważne oddziaływanie na środowiska 
w Zachodniej Europie, w Europie w ogóle i 
można powiedzieć, że rozpad imperiów kolo¬ 
nialnych dawał dynamikę również ruchowi eu¬ 
ropejskiemu. Uświadamiał on, że pewne wizje 



działania mogą być realizowane. Związek Ra¬ 
dziecki i Federacja Rosyjska jest ostatnim impe¬ 
rium kolonialnym, tak samo jak Chiny, które 
nigdy w całości nie były i one będą się rozpa¬ 
dać. Będą się rozpadać powodując bardzo po¬ 
ważne, krwawe konflikty. 

JANY. Więc ja mam takie pytanie, po pierwsze 
czy to, że imperium kolonialne się rozpadło i 
zamiast państwa kolonialnego jest państwo miej¬ 
scowe poprawia sy¬ 
tuację ruchu wolno¬ 
ściowego? I punk 
drugi, jaki ewentual¬ 
ny rozpad imperiurr 
Rosyjskiego, nawei 
jeżeli uznasz, że 
Kaukaz jest w stanie 
pokonać całe impe¬ 
rium Rosyjskie, mia¬ 
łby wpływ na Pol¬ 
skę, która nie leży w 
świecie imperium 
Rosyjskiego? Leży 
w świecie Europy 
Zachodniej, i po 
prostu nawet gdyby 
Związek Radziecki 
wyparował, to Euro¬ 
pa Zachodnia i sys¬ 
tem kapitalistyczny, 
który jest u nas 
wspierany przez 
Europę Zachodnią, 
pozostałby nienaru¬ 
szony. 

ROGER. Czy jeże¬ 
li państwo kolonial¬ 
ne rozpadnie się na 
ileś mniejszych 
państw, mamy szan¬ 
sę na zwiększenie 
zakresu swojej wol¬ 
ności? W dzisiej¬ 
szych czasach kiedy 
władza - czyli rząd i 
kapitał to przeważ¬ 


nie międzynarodowe korporacje i kiedy to naj¬ 
większym państwem kolonialnym - patrząc na 
centrum kapitału - są Stany Zjednoczone, warto 
się zastanowić czy rozpadanie się czegokolwiek 
w kontekście narodowym ma jakiś sens. 
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KURZY. Rozsypywanie się 
Rosji po szwach narodowo¬ 
ściowych - to nie dotyczy tyl¬ 
ko Kaukazu, ale również Ka¬ 
zachstanu, Turkmenistanu, Sy¬ 
berii, guberni dalekowschod¬ 
nich, które odłączają się od cen¬ 
trali - to przede wszystkim 
szansa na rozszerzanie zakre¬ 
su emancypacji tych narodów. 
Zaś Kaukaz może być detona¬ 
torem tego wielkiego rozpadu. 
Teraz kwestia następna, czy to 
posuwa sprawę wolności do 
przodu? Oczywiście, samo w 
sobie, w żaden sposób nie. Co 
do tego nikt nie ma złudzeń. Bo 
rzeczywiście na gruzach tego 
imperium może powstawać 
jeszcze bardziej represyjny, 
agresywny reżim. Być może 
tak. Natomiast fakt, że akurat 
Kaukaz, Rosja kumuluje w so¬ 
bie wiele interesów świato¬ 
wych, właśnie m.in. wielkich 
korporacji, cios w tamtym re¬ 
jonie może zachwiać też ich in¬ 
teresami. Pytanie o to, czy to 
pomoże wolności? Nie wiem. 
To jest właśnie robota, którą 
trzeba wykonać. To może 
stworzyć tylko i wyłącznie 
przestrzeń. Klasyczne pań¬ 
stwo jest silne i faktycznie od 
dołu przez aktywność rozpro¬ 
szoną- antymilitaryzm, prawa 
człowieka, ekologię, decentra¬ 
lizację itp. nie zostanie obalone 
na pewno. 

To wszystko państwu zagro¬ 
zić nie może, bo państwo jest 
za silne. Natomiast kryzys, 
który doprowadzi do załama¬ 
nia się systemu na 1/3 globu 
tworzy przestrzeń. Nie mówię, 
że to rozwiąże wszelkie pro¬ 
blemy. Czeczenia nie obdarzy 
całej Europ)' Zachodniej wol¬ 
nością. 

JANY. Ale w jaki sposób może 
osłabić represyjne struktury 



państwa Polskiego wyzwolenie 
się Czeczenii spod wpływów 
Rosji? Czy nawet zawalenie się 
Rosji, co jest mniej realne? Poza 
tym, że NATO zaciśnie swoje 
granice, które będą w tym mo¬ 
mencie na Bugu... 

KURZY. Jeżeli nawet doszło¬ 
by do ostrego rozpadu układu 
politycznego w Rosji, czyli 
kryzysu, rewolucji w Rosji, 
jakby ją tak nazywać, nie doj¬ 
dzie do zacieśnienia granicy na 
Bugu, tylko dojdzie do zacie¬ 
śnienia granicy na Odrze. 
JANY. Sorry Marku, ale wie¬ 
rzysz w bardzo dziwne rzeczy. 
W tej chwili, odkąd Niemcy są 
demokratyczne, Europa nie jest 
zainteresowana w najmniej- 
* szym stopniu w odcinaniu jej 
wschodniej części od zachod¬ 
niej. Poza tym czy wybuch re¬ 
wolucji październikowej czy 
lutowej w Rosji doprowadził 
do jakichkolwiek pozytyw¬ 
nych lub negatywnych zmian 
j w Europie, które by nie zaszły 
p bez wybuchu tej rewolucji? 
Uważam, że akurat wybuch 
rewolucji w Rosji najzwyczaj¬ 
niej w świecie po pierwsze 
umocnił tylko państwo rosyj¬ 
skie i tak samo może skończyć 
się tym razem i najprawdopo¬ 
dobniej tak samo się skończy, 
bo państwo rosyjskie, w tej 
chwili, może rozłożyć mafia 
(po drugie - mniej realnie - spo¬ 
łeczeństwo obywatelskie, któ¬ 
rego tam nie ma w praktyce, wo¬ 
bec czego nie powstanie wcze¬ 
śniej niż przez 20, 30, 40 lat 
rządów takich jak jel cyno wskie 
czyli quasi-demokratyczne). 
Inaczej w Rosji nic się nie zmie¬ 
ni ponieważ wolności nie da się 
zbudować poprzez wyprowa¬ 
dzenie ludzi na barykady, po¬ 
strzelanie sobie itd. Bo wcze¬ 
śniej czy później chleba zabrak- 
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nie. 

KURZY. Daje im przestrzeń. 

JANY. Przestrzeń będzie, ale co z tego, że ta 
przestrzeń będzie, jeżeli oni będą chcieli coś 
zjeść. To jest jak po zdobyciu Peru przez Hisz¬ 
panów. Nagle się zrobiła gigantyczna przestrzeń, 
bo po prostu zabrakło wodza, który by dawał 
wszystkie rozkazy, mówił idź spać, masz wsta¬ 
wać, idź do pracy itd. Po paru latach katastrofy, 
absolutnie wolnej przestrzeni, okazało się, że 
jedynym wyjściem są sami Hiszpanie, którzy 
batogami zagnali Indian z powrotem do roboty. 
A to się musiało udać, bo ludzie o mentalności 
niewolnika nie są w stanie inaczej funkcjono¬ 
wać. 

Człowiek radziecki w tej chwili, nawet gdyby 
państwo rosyjskie zostało dzisiaj przekreślone, 
ja nie mówię - terrorem rozbite, bo to będzie 
jeszcze gorsze dla wolności, ale nawet gdyby 
zostało anihilowane w jakikolwiek sposób, czło¬ 
wiek radziecki zbuduje je od nowa. Sam fakt 
mocnej pozycji komunistów i nacjonalistów o 
tym świadczy, człowiek radziecki chce, żeby 
mu tak, jak do tej pory dawano i to nie tylko 
chleb, ale i dogmaty do wierzenia. Rewolucja 
lutowa paradoksalnie zatrzymała budowanie 
wolnej przestrzeni w Rosji. Gdyby nie ona to 
do dzisiaj Rosja osiągnęłaby poziom, może nie 
europejski, ale takich krajów, które mogą gospo¬ 
darczo doszlusować do Europy jak Korea Po¬ 
łudniowa, Rosja zmarnowała najzwyczajniej w 
świecie te lata od 1917 do 1987 czyli 70 lat i 
teraz będzie zaczynać to od nowa. Jeżeli doj¬ 
dzie do kolejnej rewolucji w Rosji, wszystko 
jedno jakiej - czy to będzie rewolucja na zasa¬ 
dzie przegranej wojny na zewnątrz, czy to wy¬ 
buchu wewnątrz - po prostu znowu zmarnuje 
70 lat na rozłożenie znowu jakiegoś pierdolnię¬ 
tego systemu, który, tak jak poprzedni, będzie 
totalitarny. 

KURZY. Tutaj się z tym zupełnie nie zgodzę. 
Dlatego, że rewolucja lutowa, bolszewicka i ta 
odbudowa państwa totalitarnego czyli monto¬ 
wanie jednego ośrodka władzy, który regulowa¬ 
łby całe życie społeczne nie znalazła wtedy w 
Rosji żadnej bariery. Dzisiaj taką barierą są nie¬ 
wątpliwie ruchy narodowościowe. 

ROGER. Ruchy narodowościowe były i wte- 
dy. 

KURZY. Ale były bardzo słabe. Przecież do¬ 
skonale wiemy, jak to wyglądało na Kaukazie, 


że próby tworzenia czy niezależnej państwo¬ 
wości północnokaukaskiej, czyli Federacyjnej 
Republiki Północnego Kaukazu, czy tworzenie 
się niepodległej Gruzji, Armenii, Azerbejdża¬ 
nu, odbywało się w bardzo krótkim czasie i rów¬ 
nież z małym zakresem świadomości. To doty¬ 
czyło tak samo Ukrainy, Pribałtyki, która póź¬ 
niej została wchłonięta przez bolszewików. Te¬ 
raz jest zupełnie inaczej. Czasu jest więcej, więc 
wspieranie wszelkich ruchów niepodległościo¬ 
wych w Rosji jest właśnie ograniczaniem zakre¬ 
su i motywu głównego budowy tego jednego, 
wielkiego, centralnego, zniewalającego centrum 
w Moskwie. 

JANY. Ale pod władzą centrum w Moskwie, 
czy w Piotrogrodzie pozostanie i tak co naj¬ 
mniej połowa Rosji... Połowa dawnego Związ¬ 
ku Radzieckiego jest rosyjska i tak i tak nie zo¬ 
stanie wyzwolona przez żadne ruchy narodo¬ 
wowyzwoleńcze, ponieważ Moskwa i Lenin¬ 
grad nie mogą być wyzwolone przez ruchy na¬ 
rodowowyzwoleńcze jako miasta czysto rosyj¬ 
skie. Patrząc na twarz Jelcyna i wszystkich in¬ 
nych przywódców, wiadomo że Ugrofinowie 
są najczystszymi Rosjanami. Rosja się rozpa¬ 
da, wielkie imperium, wielki moloch przestaje 
istnieć, na jego gruzach - jesteśmy optymistami 
- powstaje ileś tam państewek, państw i tak da¬ 
lej. Dlaczego to ma być atrakcyjne dla polskiego 
działacza wolnościowego? 

ROGER. Bardziej atrakcyjne niż walka o ścież¬ 
ki rowerowe, o służbę zastępczą, czy z cyr¬ 
kiem? 

JANY. Z lokalnymi problemami, powiedzmy. 
A tak swoją drogą, jeżeli kogoś nie interesuje to, 
że jego ojciec jest bezrobotny, a jego samego 
zabierają do wojska, a interesuje go to, że India¬ 
nie Chiapas istnieją, albo że istniejąjacyś Mar¬ 
sjanie, itd. no to ja czuję się zaniepokojony o 
kontakt z rzeczywistością tego człowieka. Ja 
wiem, że w środowisku tzw. alternatywnym 
szczególnie w wykonaniu punków modne jest 
zwalczanie Mc Donalda w lasach tropikalnych, 
Shella w Nigerii i parę innych takich rzeczy, ale 
ja nie uważam, że to jest akurat bardzo mądry 
pomysł. 

KURZY. I ja się z tym zgodzę. 

JANY. To samo niestety dotyczy w tej chwili 
dla mnie Czeczenii... 

KURZY. Oczywiście są różne lokalne proble¬ 
my, niektórzy się bardzo denerwują, bo im goję- 
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bie obsrywają pomniki. Lokalnym problemem 
może być to, że przedsiębiorstwo oczyszcza¬ 
nia miasta nie wywozi śmieci na czas, a ty pła¬ 
cisz pieniądze. Oczywiście, takich problemów 
jest od groma i być może środowiska wolno¬ 
ściowe powinny się takimi problemami zajmo¬ 
wać, jeżeli to spełnia ich aspiracje, jeżeli sądzą, 
że w tym się realizują, jeżeli to pozwoli nawią¬ 
zać kontakt z jakąś grupą ludzi, którzy tym pro¬ 
blemem są dotknięci. Jasne, że tak. Dlatego mó¬ 
wię tutaj o dwóch rzeczach: kwestia rozpadu 
Rosji wiąże się z tym w sposób dość bezpo¬ 
średni. Mianowicie, jeżeli będziemy działać so¬ 
bie tu na niwie lokalnej, a przecież robiliśmy to 
wielokrotnie, to wiadomą rzeczą jest, że doty¬ 
kamy pewnej bariery. Kontaktując się ze związ¬ 
kiem zawodowym, bo akurat my takie doświad¬ 
czenia mieliśmy przez dość długi okres, wiemy, 
że pojawia się pewna bariera, której oni sami 
przezwyciężyć nie są w stanie, to jest bariera 
pokusy wstąpienia w struktury oficjalne, budo¬ 
wania swoich własnych karier, czy najważniej¬ 
sze - braku pomysłu ideowego. 

Owszem, ważne jest to żeby ludziom nie obci¬ 
nali pensji, żeby facet, burżuj, wypłacał pienią¬ 
dze, do których zobowiązał się w formie umo¬ 
wy o pracę i myśmy się przecież tym zajmo¬ 
wali, ale tym wszystkim zajmowaliśmy się nie 
dlatego, żeby tylko i wyłącznie tym ludziom 
załatwić te pieniądze. Chodziło o to, żeby ich 
zorganizować, żeby potrafili bronić się sami i 
po drugie, żeby tłumaczyć im przy okazji, na 
tym konkretnym przykładzie, że to nie jest tyl¬ 
ko i wyłącznie kwestia jednostkowego skurwy¬ 
syna, który ich okrada, ale jest to kwestia syste¬ 
mowa, bo ten system na tym się opiera, że nie 
ma nie-skurwysynów, którzy by nie okradali. 
Każdy będzie okradać na swój sposób, będzie 
cię okradał tak jak sobie na to pozwolisz. Twoja 
aktywność na tym polu może to okradanie uczy¬ 
nić bardziej wyrafinowanym, albo je ograniczyć. 
Ale jeżeli ty nie przeskoczysz z jednego etapu 
na drugi, to i tak zawsze będziesz okradany. To 
stare numery - prawda, utrzymano 8-godzin- 
ny dzień pracy, ale przyspieszono taśmę. Kla¬ 
syczny XIX-wieczny przykład. Oni są silniej¬ 
si, bo za to im płacą, mają więcej wolnego czasu, 
więc mają więcej czasu na wymyślanie różnych 
tricków, które że tak powiem mają im zniwelo¬ 
wać straty i wysysać jeszcze bardziej. 

I teraz jest kwestia, że pracując tutaj, pewnych 


barier nie przeskoczysz, bo za tym burżujem- 
sukinsynem stoi policja, system prawny, stoi 
tysiąc osób, które zajmują się właśnie tym, żeby 
ci tą twoją wizję, potrzebę wolności rozpierda- 
lać. Teraz problem jest w tym, że chcąc te spra¬ 
wy raz i do końca załatwić, musisz ten system 
podważyć. Ponieważ nie da się go bezpośred¬ 
nio podważyć od dołu, to trzeba działać na rzecz 
kryzysu zewnętrznego, który by go podważył 
od zewnątrz. I wtedy jedyną szansą jest to, że 
ty będziesz gotowy, będziesz prowadzić tą dzia¬ 
łalność tu, na miejscu i w razie tego kryzysu 
będziesz mógł złożyć jakąś sensowną propo¬ 
zycję. 

ROGER. Żadnych problemów raz i do końca 
nie da się rozwiązać. Każdy problem rozwią¬ 
zuje się nieustannie. Życie płynie i problemy 
się zmieniają, tak jak zmieniają się nasze zapo¬ 
trzebowania. Rewolucja, która idzie, jest tara¬ 
nem, który wymiata i rzeczywiście powstaje 
przestrzeń, ale niekoniecznie lepsza. 

Może ktoś mi to wytłumaczy, jak to się może 
stać, że tygodniowy czy roczny czyn zbrojny 
jakichś mas zmieni świadomość na tyle, że po 
ustaniu tej akcji rewolucyjnej, wymieceniu prze¬ 
strzeni, te masy się same zorganizują w coś co 
pozwoli im na budowanie nowego społeczeń¬ 
stwa. Oczywiście można podać przykład Hisz¬ 
panii, ale tam zanim miliony anarchistów zaczę¬ 
ły budować nowy ład, została wykonana ogrom¬ 
na praca lokalna nad zbudowaniem świadomo¬ 
ści społecznej. Praca lokalna, bo tam było X 
szkół, X związków zawodowych, X jakichś 
syndykatów, które sobie same dłubały, X ja¬ 
kichś związków samoobrony, które coś tam ro¬ 
biły, ale one działały na skalę lokalną, one spo¬ 
wodowały to, że na jakimś terenie jacyś ludzie 
zostali do anarchizmu przekonani, była świa¬ 
domość społeczna. 1 gdy wybuchła wojna oni 
po prostu wzięli sprawy w swoje ręce, wymie¬ 
tli tą przestrzeń i zagospodarowali ją po swoje¬ 
mu. 

JANY. Ja nie wierzę w wielką przemianę jed¬ 
norazową, która raz na zawsze rozwiąże 
wszystkie problemy, boja wiem, że chociażby 
nawet taki cud się zdarzył - ja nie wierzę w taki 
cud, ale nawet gdyby się taki zdarzył, to naj¬ 
zwyczajniej w świecie następne pokolenie, któ¬ 
re tego cudu nie przeżyło, odtworzy wszystko 
tak jak było. 

Po prostu uważam, że można robić jedno: dzia- 
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łać na rzecz przemiany świadomości ludzi i ich 
samoorganizacji. Po pierwsze lokalnie, bo to jest 
realny zasięg. Po drugie za każdym razem od 
nowa, w każdym kolejnym pokoleniu od nowa, 
itd., itd. I ta praca nigdy nie ustanie. Jeżeli usta¬ 
nie choćby na godzinę to wszystko diabli we¬ 
zmą. 

ROGER. Ta praca to jest po prostu pewna dro¬ 
ga. Moim motorem aktywności jest moja satys¬ 
fakcja, to że ja się dobrze czuję będąc aktyw¬ 
nym. 

KURZY. Bardzo dobry tu jest przykład Hisz¬ 
panii. Oczywiście, masz rację. Ważna jest dzia¬ 
łalność tych komitetów strajkowych, CNT, iluś 
komun, Duruttiego, który rzucał bomby, strze¬ 
lał do burżujów i za chuja nie pracował nad 
ścieżkami rowerowymi. Zajmując się lokalnie 
w ramach tego ruchu, który nazywamy anarchi¬ 
stycznym, każdy z nich miał perspektywę tej 
wielkiej przemiany. Tak. I dlatego to się okazało 
skuteczne, oni nie pracowali tylko dlatego, żeby 
czuć się dobrze. Wystarczy sobie to poczytać, 
bo ten duch prometejski się w tych wszystkich 
pisemkach, ulotkach unosi. Chodzi o to: pracu¬ 
ję, uczę dzieciaki w sposób bardziej otwarty, 
walczę z przywilejami kleru, ograniczam fa¬ 
szyzm, walczę o prawa kelnerów do samoorga¬ 
nizacji, o ich godność, nie po to, żeby kelnerzy 
czuli się dobrze, albo żebym ja się czuł dobrze 
jako kelner, tylko walczę po to, bo chodzi mi o 
zburzenie państwa i zbudowanie systemu wol¬ 
ności. Dlatego ten ruch był taki masowy, bo wy¬ 
konano olbrzymią, konkretną pracę. Natomiast 
to przegrało, bo zderzyło się z machiną pań¬ 
stwową, która w żaden sposób nie była osłabio¬ 
na, bo zderzyło się z armią, która opowiedziała 
się w większości po stronie Franco, bo zderzy¬ 
ło się z interwencją faszystowskich Włoch i in¬ 
terwencją faszystowskich Niemiec. Więc się 
okazało, że cała ta praca została utopiona we 
krwi. To są tak zwane uwarunkowania we¬ 
wnętrzne i zewnętrzne Rewolucja sama w sobie 
mogła się udać. Nie udała się, bo system okazał 
się silniejszy, miał więcej karabinów, czołgów, 
samolotów 

JANY. Hiszpanie mogli jeszcze wierzyć w wiel¬ 
ką przemianę dlatego, że w XIX wieku znisz¬ 
czenie państwa jednym machnięciem wydawa¬ 
ło się realne. Jednak po ich doświadczeniach, a 
wcześniej w Rosji, okazuje się, że to nie jest tak. 
To fikcja, jeżeli ktoś wierzy, że można jednym 


uderzeniem zmieść państwo, nawet jeżeli to 
uderzenie będzie przygotowywane bardzo, bar¬ 
dzo długo. Tak naprawdę, to państwo można 
zmiatać tylko we własnym życiu: codziennie i 
na każdym kroku. To jest właśnie życie, życie 
polega na tym, żeby po prostu stale, bez końca, 
nieustannie robić swoje. Nie wierzę w możli¬ 
wość rozwiązania tego problemu raz na zawsze 
i na skalę masową. 

Ja nie jestem zwolennikiem zniszczenia pań¬ 
stwa jednorazowym uderzeniem, bo wiem że to 
się skończy jeszcze większym państwem: kie¬ 
dy ludzi pozostawimy sam na sam z ich obec¬ 
nym stanem świadomości, pozostawimy sa¬ 
mych oni nie będą wiedzieli co zrobić i zaczną 
się rozglądać za jakimś wielkim dyktatorem, któ¬ 
ry znowu im powie co mają robić. I takie do¬ 
świadczenia mamy wielokrotnie w historii. Było 
tak, że jeżeli nagle system się zawalił to zaczy¬ 
nano szukać nowego wodza. Natomiast jeżeli 
ludzie osiągną taki poziom, że nie będą musieli 
się oglądać na tego wodza, to zniszczenie tego 
państwa nie będzie już problemem, dlatego że 
nie będzie kogoś, kto będzie im tego bronić. Je¬ 
stem zwolennikiem przemiany ewolucyjnej w 
ludziach, przemiany ewolucyjnej permanentnej, 
która nigdy nie będzie miała końca. Nie wierzę 
w obalanie państwa, a tym bardzie j nie wierzę 
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w obalenie go w Czeczenii czy w tamtym rejo¬ 
nie, gdzie alternatywą jest bądź to zdegenerowa- 
ny już na szczęście imperializm rosyjski, bądź 
to fanatyzm islamski o wiele silniejszy. 
KURZY. Owszem, masz rację trzeba działać lo¬ 
kalnie, trzeba podejmować problemy, które 
mamy tu i teraz właśnie po to, że w razie gdy 
taka przestrzeń zaistnieje - można było ją zago¬ 
spodarować - właśnie żeby nie odtwarzać tego 
systemu scentralizowanego, jeszcze bardziej 
upiornego, bardziej totalitarnego. Tylko że to 
nie będzie łatwe i to nie stanie się samo. 

Bo wiara w to, że będziemy sobie budować dwu, 
trzyosobową przestrzeń z kolegami jako spe¬ 
łnienie naszych aspiracji, i że jedynie takie bu¬ 
dowanie ma sens jako 
sposób na system, jest 
jeszcze bardziej utopijna, 
niż wiara w udaną rewo¬ 
lucję. 

JANY. Ja bym chciał, 
mimo wszystko, żeby te 
grupy dwu-, trzyosobo¬ 
we ogarnęły, w miarę 
możliwości, całe społe¬ 
czeństwo i żeby tych 
grup było bardzo, bardzo 
dużo. Boja nie wierzę w 
model, w którym wszy¬ 
scy ludzie mają takie 
same pomysły itd. Jeżeli 
już mówimy o Hiszpa¬ 
nii, to w Hiszpanii było 
bardzo dużo przegięć w 
kierunku tzw. - ja to tak 
określę - państwa anar¬ 
chistycznego. Czyli po 
prostu gości, którzy sta¬ 
wiali facetów, którzy nie 
dojrzeli do ich wizji pod 
ścianą. I ja uważam to za 
zwyczajne skurwysyń- 
stwo nie mające nic wspólnego z wolnością. 
Natomiast uważam, że dążenie do poszerzania 
swobody ma sens. 

W Czeczenii mają wspólnego wroga, są zjed¬ 
noczeni, ale tam nie ma miejsca na jednostkę, nie 
ma miejsca na człowieka. Po prostu tam się wal¬ 
czy albo ginie. Można w ten sposób sobie usta¬ 
wić życie, że mamy wszechświatowy system i 
my też ustawiamy się do niego wszechświato- 


wo idziemy, walczymy, giniemy albo wygry¬ 
wamy. Tylko, że bez względu na to czy wygra¬ 
my my czy oni, wcześniej czy później walka 
się kończy. I wtedy się zaczyna syf. Niestety, 
takie są mechanizmy społeczne, że zaczyna się 
syf. Dlaczego zaczyna się syf? Bo ludzie, któ¬ 
rzy nie istnieli jako indywidualne, świadome 
JA, istnieli jako cząstka wielkiej rewolucyjnej 
masy, po prostu bez tej rewolucyjnej masy, a 
ona wobec klęski wroga lub zwycięstwa wroga 
nagle traci sens, oni nie są w stanie funkcjono¬ 
wać. To nie są ludzie w pełni świadomi. 

Nie są gośćmi, którzy kumają o co chodzi. Oni 
są po prostu nagle pozostawieni, pozbawieni 
wielkiej idei, wielkiej rewolucji, nagle zaczyna 
się, kurwa mać, szare 
życie, bo się nie da strze¬ 
lać na barykadzie przez 
więcej niż rok, bo, kur¬ 
wa, skończył się zapas 
żywności i trzeba wró¬ 
cić do pracy i oni wraca¬ 
ją do pracy. Pierwsi wra¬ 
cają do pracy oczywiście 
skurwysyny, a potem 
wracają ci ideowcy. Ide¬ 
owcy, nagle okazuje się, 
zostają frajerami takimi 
jak Andrzej Gwiazda, 
który po prostu dalej 
wierzy w Solidarność. 
Ci, którzy pierwsi spier- 
dolili z szeregu, załapali 
się na stanowiska i inne 
takie rzeczy. 

I tak się działo wszędzie, 
bez względu na to czy 
rewolucja wygrała czy 
przegrała. Dla mnie pań¬ 
stwo zinstytucjonalizo¬ 
wane jest bliżej - sorry 
za określenie - tej wolno¬ 
ści, aczkolwiek jest to sterowane, niż taki ży¬ 
wioł walczący z innym żywiołem. To jest na 
przeciwnym biegunie jednostki świadomej swo¬ 
ich celów. Bo w żywiole nie istnieje jednostka - 
istnieje jakaś masa. W państwie istnieją jednost¬ 
ki walczące ze sobą, a w mojej wizji istnieją 
jednostki współpracujące ze sobą. I doprowa¬ 
dzenie do tak skrajnego przeciwieństwa tego 
żywiołu wałczącego z drugim żywiołem jest 
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moim celem, ideałem itd. Natomiast nie jest moim 
celem, ideałem pokonanie przez jeden żywioł 
drugiego żywiołu bo tam nadal nie będzie miej¬ 
sca dla wolności. 

Przykład anarchistów na Ukrainie i w Hiszpa¬ 
nii, to są dobre przykłady dlatego, że nawet tak 
szlachetni ludzie potrafili stawiać ich zdaniem 
mniej szlachetnych, a ja nie jestem w stanie stwier¬ 
dzić, czyja bym się nie okazał takim mniej szla¬ 
chetnym - pod ścianą. I po prostu jeżeli to ma 
być tak, że dokona się jakaś wielka przemiana, 
która będzie polegała na tym, że „od tej pory ma 
być wolność, kurwa mać, zrozumiano!?” - to 
sorry, ale to nie jest moja idea. 

ROGER. Jest kwestia estetyki. Ja polegam na 
kwestiach estetycznych, na swoim odczuciu 
harmonii. Ja odczuwam harmonię, piękno, este- 
tyzm jako jedność, jako tożsamość z otaczają¬ 
cym światem i to może być radość z oglądania 
kobiet czy starych drzew - nieważne. 
Generalnie więc nie staram się przyczyniać, nie 
staram się popierać rzeczy, które tą harmonię 
niszczą. Widzę, że mogę tą dysharmonię poko¬ 
nywać na skalę lokalną, skalę swoją, ponieważ 
na wyższą skalę nie jest to po prostu w mojej 
mocy, nie leży to w mojej mocy, wręcz mogę 
być nieskuteczny, a nawet mogę się przyczynić 
tylko do pogłębienia dysharmonii. 

KURZY. Ten egoizm jest dla mnie przekony¬ 
wujący, musisz się zgodzić na to, że kiedyś inni 
ludzie, również z tak samo egoistycznych przy¬ 
czyn, po prostu wezmą i zapukają do ciebie z 
pretensjami w myśl zasady „nie ma niewin¬ 
nych”. Bo to nie jest tak, że odrzucasz z przy¬ 
czyn zupełnie osobistych to co się np. dzieje na 
Kaukazie i nie poniesiesz za to konsekwencji. 
Mówię to przykładowo, może tu chodzić o Bia¬ 
łoruś, Ukrainę czy jakiekolwiek inne miejsce, 
gdzie morduje się ludzi tylko dlatego, by utrzy¬ 
mać władzę centralną, nazwijmy to, Moskwy i 
to dla ciebie jest zupełnie obojętne, bo ty chcesz 
patrzeć na ładne kobiety, słuchać śpiewu pta¬ 
ków. Ja to rozumiem. Ale moje odczucie jest 
takie, że na tym całym pięknym świecie nie ma 
niewinnych i ty tak samo jesteś odpowiedzial¬ 
ny za to co się tam dzieje, jeżeli oni kiedyś przyj¬ 
dą do ciebie i zapytają się co zrobiłeś w ich 
sprawie... 

JANY. To ich zajebię! Ja jestem fanem wolności 
jednostki, konkretnie swojej wolności, bo nie 
mogę zmusić nikogo innego do wolności, to jest 


zrozumiałe, że tak naprawdę mogę odpowiadać 
tylko za swoją wolność, bo nawet już za Rogera 
wolność odpowiadać nie mogę. 

Jeżeli coś ogranicza moją wolność tu i teraz, a 
nie istnieje tam i gdzie indziej, tylko istnieje tu i 
teraz, to ja z tym, nazwijmy to, walczę. I jeżeli 
w danym momencie na przykład Roger mówi, 
że mu przeszkadzają samochody to ja rozu¬ 
miem, że Roger walczy z samochodami i całko¬ 
wicie to akceptuję. Rogerowi nie przeszkadzają 
ani Rosjanie na Kaukazie, ani Kaukazianie w 
Rosji. Powiedzmy, że pewnego dnia do ciebie 
przychodzą goście i zaczynają mówić „co zro¬ 
biłeś?”. To ja mówię: „nic”. Jeżeli oni przy¬ 
chodzą i nie tylko mi mówią o pierdołach moral¬ 
nych, ale zaczynają mi na przykład zabierać 
rzeczy, wpierdalać mi się do domu, bić mnie po 
głowie itd., to ja traktuję ich dokładnie tak samo 
jak samochody, jak państwo, ale dopiero wtedy 
kiedy oni tu przyjdą, boja nie mogę analizować: 
„a co będzie jeżeli kosmici zaatakują ziemię?”. I 
teraz załóżmy zaczynam zajmować się obser¬ 
wowaniem kosmosu, bo a nuż za 30, 70 albo za 
100 lat zaatakują Ziemię Marsjanie. No i w ogó¬ 
le pierdolę Czeczeńców, pierdolę samochody, 
pierdolę własną wolność, tylko obserwuję nie¬ 
bo, bo a nuż zaatakują Marsjanie. 

KURZY. Dobrze Jany, mówisz, że twoja ak¬ 
tywność polega na tym, że zwalczasz to, co jest 
dla ciebie problemem tu i teraz. O co i z kim ty 
walczysz tu i teraz? 

JANY. Chodzi o coś takiego, że nawet te wą¬ 
skie granice wolności, które istnieją, nie są w 
najmniejszym stopniu wykorzystywane. Przez 
to, że ludzie są bierni i te granice są i tak o wiele 
szersze niż potrzeba. Natomiast jeśli chodzi o 
mnie, mam bardzo małe wymagania i nie czuję 
się osobiście, na ogół, ograniczony. Czuję się 
ograniczony, jeżeli na przykład tu, do klubu, 
wpada policja. I to jest dla mnie ograniczenie. 
Natomiast jeżeli ta policja sobie siedzi gdzieś na 
komisariacie, to traktuję ich tak samo jak Cze¬ 
czeńców. 

KURZY. Więc napierdalaj tych policjantów 
wchodzących do klubu. 

JANY. Sorry, nie potrafię się bić z ośmioma 
uzbrojonymi facetami naraz. 

ROGER. Ja patrzę na skalę adekwatnie do tego, 
co mogę zrobić. To jest odpowiedź. Co ja robię? 
Otóż ja staram się być adekwatny do tego co się 
dzieje w danym momencie, tu i teraz. Ja działam 
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elastycznie tzn. jeżeli sytuacja wymaga takich 
środków, to je podejmuję, jeżeli sytuacja się zmie¬ 
nia to podejmuję inne środki. To wydaje mi się 
być metodą działania harmonijnego. To służy 
budowaniu tej harmonii w moim działaniu i tak¬ 
że w efektach, które osiągam, a nie rzucam się 
przez trzy morza z odsieczą dla narodów cie¬ 
miężonych „za waszą i naszą wolność”. 
KURZY. Fakt, iż nie chce się umierać za Gdańsk, 
kiepsko się kończy. 

ROGER. Może czasami trzeba wyjechać do 
Brazylii! Gdy stwierdzę, że pierdolę, nie będę 
walczyć w AK z hitlerowcami, bo uważam, że 
w tej chwili akurat, przejebane, wolę spędzić 
życie na Bermudach, bo uważam, że nawale 
hitlerowskiej należy się miękko poddać. Mi się 
podoba to, że niektórzy potrafią się miękko pod¬ 
dać. Miękko się poddali Czesi i mają Pragę. 
Chińczycy się miękko poddali i przez tysiące 
lat potrafili ocalić swoją kulturę. A czasami trze¬ 
ba przypierdolić, kiedy to ma szanse na skutek. 
Wszystko jest kwestią adekwatności do danej 
chwili, do danych wymogów chwili. To jest 
pytanie. Czy warto się szarpać, czy nie warto? 
Bo patrząc na przykład Polaków i Czechów to 
nie warto. Narody dosyć sobie podobne, Sło¬ 
wianie, kultura łacińska itd. Czesi po 1620 roku, 
kiedy im wyrżnięto całą szlachtę plus 3/4 naro¬ 
du stwierdzili, że „sorry ale te metody nie są 
dobre” i od tej pory nigdy nie próbowali wal¬ 
czyć siłowo, zbrojnie itd. Polacy wręcz prze¬ 
ciwnie - napierdalali się do samego końca, non 
stop, regularnie co 30, potem co 10 lat i jaki jest 
efekt tego? Taki jest efekt, że w tej chwili Polacy 
i Czesi mają dokładnie taką samą sytuację, tylko 
że Polacy mieli bardzo dużo wrogów, a Czesi 
trochę mniej. Polacy nie mają prawdziwej War¬ 
szawy, Gdańska itd., a Czesi mają Pragę. 
JANY. Aluzja do umierania za Gdańsk jest dla 
mnie nie do końca prawdziwa dlatego, że Czesi 
odmawiali umierania za Pragę. Najzwyczajniej 
w świecie odmówili umierania za Pragę, Polacy 
za Warszawę chcieli umierać i umarli, a Czesi 
nie. Po wojnie dokładnie tak samo było, że w 
obu państwach zainstalowano system komuni¬ 
styczny, dokładnie w obu. w tym samym 89 
roku zlikwidowano ten system komunistyczny 
tyle, że po prostu u nas za cenę kompletnego 
rozstroju więzi społecznych, kultury, bycia, 
życia itd. Bo chamówa u nas obowiązuje total¬ 
na, a u Czechów takiej chamówy nie ma. 


KURZY. Bzdury 

JANY. Nie, pójdź sobie na koncert pankowy w 
Pradze i pójdź sobie na koncert pankowy w 
Warszawie czy gdzieś i zobaczysz jaka jest róż¬ 
nica. Agresja itp. 

KURZY. Sądzę, że działania, które podejmuje¬ 
my w związku z Kaukazem są działaniami jak 
najbardziej adekwatnymi do rzeczywistości i 
nie czuję się tutaj o^obą ekscentryczną, jeżeli 
chodzi o zakres podejmowanych tematów. 
JANY. Rozumiem, że sądzisz, że Rosja w jakiś 
sposób zagraża wolności w Polsce, jeżeli w ogó¬ 
le ją mamy. Jeżeli tak, to ja ci zwracam uwagę, 
że o wiele sensowniejsze byłoby zajęcie się 
sprawą Białorusi. Dlatego, że Białoruś leży mię¬ 
dzy nami a Rosją, a nie Czeczenia. Czeczenia 
leży na zadupiu. 

KURZY. System imperialny w Rosji się teraz 
odtwarza w sposób ewidentny, jest to zagospo¬ 
darowywanie próżni ideologicznej jaka powsta¬ 
ła. Jedyna ideologia po zamordowaniu rodziny 
carskiej, po upadku komunizmu, mentalnym 
upadku komunizmu jako ideologii, która porząd¬ 
kowała życie, jedyną ideologią, która jest w sta¬ 
nie tą pustkę zagospodarować, jest nacjonalizm, 
euroazjatyzm i prawosławie. Czyli dość upior¬ 
ne elementy. 

Stąd wojna na Kaukazie. Chyba więc oczywi¬ 
ste, że jako wolnościowiec chciałbym, żeby ten 
system tam się załamał, a najprostszą drogą do 
tego jest wspieranie wszelkich ruchów narodo¬ 
wowyzwoleńczych. Jany, dopowiedziałeś, że 
trzeba pomagać Białorusi. Tak, ja nie wyklu¬ 
czam, że dla Białorusi trzeba pracować i trzeba 
popierać jej próby stworzenia jakiejś niezależ¬ 
nej struktury. Jestem przekonany, że gdyby nie 
ta wojna w Czeczenii, która, jak uważasz, jest 
egzotyczna i daleka, to podejrzewam, że pan 
poseł X, czy pan Y zakładałby teraz sto tysięcy 
komitetów na rzecz Ukrainy, czy na rzecz Li¬ 
twy, czy na rzecz czegoś innego. Bo musimy 
sobie zdać sprawę z prostego faktu, że gdyby 
nie zaangażowanie Rosji właśnie na Kaukazie, 
gdzie ci ludzie, mówisz: tak odlegli, tak egzo¬ 
tyczni, płacili za to swoim życiem, to Rosja 
miałaby więcej środków, więcej czasu, więcej 
możliwości, żeby spróbować powtórzyć wa¬ 
riant białoruski również w tych krajach, które z 
nami bezpośrednio sąsiadują. 

JANY. Dobrze, tylko pytanie brzmi: jaki mamy 
interes w tym, żeby na przykład imperializm 
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rosyjski został zastąpiony fanatyzmem islam¬ 
skim albo imperializmem chińskim? Czy to 
zmieni w jakikolwiek sposób naszą sytuację? 
Czy to, że jest jeden imperializm, a nie drugi 
imperializm, dla ciebie ma znaczenie? Po prostu 
jakoś specyficznie nie lubisz imperializmu ro¬ 
syjskiego, a wolisz zwycięstwo imperializmu 
chińskiego czy fanatyzmu islamskiego? Bo z 
mojego punktu widzenia, z punktu widzenia 
wolności, najzwyczajniej w świecie jest to dla 
mnie takie samo zagrożenie. 

KURZY. Więc ja sądzę, że islam zagrożeniem 
nie jest. Islam może być interesującą propozy¬ 
cję i raczej trzeba byłoby ten islam poznać, ale 
to jest temat na zupełnie oddzielną dyskusję. 
Natomiast chciałem tu podkreślić, że kwestia 
lansowania tego strasznego zagrożenia islamskie¬ 
go, to jest raczej odprysk propagandy amery¬ 
kańskiej, która ma interesy właśnie na Kaukazie 
i tym straszakiem islamskim posługuje się za¬ 
równo Rosja jak i Stany Zjednoczone. Nato¬ 
miast masz rację, rzeczywiście jest kwestia im¬ 
perializmu chińskiego. Stąd też zainteresowanie 
Turkiestanem Wschodnim, stąd co prawda tro¬ 
chę inaczej ustawiona akcja na rzecz wspierania 
ruchu wyzwoleńczego w Tybecie. 

JANY. Tylko, że z mojego punktu widzenia, 
wygodniejszą sytuacją dla tego żeby móc tu co¬ 
kolwiek robić, jest sytuacja gdy tam na wscho¬ 
dzie zapanuje pat. A pat może zapanować w 
sytuacji, kiedy będą dwa równie silne, rywali¬ 
zujące bloki, a najlepiej, kiedy ich będzie trzy, 
czyli będzie Islam, Rosja i Chiny. Będą się ża¬ 
rły i najzwyczajniej w świecie będą zmuszone 
do zrezygnowania z zainteresowania się Euro¬ 
pą. Czy to nie jest wygodniejsza sytuacja? 
ROGER. Ja traktuję to w kategoriach wielkiej 
polityki, która 
dla mnie jest 
kompletnie abs¬ 
trakcyjna i bez¬ 
sensowna. 

KURZY. Sądzę, 
że ferment w 
tamtym regionie 
świata i rozpa¬ 
danie się impe¬ 
riów kolonial¬ 
nych rosyjskiego 
i chińskiego 
może spowodo¬ 


wać osłabienie tych korporacyjnych struktur 
państwowych, które, myślę, rozszerzeniu za¬ 
kresu wolności się przysłuży, a jeżeli dojdzie 
nawet do efektu niezamierzonego, czyli stwo¬ 
rzenia pata, to wtedy, Jany, ty powinieneś być 
usatysfakcjonowany. 

JANY. Jeszcze raz powtórzę. Jeżeli w Rosji 
dojdzie do rewolucji, to nie mniej, nie więcej 
tylko się odtworzy nowy imperializm. Właśnie 
wtedy. Uważam, że obecna Rosja taka, jak jest 
w tej chwili za 20,30,40 lat ulegnie kompletne¬ 
mu rozkładowi i osiągnie poziom krajów typu 
Korea Południowa, albo coś jeszcze łagodniej¬ 
szego. Natomiast Rosja, która by przeżyła po¬ 
ważny wstrząs, nie mniej, nie więcej tylko od¬ 
tworzy, tak jak po rewolucji bolszewickiej, su¬ 
per skurwysyński imperialistyczny system w 
najczystszej postaci, bo, po prostu niestety tak 
to działa, że wielkie wstrząsy społeczne mają 
tendencję do odnawiania siły systemu. Tylko i 
wyłącznie gnicie systemu, a nie wielkie wstrzą¬ 
sy mogą nam pomóc i dlatego ja nie mam zamia¬ 
ru się przyłączać, powodować jakichś wielkich 
wstrząsów, uważam, że te wielkie wstrząsy nie 
powodują gnicia systemu, a odnawianie jego 
poweru. To jest jak z mięśniami: mięśnie nie 
używane przestają działać, mięśnie używane 
rosną. 

Rozmowa ta nie jest do końca prawdziwa. Na 
jawne oznaki paranoi reakcją było przegięcie pały 
w drugą stronę (jak na adwokata diabła przysta¬ 
ło), a przecież robimy to samo — i Marek bawił 
się w ekologię czy hepeningi, i my w Czeczenię, i 
nawet na nalot policji na klub zareagowaliśmy z 
Markiem tak samo! Dla mnie problemem cie¬ 
kawszym — i mam nadzieję, że poruszy go druga 
część ,,panelu" —jest to, jak mimo różnych wizji 

możemy wspólnie 
działać (w ra¬ 
mach szeroko po¬ 
jętej alternatywy) 
dla realnego po¬ 
szerzenia wolno¬ 
ści, urzeczywist¬ 
nienia harmonii i 
zwykłego szczę¬ 
ścia, a nie śnić na 
jawie P@.nzerge- 
nerala czy Loto¬ 
sy. 
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„ Naszym celem jest przebudzenie, na¬ 
szym wrogiem spanie bez snów” 

To motto jest odpowiednie dla całej twór¬ 
czości Genesisa P-Orridge’a. Od lat 60- 
tych nieprzerwanie uczestniczy w wal¬ 
ce przeciwko strukturom władzy, które 
podstępnie zabierają nam osobistą wol¬ 
ność. Jego twórczość rozciąga się od 
utworzonej wraz z Cosey Fanni Tutti w 
roku 1969, performerskiej grupy COUM 
TRANSMISSIONS, poprzez awangar- 
dowo-industrialno-noiseowy projekt 
THROBBING GRISTLE, powstały w 
1975 roku, który zainspirował i przetarł 
szlaki dla wielu późniejszych grup in¬ 
dustrialnych, do PSYCHIC TV, powsta¬ 
łej w 1981 roku, która to grupa włączyła 
do swej muzyki psychodelię, ekspery¬ 
menty elektroniczne, śpiewy wielory¬ 
bów i delfinów, „apokaliptyczny folk” 
a także acid house i techno. Genesis two¬ 
rzy filmy video, robi wystawy sztuki, 
nagrywa i występuje ze słowem mówio¬ 
nym. Współpracował również z Dere- 
kiem Jarmanem, 01iverem Stonem, Wil¬ 
liamem Burronąusem, Pigface, Lab re¬ 
port i innymi. Niedawno (1993) wyszła 
też jego książka „Thee Psychick Bibie”. 
By upowszechnić swoje wywrotowe 
poglądy używa tych samych mediów, 
jakie stosowane są przez struktury wła¬ 
dzy, których fundamenty stara się pod¬ 
kopać. Jego twórczość bada i drąży zja¬ 
wiska władzy i rządów, religii i muzyki 
pop testując zewnętrzne, a także we¬ 
wnętrzne narzucone przez siebie grani¬ 
ce. 

Genesis nigdy nie był mówcą głoszą¬ 
cym politycznie poprawne komunały. 
Jego filozofia jest głębsza niż lewackie 
prądy ostatnich lat. Według Orridge’a 
istnieje tylko jedna prawdziwa rewolu¬ 
cja - ta, która przebiega w świadomości 
człowieka. Jego twórczość opiera się na 
duchowej transcendencji i poszukiwa¬ 
niu: Genesis jest w swych działaniach 
autentyczny i ekstremalny zarazem, bo 
by testować i przekraczać granice trzeba 
być ekstremalnym. Wyrażał się on po¬ 
przez modyfikację ciała, doświadczenia 


psychedeliczne, erotyczne, magiczne 
rytuały, transowąmuzykę i video. Jego 
wpływ był integralnym czynnikiem 
który spowodował przywołanie do 
życia współczesnych prymitywi¬ 
stów. Jego idee poruszyły wiele osób. 
Działania Genesisa zaowocowały 
utworzeniem sieci podobnie myślących 
osób nazwanej THE TEMPLE OF 
PSYCHICK YOUTH (T.O.P.Y. - świą¬ 
tynia psychicznej młodzieży). Projekt 
ten powstał w 1981 r. i rozwinął się 
tworząc rozrzucone po całym globie 
plemię. T.O.P.Y. rozwiązała się w 
1991, unikając pułapki stania się tym, 
czemu była przeciwna: dogmatyczną, 
fundamentalisty czną odporną na zmia¬ 
ny organizacją. Grupa o nazwie T.O¬ 
.P.Y. ciągle istnieje, deklarując się jako 
oddzielna (nie ma teraz nic wspólnego 
z Genesisem P’Orrdigem ani PSYCHIC 
TV), werbuje członków i stała się „ko¬ 
ściołem”. (Co za bieda - tłum.). Ale 
Genesis i jego plemię, teraz znane jako 
TOPI trwa i nie jest to żadna organiza¬ 
cja czy sekta, ale luźny ruch podobnie 
myślących ludzi bez żadnych z góry 
narzuconych reguł. Genesis mówi o 
TOPI: „Te litery nie oznaczają począt¬ 
ków 4 słów tak jak T.O.P.Y., stanowią 
one raczej integralną całość. TOPI jest 
jednym połączonym słowem. Miej¬ 
scem, w którym może znaleźć się każ¬ 
da unikalna jedyna w swoim rodzaju 
osoba”. Ale głoszenie indywidualno¬ 
ści i samoświadomości nie uśmiecha 
się establishmentowi, który potrafi roz¬ 
poznać groźbę dla siebie, jeśli tylko 
zostanie ona dość głośno wypowie¬ 
dziana. Dlatego nie jest to niespodzian¬ 
ką, że Genesis został zaatakowany za 
swoje poglądy. Podczas gdy pracował 
w Nepalu jako ochotnik w kuchni dla 
uchodźców z Tybetu jego dom w An¬ 
glii został przeszukany, niezastąpione 
przedmioty i informacje zostały skonfi¬ 
skowane, a jego fotografia pojawiła się 
we wszystkich brukowcach, które pi¬ 
sały o nim, że jest liderem satanistycz¬ 
nego kultu. Oficjalnie nie został oskar- 
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żony o żadne przestępstwo ale on, jego 
żona Paula i ich dwie córeczki zade¬ 
cydowali żeby nie wracać do Anglii. 
Obecnie mieszkają w Kalifomi, kon¬ 
tynuują swoją 


pracę i są zaan¬ 
gażowani w pro¬ 
jekt pod nazwą 
THE PRO- 
CESS, który jest 
„interakcją i 
aliansem pomię¬ 
dzy wieloma 
kulturalnymi i 
transmedialnymi 
grupami, arty¬ 
stami, pisarzami, 
twórcami video, 
zespołami, filo¬ 
zofami, fizyka¬ 
mi kwantowy¬ 
mi, prankstersa- 
mi a nawet mo¬ 
tocyklistami”. 
Ogre ze Skinny 
Puppy jest również głęboko zaanga¬ 
żowany w ten projekt i informacje o 
nim można uzyskać śląc e-mail na ad¬ 
res: puppy@netcom.com, jak również 
zwykły list zawierający 5 IRC na ad¬ 
res 

TRANSMEDIA FOUNDATION 
BOX 1034, OCCIDENTAL, CA 95465 
Wielu muzyków i artystów próbuje 
wznieść się nad to czym są, próbując 
osiągnąć coś znaczącego - zmienić 
świat. Genesis jest jednym z niewielu, 
którym udało się stworzyć coś oryginal¬ 
nego i innego. 

ALTHEAMORIN 

Seconds 

Genesis 

Kiedy i dlaczego przeprowadziłeś się 
Z Anglii do Kalifomi 
W zimie z 90 na 91 rok, miałem coraz 
bardziej dosyć Anglii. Jednak, intere¬ 
sujące jest to, że przed wyjazdem by¬ 
liśmy w dziwnie kłopotliwym poło¬ 
żeniu, to było podczas gdy robiliśmy 
imprezy - Rave’y, na których anarchi¬ 



styczne księgarnie miały swoje stoiska i 
było mnóstwo innych stoisk z alterna¬ 
tywnymi informacjami. W ostateczno¬ 
ści jedynymi miejscami, w których mo¬ 
gliśmy robić te imprezy nie będąc nie¬ 
pokojonymi przez policję był szereg 
klubów w Anglii, których właścicielami 
byli Irlandczycy. Powstała legenda, że 
właścicielem tych klubów była 1RA, a 
ludzie nie chcieli by konflikt z irlandzką 
społecznością zaognił sytuacj ą politycz¬ 
ną, więc policja po prostu nie wchodziła 
do tych klubów. Znaleźliśmy więc tę 
neutralną strefę z „dyplomatycznym im¬ 
munitetem”, w której mogliśmy robić 
swoje imprezy. Więc robiliśmy te jaw¬ 
nie psychedeliczne rave’y, na których 
wszystkie rodzaje stanów świadomości 
były dostępne za darmo dla wszystkich, 
którzy byli w środku i nie było żadnych 
kłopotów, bo wszystko było zabezpie¬ 
czone. Działo się to bez żadnych reklam 
w gazetach, tylko przez naszą listę pocz¬ 
tową oraz dzięki informacji z ust do ust 
i przychodziło na nasze imprezy 3-4 
tysiące ludzi. Za każdym razem gdy to 
robiliśmy, to było w większym miejscu 
i przybywało więcej ludzi, a wciąż dys¬ 
trybutorzy i prasa muzyczna komplet¬ 
nie przemilczali nasze działania - nie 
wspominając o nas w ogóle, nie przy¬ 
znając że takie rzeczy miały w ogóle 
miejsce. Wszyscy najlepsi DJ’e przy¬ 
jeżdżali i grali za darmo. Przed wyjaz¬ 
dem z Anglii byłem na zasiłku. Byłem 
w dziwnej sytuacji - robiłem jedne z naj¬ 
bardziej udanych imprez, ale nie miałem 
żadnych pieniędzy, ponieważ robiliśmy 
je aby były jak najtańsze. Podczas tego 
ostatniego roku Mr. Sebastian, który ro¬ 
bił nam wszystkie piercingi i tatuaże pra¬ 
cował w społeczności gejowskiej, ale 
przez niego wyprowadziliśmy to na 
szersze wody, i wtedy gdy powstali 
Współcześni Prymitywiści to pozwoli¬ 
ło stworzyć i rozprowadzić informacje 
dla innych ludzi. Około roku przed na¬ 
szym wyjazdem policja najechała stu¬ 
dio tatuażu i piercingu Mr. Sebastiana. 
Weszli do jego studia, które było całko- 
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wicie legalne - miał na nie licencję od 
Rady miejskiej Londynu - przejrzeli jego 
książkę wizyt i wybrali na chybił trafił 
14 nazwisk, podając, że prowadzą do¬ 
chodzenie w sprawie filmów „ostatnie¬ 
go tchnienia” co oczywiście więcej nie 
zostało wspomniane, to była tylko wy¬ 
mówka. Jedno z nazwisk, które wzięto 
z książki było moje. Mr. Sebastian zo¬ 
stał najpierw oskarżony przez oddział 
detektywów, który nazwał się „Oddzia¬ 
łem z kluczami do nakrętek” - taki ich 
maleńki żart na temat nakrętek i sworzni 
jakimi były dla nich kolczyki w ludz¬ 
kim ciele na podstawie 14 zarzutów o 
poważne uszkodzenie ciała (Grievous 
Bodily Mann: GBH). Nikt kto poddał 
się u niego piercingowi nie narzekał. Ni¬ 
gdy nie przesłuchali żadnej z 14 osób, 
po prostu wzięli książkę wizyt i fakt, że 
człowiek był zapisany na piercing uwa¬ 
żali za dowód na poważne uszkodzenie 
ciała. W Anglii poważne uszkodzenie 
ciała stoi o jeden tylko zarzut niżej od 
zabójstwa i można za nie otrzymać 7 lat 
więzienia. Poddali Mr. Sebastiana pro¬ 
cesowi pod 14 zarzutami prawie mor¬ 
derstwa, za legalne (z licencją) robienie 
piercingu ludziom, którzy byli z tego 
zadowoleni. Potem wycofali moje na¬ 
zwisko z listy pozostawiając na niej 13 
innych. To wydało się nam podejrzane. 
Pomyśleliśmy dlaczego usunęli moje 
nazwisko. Logika dyktowała, że było 
tak prawdopodobnie dlatego, że mieli coś 
innego na myśli dla mnie i nie chcieli 
zepsuć jednej sprawy drugą. Byliśmy 
świadomi, że wiedzieli o mojej egzy¬ 
stencji, w związku z Mr. Sebastianem i 
robionymi przeze mnie acid house’o- 
wymi rave’ami i hauretem do życia psy- 
chedelii, a także wszystkimi innymi rze¬ 
czami, z których nie byli szczególnie 
zadowoleni. Więc żeby skrócić tę histo¬ 
rię, oskarżyli tych wszystkich gejów, 
którzy się nie znali nawzajem o bycie w 
kółku sado-masochistycznym i skazali 
ich wszystkich razem pod różnymi za¬ 
rzutami. Więc ostatecznie był to atak na 
styl życia. 



Proces był przeprowadzony bez 
ławy przysięgłych tylko przez sę¬ 
dziego Sądu Najwyższego, co ozna¬ 
cza, że w Anglii wprowadzają nowe 
prawo, że jest to sprawa polityczna. 
Sędziowie są wyznaczani przez rząd 
i są to zazwyczaj siedemdziesięcio¬ 
letni mężczyźni, którzy są całkowi¬ 
cie konserwatywni w swoich zapa¬ 
trywaniach. W tym szczególnym 
przypadku sędzia wysłuchał wszyst¬ 
kich dowodów i uznał wszystkich 
winnymi. 

Mogą skazać kogo im się podoba. 
Dokładnie. Zostało również uznane 
za nielegalne posiadanie jakiejkolwiek 
skaryfikacji na skórze, cięcie własnej 
skóry czy przycięcie czegokolwiek 
dla jakiejś przyjemności lub z powo¬ 
du dekoracyjnego. Jest to poważne 
uszkodzenie swojego ciała (GBH). Za 
wszystko to grozi 7 lat więzienia plus 
grzywny. Jest to bardzo znaczące w 
kategorii kulturalnego ataku. Oczywi¬ 
ście nie wyjadą sukami i nie aresztują 
każdej osoby z kolczykami czy tatu¬ 
ażami. Teraz pomimo tego jest prak¬ 


tycznie więcej salonów piercingu w 
Wielkiej Brytanii niż kiedykolwiek. 
Ale przynajmniej teoretycznie każdy 
jest narażony na bycie zatrzymanym 
w każdej chwili, aresztowanym i 
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wrzuconym do więzienia. Mam na 
myśli to, że teraz w Anglii nielegalne 
jest nawet mieć orgazm, moje ramię jest 
nielegalne. To jest tło tego, co działo 
się z nami przed samym wyjazdem. 
Możesz zobaczyć dlaczego mieliśmy 
już tego wszystkiego dość. 

Czy nie próbowali ci również odebrać 
dzieci? 

Do tego zmierzam. Taki był wtedy 
polityczny i społeczny klimat. Mr 
Sebastian ciągle robi tatuaże i piercin- 
gi. Wierz mi czy nie, ale po sprawie 
oni powiedzieli mu, że może zacho¬ 
wać licencję i kontynuować pracę. Te¬ 
raz mi powiedz, co to wszystko miało 
znaczyć? Ale nigdy nie oddali mu jego 
albumów z fotografiami. Zabrali mu 
pełne archiwum prac z całego życia. I 
oczywiście cały czas się boi. Jest jed¬ 
na rzecz, która była naprawdę jedno¬ 
znaczna - wszyscy ci ludzie byli geja¬ 
mi. Społeczność gejowska zebrała się 
i ogłosiła „To jest atak na gejów. To 
rząd i prawica nęka gejów”. Znalezio¬ 
no nową wymówkę by prześladować 
i poniżać ich. Doprowadziło to do tego, 
że policja chciała mieć sprawę jakie¬ 
goś rodzaju, w której oskarżeni byli 
by ludzie heteroseksualni żeby móc 
powiedzieć „Nie, nie, nie, my niena¬ 
widzimy wszystkich, nie tylko gejów! 
Nienawidzimy was wszystkich, dziw¬ 
ni ludzie!”. Podczas tych dwunastu 
miesięcy kiedy sprawa względnie 
przycichła, kiedy moje nazwisko ta¬ 
jemniczo zniknęło z listy oskarżonych 
podczas gdy innych pozostały, ten 
sam oddział detektywów prowadził 
śledztwo na mój temat. Więc my byli¬ 
śmy następnym celem. Byliśmy za¬ 
angażowani w ruch anty-apartheido- 
wy, prawa gejów, prawa zwierząt, 
ruch rave - wszystko to powodowało 
im problemy. Tempie or Psychic 
Youth, która była jakimś tajemniczym 
plemiennym, magicznym ruchem, któ¬ 
ry grupował w sobie wszystkie rze¬ 
czy, których oni nie lubili: pozytyw¬ 
ną seksualność i kulturę plemienną. 


Następnym celem musieliśmy być więc 
my. Od lat sześćdziesiątych byłem za¬ 
angażowany we wszystkie ruchy, któ¬ 
rymi oni gardzą. Więc zdecydowaliśmy, 
że trzeba gdzieś wyjechać i zastanowić 
się co dalej robić i czy w ogóle chcemy 
zostać w Wielkiej Brytani. W ciągu tego 
roku byliśmy już kilka razy w tybetań¬ 
skim, buddyjskim klasztorze w Szkocji, 
który nazywa się Samye Ling. Dobrze 
żyliśmy z tamtejszym głównym mni¬ 
chem - Lama Yeshe. Rozmawialiśmy o 
wyjeździe na Daleki Wschód, byliśmy 
już kiedyś w Tajlandii, i myśleliśmy o 
podróży by odpocząć i pomyśleć, 
wchłonąć jak najwięcej informacji i za¬ 
decydować co by warto zrobić i Lama 
Yeshe powiedział: „Możecie też poje¬ 
chać do Nepalu, w Himalaje i odwiedzić 
tam nasze klasztory. W zimie organizu¬ 
jemy też kuchnię dla ubogich i możecie 
tam pomóc. Myślę, że wam się to spodo¬ 
ba i będzie to dobre doświadczenie”. Po¬ 
myśleliśmy, że to dobra rzecz. Jest miło 
jechać nie tylko dla siebie, ale dla jakiejś 
sprawy. Więc wysłaliśmy do znajo¬ 
mych trochę listów i dostaliśmy napraw¬ 
dę ogromną pakę dziecięcych rzeczy, 
spakowaliśmy je i wzięliśmy ze sobą, a 
także to co zostało nam na karcie kredy¬ 
towej i z honorariów autorskich, za¬ 
mknęliśmy dom, którym miała opieko¬ 
wać się jedna osoba i wyruszyliśmy na 
Daleki Wschód. Byliśmy przez jakiś 
czas w Tajlandii, potem pracowaliśmy 
trochę w Panasonicu w Tokyo aby za¬ 
robić więcej pieniędzy by móc zostać 
dłużej, a potem pojechaliśmy do Nepa¬ 
lu i tam pomagaliśmy. Każdego ranka 
wstawaliśmy i pracowaliśmy w kuchni 
i karmiliśmy od trzystu do ośmiuset ty¬ 
betańskich uchodźców, trędowatych i 
sierot. Było to niesamowite doświadcze¬ 
nie. Nie jestem pewien czy to nie za¬ 
brzmi pretensjonalnie, ale od pierwsze¬ 
go uśmiechu, który otrzymasz gdy po¬ 
dajesz komuś dobry posiłek, po prostu 
myślisz „Cieszę się, że przyjechałem”. 
To było naprawdę jedno z najlepszych 
doświadczeń. Daliśmy wszystkie ubrań- 
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ka by rozdano je sierotom. Poczuliśmy, 
że PSYCHIC TV daje coś w zamian, co 
zawsze próbowaliśmy robić. Zwiedza¬ 
liśmy klasztory i różne dziwne miejsca. 
Wspaniale spędzaliśmy czas. Odkry¬ 
łem, że tam gdy chodziłem z tatuażami, 
piercingami i złotymi zębami i moimi 
włosami ludzie mówili do mnie „Naga 
Baba” co oznacza święta osoba. Wszy¬ 
scy inni święci mężowie błogosławili 
nas jakby. To było afirmujące doświad¬ 
czenie nagle być spostrzeżonym jako 
ktoś, kto musi dla nich być nabożny w 
życiu. Wszyscy odbierali to tak ponie¬ 
waż dla nich wyglądaliśmy jak ktoś 
święty i może też miała tu jakąś rolę na¬ 
sza postawa dzielenia się wszystkim co 
mieliśmy. I w środku tych wszystkich 
pozytywnych rzeczy dowiedzieliśmy 
się o rewizji w naszym domu. 

Jakie przedmioty skonfiskowano pod¬ 
czas najazdu na wasz dom , które miały 
być dowodami przeciwko wam? 

Do tej pory nie wiemy jakie to były 
przedmioty. Najazd jak się dowiedzieli¬ 
śmy był w sobotę, a w niedzielę gazeta 
„The Observer” zamieściła artykuł o 
tytule: „Wreszcie absolutny dowód na 
to, że satanistyczne rytuały i morder¬ 
stwa rzeczywiście miały miejsce”. 
Wszystko to z naszym logo, czaszką i 
krzyżem PSYCHIC TV. Artykuł mó¬ 
wił: „Policja i inne grupy wreszcie do¬ 
wiodły, że rytualne morderstwa, przy¬ 
musowe aborcje, gwałty i ofiary z ludzi, 
które do tej pory uważano za mity roz¬ 
powszechniane przez Narodzonych Na 
Nowo Chrześcijan (radykalny odłam 
chrześcijańskich fanatyków religijnych 
- przyp. tłum.) są jednak prawdziwe i 
grupa prowadzone przez Genesisa P- 
Orridge to ludzie, którzy to robią. Oni są 
dowodem na to, że Szatan jest na tej pla¬ 
necie!”. W poniedziałek cała prasa bul¬ 
warowa zamieszczała różne historie. 
One były oczywiście już wcześniej 
przygotowane, z moimi dużymi zdję¬ 
ciami mnie, które były podpisane „Naj¬ 
bardziej zły człowiek w Wielkiej Bryta¬ 
nii” i tym podobne. Potem, we wtorek. 



na kanale czwartym pokazano pro¬ 
gram dokumentalny. 

Czy film był o was czy o satanizmie? 
O wszystkim. Zawierał fragmenty na¬ 
szych filmów video, ze zmienionymi 
głosami, a także twierdzili w nim, że 
mają dwie kobiety, które były ex- 
członkami naszego „kultu”, które ja¬ 


koby miały być zmuszane do doko¬ 
nania aborcji i rytualnego seksu, a 
potem zjedzenia własnych płodów. 
Ich twarze były zniekształcone, a gło¬ 
sy zmienione „aby je chronić”. Skła¬ 
dały one zeznania, co zdarzyło się w 
„kulcie” w piwnicy naszego domu. I 
to wszystko działo się podczas gdy 
my pracowaliśmy w kuchni dla 
uchodźców w Katmandu! Po dziś 
dzień nikt nic nie wspomniał co na¬ 
prawdę robiliśmy! W tym programie, 
na szczęście dla nas jeden z dzienni¬ 
karzy, który pracował dla Daily Mir- 
ror zauważył gdy mówili o tajemni¬ 
czym przywódcy tego „kultu” które¬ 
go wizerunek mignął przez chwilę, że 
był to Derek Jarman, twórca filmo- 
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wy, gej. I wtedy dziennikarze pomy¬ 
śleli „To trochę dziwne”. Pojechali do 
domu Dereka - to było wtedy kiedy 
był bardzo chory na AIDS, wręcz 
umierający - o drugiej nad ranem ci 
wszyscy dziennikarze stoją na progu 

1 żądają wywiadu z przywódcą sata¬ 
nistycznego kultu. Muszę przyznać, 
że Derek był bardzo odważnym, 
wspaniałym człowiekiem - znałem go 
od 68-69 roku. Powiedział im „Zrób¬ 
cie prawdziwe badania i dorośnijcie. 
Jak możecie mówić coś tak absurdal¬ 
nego? Idźcie i sprawdźcie, a zobaczy¬ 
cie, że to wszystko jest sfabrykowa¬ 
ne. Te fragmenty video wykorzystane 
na kanale czwartym były zrobione 11 
lat temu, upoważnione przez kanał 
czwarty do wykorzystania w arty¬ 
stycznym programie, który Genesis 
zrobił dla nich o Williamie Bunough- 
sie i Byronie Gysinie i była też jego 
własna praca video, przy której po¬ 
proszono go by pokazał, że istnieje 
coś takiego, że ludzie myślą, że widzą 
rzeczy, których nie ma i żeby pokazał 
siłę preparowania materiałów video, 
którymi można wprowadzać ludzi w 
błąd. Nie sądzicie, że jest to ironia 
losu?” I powiedział jeszcze „Grałem 
w tej pracy postać polityka, by poka¬ 
zać, że politycy powiedzą wszystko 
jeśli to reprezentuje ludzi u władzy. 
Więc idźcie obejrzyjcie to teraz i spró¬ 
bujcie jeszcze raz”. Teraz wracając do 
twojego pytania o dzieci, była cała hi¬ 
storia z paniką na temat satanizmu i 
doszła ona do tego punktu, że każdy 
mógł zadzwonić na policję lub do służb 
socjalnych, nie podać swojego nazwi¬ 
ska, zadzwonić z budki i powiedzieć 
„Myślę, że Gęorge Petros jest satani¬ 
stą” i jeśli ten Petros miały dzieci to 
zabrano by mu je do domu dziecka na 

2 lata. I to wszystko na podstawie ano¬ 
nimowego oskarżenia przez telefon, 
bez żadnych dowodów. Gdybyśmy 
wtedy byli w Anglii z dziećmi, auto¬ 
matycznie zabraliby je nam na pod¬ 
stawie tego precedensu. Jest to skan¬ 


daliczne! Więc byliśmy naprawdę 
szczęśliwi, że zostaliśmy w Nepalu. Po¬ 
jechaliśmy zobaczyć się z tybetańskim 
Rinpoche. Powiedzieliśmy mu „Wiesz 
co? My też jesteśmy wygnańcami. Je¬ 
steśmy uchodźcami! Spędziliśmy tu czas 
pomagając tu wszystkim, a teraz jeste¬ 
śmy uchodźcami”. 

Dali nam za darmo pokój w hotelu, je¬ 
dzenie i opiekowali się nami. Więc taka 
była wówczas nasza sytuacja. Podczas 
ostatnich tygodni sprawy wynajęto pro¬ 
fesorkę uniwersytetu by zrobiła raport 
rządowy i koniec końców ona stwier¬ 
dziła kategorycznie, że nie było żadnych 
satanistycznych rytuałów, że jest to ca¬ 
łkowicie mit, który został wymyślony 
przez chrześcijańską prawicę jako broń 
psychologiczna przeciwko ludziom i 
grupom, których nie lubią. To nigdy nie 
miało miejsca. Było kompletnie sfabry¬ 
kowane. Ten raport był częściowo re¬ 
zultatem tego co przydarzyło się nam. 
Po dziś dzień o nic nas nie oskarżono, 
bo nic nie zrobiliśmy! Potem, stopnio¬ 
wo dziennikarze, zaczęli dokładnie 
sprawdzać różne rzeczy i znaleźli te 
dwie kobiety - „świadków” i okazało się, 
mówiąc krótko, że grupa ewangelickich 
chrześcijan finansowana przez ich od¬ 
powiedników z Ameryki chciała urzą¬ 
dzić taki sam rodzaj taktyki społecznych 
ataków, które stosują w USA, więc do¬ 
stali mnóstwo pieniędzy. Firma, która 
była upoważniona by zrobić program 
dokumentalny nie była nigdy firmą tele¬ 
wizyjną, to byli po prostu ci chrześcija¬ 
nie. Osoba w' kanale czwartym, która 
upoważniła ten program była także ewan¬ 
gelickim chrześcijaninem. Więc kłamał 
w swym sprawozdaniu, że była to praw'- 
dziwa firma telewizyjna, a nie była. 
Więc te kobiety nigdy nie byfy z wami 
związane i nie uczestniczyć w jakimś 
„kulcie”? 

Nie. Nie znały nawet mojego imienia i 
nazwiska, albo nazwy TOPI. Nazywa¬ 
ły to jakoś inaczej. Gdy zapytano je 
wymyśliły nazwę. Brzmiało to coś jak 
„Szatański saba f czegoś tam”. Były to 
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dwie chwiejne, nieszczęśliwe kobiety, 
które zostały wykorzystane. To nie była 
ich wina. Gdyby one tego nie zrobiły, to 
wynajęliby aktorów. Miało więc miej¬ 
sce dużo nielegalnych rzeczy. Potrzeba 
było na to dużo pieniędzy i dużo poli¬ 
tycznej władzy by to zorganizować. Po 
dziś dzień nie możemy ich zaskarżyć, 
ponieważ nie mamy pieniędzy. Stracili¬ 
śmy nasz dom w Anglii, który był wart 
200.000 $. Straciliśmy nasz samochód, 
finansowo straciliśmy wszystko. Wła¬ 
śnie dostałem list, że jestem winny ban¬ 
kowi w Anglii 43.000 $. Nie mam nawet 
tysiąca! Więc była to precyzyjnie skal¬ 
kulowana próba by kompletnie znisz¬ 
czyć naszą społeczną i polityczną bazę. 
Krótko po przyj eździe do Stanów skon¬ 
taktowałem się z przyjacielem, który 
miał kontakty w świecie wywiadu i lu¬ 
dzie ci powiedzieli, że cała sprawa była 
koordynowana przez MIC, odpowied¬ 
nik CIA, i że oni byli w to zaangażowa¬ 
ni, i cała sprawa była polityczna. Nie 
było to spowodowane tym, że osobi¬ 
ście mnie nienawidzili, ale tym, że sce¬ 
nariusz, który nas dotyczył był idealny 
dla społecznej kontroli. 

Istniało T.O.P.Y., o której nie wiedzieli 
dużo, więc myślę , że ten element nie¬ 
znanego uważali za coś , co stanowi 
pewne zagrożenie. 

Tak. Kwestionuję ich status quo od 65 
roku więc jest to coś takiego „Ten facet 
się nie odczepi, więc...”. Z ich punktu 
widzenia można zobaczyć, że to by miało 
sens, gdyby mieli taki program. Wiem 
na pewno, że trzymają na mnie pokaźne 
akta od lat 60-tych, kiedy robiłem pod¬ 
ziemne gazetki. Byłem w ulicznym te¬ 
atrze z przesłaniem o wyzwolenie ge¬ 
jów, pomagałem zakładać organizacje 
walczące o prawa więźniów. Byłem nie¬ 
uchronnie przyciągany przez te wszyst¬ 
kie kontrowersyjne miejsca, bo było to 
dla mnie interesujące. Więc myślę, że 
nadeszła moja kolej. Minęły 2 lata. Je¬ 
steśmy teraz w sytuacji kiedy oni ciągle 
mają2 tony naszego archiwum, wszyst¬ 
kie fotografie, wszystko. Nie oskarżyli 



nas o nic. Policja przyznała w telewi¬ 
zji, że wiedziała, że nie było żadnych 
satanistycznych rytuałów, ale musia¬ 
ła to zbadać bo było oskarżenie. Po¬ 
mimo tego zabrali wszystko. Teoria 
Timothy'ego Leary’ego jest taka, że 
oni właśnie tylko tego chcieli. Chcieli 
mieć archiwum. Nie obchodziła ich tak 
naprawdę cała reszta. To była zasło¬ 
na dymna którą potem mogli rozwiać 
i powiedzieć „Przepraszamy za to 
wszystko. Zrobiliśmy błąd, ale musi¬ 
my 


oskarża”. 

Teraz mają również informacje o in¬ 
nych ludziach. 

Dokładnie. Mają duże archiwum ma¬ 
teriałów i rzeczy, które ja zbierałem a 
także mnóstwo innych ludzi, których 
znam. Ci ludzie badali jak działają 
media, kontrola społeczeństwa, jak 
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'działająrządy i prywatne kliki dążące 
do władzy. To było moje archiwum - 
taki był temat. Jak oni to robią? Co 
robią media i co mogą robić w przy¬ 
szłości. Timothy Leary nieugięcie 
twierdzi, że archiwum to jest to czego 
chcieli. Ponieważ kiedy zaatakowali 
go, zabrali mu też jego archiwum. To 
była pierwsza rzecz jakiej szukali. Nie 
dostali go całego ponieważ dużą część 
schowali przyjaciele Leary’ego, ale 
cały czas pytali „Gdzie jest archi¬ 
wum?”. Timothy twierdzi, że jest to 
pewien precedens, że chcą dostać in¬ 
formacje na czyjś lub czegoś temat 
podczas gdy robią dużo szumu wokół 
tej osoby lub osób. Spytaliśmy się 
naszych tybetańskich przyjaciół: „Co 
powinniśmy zrobić?” i najbardziej 
święty mąż po Dalaj Lamie powiedział: 
„Jedźcie do Kalifomi”. Pomyśleliśmy 
że to interesujące, że buddyjski mnich 
mówi „Jedźcie do Ameryki”. Więc po¬ 
wiedzieliśmy „OK - jedziemy”. Lu¬ 
dzie ze Stanów przysłali nam bilety, 
nie mieliśmy już żadnych pieniędzy 
bo wydaliśmy je wszystkie na tę kuch¬ 



nię. Przyjechaliśmy więc do Kalifomi 
i Michael Morwitz i jego partnerka 
Cindy pozwolili nam u siebie miesz¬ 
kać. Michael był osobą, która ukryła i 
zabezpieczyła archiwum Timothy’e- 
go Leary’ego, jedna z tych małych 
śmiesznych ironii. Był więc bardzo 
świadomy całej sytuacji i oboje byli 


wspaniali. Pozwolili nam mieszkać w 
swoim domu dopóki nie wyjdziemy na 
prostą i znajdziemy czegoś do wynaję¬ 
cia. Potem spotkaliśmy Timothy’ego i 
on powiedział „Możecie zamieszkać u 
mnie, ja wiem jak to jest”. Okazało się, 
że to wszystko miało pozytywny efekt 
w sensie współpracy na poziomie glo¬ 
balnym. Wydostało nas to z klaustrofo- 
bii w Anglii i takiej małomiasteczkowej 
myśli, że wszystko co dzieje się w Wiel¬ 
kiej Brytanii jest naj ważniejsze, a tak nie 
jest. I tak znaleźliśmy się w Stanach. 

Co robicie od czasu gdy przyjechaliście 
do Ameryki? 

Wylądowaliśmy w Bay Area i jedną z 
pierwszych rzeczy, którą zaczęliśmy 
robić była praca z Timothy Learym. 
Miksowaliśmy wideo i dźwięk podczas 
jego wykładów. Ja mówiłem też w czę¬ 
ści pytań i odpowiedzi i podawałem 
mikrofon ludziom. Mówiłem też lu¬ 
dziom o naszej sytuacji w Anglii. Ciągle 
spotykam się z Timothym jak tylko 
mogę, bardzo nam pomógł. Spotkaliśmy 
też ludzi ze społeczności rave. Oni sły¬ 
szeli, że jesteśmy w Kalifomi, dowie¬ 
dzieli się gdzie mieszkamy i przyjechali 
nas odwiedzić. Zrobili benefity rave, że¬ 
byśmy mogli coś wynająć. Ludzie byli 
niesamowicie pomocni. To było napraw¬ 
dę miłe, przekonać się, że to co robili¬ 
śmy przez te wszystkie lata miało dość 
sensu dla ludzi w Stanach, że społecz¬ 
ność undergroundowa była przygotowa¬ 
na, żeby zrobić jakąś praktyczną rzecz 
by nam pomóc. Robiliśmy trochę rave- 
’ów i przez to spotkaliśmy mnóstwo 
komputerowców. Jeden z nich dał mi 
komputer z modemem i wtedy bardziej 
zająłem się czymś co zostało nazwane 
cyberprzestrzenią. Teraz, jeśli chodzi o 
interesujące projekty zostałem popro¬ 
szony by wziąć udział w zespole-przed- 
sięwzięciu Pigface (udzielali się w nim 
muzycy z Ministry, Killing Joke, Fini 
Tribe, RevCo, Skinny Ruppy, Gwar, 
Lunanchicks, Mentors, KMFDM i in¬ 
nych - przyp. tłum.). Poprzez Pigface 
spotkałem Ógre’go i Skinny Puppy i 
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innych muzyków, więc tak włączyłem 
się do muzycznej społeczności. 

Czy udzielasz się na płytach Pigface? 
Tak, jestem na koncertowej „The Truth 
Without” i jest jedna nowa studyjna, która 
nazywa się „Notes From Thee Under¬ 
ground”, na której udzielam się w 2 pio¬ 
senkach z Ogre i jest jedna całkiem moja. 
Dobrze żyjemy z Ogre, staliśmy się bar¬ 
dzo dobrymi przyjaciółmi, więc gdy 
Skinny Puppy podpisał kontrakt z 
American Records, poprosił mnie bym 
zaangażował się w ten projekt ponieważ 
chciał by on dotyczył komputerów, In¬ 
ternetu i możliwości społecznej kontroli 
tkwiącej pod osłoną komputerowej in¬ 
formacji. Podczas gdy każdy może skon¬ 
taktować się z każdym wszyscy mogą 
być również obserwowani i zlokalizo¬ 
wani. Będziemy zajmowali się tymi 
wszystkimi zagadnieniami - moralnymi, 
politycznymi i socjologicznymi nawet 
duchowymi aspektami tego co znaczy 
kiedy każdy jest częścią większego mó¬ 
zgu. 

Jak myślisz ten nacisk na technologię 
łączy się z muzyką i kiedy muzyka staje 
się bardzo technologiczna jak to się ma 
do duchowych i psychologicznych 
aspektów muzyki? 

To bardzo interesujące pytanie. Gdy się 
rozejrzeć teraz nastąpiła era komputero¬ 
wa, era cyfrowa. Jak dopiero teraz za¬ 
czynam to widzieć, że warto nad tym 
pomyśleć, więc nie mam w pełni ukszta¬ 
łtowanego wizerunku. Ale to co chcę 
robić ze Skinny Puppy, Media Chaos i 
innymi ludźmi to usiąść i zająć się wła¬ 
śnie tym zagadnieniem. Myślę, że twoje 
pytanie jest bardzo ważne. I implikacje, 
które mają związek z czymkolwiek do¬ 
tyczącym cyberprzestrzeni, technologii 
i ludzi. Jednym z wielkich osiągnięć 
współczesnej technologii dla ludzi zaj¬ 
mujących się muzyką jest to, że po raz 
pierwszy każdy dźwięk wszystkiego co 
zostało kiedykolwiek nagrane jest teore¬ 
tycznie i być może wkrótce praktycznie 
dostępny dla każdego. Dźwiękami au¬ 
dio zaczną się wypełniać banki danych, 



ludzie będą nagrywać je na DAT-y na 
całym świecie, może nastąpić nawet 
przesyt danych - wszystkiego co zo¬ 
stało kiedykolwiek nagrane. Już teraz 


mamy dojście do wielu rzeczy, mo¬ 
żemy gromadzić i zmieniać wszyst¬ 
ko. Wszystkim można manipulować, 
więc jesteśmy w tym raczej dziwnym 
punkcie w historii gdzie nic nie jest w 
pewien sposób realne. To wszystko 
przypomina buddyjską interpretację 
świata, że wszystko jest iluzją. Każ¬ 
dy dźwięk czy obraz, który może być 
zapisany, może być manipulowany i 
zmieniany, czy zmontowany w taki 
sposób, w jaki do tej pory nie istniał i 
tak bez końca. Myślę, że nikt tak na¬ 
prawdę nie wie co to znaczy. Myślę, 
że jest to duży postęp i zajmie nam 
jakiś czas oswojenie się z tą myślą i z 
tym jak ona zmieni postrzeganie przez 
nas rzeczywistości. Ja myślę, że 
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zmieni się to permenentnie. Myślę, że 
powstaną jakieś psychologiczne i be¬ 
hawioralne zmiany oparte o to. Mogą 
być całkiem radykalne. Możemy pod¬ 
różować wszędzie, gdzie chcemy w 
historii, w czasie bez wychodzenia z 
pokoju. Naprawdę możemy i będzie¬ 
my mogli to robić w bardziej realny 
sposób gdy coraz więcej i więcej in¬ 
formacji zostanie załadowane do ban¬ 
ków danych i miejsc na intemecie. 
Dlaczego zacząłeś zajmować się kom¬ 
puterami? 

Myślę, że było to spowodowane ich 
popularnością. Zawsze miałem natu¬ 
ralną inklinację by zainteresować się 
czymś, co było popularne w kulturze, 
żeby sprawdzić co w tym naprawdę 
jest i jakie są tego implikacje. Żeby za¬ 
chować jakieś poczucie osobistej wol¬ 
ności, trzeba znać swojego wroga. 
Miałem zawsze silne poczucie, że za¬ 
chowanie własnej osobistej wolności i 
intelektualne przetrwanie powinny być 
traktowane jak największy skarb i że 
jednymi z najbardziej ekscytujących i 
interesujących części kultury sąludzie- 
artyści, myśliciele, pisarze, twórcze 
umysły, którzy utrzymują jakiś rodzaj 
równowagi między ludźmi a totalitar¬ 
nymi metodami rządów. Jak do tej 
pory, niestety nasz gatunek wydaje się 
bezlitośnie zmierzać ku poskromieniu 
siebie. Jest coraz bardziej efektywny i 
wydajny w kontrolowaniu siebie. 
Uważam to za wprawiający w zakło¬ 
potanie fenomen. Ale wewnątrz za¬ 
wsze istnieje underground, który sta¬ 
wia wyzwania, rozważa i czasem uda¬ 
je mu się dokonać ważnych przeło¬ 
mów w myśleniu, które potem zostają 
przejęte przez media i władze i under¬ 
ground musi iść dalej. Istnieje więc na¬ 
pięcie między dwoma obszarami, któ¬ 
re wydaje się charakteryzować rozwój 
gatunku ludzkiego. Nie wiem dlaczego 
tak jest. Zastanawiam się, czy jest to w 
programie DNA, może ono wcale nie 
pochodzi od nas. Mo*n jesteśmy „za- 
' /ez DNA technolo¬ 


gię by stworzyć jakąś strukturę, która 

by była przeznaczona dla innej inteli¬ 
gencji. Może internet jest naszym koń¬ 
cowym projektem i kiedy zostanie ukoń¬ 
czony zamanifestuje się oddzielnie jako 
obca inteligencja. Może to w ogóle za¬ 
wsze o to chodziło i byliśmy tu tylko po 
to by to zrobić, bez względu jak długo to 
trwało, ile kosztowało cierpienia i śmierci 
i wojen, spekulacji to było tylko nasze 
ego. W zasadzie byliśmy tylko zapro¬ 
gramowanymi maszynkami wysłanymi 
by stworzyć maszynę dla kogoś innego. 
To możliwe. 

Jak wpłynie komunikacja między ludź¬ 
mi w cyberprzestrzeni na komunikację 
na poziomie międzyludzkim bez żad¬ 
nej technologii? 

Coś stracimy i coś zyskamy. Zacząłem 
pisać krótkie opowiadanie na ten temat. 
Jest ono o tym, że nadejdzie kiedyś punkt 
w czasie kiedy prawie wszyscy jak 
mrówki robotnice będą podłączeni do 
sieci. Wszyscy siedzą w domu podłą¬ 
czeni do swoich terminali komputero¬ 
wych i są pod ciągłą inwigilacją, ale też 
ciągle komunikują się między sobą. Zna¬ 
kiem wysokiego społecznego statusu jest 
wycięcie sobie strun głosowych, bo już 
więcej nie potrzeba mówić, można robić 
wszystko przez cyberprzestrzeń. I w 
klasie średniej jest to symbol posiadania 
wystarczających pieniędzy by nie mu¬ 
sieć mówić. Udowadniająto poprzez bli¬ 
znę na szyi, która pokazuje, że już nie 
muszą mówić. Ale najbardziej bogaci i 
potężni oczywiście używają mowy, ale 
tylko dla społecznej interakcji. I dlatego, 
że mowa jest jedynym sposobem by 
uniknąć inwigilacji. Nie ma już potrze¬ 
by by inwigilować słowo mówione. To 
skończyłoby się, myślę, utworzeniem 
jakiegoś partyzanckiego plemienia lub 
grupy, która by miała fałszywe blizny 
na szyjach, ale przedstawiciele której 
przemawialiby w miejscach publicznych 
w celu konspiracji by obalić system, bo 
to jest jedyne bezpieczne miejsce. I pod¬ 
czas gdy jest to jedynie spekulacja i jest 
to science fiction ale jakaś implikacja tego 
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co może się stać w tym jest. I będą tam 

jeszcze ludzie, którzy nie mają dostępu 
do komputerów. Nie tylko biedni ale tak¬ 
że całkowicie pozbawieni praw obywa¬ 
telskich. Nie będą mieli możności ko¬ 
munikacji ani kupo\' r ania rzeczy. I ludz¬ 
kość podzieli się na dwa gatunki. To za¬ 
wsze było zadanie dla artystów, twór¬ 
czych myślicieli i buntowników z uro¬ 
dzenia by zastanawiać się na te tematy i 
znajdować drogi przedstawiania ich tak 
by stały się znowu ekscytujące i pozy¬ 
tywne. Zawsze byliśmy po to bo to ro¬ 
bić. Nie można więc uciekać od tego, 
trzeba szukać sposobów by się tym ba¬ 
wić, sposobów, które są anarchiczne, 
prowokujące, a także sprawiające przy¬ 
jemność, by ludzie usłyszeli to co im 
mówisz, zagrożenia i potencjał. Nie jest 
to z natury niebezpieczny scenariusz ale 
niestety władze są z istoty rzeczy gru¬ 
boskórne. Zawsze były. Nie widzę tu 
żadnej zmiany. Naszym zadaniem jest 
to ujawniać, komentować, stawiać wy¬ 
zwania i podkopywać władzę zawsze 


przejściem, otworzeniem się. Zawsze 
myślę o nacięciu na mojej skórze jako 
drzwiach, przez które ulatuje moja 
świadomość i przez które wraca z 
powrotem do mojego ciała. Po¬ 
wierzchnia naszego ciała jest coraz 
częściej definiowana jako granica po¬ 
między pewnymi środkami komuni¬ 
kacji i innymi. Dlatego staje się zna¬ 
cząca. Jest to niewerbalne docenienie 
problemu gdzie istniejemy. Czy ist¬ 
niejemy tylko w naszych umysłach, 
czy jesteśmy w naszych ciałach, czy 
jesteśmy na zewnątrz w otoczeniu? 
Skóra jest granicą, więc eksperymen¬ 
towanie ze skórą jest dyskutowaniem 
tego scenariusza. „Kim jestem, i jak 
mogę czuć? Czy jestem tylko iluzją 
na ekranie telewizora, czy jestem w 
mediach, cyberprzestrzeni, czy jestem 
tylko jedną małą cząsteczką tego bez¬ 
postaciowego, nikczemnego, amoral¬ 
nego społeczeństwa, kim jestem i jak 
czuję, nawet przez chwilę gdy mam 
jakąś władzę i kontrolę nad moją fi- 


niezależnie od tego jaką formę przyj¬ 
mie. 

Co sądzisz o artystycznej modyfikacji 
ciała — tak modnym ostatnio „prymiti- 
wizmie”? 

Myślę, że jest to odpowiedź na głębokie 
poczucie wyobcowania. I jest to jeszcze 
częścią instynktownego ruchu w kierun¬ 
ku połączenia zewnętrza z wnętrzem, 


zyczną istotą bycia?” Na pewno czu¬ 
ję to tak. Czuję to bardziej jako afir- 
mację tego, że istnieję i czuję się żywy 
niż jako rzecz dekoracyjna. Nie jest 
to wystawianie się na pokaz a raczej 
potrzeba by czuć się żywym. I to 
jest w zasadzie bardzo zdrowe, po¬ 
nieważ myślę, że łączy nas to ze sta¬ 
rymi tradycjami, ma to stary rodowód, 
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który był ukryty przez jakiś czas w 
naszym społeczeństwie. Myślę,że jest 
to dobry znak, znak przełomu, nowo¬ 
powstałe pozytywne podejście do 
życia. To jest bardzo duchowe! 

Jak się to łączy z energią erotycz¬ 
ną? 

To następna sprawa. Jako przykład 
tego co dzieje się z nami, jeśli społe¬ 
czeństwo ustanawia prawo, można 
użyć tego, że nie możesz robić tego co 
chcesz ze swoją skórą, a to się dzieje, 
i nie masz prawa swobodnie dyspo¬ 
nować swoją aktywnością sexualną. 
To potwierdzanie i odzyskiwanie tych 
bardzo potężnych magicznych aspek¬ 
tów naszego życia staje się czymś bar¬ 
dzo znaczącym. Ludzi nie ciągnie do 
piercingu czy tatuaży itd. jeśli nie wi¬ 
dzą w tym sensu. Niektórzy mogą są¬ 
dzić, że to jest modne, ale jakaś ich 
część czuje ten ważny oddźwięk jaki 
istnieje przy tych rzeczach. Nawet je¬ 
śli niektórze są do tego sceptycznie na¬ 
stawieni, sądzę że nikt nić robi tego 
wyłącznie z powodu mody czy statu¬ 
su, nawet jeśli myśli że tal jest. 

Więc dlaczego niektórzy ludzie tak, 
a niektórzy nie? 

A dlaczego w latach sześćdziesiątych 
niektórzy ludzie brali kwas a niektó¬ 
rzy nie? Myślę, że jest to po prostu 
aspekt ludziego społeczeństwa, pew¬ 
na część ludzi która jest przy¬ 
gotowana by żyć na kra¬ 
wędzi i eksploro¬ 
wać to co się 
dzieje, która 
ma wrodzoną 
potrzebę od¬ 
krywania co 
znaczy być 
żywym, co 
znaczy sek¬ 
sualność, i 
myślę że 
mamy szczę- W 
ście, że żyjemy \ 
w takich czasach 
gdzie, pomimo 


wszystkich problemów, mamy szansę 
dyskutować o coraz większej liczbie 
aspektów które stanowią kulturę, czym 
może być ciało i umysł dla tej kultury, 
nie ma wątpliwości, że jedną z najważ¬ 
niejszych tradycji w ludzkiej historii jest 
seksualna magia w wielu postaciach. Ko¬ 
ściołowi zwalczenie tego zabrało dużo 
czasu, ale niektóre stare tradycje znów 
wychodzą na powierzchnię, nigdy nie 
zniknęły. Myślę, że pomimo czasów 
palenia na stosie, kiedy zginęło wiele ko¬ 
biet i dzieci w celu wykorzenienia przez 
kościół i polityków pogańskich religii za¬ 
chodu, wiele tych tradycji i sekretów ist¬ 
niało wśród społeczeństwa. 

Jaką rolę odgrywają narkotyki w two¬ 
jej scenie? 

Hmmm, najbardziej znaczącą rzeczą je¬ 
śli chodzi o psychodeliczne narkotyki 
jest to, że po raz pierwszy w istatnich 
50 latach, przynajmniej od strony tech¬ 
nicznej, każdy człowiek ma możliwość 
doświadczyć jakiejś formy szamańskiej, 
religijnej wizji. Myślę, że wszystko co 
łamie bariery kontroli jest zdrowe. By¬ 
cie anarchistą z natury! 

Z internetu tłumaczył Radosław 
Rykaczewski, a spolszczyli (mp) 
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Piotr Rymarczyk 


i Wyznania 
polskiego 
zj adacza 
grzybów 


Psychedeliki są grupą substancji przy¬ 
należących do szerszej kategorii specyfików 
określanych zwykle za pomocą słowa “narko¬ 
tyki”. Kategorię “narkotyków” konstytuuje fakt, 
iż chodzi tu o środki wpływające na ludzką 
psychikę i to w dodatku takie, które w odróż¬ 
nieniu od alkoholu czy kawy są w większości 
cywilizowanych krajów mniej lub bardziej nie¬ 
legalne. Ponadto wszelkim narkotykom szerzo¬ 
ne przez mass media przesądy przypisują za¬ 
bójczą fizyczną szkodliwość i moc uzależnia¬ 
nia - właściwości, których w przypadku psy- 
chedelików trudno się dopatrzeć, czego nie moż¬ 
na skądinąd powiedzieć o legalnie sprzedawa¬ 
nej wódce czy papierosach. 

Jedną z cech przesądzających o specy¬ 
fice psychedelików jest zapewne fakt, iż ich 
działanie jest dużo trudniej opisać niż działanie 
innych narkotyków. O ile bowiem np. stosun¬ 
kowo łatwo jest ująć w słowa euforyzująco- 
pobudzające działanie amfetaminy czy stan bło¬ 
giego znieczulenia w jaki wprawia nas heroina, 
o tyle osoby, które miały do czynienia z psy- 
chedelikami opisując swe doświadczenia z re¬ 
guły nie są w stanie przekazać nic oprócz po¬ 


strzępionych impresji, choć zarazem często 
utrzymują, iż ich przeżycia były niezwykłe i 
fascynujące. Stąd też informacje o efektach dzia¬ 
łania psychedelików, jakie znaleźć możemy w 
popularnych opracowaniach, są zwykle cha¬ 
otyczne, lub koncentrują się na pojedynczym 
wyrwanym z kontekstu elemencie pojawiają¬ 
cych się w takiej sytuacji doznaj jakim jest 
doświadczanie halucynacji. 

Trudności z opisywaniem psychede- 
licznych doznań wynikają, jak sądzę, z faktu, 
iż o ile inne narkotyki z reguły modyfikują je¬ 
dynie nasz nastrój, o tyle psychedeliki wyzwa¬ 
lają w nas zdolność do postrzegania samych 
siebie i otaczającego nas świata w sposób rady¬ 
kalnie odmienny od tego, jaki praktykujemy w 
codziennym życiu. Uważam przy tym, iż ów 
odmieniony sposób widzenia rzeczywistości, 
będąc trudny do opisania nie jest mimo wszyst¬ 
ko nieopisywalny i rozpoczynający się wła¬ 
śnie tekst ma między innymi stanowić próbę 
potwierdzenia w praktyce tej optymistycznej 
hipotezy. 

Dokonując próby sporządzenia spój¬ 
nej charakterystyki działania psychedelików 
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korzystałem w pewnej mierze z relacji i opinii W świecie, w którym żyjemy, z reguły 

moich przyjaciół i znajomych. Przede wszyst- nie mamy większych wątpliwości co do tego, 
kim opierałem się jednak na swoich własnych kim jesteśmy. Naszą potoczną samoświado- 
doświadczeniach ze środkami odmieniającymi mość wyznacza bowiem identyfikacja z ruty- 
świadomość. Wyszedłem bowiem z założenia^ nowymi - i mającymi na ogół społeczny cha- 
iż doznania psychedeliczne są doznaniami od- rakter - rolami, jakie odgrywamy w swym ży- 
słaniającymi głębokie pokłady naszej psychiki ^ciu codziennym. Tymczasem zażycie psyche- 
i dlatego uznałem, iż metoda introspekcji będzie deliku wytrąca naszą świadomość z ustalonych 
najlepszym kluczem do ich zrozumiem a./2fau kolein i sprawia, iż nisze funkcje psychiczne 
stosowanie tej metody z pewnością naraża na ulegają niejako deańtąmatyzacji. Dzięki temu 


subiektywizm, ale za to stwarza -szansę unik¬ 
nięcia powierzchowności. 

Piśałem dotąd w liczbie mfio||iej o “jisjy- 
chedelikaeh”, ale teraz muszę przyznać, iż m|>j 
tekst będzie przd^e wszystkim traktował o do¬ 
znaniach będących efektem zażycia grzybów 
psyiocybinowych. GHoć mmłeńi bowiem do 
czynienia ze wszystkimi innymi dostępnymi 
w Polsce psychedelikami - a zatem także* z ha¬ 
szyszem, marihuaną f IŁSD - nie main wątpli¬ 
wości, iż osiągane dzięki nim doznania są jedy¬ 
nie niedoskonałą kopią tego/co umożliwiają 
grzyby. Moi używ^ący psychedelików przy¬ 
jaciele są w tym ze mną zresztą zgodni. 

“Wyznania” stanowić mają zatem pró¬ 
bę spójnego opisania pogrzybowych ptzeżyć, 
ale celowi temu poświęcę jedynie pierwszą część 
tekstu. W drugiej pokuszę si| zaś o interpretację 
owych przeżyć. Przedstawiciele zdrowego trzo¬ 
nu społeczeństwa są święcie przekonani, iż 
wszelkie doznania narkotyczne mająz definicji; 
chorobliwy charakter. Poświadczenie' owo 
opierają na założeniu, iż śposMi postrzegania 
rzeczywistości, jaki praktykują na codzień, jest 
naturalny i jedynie prawdziwy, a zatem wszel¬ 
kie odstępstwa od niego mają charakter patolo¬ 
giczny. Na następnych stronach spróbuję pod¬ 
ważyć to założenie. Postaram się mianowicie 
wykazać, że sposób jfostrzegania siebie i świa¬ 
ta, z jakim mamy do czynienia w codziennym 
życiu, nie jest bynajmniej naturalny, gdyż sta¬ 
nowi formę dostosowania się dd wymogów sta¬ 
wianych nam przez porządek społeczny. Na¬ 
tomiast sposób postrzegania rzeczywistości po 
zażyciu psychedełiku postaram się przedsta¬ 
wić jako bardziej naturalny od sposobu, który 
praktykujemy na codżjepjifgdyż bliższy temu, 
czym my i świat jesteśMu swoich korzeni. 

$ 


widzimy teraz arbitralność norm, konwenansów 
i stereotypów! którym podporządkowywaliśmy 
dotychczas swoje istnienie - widzimy, że są.one 
wobec nas czytnś zewnętrznym. Aktor w te¬ 
atrze codziennego życia spostrzega, że nie jest 
rolą, którą odgrywa. Szczelnie przylegająca nam 
dotąd do twarzy maska człowieka uspołecznio¬ 
nego odpada, a zza jej żlfłony wyłania się ten, 
kim jesteśmy u rdzenia samych siebie: ów ta¬ 
jemniczy bezimienny, który siedzi w naszych 
głowach, myśli i czuje i który, gdy wyzwoli się 
już z opętania rolą nie zna żadnych praw lecz 
jedynie swe indywidualne pragnienia. 

W efekcie nasza egzystencja i po wy¬ 
dobyciu jej zza zasłony społecznych definicji, 
które ją dotąd interpretowały i w ten sposób 
“oswajały” - zaczyna wydawać się nam zdu¬ 
miewającą tajemnicą. Dziwaczne wydaje nam 
się, że istniejemy właśnie tu i teraz pośród nie¬ 
skończoności możliwych światów, a jeszcze 
bardziej dziwaczne tp, że istniejemy i że w ogó¬ 
le coś może istnieć. Czerń własnych źrenic oglą¬ 
dana w lustrze wciąga nas w głąb niepojętego i 
samym sobie wydajemy się teraz cudownym i 
strasznym snem śniącym się ponad nieskoń¬ 
czoną otchłanią. 

Ale temu poczuciu cudowności i grozy 
istnienia towarzyszy, bynajmniej z nim nie ko¬ 
lidujące. poczucie jego śmieszności. Życie wy¬ 
daje się nam teraz groteskowym tańcem, dada¬ 
istycznym poematem. Nasz śmiech bierze się z 
odkrycia radosnej względności świata - jest to 
śmiech wolności wydobywającej się zza zasko¬ 
rupiałych form istnienia. Parafrazując Bachtina 
można powiedzieć, iż owo dojmujące poczucie 
śmieszności jest skutkiem uchylenia oczywi¬ 
stości świata - odrzucenia “tego, co się rozumie 
samo przezjśię” i otwarcia się na nieprzewidy- 
wąłność. 

' Klimat psychiczny towarzyszący tego 







Poradnik grzybiarza 


41 


rodzaju doświadczeniom dobrze oddaje zabaw¬ 
ne skądinąd zachowanie mojego przyjaciela, 
który pewnego razu podczas psychedeliczne- 
go seansu wyszedł z domu na gwiaździstą noc, 
a po jakimś czasie wrócił wyraźnie wstrząśnię¬ 
ty, wykrzykując: “Jestem z kosmosu! Napraw¬ 
dę! Jakie jest moje imię?” 

Psychedelicznym przemianom w po¬ 
strzeganiu samego siebie towarzyszą równie 
radykalne i skądinąd nawet bardziej rzucające 
się w oczy przemiany w percepcji zewnętrznej 
rzeczywistości. Mają one, jak sądzę, podobne 
przyczyny co transformacja naszej samoświa¬ 
domości. U ich podstaw wydaje się bowiem 
leżeć nasze wyzwolenie się od konwencji, któ¬ 
re kształtowały dotąd nasz sposób postrzega¬ 
nia świata i deautomatyzacja naszej percepcji. 
Dotąd bowiem nasza uwaga koncentrowała się 
na tych elementach otaczającego nas świata, któ¬ 
rych postrzeganie było nam niezbędne w na¬ 
szej codziennej praktyce życiowej. Doznania, 
które miały się nijak do tego, co na codzień ro¬ 
biliśmy, umy¬ 
kały na ogół na¬ 
szej uwadze. 

Tymczasem 
psychedelik 
wytrącając świa¬ 
domość z utar¬ 
tych torów po¬ 
zwala nam wy¬ 
zwolić się od 
percepcyjnych 
schematów i 
spojrzeć na rze¬ 
czywistość w 
sposób nieuwa- 
runko wany. 

Konsekwencją 
tego jest wzrost wrażliwości na niuanse zmy¬ 
słowych postrzeżeń i drobne detale otaczające¬ 
go świata, na które pozostawaliśmy dotychczas 
ślepi. Możemy więc teraz przez długo kontem¬ 
plować złożoność konstrukcji zeschłego liścia 
albo wpatrywać się w misterny rysunek drzew¬ 
nych słojów na byle jakiej desce. 

Inną zmianą jaka dokonuje się teraz w 
naszej percepcji - i która również jest zapewne 
konsekwencją wyzwolenia się od poznawczych 
stereotypów - jest nieoczekiwany wzrost in¬ 


tensywności przeżywanych przez nas doznań. 
Wrażenia docierające do naszych zmysłów od¬ 
zyskują świeżość pierwszej chwili stworzenia. 
Barwy stają się bardziej soczyste, zapachy aro¬ 
matyczne, a dźwięki dźwięczne. W efekcie w 
otoczeniu, które w normalnym stanie ducha 
wydawałoby nam się po prostu ładne, czujemy 
się teraz jak w ogrodzie ziemskich rozkoszy. 
Psychodelicznej intensyfikacji podlegają co 
prawda nie tylko doznania przyjemne, ale i 
przykre, takie jak zmysłowa czy estetyczna 
odraza. Intensyfikacja przydaje im jednak pa¬ 
tosu, co sprawia, iż również one stają się często 
w pewien paradoksalny sposób satysfakcjonu¬ 
jące. 

Ale deautomatyzacja percepcji spra¬ 
wia, iż docierające do nas doznania stają się bo¬ 
gatsze w szczegóły i intensywniejsze. Powo¬ 
duje ona bowiem również zmianę towarzyszą¬ 
cej im aury emocjonalnej. Otaczający nas świat 
dotąd wydawał się nam zwyczajny i na ogół 
niegodny uwagi. Teraz czujemy się jednak tak, 

jakbyśmy oglą¬ 
dali go po raz 
pierwszy w ży¬ 
ciu. Otaczające 
nas obiekty - nie 
możemy się po¬ 
wstrzymać od 
myśli o ich dzi- 
waczności. Na¬ 
wet nasze wła¬ 
sne ciało i jego 
ruchy wydają 
się nam teraz 
obce, często nie¬ 
pokojąco zwie¬ 
rzęce. Ten od¬ 
mieniony świat 
budzi zarazem nasze przerażenie jak i fascyna¬ 
cję. Wrażenia te towarzyszą nam w jakimś stop¬ 
niu nawet w najbardziej banalnych momentach, 
ale najsilniej ujawniają się w sytuacjach, które 
nawet w “normalnym” stanie psychicznym 
uznalibyśmy za w pewien szczególny sposób 
niepokojące. Spojrzenie na rozgwieżdżone nie¬ 
bo albo spacer po ciemnym lesie mogą przy¬ 
prawić nas o prawdziwy wstrząs. 

Ale jednocześnie w innych sytuacjach 
oglądana przez nas rzeczywistość sprawia na 
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ci, którzy ich doświadczająz reguły zdają sobie 
sprawę, że to, co dostrzegają, jest wytworem 
ich imaginacji. Gra światłocieni sprawia, iż wi¬ 
dzimy, jak obok oświetlonych blaskiem księ¬ 
życa zarośli czają się monstrualne owady; liście 
otaczających nas drzew pełne są czujnie wpa¬ 
trzonych w nas oczu,aw wijącej się z komina 
smudze dymu pojawiają.|ię i niknąjak w kalej- 
skopi^leskończcniepigkne kobiece twarze. 
jMwarty na nowi interak- |sychodelicznc wizj|Jechuje^niepokojąca dzi- 
/ m . ■*% lc ^ ość korespondująca skądinąd z dziwacz¬ 

ką innych aspektóvrak) ; grzybowych do- 
. |^|% żęń, a P^ywodząpe namalarstwo 
sposobem postrzeganiągiebm^- ekspresjotystó\| i surrealisiw^4|l|yczne dzie- 


nas wrażenie arcyśmiesznej. Szczególnie ko¬ 
miczne wydają nam się teraz przedmioty, z któ¬ 
rych korzystaliśmy dotąd w codziennym ży¬ 
ciu, a które teraz, nabrawszy dystansu wobec 
swego potocznego sensu, przypominają rekwi 
zyty z groteskowego spektaklu. Ich widok 
wokuje nas do tego, bjpifjjy''bawili się nimi ni 
wszystkie możliwe sposoby, gdyż - jak słusz¬ 
nie zauważył wspominany tu już Rachtin - świat 
śmiechu jest za ^ - 

MĘRBSJUS3M 

Między pogrzybowym sp 
strzegania 
grzybów; 


|mego trudno byłoby zresztą dokonać jakiegoś .J§^Kubina r ^y Ihiricag Wizjom tym nieobcy I 
radykalnego rozróżnienia. Po zażyciu psyche- jest jednak również absurdalny humor rodem z 
deliku granica między doświadczanym przez płócien Paula Klee. 

nas światem a nami samymi poczyna się bo- Opisywanym przeze mnie psychede- 

wiem zacierać. Otaczającą nas rzeczywistość licznym przemianom w postrzeganiu samego 
prze|ajer^|teraz postrzegać jako coś istnieją| Isiebie i otaczającego świata towarzysźą rów- 
cego na zewnątrz nas. Odczuwamy go raczej! nież zmiany w percepcji czasu. Zażycie psy- 
jako cząstkę własnego bycia, film wyświetlany chedeliku sprawia mianowicie, iż czas w na- 
w naszych głowach. Nie jest to już więc koinos szym subiektywnym odczuciu ulega niepraw- 

koshos - wspólny świat życia społecznego, ale dopodobnemu nieraz wydłużeniu. Zjawisko to 
nasz własny świat rodzący się pod naszym wydaje się być konsekwencją taktu, iż psyche- 
spojrzeniem: strumień przeżywanych przez nas delik wyzwolił nas od narzucanego nam przez 

Jesteśmy teraz w stanie dobrze zrozu- żnwsł “rn/sadku” nawvku namictania o do- 


►wiecznej śląskiej mistyczki 
dolnego Ducha: “Stworzy¬ 
łam wszystkie rzeczy. Moje 
iemię. Beze mnie nic 


iż ten ostatni może 
Lw którym będzie 
tźnia. W 5 


wrażeń. 

mi® 8damę ip 
zwią^anój ąfck ti 
łam sieBil 5 t^wlr; 
ręce Łffirziftpi 
nie is\ygfir% 

Zatercie si||^a^|y^rn iędzy nami a ze- 
wnetrzlliń ślftatn 
stać się teraz zwierciadłei 
przeglądMsy^^źa;w^*nia . 
otaczaj ącaifs fźlćzywistość nabiera w nasz 
odczuciu sfm^licznega charaitfeim staje 
pełna komemmao^h n&ze l&y znaków. ^ 
która nas otaczłnie jast jip: zwykłą t 
odbiciem nocy kcfaiti 
jest nasze istnienie; z 
wody możemy wyczy 
mnienie śmierci podobni 
żar i żarłoczność ognia skłar! 
egzystencji sprowadzonej do jed 
i bolesnej chwili. 

Czasami owo przeglądanie się wyobraź¬ 
ni w lustrze świata przybiera formę doznań ha- 
lucynacyjnych, które są o tyle specyficzne, iż 


zmysł “rozsądku” naw^yku pamiętania o do¬ 
świadczeniach przeszłości i troski o przyszłość. 
Naszą świadomość w przemożny sposób wy¬ 
pełnia chwila teraźniejsza, która wydaje się być 
wieczna . Ów prymat chwili teraźniejszej nie 
oznacza zresztą, iż chwilą ta nie może w pe¬ 
wien sposób zawierać w sobie przeszłości i 



nas dośw iadczane - a wg 
wspomnienia o^wińarz* 
obraźni zjjędnakową! 

^starćanŁóv&; 

Pamięta] 

Irś źeimutj^m 
fgr: 

iCZi 


obecne - 
wność wy- 
Zenosi nas w 
f$st\#a lub czyni nas 
ię teraz. 

owiedzianą kie- 
*egoś z moich znajo- 
stawały już działać: 


& 


Pisałem już, iż przekonanie o patolo¬ 
gicznym charakterze psychedelicznych do¬ 
świadczeń bazuje na założeniu, iż panujący 
model postrzegania rzeczywistości jest czymś 
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“naturalnym”, a więc nie podlegającym dysku¬ 
sji: świat jest, jaki jest; my jesteśmy, jacy jeste¬ 
śmy i tylko wariat mógłby się tu nad czymś ; 
zastanawiać. Tymczasem łatwo udowodnić, ż< 
sposób w jaki widzimy samych siebie i otacza^ 
jący nas świat jest uwarunkowany społecznii 
Świat Papuasa jest innym światem niż świi 
współczesnego mieszkańca Zachodu nie tyli 
gdy chodzi o role, których odgrywaniu poś y 
cają sweźVcie, ale również o sposób per< 
danych Umysłowych czy czasu, a // /ii 
jednocześnie zaś owo wi \o\qch 
mniemartó “chorobliwe” i “nie 
strzeganfeś wiSta z jakim mam; 
po zażyciu p^yohedeliku 
dobićńątwado sta^u j^ychii 
się * 

Chodzi H^oWifńi 



^światem jest jednak wbrew pozorom rów- 
iały. Jeśli bowiem postrzegam rze- 
rzez pryzmat zabawy a nie przez 
wiązków, to widzę w nim raczej 
\vrażeń niż zbiór zewnętrznych 
obiektów. Równie zrozumiała jest 
onbentracja uwagi na teraźniejszości, 
epi pojąć ńż dla kogoś, kto w pełni 
istnieje wyłącznie “te- 
cia przeszłości i przy- 
go rodzaju abstrakcyj- 
lipotez^mj, J^órynii posługiwania muri- 

ijinojatchaicznęgo spośobu 
toku^sobrtftzegp róz- 
\yy^zek|$y. tźeipu 
olę Od- 
? akie nd- 
}Szybko 
robić 
czy ro- 
>winni- 



ZJ 

d fi 

wi 
nii 

v ł 

arti 
gei 

tym|skłpnm 
czy 

gi'ił przek^niifch^^l^^^ ; 
to stanowi cechy dbśjf poWsze^pie \ 
w^jtb |ziec^ę|e| ps4^fii£e. 

Za sh^|nolęią f tegcr j|®dju poglądó^ 
j^źemawia ; |^t, iz w istóclć opisany powyżej 

Sposób - hA 

bard^ięj 
w s 

dziecU™ r ^ 

nie zria^dr^pft^m, jedz j&dyńie^sw| p|a-j 
gnienia, a zatem |||ie trakt&je jak zjabpwę. Bio- * dostlrczają iwnj{|riyj 
rąc zaś pod uwag|®jeżbś(^|y^ataSoglądanego nie zagwarantowaniu 

jego oczami oraz to, iż zabawowe podejście do czeństwa 

rzeczywistościpodhŁmi^Mj^pc»TO®ĄŚwi^ ^ Przyjęcie fj|żeznas pridrytetu działań 
żość, gdyż utrzymuj ^śyłĘjj w stHrae wolnym ’ -saęacfefchoWawczych i dążenie ? ilo zapewnie- 
od ostatecznego zdefiąńE^nia, łatwo również^ Mami skuteczności sprawiają, izba otaczający 
zrozumieć fakt, że iż o#^zycie-zab^\y a wyda- ’ nas świat faczyndrny teraz patjzeć w; nowy 
je mu się fascynujące. Fakt, iż małe dżieci nie są a|o na ollektywny, wyraźnie oddzie- 

w stanie wyznaczyć wyraźnej graittcy między ®1d^ty oa nas nyt! Nie pozwalamy flrdź już sobie 


ristości wydaje sm 


ejsi niemi, d^cnoązi 
skłaniiU nagi ^atętn 
ońiWonSspw^® |dą- 
[ospełniania pragnień. 
^odpbtząjlkowS 
Jbbiii do ^^^pej^ia jsobfe woltiej od‘cię| 
jijw niiarę h®żljygfścą prźyjemńdj plrzyM< 
qd, który w dalszej części tekstu będę okreśjał 
mianem “saipoząchowania” Odtąd swoj^ pta- 
gnienia zaspfWąjarjiy tylko fj tyle, o ile jest jto 
“rozsądne”. Dążenie do pełni życia uśłęjn|je 


życipwego bezpie- 
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na puszczanie wodzy fantazji, lecz staramy się 
postrzegać go w sposób bardziej precyzyjny - 
pozwalający na zaobserwowanie obowiązują¬ 
cych w nim praw. Przy tym nasza uwaga sku¬ 
pia się na tych przede wszystkim elementach 
postrzeganej rze¬ 
czywistości, któ¬ 
rych branie pod 
uwagę jest po¬ 
trzebne dla za¬ 
pewnienia sku¬ 
teczności na¬ 
szych działań sa¬ 
mozachowaw¬ 
czych. 

Najistot¬ 
niejszym zaś z 
takich koniecz¬ 
nych do wzięcia 
pod uwagę ele¬ 
mentów jest czas. 

Procesy zachodzące w fizycznej rzeczywisto¬ 
ści mają bowiem czasowy charakter i ich sku¬ 
teczne kontrolowanie i przewidywanie możli¬ 
we jest jedynie wówczas, jeżeli przyswoimy 
sobie abstrakcyjne pojęcia obiektywnej prze¬ 
szłości i przyszłości . Tak więc przyjęcie sa- 
mozachowania, jako podstawowego celu życio¬ 
wego sprawia, iż w dużej mierze zostajemy 
wygnani z wszechobecnego niegdyś “teraz” i w 
zamian za to zaczynamy postrzegać rzeczywi¬ 
stość przez pryzmat pojęcia biegnącej z prze¬ 
szłości w przyszłość osi czasu. 

Normy, którym dziecko musi podpo¬ 
rządkować swoje postępowanie, po części 
wynikają z właściwości fizycznego świata, w 
którym żyje - jeśli chce mieć ciastko musi po 
nie sięgnąć i nie wolno mu wkładać ręki do ognia, 
choćby nawet kusił on swym blaskiem. Ponie¬ 
waż jednostką funkcjonalną gatunku ludzkiego 
w jego walce o samozachowanie jest raczej spo¬ 
łeczeństwo niż pojedynczy człowiek, normy te 
mają w dużej - i wraz z rozwojem cywilizacyj¬ 
nym w coraz większej - mierze charakter spo¬ 
łeczny. Jesteśmy bowiem uzależnieni od nasze¬ 
go otoczenia społecznego, bez którego nie mo¬ 
glibyśmy zaspokajać swoich potrzeb i które w 
dodatku może wywierać na nas bolesną presję. 
Społeczeństwo zaś - którego reprezentantami 
początkowo są głównie rodzice - zaspokajanie 


naszych potrzeb i wstrzymanie się od represji 

uzależnia zaś od naszej zgody na to, byśmy 
postępowali w określony sposób. Innymi sło¬ 
wy wymaga, byśmy odgrywali określone role 
społeczne. Początkowo chodzi tu o rolę “grzecz¬ 
nego” tj. posłusz¬ 
nego dziecka, 
później o rozma¬ 
ite zestandaryzo- 
wane funkcje, ja¬ 
kie społeczeń¬ 
stwo wyznacza 
nam w dorosłym 
życiu w ramach 
systemu ekono¬ 
micznego, “życia 
prywatnego” czy 
też systemu poli¬ 
tycznego. 

W konsekwen- 
cji normy, jakim 
podporządkowujemy się ze względu na nasze 
dążenie do samozachowania, to przede wszyst¬ 
kim normy społeczne . Nasze uspołecznienie 
ulega zaś utrwaleniu i pogłębieniu przez fakt, iż 
chcąc uniknąć dyskomfortu płynącego z poczu¬ 
cia ulegania przymusowi z reguły identyfikuje¬ 
my się z przeznaczonymi nam rolami i uznaje¬ 
my ich odgrywanie za najlepszy sposób życia 
. Przychodzi to nam zresztą tym łatwiej, iż spo¬ 
łeczeństwo fabrykuje uzasadniające taką wiarę 
ideologie głoszące, iż praktykowany przez nas 
sposób życia jest właśnie takim, jaki przystoi 
“grzecznemu dziecku”, “katolikowi”, “patrio¬ 
cie”, “człowiekowi sukcesu”, czy po prostu 
“komuś normalnemu”. 

Równolegle uspołecznieniu ulega rów¬ 
nież nasze widzenie zewnętrznej rzeczywisto¬ 
ści, gdyż skuteczne wykonywanie zadań na¬ 
kładanych przez role społeczne wymaga od nas 
postrzegania świata w kategoriach zgodnych ze 
społecznym sposobem definiowania rzeczy¬ 
wistości. Jest to bowiem sposób dostosowany 
do praktyki społecznej - rodzaj mapy dostar¬ 
czanej nam przez społeczeństwo, po to, by¬ 
śmy mogli poradzić sobie z wyznaczanymi nam 
przez nie zadaniami. Tak więc musimy się na¬ 
uczyć widzieć świat jako zbiór przedmiotów i 
sytuacji, które grupy społeczne, do których 
należymy uznają za godne zdefiniowania jako 
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przedmioty i sytuacje. Mieszkańcowi wspó- nasze postrzeganie zewnętrznej rzeczy wisto- 
łczesnej Polski nie jest np. na ogół potrzebna ści i czasu jest w sferze kapitalistycznej pracy 
umiejętność rozpoznawania, rozróżniania i na- precyzyjniej dostosowane do wymogów odgry- 
zywania tropów zwierzyny, ale trudno byłoby wanych przez nas ról niż miało to miejsce gdzie- 
mu się obyć bez umiejętnośc^^poznawania, kol wiek indziej. 

rozróżniania i nazywania banknotów. Jeśli chodzi zaś o sferę czasu wolnego 

Elementem społecznej definicji świata to teoretycznie jest ona w dużej mierze wolna, 
jest również obowiązująca koncepcja czasu, na Jednakże intensywna socjalizacja, jaką przeszli- 

którą oprócz wyobrażenia biegnącej zprzeszło- śmy w dzieciństwie, oraz fakt, iż jako elementy 
ści w przyszłośój&si czasu 1/składa się rów- systemu ekonomicznego musimy być ściśle 
nież opisujący ową oś społeczny ^stem ra- podporządkowani, wyrobiły w nas upodoba- 
chuby czasu. Chcąc sprawnie wykonywać prze- nie do życia polegającego na biernym odgrywa- 

znaczone nam role społeczne musimy zatem mu roli, a rozgrywającego się w-świecie upo- 
nauczyć się myśleć w kategoriach czasu kalen- rządkowanym przez społeczne definicje. W 
darzowego, a w przypadku społeczeństw no- efekcie możliwość swobodnego dysponowania 
woczesnych także czasu zegarowego. Efektem własnym istnieniem często budzi w ; nas lęk. 
jest zaś, jak sądzę, przerzucenie jeszcze więk- Dlatego też skłonni jesteśmy pracować nie tyl- 

szej części uwagi z teraźniejszości na abstrak- ko w pracy ale i w czasie wolnym. Z ochotą 

cyjną przeszłość i przyszłość. Wyrzekamy się możliwości swobodnego dys- 

Tak więc owocem procesu socjalizacji ponowania własnym istnieniem i podporząd- 
we wszystkich istniejących dotąd społeczeń- kowujemy się temu czy innemu scenariuszowi 
stwach było skłonienie jednostek do identyfika- działania. Trzymamy się więc np. wzorców' 

cji z zestandaryzowanymi rolami społecznymi wyznaczanych przez tradycję lub podporząd- 
1 narzucenie im społecznie obowiązujących spo- kowujemy się konsumpcyjnym modom fabry- 
sobów postrzegania zewnętrznego świata i cza- kowanym przez popkulturę. Ten drugi sposób 
su. Specyfika społeczeństwa, w którym żyje- ucieczki od wolności jest przy tym o tyle groź¬ 
my - współczesnego społeczeństwa kapitali- niejszy, iż skłania nas do intensywniejszej pra- 
stycznego, polega na tym jedynie, iż będąc pod cy, by zarobić na pożądane towary, a tym sa- 
pewmymi względami formalnie wolne, jedno- mym przyczynia się do jeszcze głębszego 
cześnie pod innymi względami jest w najwięk- umocnienia się w nas uniemożliwiającej korzy- 
szym stopniu zniewolone. U źródeł owej dwu- stanie z wolności postawy wewnętrznej bier- 
znaczności leży wyraźny podział życia co- ności. 

dziennego na sferę pracy i sferę tzw. “czasu Trzeba co prawda w tym miejscu za- 

wolnego”. uważyć, że fakt określonego sposobu widzenia 

Jeżeli chodzi o sferę pracy, to jest ona rzeczywistości nie jest jedynie bezsensowną 
wolna o tyle, ^idli^tftogą dość swobodnie uzurpacją, iż społeczeństwo zaspokajanie przez 
wybierać zajęcie, które chcą wy kojiywać - przy- nie naszych potrzeb uzależnia od odgrywania 

wilej, który nję był dany członkom społej określonych ról i zaakceptowania . Złożone z 
czeństw tradycyjnych. W świecie podporząd- uprzedmiotowionych jednostek społeczeństwo 
kowanym zasadzie ekonomicznej wydajność^ jest bowiem aparatem za pomocą którego ludzie 
wolność kończy się jednak z chwilą wyboru przekształcaj ^rzeczywistość fizyczną i zaspo- 

zawodu, bo gdy już pójdziemy do wybranej kajają swe potrzeby i nasze podporządkowa- 

przez siebie pracy, nasze zachowania zostaną nie części (choć nie wszystkim!) spośród ist- 
ujęte w karby roli w społób bardziej prećyżyp niejących norm społecznych jest niezbędne dla 
ny niż miało to miejsce w jakimkolwiek innym zapewnienia futłkcjonowania owego aparatu, 
społeczeństwie. Do odgrywania ściśle zapró- : WgpJ^ e nam przez społeczeństwo sposób 
gramowanych ról w wielu wypadkach zmusZa’ widzenia postrzeganej przez nas rzeczywisto- 
nas zresztą także sprawmjące patronat nad sferą ści oraz idea czasu zapewniają zaś skuteczność 

ekonomii nowoczesne państwo redukujące nas naszych poczynań wobec materialnego świata, 
do rangi numerów ewidencyjnych. Również Niemniej nie jest to jeszcze powód, by ignoro- 
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wać fakt, iż instrumentalizacja naszej świado 
mości powoduje jej okaleczenie. Wpojony nam 
przez społeczeństwo instrumentalny sposób, 
postrzegania samego siebie i otaczającego 
świata jest bowiem znacznie mniej intensywn; 
i znacznie uboższy niż ten, który mógłby 
rozwinąć na bazie archaiczno-dziecięcego 
delu percepcji rzeczywistości. 

W chwili bowiem, kiedy zidentyfi^ 
my się z^Ódgrywanymi przez nas rolami* 
łecznyrm* tracimy możliwość poddawania 
szego istnienia nieinstrumentaLhęi refleki 
Myśląę a sobfe nie zastanawiamy? Jkfwj 
kim jesteśbiy, tez, co powinniśi 
sprawcie f^zo^ać wyznaczony^ 
riuszMziałąnia, W. efekcie pis; 
może Wz&ddzić, 

pokpjik ^4zdrażęńi wnfeu 

zych włakfiyiDhtpczibh 
|ci|dowńe| stl 
jącej przygody zfńtenp s 
$anałizacjal|wa jest 

1 ' " de m< 

owy< 


tęcz 


odgrywanie naszych codziennych ról, 
edy wszystko inne zostaje usunięte w 

W 

biektywizacją rzeczywistości wią- 
f ątrafe zdolności do przeglądania się w 
yjf wyobraźni. Efektem jest nasze wy- 


tie 2?e świata, w którym nie jesteśmy 


stai 


\ie iędpajdy^ać przemawiających do 


i, nastrój 
o martwym 

Cd ‘ : ' 


ńe jak 


a. Pat 



St>* 


swojenie sobie 


ogłębj 


charakter 


świai 


»datko 


anosci i ©oj 




pyfai 




\zmi indywidualny] yx£ 


yoh 


pro 


dukta 


prze- 


6cy i 


Mw v 


ci egzV-i |l 


anym* 


ed^iym z Mag, 

jedrfym z urzędników, oj^eoW^etlnym 

z Pflaków,Wzyjedtiypiz fc|icow "Legii”. 

Podobnie zubażaj ąęy wpływ fia naszą 
psychikę wywiera rbwnież^^^pn^.społeęz- 
r^n deflnfejom postrzeganego przez nąs za 
pomocą zmysłów' świata i sprowadzenie go w 
naszycjh gezach do zbioru społecznie znaczą¬ 
cych obiektóM t)a lgtóryę|i mańrty doklśnywąć 


»fzec; 


i emocji, lecz który jest 
.edmiotem. 

lędej Jpglądany przez nas świat, 
aśz| życie, jest dla nas światem 
:ącpjk otaczające nas obiekty nip 
riad ich istnieniem/lecż 
ie się mpii pjyuży^. Po- 
ó Jo 1 ty pr^ypdŁ inszego 
4, s^otypddwanf prz.ez prży- 
h idefirjicji Ifianąliza- 
tt, || f JWcjb te-mają 
:^i|bro\^Y cz>\ ^|p^|r|a3 ; ^ostrze- 
o zbiór pozba 
potypfych H 

[O drzbte mąj e 

ewje&npb 
a nąjrzu^na^f 

'idiializ^cją|o|ac^jącej ńas rzćcz 
al^ularpe forrąy i 
] m>i^aM^c|fcęj eko' 
ustanowione przez 
i sytuacje zredukowane zosM^l do 
1 ćp cżyni z nich.jbęy- 
:o|ych j ecfyhą istotną cechą jest 



ańife 


ryci 

społefp|^^(e^nyJh przekształceń. W efek- łecznego sysfemu/rachuby 


łkrwnewyidp 

jcWiaI \W M! f V |y f M I \%’*WĘ 

Do źubóźenjia naszych doświadczeń 
przyczynia się również przyswojenie sobie 
przez nas społecznie obowiązującego pojęcia 
czasu. Jak już bowiem wspominałem przyswo¬ 
jeni^ sobie przez nas wyobrażenia osi czasu, a 
następnie pojęcie opisującego OWą oś spo- 

* 3pH I 


prowadzi do 


j^sza zdblność do czerpania wygnania na| f chwjli ter4|niejszpj. Tak więc 


w 


z percepcji zmysłowej przyjemności. Dociera- sytyfc$i, gdy my^liipy w kategoriach obowią- 
jące do nas zrayfiówe dane redukujemy teraz zującggo w nąsżytrtj społf^zeństwie czasu ze- 


bowiem do Ęjygfflfciaflój 
rozpoznawanie spt^fcn 
i skuteczne posługiwanie jBę nimi?;Ż^niejsz|* ł zr^d 
się również nasza zdofr^Mio dostrzegania bo] riw 
gactwa i złożoności otągżąjącego nas świata, 1 ;śłęj 
gdyż przecież nasza uwaga koncentruje się 
tych jego aspektach, które umożliwiaj ą nam skif- ty^ncó 


* umożliwiających 
istotnych (fciektóf^ 

Sio dosfrż 


Sgo reąjiie £ąsk$la nas jedynie “przed” i 
szejphogaroiąjące zaś nipgdyś “teraz” 
/aije żostąje do pozbawionego wymia- 
timą osiflzasu - godzimy “siedemna- 
zilści dwa dziesięć seliind” jak mą¬ 
ką. Tymczasem o ile społeczne role 
ać móżemy wyłącznie w cżasie ó tyle 
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szczęśliwi możemy być jedynie teraz. 

Tak więc podporządkowując nasze 
postrzeganie siebie i świata dążeniu do samoza- 
chowania uzyskujemy bezpieczeństwo, ale za¬ 
tracamy w dużej mierze zdolność życia wła¬ 
snym życiem i patrzenia na świat własnymi 
oczami. W naszej egzystencji zdarzają się jed¬ 
nak sytuacje, które mogą sprawić, iż w mniej¬ 
szym lub większym stopniu udaje nam wy¬ 
zwolić spod władzy społecznych definicji rze¬ 
czywistości i spojrzeć na siebie i świat w spo¬ 
sób nieuwarunkowany. Takie sytuacje to samot¬ 
ność, noc, momenty życiowego kryzysu lub 
przełomu, przebywanie na pograniczu snu i 
jawy. Szczególnie spektakularne efekty przy¬ 
nosi tu zaś zastosowanie psychedelików. Opi¬ 
sując ich działanie można z pewną dozą słusz¬ 
ności stwierdzić, iż z powrotem przenoszą nas 
one w początki naszego dzieciństwa. Warto jed¬ 
nak zaznaczyć, iż świat, który przed nami otwie- 
rająnie jest bynajmniej prostą reprodukcją dzie¬ 
ciństwa. Mamy tu raczej do czynienia z sytu¬ 
acją, kiedy osobie posiadającej doświadczenie i 
możliwości intelektualne człowieka dorosłego 
dana zostaje możliwość widzenia oczami świe¬ 
żo narodzonego dziecka. Stąd też zapewne róż¬ 
nice między psychedelicznym a dziecinnym 
sposobem widzenia świata. Tak więc w przy¬ 
padku doświadczenia psychedelicznego opisy¬ 


wane tu poczuciem niesamowitości życia i świata 
- poczucie, na które składają się splątane ze sobą 
wrażenia cudowności, grozy i groteskowości 
istnienia - występuje, jak się wydaje, w wyra¬ 
zistszej i dużo bardziej rozwiniętej formie . 
Osoba po grzybach ma więc na przykład skłon¬ 
ność do patrzenia na rzeczywistość przez pry¬ 
zmat pojęć takich jak “nieskończoność”, “wiecz¬ 
ność” i “otchłań”, a więc do posługiwania się 
kategoriami, których dziecko jeszcze nie opa¬ 
nowało. 

Towarzysząca psychedelicznym do¬ 
znaniom aura niesamowitości przywodzi na¬ 
tychmiast skojarzenia ze stworzoną przez Ru¬ 
dolfa Otto klasyczną definicję przeżycia religij¬ 
nego. Wedle Otto najistotniejszymi składnikami 
owego przeżycia jest bowiem właśnie wrażenie 
cudowności i grozy. Skojarzenie to wydaje się 
słuszne, gdyż, jak warto zauważyć, nawet oso¬ 
by, które tekstów Otto nie znają, a miały kontakt 
z psychedelikami, mają skłonność do opisywa¬ 
nia przebytych doznań za pomocą przymiotni¬ 
ków takich jak “religijny” i “mistyczny”. Ana¬ 
logie między doświadczeniami ludzi religijnych, 
a stanami, jakich doświadcza się po zażyciu 
psychedelików, wynikają zaś, jak sądzę, z fak¬ 
tu, iż wszelkie religie w pewnej mierze prowo¬ 
kują stany deautomatyzacji naszych funkcji 
psychicznych - stany, z którymi w szczególnie 












48 


Poradnik grzybiarza 


normy społeczne i inne ograniczenia nakładane 
nam przez rzeczywistość. Atutem takiego roz¬ 
wiązania jest jego natychmiastowość, ale musi¬ 
my so bie jednocześnie zdawać sprawę, iż po¬ 
dejmując taki wybr podejmujemy wybór tra¬ 
giczny, gdyż naraźmy się na cierpienie i znisz¬ 
czenie. Druginalftl^^ym do wyciągnięcia 
w nioskiem jest dążei^jo stworzenia takiego 
t j^łeczetówa. które t^^liwiałoby ludziom 


jąc od nich w za- 
Ipoprzez samo- 
itwa zabawy, 
nie da się w 
jpgnościąwar- 


wyrazistych formach mamy do czynienia wła¬ 
śnie po zażyciu środków psychedelicznych. 

Czynią to zaś po to, by następnie pasożytować 
na związanym z nimi poczuciu niesamowitości 
istnienia. Religie starają się mianowicie wyko¬ 
rzystać składający się na owo poczucie kom¬ 
ponent grozy - lęku przed chaosem i otchłanią - 
po to by następnie zaproponować nam prze¬ 
wodnik i oparcie w postaci obowiązujących w 
danej religii w ierzeń 2/. Aby zaś uatrakcyjnić samozachowi 
owe wierzenia religie starają się jednocześnie mian wyrze 
przejąć na siebie przynajmniej cząstkę również uprzedmioto . 
składającej się na ową niesamowitość cudów- Jest to cel. którego być mo. 

ności. . pełni Ósiągpąć, fłe do które & v 

Religia świeci jednak jedynie światłem to próbowksię przybliżyć. Tak więc logiczną 
odbitym, a więc otaczająca jąauraniesamowito- konsekwencją doświadczenia psychedeliczne- 

ści jest z konieczności bledsza. W dodatku, jak go jest krytyką społeczna. ; i 

się wydaje, wraz z postępowaniem rozwoju Piotr Rymarczyk 

cywilizacyjnego religie w coraz mniejszym stop- Q 

niu są w stanie sobie pozwolić na prowokowa- |% 

nie stanó^ psychicznej deautomatyzacji, Do- - ** 1/^ przypadku społeczeństw pierwot- 

wodów na potwierdzenie tej ostatniej tezy 7 może nych z ich koncepcją czasu cyklicznego jest to 

dostarczyć porównanie świąt ludów pierwot- co prawda oś zakrzywiona, co wydaje się sta- 

nych - które, jeśli oprzeć się na analizach Cail- nowić pewne ustępstwo na rzecz archaiczno- 
lois i Eliadego były aktami czasowego uchylę- dziecięcej skłonności do myślenia w kategoriach 
nia wszelkiego porządku społecznego i wyzwo- wszechobecnego “teraz . Jak jednak widać spo- 
lenia chaosu - z dzisiejszą nudą niedzielnych łeczeństwa w trakcie rozwoju cywilizacyjnego 
mszy. W efekcie niesiony przez religie ładunek musiały z tej koncesji się wycofać, 
niesamowitości w toku rozwoju społecznego 2/ Nasuwają się tu analogie z domnie- 

ulega postępującej destrukcji. W pierwszym manym wywoływań i em przez psychedeliki 
rzędzie ofiarą pada zaś groteskowy komponent schizofrenii. Być może bowiem zarówno iden-, 



wotne 3/, ale w nadętych refigiach społeczeństw 
cywilizowanych próżno gO szukać. 

& 

Doświadczenie psychedeliczne w spek¬ 
takularny sposób wykasuje nam , iż zdetętfnf 
nowany przez dążenie do samozachów|nia 
sposób w jaki przeżywamy rzeczywistość na 
codzień pozwala nam wykorzystać jedynie 
drobną cząstkę tkwiących w nas możliwości 
cieszenia się istnieniem. Teraz widzinfy jafno, 
iż prawdziwe życie jest gdzie indziej. 

Z doświadczenia tego możemy wycią¬ 
gnąć dwojakie wnioski. Pierwszym jeśf dąże¬ 
nie do odrzucenia prymatu samozachowania już 
w ramach istniejącego społeczeństwa i wola 
życia pełnią życia już tu i teraz nie bacząc na 


J wistości, mają tą sani|f>fzyczyńę, ą jest nią lęk 
przed światem pic wtłoczonym w, karb norm i 
definicji - lęk przed otchłanią. Taki sam byłby 
też w gruncie rzeczy spó&pb- uwalniania się od 
wspomniunegoflęku. W ot4$ypadkach polega 
on bowiem n^uwferżeniu urojeniowy sys¬ 
tem inierpretócyjnyf i r 

3/ jak ppze Bhchtin: “W folklorze lu¬ 
dów pierwotnych obok kultów - ze względu na 
organizację ijompoważnych istniały również 
kulty oparte na śmiechu, w których wyśmiewa¬ 
no i hańbiono bóstwo (“śmiech rytualny”); obok 
mitów poważnych istniały obelżywe i oparte 
na śmiechu” (vide: Bachtin. Dialog, język, lite¬ 
ratura, s. 144-5) 
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Myślę że dobrze byłoby na początek przedsta¬ 
wić czytelnikom samą ideę akcji bezpośredniej 
— co to jest ? 

Od zawsze jakaś grupa, która jest przy wła¬ 
dzy, albo bezpośrednio, albo przy pomocy 
opłacanych przez siebie urzędników, polity¬ 
ków łamie lub konstruuje, wygodne dla siebie 
prawa, które służą niszczeniu przyrody. Czę¬ 
sto niszczenie przyrody odbywa się w maje¬ 
stacie istniejącego prawa. Kto ma kasę nie musi 
się z nim liczyć. Nie ma możliwości dochodze¬ 
nia swoich racji na gruncie merytorycznym, 
gdyż eksperci, urzędnicy i politycy zawsze stają 
po stronie tych, którzy niszczą przyrodę. Po¬ 
woduje to sytuację, gdy jedyną skuteczną for¬ 
mą obrony przyrody jest właśnie akcja bezpo¬ 
średnia — czyli czynne występowanie w jej 
obronie (będę odwoływał się do akcji bezpo¬ 
średnich związanych z obroną przyrody, gdyż 


PUSZCZA 

WALCZĄCA 

Wilk jest gatunkiem zagrożonyn^yginięciem , 
znajduje się na czerwonej liście gatunków za¬ 
grożonych i ginących. Mimo to wciąż się na 
niego poluje , tłumacząc to z jednej strony de¬ 
magogicznymi , a nieprawdziwymi, historiami 
o wilkach atakujących ludzi , a z drugiej za¬ 
grożeniem Jakie obecność wilków stwarza dla 
zwierzyny płowej i zwierząt hodowlanych. 
Kampania mająca na celu zaprzestanie polo¬ 
wań na wilki w naszym kraju przybierała róż¬ 
ne , głównie pokojowo-urzędowe formy. Jed¬ 
nak pod koniec ubiegłego roku , kiedy to mimo 
licznych protestów zaczęto znowu strzelać do 
wilków w polskich górach , grupa ludzi nazy¬ 
wających siebie „Puszczą Walczącą ”postano¬ 
wiła stanąć w obronie tych wspaniałych zwie¬ 
rząt w bardziej zdecydowany sposób. /, jak się 
okazało , działania te przyniosły zamierzony 
skutek. Poniżej przedstawiamy rozmowę z jed¬ 
nym z uczestników „Puszczy Walczącej ”, który 
opowiada o akcji i całejjej otoczce. Zaintereso¬ 
wanym wilczym tematem polecamy lekturę mie¬ 
sięcznika „Dzikie Życie ” wydawanego przez 
Pracownię Na Rzecz Wszystkich Istot. 

z innymi nie mam doświadczeń). Odwołujemy 
się w swych działaniach do zasad głębokiej eko¬ 
logii, która wyklucza używanie przemocy, agre¬ 
sji, czy to słownej czy fizycznej. Jest to rów¬ 
nież forma obywatelskiego nieposłuszeństwa. 

Czy już wcześniej miały w Polsce miejsce akcje, 
które można nazwać bezpośrednimi wystąpie¬ 
niami w obronie przyrody? 

Były różne akcje, nazwanie ich zależy od kla¬ 
syfikacji. Na pewno pierwszymi dużymi ak¬ 
cjami w obronie przyrody były te w Czorszty¬ 
nie i w Żarnowcu. 

Czy wy osobiście mieliście wcześniej jakieś do¬ 
świadczenia w takich działaniach, lub jakieś 
źródła z których mogliście czerpać wzorce? 
Mamy dużo kontaktów z organizacjami i oso¬ 
bami zza granicy. Jest taki piękny, zrobiony 
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przez Earth First!, film o akcjach bezpośred¬ 
nich w Australii gdzie ludzie bronili lasu tropi¬ 
kalnego przed budową autostrady. Akcja prze¬ 
biegała na różnych płaszczyznach — blokowa¬ 
no maszyny porzykuwając się do nich, kobie¬ 
ty śpiewały piosenki i organizowały happe¬ 
ningi, ludzie wkopywali się po szyję w ziemię 

— i było to bardzo mocno pokazywane w me¬ 
diach. W akcjach bezpośrednich trzeba bardzo 
podkreślić aspekt przekazu przez media — sta¬ 
ramy się by nie była to tylko akcja, która dzieje 
się po cichu gdzieś tam w kącie, bo to nie ma 
sensu, nie ma dużego przekazu, a nam chodzi o 
to, żeby przebić się z problemem do ludzi. A w 
inny sposób nie da się tego zrobić, bo informa¬ 
cją jest albo blokowana przez rozmaitych decy¬ 
dentów, albo z innych względów pomijana. 
Natomiast jeśli zdarzy się coś niekonwencjo¬ 
nalnego, ktoś np. nasra w tramwaju czy w au¬ 
tobusie to jest na tyle atrakcyjne, nietuzinkowe 

— że media to podchwycą. W 1994 roku w 
Warszawie w czasie akcji protestacyjnej zorga¬ 
nizowanej przez Pracownię na Rzecz Wszyst¬ 
kich Istot w obronie Puszczy Białowieskiej kil¬ 
kanaście osób przykuło się do bramy Minister¬ 
stwa Ochrony Środowiska, blokując możliwość 
wjazdu i wyjazdu. Kilka osób wdarło się do 
gabinetu ministra, wspomagali tą akcję ludzie z 
zagranicy. Były aresztowania, ale na krótko. W 
blasku fleszy i kamer telewizyjnych władza bała 
się stosować szykany na większą skalę. Infor¬ 
macje o akcji ukazały się w wielu mediach, na¬ 
wet zagranicznych. Kilka dni później podpisa¬ 
no moratorium na wycinanie starych drzew w 
Puszczy. 

Jeżeli chodzi o wilki, to pierwszą akcję bezpo¬ 
średnią prowadził Grzegorz Kubicki (na stałe 
mieszka w Kanadzie), powołując do życia Pusz¬ 
czę Walczącą. Jest to idea, a nie ruch czy orga¬ 
nizacja. Ideą tą jest stawanie w bezpośredniej 
fizycznej ochronie przyrody. Jeździł samotnie 
na motorze po Bieszczadach i płoszył myśli¬ 
wym wilki. Został nawet przez nich pobity, 
choć nie był w stosunku do nich agresywny. 
Jednak udało mu się nagłośnić problem mor¬ 
dowania wilków w mediach. W pojedynkę 
zrobił dla nich dużo, bowiem krótko po jego 
akcji wprowadzono ochronę gatunkową wil¬ 
ka w Polsce, z wyjątkiem trzech województw. 
Dwa lata temu ok. 70 osób z Polski, Słowacji 


i Czech zablokowało na kilka godzin wyciąg 
narciarski na kopule Pilska. Uczestnicy akcji 
spotkali się z dużą agresją ze strony właścicieli 
niszczącego unikalną górską przyrodę wycią¬ 
gu. I znowu, dzięki mediom, problem zrobił się 
głośny. 

Wiem, że przygotowywane są akcje bezpośred¬ 
nie w obronie Góry św. Anny na Opolszczyź- 
nie, gdzie planowana jest budowa autostrady 
przez piękny starodrzew bukowy, który był 
kiedyś chroniony w ramach parku krajobrazo¬ 
wego (patrz informacje z kraju), dla potrzeb 
budowy tego odcinka wyłączono pas terenu, 
gdzi ma iść autostrada, aby nie było kolizji z 
prawem! Na miejscu jest bardzo zdetermino¬ 
wana grupa, która chce fizycznie bronić tego 
miejsca, ale oczywiście bez użycia przemocy. 

Co skłoniło was cło sięgnięcia po tak spektaku¬ 
larne metody działań w sprawie wilków? 

To, że wilki są zabijane, mordowane. Tym bar¬ 
dziej że wszystkie nasze wcześniejsze prote¬ 
sty — wysyłanie pism, powoływanie się na 
różnego rodzaju ekspertyzy, które nieodparcie 
skłaniają do wniosku, że zabijanie wilków nie 

ma żadnego 
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uzasadnienia, nie odnosiły skutku. 7 paździer¬ 
nika zeszłego roku zrobiliśmy dużą akcję pro¬ 
testacyjną w Krośnie i Preszowie (Słowacja), 
było na niej około 200 osób. Niedługo potem 
nadszedł sezon polowań na wilki — zbierali¬ 
śmy na bieżąco informacje o tym, ile wilków 
zostało już upolowanych i doszliśmy do wnio¬ 
sku, że nie ma sensu dłużej czekać na kolejne 
bajania urzędników i ministra o istnieniu woli 
ochrony wilka, bo te slogany są powtarzane od 
dłuższego czasu. Postanowiliśmy czynnie dzia¬ 
łać — przeciwstawić się fizycznie zabijaniu 
wilków. 

Akcja polegała na tym, że różnymi bardzo śmier¬ 
dzącymi substancjami, takimi jak pasta do bu¬ 
tów czy do podłogi, smarowaliśmy okolice 
miejsc gdzie były urządzane polowania, okoli¬ 
ce ambon myśliwskich. Wilki mają dobry węch 
i kiedy wyczują jakiś zapach obcy w ich środo¬ 
wisku to zwiększa się ich uwaga, 


są bardziej ostrożne i raczej nie podchodzą w 
takie miejsca. Druga rzecz to akcja informacyj¬ 
na — plakatowaliśmy ambony i okolice wsi 
gdzie odbywają się polowania z hasłami wzy¬ 
wającymi do zaprzestania zabijania wilków. Od 
razu wykluczyliśmy niszczenie ambon — cho¬ 
dziło nam tu o odbiór społeczny akcji —jeśli 
staje się w obronie czegoś to odbiór jest pozy¬ 
tywny, natomiast jeżeli się niszczy, nawet coś 
co bardzo szkodzi przyrodzie, to odbiór spo¬ 
łeczny jest negatywny. Dlatego od razu to wy¬ 
kluczyliśmy, chociaż wiem, że takie działania 
prowadzące do niszczenia ambon są przez ko¬ 
goś podejmowane. 

Ile mniej więcej osób brało udział w akcjach i 
skąd się one wzięły? 

Na początku działaliśmy w jednej grupie, póź¬ 
niej stopniowo pojawiały się inne. W sumie 
udział brało około 5 grup po 2 - 3 osoby każda. 
16 stycznia zapadła decyzja o wstrzymaniu po¬ 
lowań na wilki w województwie krośnieńskim 
w tym sezonie łowieckim, który trwa do końca 
lutego, a to spowodowało wstrzymanie akcji 
Puszczy Walczącej. Mieliśmy wtedy sygnały, 
że parę innych ekip wybierało się w góry. 

Czy przed wyruszeniem na akcję staraliście się 
wypracować jakąś strategię, wzorce zachowań 
w różnych sytuacjach, które mogły być przecież 
niebezpieczne także dla uczestników akcji? 
Osoby które brały w tym udział mająjuż jakieś 
doświadczenie i przede wszystkim mają wy¬ 
obraźnię —bo każda sytuacja, którą się na miej¬ 
scu spotyka jest inna i trudno określić jakiś 
wzorzec zachowania. Natomiast jak już wspo¬ 
mniałem, te osoby uczestniczą w ruchu, w dzia¬ 
łaniach już jakiś czas i po prostu umieją się 
zachować. Jedyne co określiliśmy z góry to 
obszar po którym się poruszamy — żeby się 
nie dublować. Podzieliliśmy Bieszczady i Be¬ 
skid Niski i gdy jakaś ekipa zgłaszała chęć 
wyjazdu mówiliśmy gdzie jeszcze nikogo 
nie było. Oczywiście to nasze działanie było 
raczej symboliczne bo, po pierwsze, nie mie¬ 
liśmy pełnych danych o lokalizacji ambon 
wilczych, a po drugie było nas zbyt mało 
by wszystkie takie miejsca odwiedzić. 


Czy uczestnicy akcji mieszkają na terenie 
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gdzie miała ona miej¬ 
sce i mogli służyć po¬ 
mocą w zakresie zna¬ 
jomości terenu? 
Osoby, które z nami 
były znają Bieszcza¬ 
dy, nawet jeżeli tam 
nie mieszkają. Z kolei 
część osób wywodzi 
się z tamtych okolic. 

Chciałbym wrócić 
jeszcze na moment do 
zagrożeń dla uczest¬ 
ników akcji, gdyż wy¬ 
daje mi się, że niektó¬ 
rzy mogą zachłysnąć 
się ideą akcji bezpo¬ 
średniej zapominając 
o nich i podejmując 
lekkomyślne kroki — 
czy spotkały was jakieś niebezpieczne sytuacje? 
Przede wszystkim staraliśmy się nie doprowa¬ 
dzać do bezpośredniej konfrontacji z myśliwy¬ 
mi w miejscach, gdzie moglibyśmy odczuwać 
zagrożenie, w lesie. Natomiast często i gęsto 
podążały za nami media, w większości nasi 
znajomi dziennikarze, i wtedy gdy czuliśmy że 
mamy takie zaplecze, że nie jesteśmy sami w 
lesie, staraliśmy się doprowadzić do konfron¬ 
tacji, rozmowy z myśliwymi. 

Czyli nie pozostawaliście całkowicie anonimo¬ 
wi? 

Forma akcji nie zmuszała nas do bycia całkowi¬ 
cie anonimowymi. 

Czy nie sądzisz, że w porównaniu z miejscami z 
których takie akcje się wywodzą, czyli głównie 
Wielką Brytanią, w Polsce istnieje większe za¬ 
grożenie nieprzewidywalnymi, agresywnymi 
zachowaniami myśliwych czy policji, którzy gdy 
nie ma dziennikarzy nie mają innych zahamo¬ 
wań by np. użyć siły? 

Dlatego należy zadbać o obecność dziennika¬ 
rzy, bo gdy ich nie ma różnie może być. Policja 
różnie się zachowuje, tu nie ma reguł. Ja osobi¬ 
ście nie miałem nigdy przykrych doświadczeń 
z policją — może dlatego, że formy akcji bez¬ 
pośrednich w których uczestniczyłem były 


wcześniej przemyślane, przez co jakby nie da¬ 
wały policji możliwości do brutalnych inter¬ 
wencji. Z drugiej strony zawsze mieliśmy „przy 
boku” dziennikarzy i to pewnie również hamu¬ 
je policję przed brutalną interwencją. Wiem o 
akcjach, gdzie policja nie jest zbyt przyjemna. 
Chociaż podobno nasza policja nie jest najgor¬ 
sza. Pewien Amerykanin, bardzo doświadczo¬ 
ny uczestnik ruchów obrońców przyrody, któ¬ 
ry wiele razy uczestniczył w akcjach bezpo¬ 
średnich w Stanach, mówił mi, że nasza policja 
w porównaniu do ich własnej jest święta (prze¬ 
praszam w tym miejscu wszystkie ofiary pol¬ 
skiej policji). 

Jaki był stosunek do was mieszkańców terenów 
po których się poruszaliście. Widok ekipy,, ob¬ 
cych ” łażących po górach w środku zimy nie 
jest chyba zbyt powszedni. Czy staraliście się 
nawiązać jakiś kontakt? 

Obcych po tym terenie zawsze kręci się dużo. 
To obszar turystyczny. Nasze kontakty ograni¬ 
czały się raczej do kupna pożywienia czy szu¬ 
kania schronienia gdy były jakieś bardzo skraj¬ 
ne warunki atmosferyczne. Nie mieliśmy nato¬ 
miast na celu jakiejś otwartej propagandy, jeśli 
z kimś się gadało, to mówiło się trochę o wil¬ 
kach i próbowało zdobyć jakieś informacje, ale 
nie chodziło nam o agitację, a o bezpośrednią 
ochronę wilków przed polowaniem. 

Tak więc w tym sezonie (który gdy ten numer 
trafi do czytelników już się zakończy) zakazano 
polowań, czy jest to wasz sukces? 

Z jednej strony jest to sukces, ale trzeba pamię¬ 
tać, że jednak zamordowano 20 wilków. Ale 
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chciano zabić dużo więcej. Początkowo mówio¬ 
no o 93 wilkach, później tę liczbę o połowę 
obniżono, mówiono o 30, a w końcu zabito 20. 
Na pewno odnieśliśmy sukces w sensie propa¬ 
gandowym. Jest teraz przygotowywana usta¬ 
wa o objęciu wilków ochroną na terenie całej 
Polski. 

Czy to, że w końcu podjęto decyzję o zakazie 
polowań — czego wcześniej nie udało się wy¬ 
móc pismami, petycjami, itp. — było bezpośred¬ 
nim efektem działań podjętych przez Puszczę 


Wałczącą? 

Po części tak, ale myślę że 
złożyło się na to wiele rze¬ 
czy. W ten sposób poka¬ 
zaliśmy naszą determina¬ 
cję, że jesteśmy gotowi na 
wszystko. Być może, gdy¬ 
by to nie odniosło skutku, 
musielibyśmy jeszcze bar¬ 
dziej zaostrzyć formę akcji 
bezpośredniej. 

Czy może to oznaczać ry¬ 
chłą radykalizację ruchu 
ekologicznego w Polsce, 
który widząc arogancje 
władz w sprawach takich 
jak autostrady czy właśnie 
wilki, i małą skuteczność 
pracochłonnych działań na 
szczeblu,, urzędowym ” bę¬ 
dzie coraz chętniej sięgał po radykalne metody 
działania? 

Ja już kilka lat temu wyleczyłem się z takiej 
naiwnej wiary, że uda się cokolwiek osiągnąć na 
drodze prawnej, nie mam złudzeń. Oczywiście 
jeśli nie ma takiej konieczności, to*nie trzeba 
stosować akcji bezpośredniej, ale jestem świa¬ 
dom tego, że nie ma innej drogi i jeśli w tym 
kierunku to pójdzie, to jest to jedyna droga dzię¬ 
ki której można coś osiągnąć. 



POCZTÓWKI 

MA KARTOMIE, DWU2TR0MME. 
Wysyłamy w zamian za (nowe) znaczki pocztowe 
zabunkrowane w kopercie wraz z dokładnym info 
ile sztuk jakiego wzoru chcecie, za kwotą 
odpowiednio: 

10 egz. - 2,50 zł 
20 egz. - 2,50 zł 
50 egz. - 7 zł 

100 egz. - 12 zł 

Wysyłamy tylko takie ilości -- zbierzcie 
zamówienie do kupy ze znajomymi! 

FILIP 

P.O. BOX 13 
81 806 SOPOT 6 
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MONEYMUJG 
FILTH OF MANKIND 

„NIE MAM WIĘCEJ PYTAŃ" 
DISAS-TOUR '98 


Oślizgła plazma Ifoaci wydzielona przez Filipa, Mychę, Przemka i innych. 


Nauczeni dotychczasowym do¬ 
świadczeniem, przygotowania do 
tegorocznych ferii zaczęliśmy z 
dużym wyprzedzeniem tak, by 
mieć ewentualnie czas na dodat¬ 
kowe improwizacje w razie nie¬ 
przewidzianych okoliczności. No 
i Azachielowi chwała i dzięki, bo 
pierwsze potwierdzenia i tak do¬ 
cierać zaczęły ledwie na miesiąc 
przed wyjazdem. No i już dobrze 
wróżąca niespodzianka - koleś 
mający załatwić koncerty we Wło¬ 
szech zdziwiony pisze Kloszardo¬ 
wi, iż nie wie jak u nas, ale w Ita¬ 
lii luty ma tylko 28 dni, więc nie 
da rady załatwić nam koncertów 
29,30 i 31 lutego. W naszych sze¬ 
regach chwila konsternacji, potem 
beczka śmiechu i szybki telefon 
wyjaśniający, że nasz tur-mene- 
dżer pomylił luty ze styczniem. Na 
szczęście (?) okazało się, że mimo 
iż czasu mało, koncerty załatwić 
się da. Dla odmiany na jakieś 10 
dni przed planowanym wyjazdem 
ściemnił kierowca, z którym byli- 
śmy umówieni. Znowu amok, ty¬ 


dzień wiszenia na słuchawkach 
telefonów i na 4 dni przed godzi¬ 
ną zero udało się nam dogadać z 
Krzyśkiem z Olsztyna. Hail Di- 
scordia! 

Tak więc nadchodzi 23 stycznia, 
piątek, ładujemy vana do pełna i 
wio! ku czekającym nas przygo¬ 
dom. Jako, że pierwszy koncert 
mamy dopiero dwa dni później we 
francuskim Nancy, toteż wieczo¬ 
rem cumujemy w Berlinie u, jak 
zwykle gościnnych Gaby i Mario 
(cheers, friends!), tam też spędza¬ 
my kolejny dzionek i dopiero wie¬ 
czorem - witaj autobahnie! Do 
Nancy docieramy o jakiejś 6 rano, 
bez większych komplikacji znaj¬ 
dujemy miejscówkę i małe zdziw- 
ko - jest to szkoła i to podstawo¬ 
wa i o tej porze oczywiście niko¬ 
go w środku. Na szczęście po dłu¬ 
gich poszukiwaniach telefonu, 
karty itp. gadżetów udało nam się 
dodzwonić do organizatora, który 
przybył i otworzył nam ów przy¬ 
bytek indoktrynacji. Pospaliśmy 
do ok. południa, po czym zbudziły 


nas odgłosy przygotowań do gigu. 
Dziwna sprawa jak na Zachód - 
koncert zaczynał się o piętnastej, 
a skończyć miał się o 22. Jeszcze 
przed jego rozpoczęciem rozstawi¬ 
ły się dość liczne dystrybucje, tym 
co zwracało uwagę była wyraźna 
dominacja książek i pism o tema¬ 
tyce politycznej, ekologicznej itp. 
nad płytami i kasetami. Chciało¬ 
by się, żeby i u nas był taki (lub w 
zasadzie jakikolwiek) wybór inte¬ 
resującej literatury. 

Koncert rozpoczęli miejscowi 
grindnoise’owcy z kapeli Dhibac 
- nie było to bynajmniej nic za 
czym bym przepadał, ale przyznać 
im trzeba, że potrafili swą młóckę 
urozmaicić wstawkami reagge czy 
ska. Zresztąja i tak bardziej zaję¬ 
ty byłem wtedy dystrybucją tu¬ 
dzież obserwacją dwóch zoolo¬ 
gicznych przypadków naszych 
skłotujących w Nancy rodaków - 
jeden z nich, ochrzczony przez nas 
mianem Koszałka Opałka był tak 
zajebisty, że dla pustej puszki po 
piwie wszedł w przerwie między 













kawałkami na scenę, stanął na gło¬ 
wie i wyrecytował rosyjski wier¬ 
szyk... 

Po tym ujmującym popisie grać 
zaczęło G.D.B. - znajomy części z 
nas duet (jeszcze wcześniej ich 
pałker, Jerome przywitał nas wpo¬ 
jonymi mu w Edynburgu słowa¬ 
mi „mera jurna, nojka szóstka”). 
Nie wiem czy w ich repertuarze 
były jakieś kompozycje własne czy 
tylko covery, ale tych drugich na 
pewno było wiele - rozrzut od 
Ramones poprzez Discharge po... 
Sodom (zajebiste „Ausgebomb”), 
a wszystko to zagrane z dużą we¬ 
rwą i mocarnym brzmieniem gi¬ 
tary - brak basa raczej nie był 
szczególnie odczuwalny. Następ¬ 
ne w kolejności było Kochise - 
paryscy anarchole to chyba najbar¬ 
dziej obecnie popularny francuski 
zespół w Europie, obie ich płyty 
są u nas dostępne na kasetach 
wydanych przez Dwie Strony Me¬ 


W każdym razie po występie pa- 
ryżan trzeba było przypomnieć 
sobie po co właściwie przyjecha¬ 
liśmy - wjazd na scenę i dalej z 
koksem - jak na pierwszy od dłuż¬ 
szego czasu koncert wyszło ca¬ 
łkiem nieźle, nieliczne wpadki 
były chyba niesłyszalne dla publi¬ 
ki, która przyjęła nas zdecydowa¬ 
nie dobrze. Na dokładkę po po¬ 
wrocie do chaty okazało się, że 
koncert się całkiem fajnie nagrał, 
może więc opublikujemy go w ja¬ 
kiejś formie. 

Zaraz po nas pojawił się Zygoma- 
tic Zonę. Część z nas już ich zna¬ 
ła, reszta miała chyba tym lepszą 
niespodziankę - ich wyraźnie fran¬ 
cuska muzyka to połączenie pun- 
krocka (z automatem perkusyjnym 
przywodzącym na myśl Troma- 
tism) z klimatami etniczno-folko- 
wymi, a nawet techno. Tym razem 
mjuzik wzbogacony został jeszcze 
przez zaprzyjaźnionych z zespołem 



dalu, tak, że część z was pewnie 
zna ich świetny, melodyjny i ener¬ 
giczny anarcho-punk. Ja widzia¬ 
łem ich już dwa razy na żywo gra¬ 
jących półtora roku temu z Aus 
Rotten i wrażenie wywarli na 
mnie bardzo dobre. Niestety tym 
razem ich występ mogę określić 
tylko jako dobry, czy wręcz po¬ 
prawny, brakowało w tym jakiejś 
energii, ciekawe czy był to tylko 
słaby dzień czy coś trwalszego. 


happenerów, których pełne ogni¬ 
stych płomieni i tumanów wapna 
widowisko było atrakcją samą w 
sobie, a mi ponownie skojarzyło 
się z Tromatismem. 

No i pierwszy (i najlepszy bajde- 
łej) koncert tej trasy zakończyć 
przypadło Money Drug. Chłopaki 
zagrali siarczyście, przyjęci zostali 
dobrze i na nocleg (w dwóch, a w 
zasadzie trzech różnych miej¬ 
scach) udawaliśmy się w jak naj¬ 


lepszych humorach. 

Rankiem typowo francuskie śnia¬ 
danie, czyli bagietka z dżemem i 
wyjazd. Do Strasbourga dociera¬ 
my dość wcześnie, toteż parkuje¬ 
my samochód, umawiamy się z 
gospodarzami na później i wyru¬ 
szamy na miasto, którego stara 
część okazuje się być naprawdę 
przepiękna. Mi do gustu przypa¬ 
dły szczególnie urokliwe uliczki 
pełne małych domków przywo¬ 
dzących na myśl niektóre budynki 
stojące... w Gdańsku nad Motła- 
wą. A dla odmiany strasbourskie 
tramwaje to skok w wiek XXI, 
wyglądały jak kosmoloty. Po po¬ 
wrocie do klubu zajmujemy się 
piwem, następnie wrzucamy prze¬ 
pyszny obiadek (moim zdaniem nr 
1 tej trasy) i gramy - ludzi dość 
mało (+/- 30), bawi się jedynie 
nasz najebany rodak, a reszta ogra¬ 
nicza się do oklasków, ale w su¬ 
mie atmosfera dość miła. Nagle 
wybucha bomba - Kloszard zosta¬ 
wił w kiblu saszetkę zarówno ze 
swoją kasą, jak i z tym co dostali¬ 
śmy za koncert w Nancy (a swoją 
drogą był to najlepiej płatny kon¬ 
cert tej trasy). Oczywiście gdy po 
kwadransie skumał, śladu już po 
tym nie było. Żeby było śmiesz¬ 
niej po jakimś czasie saszetka wra¬ 
ca na miejsce, oczywiście ze 
wszystkim oprócz kasy, nawet pol¬ 
skiej. Cóż, z bezsilności pozostaje 
tylko sięgnąć po kolejne browary 
i oddać się rozmowom ze wspo¬ 
mnianym już rodakiem i z nader 
przyjaznym organizatorem. Impre- 
zujemy tak sobie w najlepsze, aż 
w pewnym momencie Młody (ba¬ 
sista MD) postanawia polatać so¬ 
bie na miotle i skacze z nią z wy¬ 
sokości pierwszego piętra. Oczy¬ 
wiście a-ła, a-ła, nóżka boli i Sła- 
wuś nie może chodzić. Next day 
rano po śniadanku miast jechać do 
Genewy, trzeba zawieźć naszą nie¬ 
doszłą czarownicę do lekarza. 
Dobrze, że dzięki miejscowym 
wiemy gdzie można znaleźć dar¬ 
mowego konowała. Oczywiście 
pierwsze pytanie Młodego - „czy 
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będę mógł dalej pić?”. 

Po wyruszeniu robimy zakupy w 
przydrożnym supermarkecie. Gdy 
już mamy się zwijać, pojawiają się 
gliniarze - gadki-szmatki, każą 
nam czekać, po czym przybywają 
jacyś inni, cywilni, którzy przystę¬ 
pują do trzepania samochodu. 
Chuj wie czego chcieli, ale w koń¬ 
cu dali sobie spokój. Ruszamy 
więc dalej uroczą górską serpen¬ 
tyną ku granicy szwajcarskiej. 
Przejście malutkie, celnicy nas 
zatrzymują, zabierają paszporty i 
zaczyna się kołomyja - rewizja 
osobista, zaglądanie w dupę i pod 
genitalia, obmacywanie podeszw, 
trzepanie skarpetek, dokładny 
przegląd samochodu i bagaży, nie 
zabrakło też pieska od narkotyków 
itp. Dość powiedzieć, że trwało to 
cztery i pół godziny, po czym nas 
zawrócono. Koncert w Genewie 
był już spisany na straty (za póź¬ 
no), ale ponieważ następny dzień 
mieliśmy wolny, postanowiliśmy 
próbować dalej, choćby po to by 
wytłumaczyć się organizatorom. 
Kolejne przejście - znów odesłani 
(byliśmy już w komputerze), no i 
kolejne - o dziwo wjazd. Był już 
środek nocy, skierowaliśmy się 
więc do pobliskiej Lozanny, gdzie 
przespaliśmy się na znajomym 
skłocie. Po południu przyjeżdża¬ 
my do Genewy i drobna niespo¬ 
dzianka - organizator koncertu 
wyjechał na wakacje, a my wcale 
nie przybyliśmy o dzień za późno, 
tylko o miesiąc za wcześnie - ta 
sama pomyłka co w przypadku 
Włoch - dzięki ci, Panie. Pozosta¬ 
je się przespać i wczesnym ran¬ 
kiem dalej w drogę - znowu Fran¬ 





cja, następnie kierunek Alpy i tu¬ 
nel pod Mont Blanc, oczywiście 
po obu stronach postój, zdjęcia itp. 
Tunel ma kilkanaście km długo¬ 
ści, a granica włoska (w postaci 
tablicy Italia) mieści się w jego 
środku. Po wyjechaniu, Włochy 
przywitały nas słońcem, w pro¬ 
mieniach którego „pagórki” po 
obu stronach krętej drogi wyglą¬ 
dały dużo przyjemniej. Z kolei 
Turyn powitał nas rozległymi 
„zona industriale”, następnie bru¬ 
dem, obskurą i jakimś rynkiem 
pełnym podejrzanych typów po¬ 
chodzenia na oko tureckiego. 
Dość rychło trafiliśmy na skłot, zo¬ 
stawiliśmy graty i wio na miasto - 
generalnie wielki przemysłowy 
tygiel i robotnicze sypialnie, ale 
perełek architektonicznych, 
zwłaszcza (a fe!) sakralnych nie 
brak, w jednym z kościołów wy¬ 
patrzyliśmy nawet sławetny całun 
turyński. Z kolei w sklepach za- 
łamka - spodziewaliśmy się raczej 
taniochy, a tu chuj - wszystko dro¬ 
gie (no, może poza winem), a 
chleb po cenach wręcz spekulanc- 
kich. Sam koncert to też niezła bie¬ 
da - ludzi przyszło nawet sporo, ale 
do knajpy, nie na koncert - więk¬ 
szość siedziała przez cały czas w 
barze, a na sali pustki. My zagra¬ 
liśmy jeszcze dla jakichś 15-20 
osób, z których część jakoś nawet 
reagowała, potem grała kapela 
organizatora tej części naszej tra¬ 
sy, Los Vaticanos. W ich muzyce 
dużo było wpływów Rorschacha, 
ogólnie to czadowy, pełen zmian 
tempa i dysharmonicznych dźwię¬ 
ków hardcore, który podobał się 
tak mi, jak i tej będącej na sali 
garstce ludzi. No i pora przyszła 


na M.D. - na sali byłem już tylko 
ja, Balon (perk. F.O.M.) i dwóch 
ludzi z L.V„ a bar oczywiście pe¬ 
łen. Cóż, jak później napisała mi 
znajoma - ludzie w Turynie nie 
chodzą na koncerty. W ogóle tam- 



Teraz już na kasetach: 

FORCA MACABRA "Nos tumulos..." 

(fintrashcore nagrania z LP i EP's) 

MAYA "Slow escape" 

(ponad 70 minut psychonoisecore'a) 

Proponujemy również nasze wcześniejsze 
wydawnictwa: DEZYNFEKCJA "Zwyrodniały...’ 

XUMEPA s/t,OHEISVASARA "Murders...", 
DIRT "Never mind...", AGONYA "Toksyny", 

THE CORE OF SWEDEN 81-96 

Po katalog, w którym znajdziesz kilkaset 
tytułów, ślij kopertę i znaczek na adres: 

ADAM GAJEWSKI DARIUSZ GĄDEK 
ZAPOLSKIEJ 23 RUDNICKIEG011/7 
41400 MYSŁOWICE 41400 MYSŁOWICE 


DEMONSTRACJA 
7 AP£S DtSTRO 

BUND JUSTICE „91-93" 
WHO MOVED THE GROUND? 
„The Chase" 

Ml A „Fight Back 
SARCASM „Mist of Confusion" 
SANCTUS IUDA „Rząd- 
korporacje-/wy/zysk" 
MONOTEIZM COEXISTENCE 
„Oblicze prawdy" 
MEANWHILE „Remaining Right: 
Silence" 

DISGUSTING LIES „Byt określa 
świadomość" 

HOSTLITY „I niech jeden strzał" 
AGATHOCLES „Razor Sharp 
Daggers" 

DEMONSTRACJA 
P.O. BOX 46 

21 500 BIAŁA PODLASKA 
KOPERTA + ZNACZEK + KATALOG 
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tejsi skłotersi szczególnego wra¬ 
żenia na mnie nie zrobili - więk¬ 
szość wpierdala mięso, żarcie 
przed koncertem przygotowali 
najpierw sobie, potem właśnie co 
przybyłym Los Vaticanos, a na sa¬ 
mym końcu nam, którzy przybyli¬ 
śmy tam na długo przed koncer¬ 
tem i oczywiście głodni byliśmy 
jak wściekłe psy. Zresztą w ogóle 
myślę, że u nas kapele przyjeżdża¬ 
jące z zagranicy spotykają się z 
lepszym traktowaniem i większym 
zainteresowaniem niż np. w tych¬ 
że Włoszech. W każdym razie po 
koncercie jedziemy na drugi ko¬ 
niec miasta, na sławetne ,,E1 
Paso”. Nie da się ukryć, że po naj¬ 
sławniejszym włoskim skłocie 
spodziewałem się czegoś więcej 
niż tylko dojebanej rudery. No i 
oczywiście w pokoju piździ jak na 
Uralu. Zresztą to ma się stać wło¬ 
ską tradycją. Rano (tzn. ok. połud¬ 
nia) wracamy na miejsce koncer¬ 
tu, po instrukcje od nocujących 
tam Los Vaticanos (wieczorem 
byli zbyt ujarani by można było coś 
od nich wydobyć). Jak je usłysza¬ 
łem, myślałem, że padnę - 
„wjeżdżacie do Florencji, kieru¬ 
jecie się na Stadio Coverciano i 
szukacie skłotu naprzeciwko su¬ 
permarketu Coop”. Zero adresu 
czy telefonu - profesjonalizm pe- 
łnągębą. Przed wyjazdem robimy 
jeszcze zakupy na jakimś rynku, 
gdzie chleb nabywa się chyba nie¬ 
legalnie. Próbowaliśmy się targo¬ 
wać, ale ekipa od tego chleba wy¬ 
glądała jak dilero-stręczycielo- 
gangstas i trochę dygaliśmy, że nas 
objumają (niepotrzebnie mieliśmy 
przy sobie cały cash za koncert, 
było nas ledwie trzech, a ich chy¬ 
ba pięciu), więc daliśmy sobie 
spokój, tym bardziej, że i tak było 
znacznie taniej niż w sklepie. Skłot 
we Florencji (o tyleż dumnej co 
nieoryginalnej nazwie „La Villa”) 
znajdujemy psim węchem i nie¬ 
spodzianka - koncert w Turynie 
rozpoczął się grubo po północy, 
ten o 23.30 ma się zakończyć, a tu 
już jest koło 22. Żarcia oczywiście 
zero, bo zdążono już je za nas 



zjeść, ale na szczęście później coś 
tam dogotowano. Ludzi tym razem 
sporo i to zainteresowanych kon¬ 
certem (bawią się) tudzież dystry¬ 
bucją, schodzą nawet koszulki 
F.O.M., ogólnie fajowo, tylko z 
kasą wręcz przeciwnie - koledzy z 
Rzymu dochodzą do wniosku, że 
dzielimy się pół na pół, bo muszą 
zapłacić za samochód. Nic to, że 
jesteśmy zespołami z zagranicy, że 
jest nas dwa razy więcej, że oprócz 
benzyny wjebaliśmy tego dnia 
30.000 lirów (ok. 30 DM) na au¬ 
tostradę (inaczej dojechalibyśmy 
chyba na rano) i że za samochód 
płacimy Krzyśkowi 30 gr od km 
(co swoją drogą i tak jest komplet¬ 
ną taniochą), a zjeżdżając do Flo¬ 
rencji i potem wracając na północ 
zrobiliśmy ich kilkaset - dostaje¬ 
my 100.000 lirów, tak że w plecy 
jesteśmy elegancko. Żeby było 
jeszcze przyjemniej okazuje się, że 
śpimy na miejscu - „La Yilla” 
wbrew swej nazwie to kompletna 
rudera zaskłotowana jako jakieś 
lewackie centrum (chyba mają 
tam coś aTa przeds/kole - pełno 
dziecinnych malunków z powta- 
ku¬ 


lem - dobrze, że coś tam ze sobą 
mieliśmy. W trakcie imprezy pada 
pomysł powetowania sobie strat 
dzięki ściągnięciu ropy do baku. 
Po dłuższych przygotowaniach 
delegacja pod przewodnictwem 
Krzyśka przystąpiła do dzieła, w 
jego trakcie Krzychu sobie łyknął 
i okazało się, że to olej jakowyś, a 
nie ropa. Porażka po raz n-ty. Pi¬ 
jemy dalej w kuchni, nagle z są¬ 
siedniego pokoju dobiegają nas 
głośne dźwięki - uchylamy drzwi 
i widzimy Krzycha (było nie było 
czterdziestoletniego faceta) tarza¬ 
jącego się po posłaniach i niczym 
Tarzan wyjącego. Zatkało nas 
kompletnie i dużo czasu minęło 
nim skumaliśmy, że to nie wódka, 
tylko ten olej tak go trzepnąć mu¬ 
siał. Po dłuższej chwili na szczę¬ 
ście minęło i nasz drajwer usnął 
snem sprawiedliwego, a wkrótce 
potem i my w jego ślady poszli¬ 
śmy. Koło południa alarm - Ma¬ 
ciek (git. MD, voc. FOM) mówi, 
że zniknął nasz van, a w miejscu 
w którym stał jest targ. Wstajemy 
pełni nieufności węsząc w tym 
kawał, a tu fakt - biznes kwitnie, 
a zakazów parkowania w pizdu - 


bańskiej flagi), w którym nikt nie 
mieszka - oczywiście zero ogrze¬ 
wania, materacy itp. Śpimy na ja¬ 
kichś pozwijanych wykładzinach 
itp. zorganizowanych przez siebie 
sprzętach, a zimnica maksiasta - 
pozostaje tylko rozgrzać się etano¬ 


szkoda, że Krzysiu nie widział 
przeparkowując wieczorem samo¬ 
chód. Tak więc telefon na policję 
coby się dowiedzieć o adres par¬ 
kingu i jedziemy odebrać wóz z 











jasyru. Przyjemność ta płatna jest 
90.000 lirów, tak, że znowu rewel- 
ka. Tekstu „nie mam więcej py¬ 
tań” uczy się już nawet Krzysiek. 
No i kolejna miła rzecz - jest so¬ 
bota, a więc najlepszy dzień na 
koncerty, tymczasem my akurat 
mamy day-off. Znowu brawa dla 
kolegi z Los Vaticanos. Ale dzięki 
temu możemy spędzić nader miłe 
popołudnie spacerując po Floren¬ 
cji - kurwa, co za miasto! Ani mi 
się śni go opisywać, bo za nic by 
mi się to nie udało, w każdym ra¬ 
zie kopary wszystkim opadają 
zgodnie. Spaceruje się tym przy¬ 
jemniej, iż co chwilę wdeptujemy 
do jakiegoś sklepiku po winko za 
free. Ach, ci polaczkowie. A sko¬ 
ro o nich mowa - w czasie drepta¬ 
nia mijamy jakąś wycieczkę, Mło¬ 
dy na jej widok retorycznie wy¬ 
krzykuje: „kurwa, Polacy?”, a 
odpowiedź oczywiście - tak! Na¬ 
wet jak wąsy obetną, to i tak wi¬ 
dać, że to Lachy, dziejku panie. 
Kolejny nocleg w samozwańczej 
willi już nam się nie uśmiecha, 
toteż wieczorem ruszamy do nie¬ 
zbyt odległej Modeny - docieramy 
tam w środku nocy, jeździmy w tę 
i z powrotem próbując znaleźć 
właściwą ulicę, ja sobie słodko 
drzemię i nagle budzi mnie wrzask 
„uwaga!” i jeb! Wpieprzyliśmy 
się pod jakiś samochód, van wy¬ 
gląda jak grat, spod maski dymi, 



czy ktoś ma jeszcze jakieś pytania? 
Przyjeżdża policja, my dzwonimy 
na skłot, aby ktoś po nas wyjechał 
i zastanawiamy się czy to już ko¬ 
niec trasy i ile dni spędzimy w 
Modenie na naprawie samochodu 
(tudzież za co go naprawimy). 
Póki co ponowne holowanie (tym 
razem 180.000), jedziemy na skłot 
położony w takiej zona industria- 
le, że sami za chuj byśmy go nie 
odnaleźli, to już w zasadzie ca¬ 
łkiem za miastem. Dostajemy 
papu i znowu przeraźliwie zimny 
pokój z deskami do spania. Przed 
snem część z nas rozgrzewa się 
więc prowadząc rozmowę o dziw¬ 
nych miejscach, w których się 
masturbowaliśmy (pociąg, auto¬ 
bus itp.), fantazjach seksualnych 
itd. 

W niedzielę nie ma co szukać 
otwartych warsztatów, pozostaje 
więc tylko powalczyć z karoserią, 
tymczasem najgorzej rzecz ma się 
z chłodnicą - rozwalona dosyć 
konkretnie. Koncert gramy w ra¬ 
mach drugiego dnia festu - w so¬ 
botę było ponad 300 osób, teraz 
już niestety ledwie połowa z tego. 
Oprócz nas znów gra L.V. (niby 
brak większych podstaw do anty¬ 
patii, ale w naszych rozmowach 
zaznacza się ona wyraźnie) i jesz¬ 
cze dwie kapele, których zanadto 
nie pamiętam z racji dystrybuowa¬ 
nia w innym pomieszczeniu. Mogę 
tylko powiedzieć, że jedna z nich 


grała ciężki industrial core na dwa 
basy (a bez gitary). Nam gra się 
w sumie fajnie, mimo problemów 
sprzętowych, publika przyjemna, 
a w trakcie grającego jako ostat¬ 
nie M.D. przybywa nader sympa¬ 
tyczna spike-crew z Rzymu, zwią¬ 
zana z kapelą Scum Of Society. 
Od razu nawiązujemy wspólny ję¬ 
zyk, szkoda więc, że w jakiś czas 
po koncercie organizatorzy mimo 
naszego wstawiennictwa wyrzu¬ 
cają ich (jak i wszystkich poza 
nami) ze skłotu, w którym nas za¬ 
mykają na noc - dobrze, że od 
wewnątrz (dwoje z nich nocuje 
gdzieś na górnym piętrze, odgro¬ 
dzonym od nas dodatkową kratą i 
kłódką). Owe środki ostrożności 
dyktowane są ponoć licznymi pro¬ 
blemami z policją. Jako, że tym 
razem nie ma innych kapel, toteż 
łapiemy się na ciepły (wręcz go¬ 
rący) pokój z łóżkami - po prostu 
miodzio. 

Dzień następny upływa nam na 
czekaniu - Krzysiek z miejscowy¬ 
mi jeżdżą po sklepach, warszta¬ 
tach itp. Ostatecznie kupujemy 
klej do metalu i (plastikową) 
chłodnicę kleimy - czary-mary 
dość poważne, a potem zagadka 
czy będzie się trzymać czy nie (i 
czy w ogóle nie urwie się drut, na 
którym wisi). Jeszcze jedna noc w 
gorącym pokoju i rano z duszą na 
ramieniu - ruszamy. Zrazu wolno, 
pełni wątpliwości, potem coraz 
śmielej zmierzamy ku Słowenii. 
Po drodze mijamy Wenecję i nie¬ 
stety nie mamy czasu by do niej 
wjechać - to jest niestety bolesna 
różnica między trasą a wycieczką. 
Granicę pokonujemy pełni obaw 
(wygląd wozu, brak kierunkow¬ 
skazu itp.) ale bez problemów i 
spotykamy się z Jolandą, która zor¬ 
ganizowała nam tę część trasy. 
Będzie nam też w jej czasie towa¬ 
rzyszyć swym samochodem, do 
którego wsiada też część z nas - 
od razu luźniej i wygodniej w va- 
nie. Na początek gramy w Żele- 
znikach. Jest to w zasadzie wio¬ 
ska (no, małe miasteczko) w gó¬ 
rach, koncert odbywa się w piw- 
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nicy pizzerio-knajpy, a my zosta¬ 
jemy powaleni potrawą o nazwie 
jota - coś a’la bigos, tylko bardziej 
kwaśne, dobre, gorące, ze świe¬ 
żutkim chlebem, po kilku dniach 
jedzenia makaronu smakowało 
nam to niemożebnie. Sam koncert 
znów udany, ludzi niewielu, ale 
podobało im się i umieli to oka¬ 
zać. Nocleg u sympatycznego, 
choć katującego nas straszliwymi 
krastami gdy mieliśmy ochotę na 
przyjemne disco, organizatora. 
Rano zawijamy jeszcze do knajp¬ 
ki, w której graliśmy na pyszną 
herbatkę, następnie zwiedzamy 
położone nieopodal urocze gór¬ 
skie miasteczko Skofja Loka, 
gdzie w sklepie znajdujemy spiry¬ 
tus w cenie równej ok. 4 DM za 
litr. Cena tak podejrzana, że nikt 
nie kupuje (a był OK, bo parę dni 
później Maciek i Młody kupili 
tyle, że już za półtora raza więk¬ 
szą cenę). Potem ruszamy dalej i 
docieramy do mariborskiej „Pę¬ 
kami”. Organizacyjnie najwięk¬ 
szy syf, omijajcie to miejsce z da¬ 
leka - bilety po 200 tolarów (ok. 2 
DM, a np. piwo sprzedawali za 


no nam reklamówkę zawierającą 
słoik dżemu, słoik ogórków kiszo¬ 
nych i... 3 puszki mielonki! Vegan 
as fuck! Jakby było tego mało i 
jakby ktoś miał jeszcze jakieś py¬ 
tania, to już w trakcie pierwszej 
kapeli (lokalne sweter-punki smu¬ 
cące po 2 solówki w jednym ka¬ 
wałku, dobrzy technicznie, ale 
nudzący bardziej niż lekcje PO.) 
organizator przestał zbierać kasę 
za wjazd, wręczył ją Jolandzie i 
spierdolił do domu nim zdążyła 
nam przekazać jak szokującą kwo¬ 
tę dostaliśmy. Było tego... 25 DM! 
Szkoda, że nie wiedzieliśmy gdzie 
skurwiel mieszka... Dla odmiany 
na dobre nam wyszło z noclegiem 
- Jolanda zaproponowała nam 
podróż do siebie, czyli do odległej 
o jakieś 30 km miejscowości Ptuj. 
Przystajemy mimo, że uprzedza 
nas o problemach ze starymi i że 
będziemy musieli być cicho. Tak 
więc dojeżdżamy i szok - rodzice 
naszej gospodyni są właściciela¬ 
mi zajebistego, położonego pod 
miastem hotelu! Wchodzimy ci¬ 
chutko, opanowujemy 3 sąsiadu¬ 
jące ze sobą pokoje, wreszcie 



dwukrotność tej kwoty), do picia 
na 10 osób dostaliśmy 2 wina i 5 
piw (0,33 1), nocować mieliśmy na 
scenie, zamknięci w sali bez moż¬ 
liwości wyjścia czy skorzystania z 
toalety, na „śniadanie” zostawio¬ 


mamy okazję skorzystać z prysz¬ 
nica i ciepłej wody, śpimy w mię- 
ciutkich łóżeczkach - jest bosko! 
Na dokładkę Jolka przynosi je¬ 
dzonko i zapas winek z hotelowej 


kuchni - jest więc jak we śnie. 
Rano czyściutcy i wypoczęci zwie¬ 
dzamy Ptuj, m.in. wchodząc na 
leżący na wzgórzu zamek oraz 
buszując po złomowisku (pod pre¬ 
tekstem szukania chłodnicy), a 
następnie - kierunek Ljubliana. 
Tamtejsza „Metelkova” skłotem 
już ponoć nie jest, w każdym ra¬ 
zie wygląda dość fajnie. Znacznie 
mniej fajna była natomiast kwe¬ 
stia jedzenia - w jednym garnku 
gotują się jakieś kurczaki (dla go¬ 
spodarzy), w drugim zupa dla nas 
- wygląda podobnie jak to, w czym 
pływają kurczaki, ale tubylcy za¬ 
pewniają, że jest wegetariańska. 
Jemy więc w najlepsze po to, by 
po paru łyżkach zwątpić w słowa 
kucharzy - pewności oczywiście 
brak, ale większość z nas raczej 
zgadza się, że zupa jest z trupa. Na 
korytarzu znajdujemy napis „Anti 
Vegan System” - może więc to 
celowy sabotaż? Dla odreagowa¬ 
nia udajemy się na spacer po mie¬ 
ście, w którym dwanaście lat temu 
nagrana została jedna z najlep¬ 
szych płyt z polskim punk rockiem. 
Przy okazji dowiaduję się co ozna¬ 
cza nazwa najsłynniejszej pocho¬ 
dzącej stamtąd kapeli. Otóż La- 
ibach to po prostu niemieckoję¬ 
zyczna wersja nazwy miasta. Kto 
by pomyślał? Z kolei koncert gra¬ 
my tym razem z zespołem Inter- 
nacija - jeżisz maria, co za band - 
zbuntowany studencki rock w kli¬ 
macie Bielizny z niemożebnie fa¬ 
łszującym wokalistą. Z trudem po¬ 
wstrzymywaliśmy się od jawnego 
nalewania z nieszczęśników. Na¬ 
stępnie Money Dżołk i my - jak 
dla mnie jeden z najlepszych kon¬ 
certów tej trasy, przyjęcie entuzja¬ 
styczne, na scenie słychać wszyst¬ 
ko zajebiście, pierwszy raz zagra¬ 
liśmy dokładnie wszystkie kawa¬ 
łki z wszystkimi coverami, koń¬ 
cząc na Misery, w czasie którego 
[Miłosz szalał z mikrofonem, bo 
gitarę przejął Młody - naprawdę 
było nieźle, a po koncercie miało 
miejsce jeszcze długie party. DJ 
puszczał disco hits Młodego na 







I\I<> KONCERTOWE 

JUGGLING JUGULARS (melodyjny i czadowy zarazem punk z Finlandii) 
29.04 ~ Bielsk Podlaski / 30.04 — Radom / LOS— Mowy Sącz 
2.05 — Ysetin (Czechy) + Enough! + Infekcja 
ENSIGN — straight edge hard core, stara szkoła z Nowego Jorku 
1.05 — Zlotów (Bizzare) 

TERRORGRUPE — melodyjny punk/ska z Niemiec — 2.05 — Poznań 
LYDIA LUNCH z zespołem (artystyczna awangarda z USA) 

20.05 — Warszawa (Centrum Sztuki Współczesnej) i 21.05 — Poznań (Eskulap) 
KING PRAWN - hip hop hardcore reggae rap z Londynu 
22.05 - 28.05 (miasta jeszcze nie do końca znane) 

SNFU — legenda punka z Kanady - maj 
plany koncertowe na lato: 25ta life, speak 
dodatkowa informacje: (0-42) 678-88-31 (Krzysztof) 


przemian z licznymi taśmami me¬ 
talowymi, wszystko wzbogacając 
jakimiś straszliwymi efektami spe¬ 
cjalnymi typu ryk potwora. Impra 
udała się na tyle, że o mało nie ku¬ 
piliśmy coca-coli by zmieszać ją z 
naszą whisky (bo oczywiście na¬ 
pojów mniej chujowych firm w 
barze nie było), ale koniec końców 
grzechu tego punkowego nie do¬ 
puściliśmy się. 

Następnego dnia za namową na¬ 
szej przewodniczki zboczyliśmy 
nieco z drogi by zobaczyć Pre- 
djamski Grad. Leży on w pobliżu 
miasta Postojna i jeśli kiedykol¬ 
wiek będziecie w tej okolicy - za¬ 
jedźcie tam koniecznie. Jest to 
prześliczny zamek położony w 
górach, nad przepaścią i pod skal¬ 
nym nawisem - miejsce po prostu 
jak z bajki, jeszcze nigdy nic rów¬ 
nie urzekającego nie widziałem. 
Szkoda tylko, że (oczywiście) do¬ 
jechaliśmy tam o 16.15, a wejść 
do środka można było do 16.00. 
Niemniej jednak widok z zewnątrz 
był i tak niesamowity. 

Sławetny MKNŻ w Ilirskiej Bi- 
stricy wrażenie też zrobił na nas 
niczego sobie. Jest to malutki klu- 
bik, w którym mieści się też stu¬ 
dio nagraniowe, żarcie (wyśmie¬ 
nite zresztą) kapele dostają w po¬ 
łożonej 20 m od klubu restaura¬ 
cji, a nocleg w pobliskim hotelu 
robotniczym. Do tego jeszcze dużo 



spontanicznie reagujących ludzi, 
znający się doskonale na rzeczy i 
władający perfekcyjnym angiel¬ 
skim akustyk, słowem - jedno z 
tych miejsc, do których zawsze 
chce się wracać. Tym razem grała 
z nami Pizda Materna, w recen¬ 
zjach możecie poczytać o ich pły¬ 
cie, na żywo brzmieli o wiele po¬ 
tężniej, momentami mocno koja¬ 
rząc się z Detestation, to znów gra¬ 
jąc bardziej power-violence’owo. 
Szkoda tylko że basista, totalnie 
ujarany, brzdąkał bez sensu jakieś 
głupoty, śmiejąc się przy tym nie¬ 
ustannie, całe szczęście, że aku¬ 
styk postarał się by bas nie był 
zbytnio słyszalny. Nam się za to 
znowu grało zajebiście, a jedyny 
minus, to że pod koniec okazało 
się, że trzeba się streszczać i nie 
udało nam się popisać wszystki¬ 
mi coverami (na które napalił się 
znany niektórym polskim punkom 
Matijaż - koleś o zajebistym, bo 


nader zbliżonym do mojego, gu¬ 
ście muzycznym). Także Money 
Drug wypadło (dla odmiany) za¬ 
jebiście, brzmiąc niczym walec 
przetaczający się po uszach pu¬ 
bliczności, wśród której wyróżnia¬ 
ły się dwie postacie. Pierwszy był 
jakiś stary git w czerwonym swe¬ 
terku, wywijający niezłe szpaga¬ 
ty, natomiast druga - czterdziesto¬ 
letnia kobieta w skórzanym żakie¬ 
cie tańcząca sobie w najlepsze jak¬ 
by słyszała właśnie jakoweś Czer¬ 
wone Wiertary, a nie kolejne co- 
very ENT czy Disrupt. Zaprawdę 
porywający był to widok. 

Nocleg jak już wspomniałem w 
hotelu, więc znowu jakże wytęsk- 
niony przez nas luksus miękkich 
posłań, ciepłej wody i przede 
wszystkim ciepłych pomieszczeń. 
Nie da się ukryć, że po dłuższym 
okresie deprywacji zaczyna się 
takie rzeczy doceniać. Dzionek 
kolejny to sobota. Na początku 


W U numerze „Pasażera" ukazała się recenzja kasety 
„ABC" zespołu Sanctus hula f będącej benefitem na 
rzecz Anarchistycznego Czarnego Krzyża. W recenzji 
pojawiła się nieprawdziwa informacja , według której 
ACK nie otrzymał ze wspomnianej kasety żadnych 
pieniędzy . Informacja ta nie była sprawdzona (była 
efektem przelotnej , luźnej rozmowy) i nie powinna była 
w żadnym razie pojawić się drukiem , Juko jej autor 
chciałem przeprosić wszystkich zainteresowanych* a w 
szczególności sanctus lude i Malarie Rec. (Bezkoc) 
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mieliśmy załatwiony koncert w 
Ormożu - drugim po Ilirskiej miej¬ 
scu w Słowenii gdzie jest podob¬ 
no zawsze ekstra, a ludzie przy¬ 
jeżdżają nawet z Chorwacji. Po¬ 
nieważ jednak w drodze powrot¬ 
nej chcieliśmy zagrać w Austrii, a 
można tam było załatwić tylko so¬ 
botę, toteż Ormoż odwołaliśmy 
(rzecz naturalna - lepiej zahaczyć 
o 1 kraj więcej, a poza tym z Au¬ 
strii bliżej już było do naszej łoj- 
czyzny). Tak więc Martin Clo- 
chard załatwił gig w Grazu. Nie¬ 
stety jednak jego organizatorka nie 
zdążyła podesłać na czas adresu 
miejscówki, Klosz miał tylko te¬ 
lefon do niej do chaty. No i oczy¬ 
wiście przez wszystkie te dni nie 
zadzwoniliśmy do niej. Ruszyli¬ 
śmy więc z Ilirskiej koło południa, 
jak był telefon to nie było gdzie 
kupić karty, jak mijaliśmy pocztę, 
to ci w pierwszym samochodzie jej 
nie widzieli (a w vanie brak było 
klaksonu) itp., itd. aż dojechaliśmy 
do granicy. Czule pożegnaliśmy 
się z Jolandą, telefonu oczywiście 
brak, a żeby było śmieszniej Au¬ 
striacy mówią, że w dziesięć osób 
nie wjedziemy (samochód zareje¬ 
strowany jest na dziewięć) i nas 
cofają. Po naradzie Kloszarda wy¬ 
syłamy na stopa, a sami robimy 
drugie podejście. Celnik dokład¬ 
nie sprawdza czy ten dziesiąty nie 
ukrył się gdzieś pod fotelem, jed¬ 
nak potem już bez komplikacji 
wjeżdżamy obiecując, że za czte¬ 
ry godziny będziemy na granicy 
Czech. Dojeżdżamy do Grazu, 
dzwonimy, Sabiny oczywiście nie 
ma, pewnie jest już w klubie, do 
którego my nie wiemy jak trafić. 
Po dość krótkim czasie dobija Klo¬ 
szard, razem jedziemy do klubu, 
w którym kiedyś grał State Of 
Fear - miejsce raczej nie było pun¬ 
kowe i o naszym gigu nikt nic nie 
wie, a godzina już jakaś 21-22, 
czujemy że grania tunajt nie bu- 
diet. Stoimy pod tym klubem, była 
to niezła uliczka pełna peep sho- 
w’ów, knajp ze stripteasem itp. 
rozrywek dość więc podejrzana. 
No i nagle podjeżdżają bastardy, 


mundurowi wraz z tajniakami, le¬ 
gitymują nas, wzywają posiłki (ro- 
bocopy z jakowejś brygady narko¬ 
tykowej, z karabinami itd.) no i 
mamy - trzepanie na środku ulicy 
- grzebanie w torbach przegląda¬ 
nie wszystkich płyt, itp. Wreszcie 
jednak dają spokój, choć przez 
chwilę jeszcze za nami jadą, ale 
szybko odpuszczają. Próbujemy 
jeszcze paru desperackich telefo¬ 
nów, ale chuj, trzeba jechać do 
domu. Znowu sobota bez koncer¬ 
tu, a wystarczyłby 1 telefon na 
czas... O jakiejś 4 rano Krzychu 
budzi nas mówiąc, że jesteśmy na 
granicy. Zaspani bezwiednie po¬ 
dajemy „paski” celnikowi, a ten 


nic to. Jeszcze jakieś kilkanaście 
godzin i wieczorem w niedzielę 8 
lutego, w przeszło 30 godzin po 
opuszczeniu Ilirskiej jesteśmy w 
Gdańsku. Totalnie wypompowa¬ 
ni rozliczamy się i żegnamy z 
Krzyśkiem (który na niezły podziw 
zasługuje za to, że wytrzymał tyle 
czasu z takimi zjebami jak my), 
wstępnie obliczamy straty (po bli¬ 
sko dwie i pół bańki na głowę) i 
amen. Z niekłamaną ulgą rozsta¬ 
jemy się by rozpocząć kilkudnio¬ 
we nadrabianie strat kalorycznych, 
wyspać się we własnych łóżkach, 
a nade wszystko odpocząć od sie¬ 
bie nawzajem. 

Wolf 



nagle je, kurwa liczy i oznajmia, 
że „ciesieńć osoba, samochut na 
ciewieńć osoba”, po czym komu¬ 
nikuje, że złamaliśmy prawo i albo 
zapłacimy 400 DM (więc prawie 
po bańkę na łeb), albo zostawia¬ 
my brykę na celniczym parkingu. 
Z typem zero dyskusji, tak więc 
załamka w apogeum, jakby mało 
jeszcze gówna na nas spłynęło. 
Płacimy, jedziemy dalej, po dal¬ 
szych paru godzinach docieramy 
do Cieszyna, tam jakiś palant mu¬ 
siał (udając przy tym w porzo ko¬ 
leżkę) potruć o jakimś zaświad¬ 
czeniu, że nie rozbiliśmy się w 
Czechach (jakby nie wystarczał 
mu włoski protokół wypadku), ale 


P.S. Podsumowując podkreślić 
chciałbym, że mimo finansowej 
klęski, wszystkich stresów, trady¬ 
cyjnych już kłótni zgodnie uważa¬ 
my, że było warto, a poza tym jak 
mawia znane porzekadło „naucz¬ 
ki są zawsze na kacu”. A tak z in¬ 
nej już beczki to przypominam, że 
zarówno Money Drug jak i Filth 
Of Mankind (a najchętniej razem) 
z miłą chęcią pograłoby także i w 
Polsce, warunki to żarcie, piwo, 
zwrot kosztów i ewentualne (choć 
mile widziane) co łaska. Kontakt: 
Paweł Rzóska P.O. Box 118, 80- 
470 Gdańsk 45, tel. (0-58) 346- 
62-74 (najlepiej wieczorem, a w 
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Czy wyobrażacie sobie amerykań¬ 
ski re-make „Czterech pancer¬ 
nych”? Skoro kupili „Kilera”, 
może ktoś im podrzuci pomysł, by 
zaadoptować do ojczyzny hambur¬ 
gera przebój wszechczasów... Naj¬ 
większy kłopot byłby oczywiście 
z dobraniem odpowiedniego wro¬ 
ga - Niemcy odpadają, Ruscy też 
nienajlepsi, z Chinolami układa 
im się jak najlepiej, panowie po¬ 
klepują się przyjacielsko szczerząc 
zęby do kamer. Kosmici ostatnio 
zostali nieco wyeksploatowani, 
zostaje Saddam - ten byłby dobry, 
ale to może być krótkotrwała 
opcja. Za parę lat, gdy nowy irac¬ 
ki dyktartor zostanie najlepszym 
przyjacielem nowego amerykań¬ 
skiego prezydenta, mogą być kło¬ 
poty z rozpowszechnianiem filmu, 
w którym dzielni chłopcy i dziew¬ 
częta, ba, nawet zwierzę (popraw¬ 
ność najwyższego lotu) napierda¬ 
lają śniadych wąsaczy o spojrze¬ 
niu przygłupa. (dla co bardziej 
wrażliwych / ograniczonych stró¬ 
żów moralności - to nie jest moje 
zdanie o Arabach, tylko przewidy¬ 
wany sposób obsadzenia ról wro¬ 
gich żołnierzy, wzorowany na na¬ 
szym pierwowzorze sprzed lat). 
Nie będę powtarzał zjadliwych 
uwag Pietii sprzed kilku miesięcy 
na temat PC w hollywoodzkim 
przemyśle. Skupię się na obsadzie 
takiego filmu, czy może epopei... 


Gustlikiem nie mógłby być nikt 
inny jak Jean Reno (czyli Leon 
Zawodowiec). W ciemnych oku¬ 
larach, wełnianej czapeczce, zasu¬ 
wałby slangiem rubaszne przypo¬ 
wiastki. Jankiem nie mógłby zo¬ 
stać byle gołowąs, po małym re¬ 
tuszu scenariusza wsadzamy na to 
miejsce Bruce’a Willisa. Oczywi¬ 
ście do armii trafiłby jako ochot¬ 
nik, ex-glina, po latach odwyku i 
tułania się po najmniej przyjem¬ 
nych zakamarkach ludzkiego 
rynsztoka. Dopiero w czołgu, pod 
wpływem silnych wzruszeń i za¬ 
cieśniającej się więzi z kompana¬ 
mi (bo chyba nie towarzyszami) 
pokazuje ludzkie oblicze. I rozko- 
chuje w sobie istotną część żeń¬ 
skiego personelu. Najpierw spe¬ 
cjalistkę od łączności, amatorkę 
mocnych wrażeń i „pudrowania 
noska” - i tu nikt inny jak Urna 
Thurman (czyli pani Mia Walla- 
ce). Potem, w miarę odkrywania 
coraz to milszych cech szlachetne¬ 
go charakteru Johnny’ego, przy¬ 
chodzi opamiętanie i miłość do 
sanitariuszki przysłanej wraz z od¬ 
działem wojsk chemicznych z eg¬ 
zotycznej Polski. W rolę słodkiej 
piękności wciela się Julia Roberts 
(kiedyś przez dłuższy czas nie mo¬ 
głem sobie przypomnieć jej na¬ 
zwiska - opowiadałem znajomym 
jakieś filmy z jej udziałem, aż w 
końcu ktoś stwierdził - „trzeba 
było mówić Pretty Woman”). W 
scenerii kuwejckiego parku przy¬ 
szpitalnego, w którymi dzielni pan- 
cemiacy znaleźli się po użyciu 
przez podłego Saddama broni che¬ 
micznej, pod palmą, Bruce wyzna¬ 
je Julii miłość i okazuje się, że nie 
jest dla nich przeszkodą, że on ma 
syna, którego podła była żona chce 
mu odebrać, a Julia zostawiła pod 
opieką matki dwie córeczki i pie¬ 
ska i wyjechała na wojnę by za¬ 
pomnieć o mężu maklerze, który 
nad ciepło domowego ogniska 
przekładał przygodne znajomości 
z... kolegami z pracy. Aby mieć z 
głowy równość rasową i płciową, 
za dźwigienki kierowcy wsadzimy 
Mrs. Goldberg. Będzie to ukoro¬ 


nowanie różnych niedorzecznych 
ról w jakich jest obsadzana. Pierw¬ 
szym szefem załogi, specjalistą od 
pogody, zostanie Hervei Keitel. Po 
wspomnianym ataku chemicznym 
zginie w tajnej misji na terenie 
jednego z obiektów, na które ni¬ 
gdy nie dotarli wysłannicy ONZ. 
Oczywiście pojawi się za opara¬ 
mi dymu w czasie zdobywania 
Bagdadu... Na jego miejsce zosta¬ 
nie dokooptowany przybyły z po¬ 
siłkami od angielskiej królowej 
Rowan Atkinson. Oczywiście za¬ 
miast gospodarskich gadżetów, Jaś 
Fasola będzie gromadził gdzie się 
da beczki z ropą... Byłbym zapo¬ 
mniał o narzeczonej Reno - Ho- 
noratce. Bez chwili wahania - Pa¬ 
mela Anderson. 

Wymyślam takie bzdury, bo każ¬ 
dy temat jaki przychodzi mi do 
głowy zmusza mnie do kasowania 
co drugiego zdania - t.zw. autocen- 
zura. Napiszę zatem tylko parę 
słów o przysługach. 

Było kiedyś w załodze dwóch ko- 
lesi. Wiecie jak to jest — razem 
pankowali od początku, razem im- 
prezowali, jeździli na koncerty. 
Podczas załogowej balangi jeden 
z nich rzucił tak mimochodem, że 
fajnie by było kiedyś spróbować 
dać sobie w kanał. Wtedy jeden z 
pozostałych załogantów wyświad¬ 
czył mu zajebistą przysługę. Pier¬ 
dolnął mu mianowicie tak, że tam¬ 
ten osunął się bez czucia na ring. 
Ładna mi przysługa, powiecie. 
Ano, jeden z najlepszych przykła¬ 
dów załogowej więzi, odpowiem. 
Dziś drugi z tej pary kolesi zamie¬ 
nił się w swój własny cień na uli¬ 
cach pewnego dużego miasta... 
Jemu nikt nie stuknął w odpo¬ 
wiednim momencie. 

W jednym z ostatnich numerów 
amerykańskiego „Punk Planet” 
jest kilka materiałów, właściwie 
wspomnień dotyczących związ¬ 
ków punx z herą. Pesymistyczne 
to wszystko, no futurę po prostu. 
Na starym kontynencie pewnie nie 
jest lepiej, opowieść o snującym 
się po mieście z pustym spojrzę- 










Tym razem aż dwie fotki — wykonane przez paparazzich, na zlecenie konkurencyj¬ 
nej Malarie Records. Zdjęcia przedstawiają szefa rady nadzorczej korporacji Nikt 
Nic Nie Wie podczas wakacji na Majorce. Jak widać, wspina się na szczyty sceny 
niezależnej na barkach naiwnych, wyzyskiwanych punków. 

Konkurs oczywiście nadal trwa — czekamy na zabawne, nietypowe, ciekawe sytu¬ 
acje utrwalone na błonie. 


niem koleżce z Amebix jest nie¬ 
stety jedną z wielu - każdy z was 
może dopisać kolejne. I żadne 
mądre słowa, argumenty, apele za 
chuja nic nie zmienią. Nie zrozu¬ 
miem tych którzy wpieprzająsię 
w ten syf, tak jak nikt kto sam nie 
próbował, ale kurwa, bolą i zała¬ 
mują wiadomości o kolejnych, 
czasem bliskich, osobach które 
wciąga to gówno. „Jest OK., nie 
dopierdalam się, tylko dlaczego 
jest nas coraz mniej?” - to z takie¬ 
go tekstu, którego nie zagrała już 
Ulica... 

Druga opowieść jest z morałem. 


Pewnego styczniowego poranka 
wyszedłem do auta, jak zwykle 
spiesząc się, miałem jechać ode¬ 
brać zespół Thing i zawieźć ich na 
kolejny koncert. Na parkingu po¬ 
deszła do mnie kobieta i mówi, że 
nie może zapalić, czy nie użyczy¬ 
łbym jej akumulatora. W pierw¬ 
szej chwili mówię jej, że nie mogę, 
bo jestem spóźniony, ale rozgląd¬ 
nąłem się wkoło i na parkingu ni¬ 
kogo poza nami. Podjechałem do 
niej i mówię, żeby dawała kable, 
to połączymy akumulatory (to jest 
dosłowna opowieść, nie jakaś me¬ 
tafora o seksie). Podała kabelki 


podłączyłem i dup! Okazało się, 
że pomyliła plus z minusem. Za 
drugim razem już było w porząd¬ 
ku, baba szczęśliwa odjechała, ja 
też. Tylko przez to „dup” następ¬ 
nego dnia nie mogłem odpalić 
auta. Gdzie morał? Może tak: 
„Lepiej być chujem, bo można 
samemu władować się w kłopo¬ 
ty”. Albo „Zamiast tracić czas i 
energię na wyręczanie kogoś w 
czymś co może zrobić sam - zaj¬ 
mij się w tym czasie czym poży¬ 
tecznym, bo możesz nawet nie 
usłyszeć dziękuję”. 

Uszaty, marzec ‘98 
















O Vision nie było właściwie do tej pory w Polsce zbyt głośno — 
dostępny longplay zespołu znanybył tylko nielicznym szczęśliwcom. 
"Na szczęście, chyba głównie za Ąjrawa rewelacyjnego koncertu, 
"który dali niedawno w Poznaniu i wydanej zaraz po nim licencyjnej kasecie, 
i sytuacja się Imienia. I dobrze, bo zesfcółrta pewno zasługuje na uwagę. 
Dziękiiuprzejmości SEbastiana, z całq przyjemnością prezentujemy 
wywiad z zespołepn, który przeprowadził na pUrzeby swojej audycji radiowej. 
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Bardzo się cieszę, że mogłem 
zobaczyć Vision na żywo, bo 
od czasu waszego debiutu je¬ 
steście jedna z moich ulubio¬ 
nych kapel. 

0, dziękuję! 

Jednak już wkrótce po wyda¬ 
niu pierwszego iongpieja nie 
dawaliście znaku życia. Co 
było powodem przerwania 
waszej działalności? 

Nigdy jej nie przerwaliśmy, lecz 
przez około pięć lat byliśmy skrę¬ 
powani niekorzystnym kontrak¬ 
tem. Po ukazaniu się „In the 
Blink Of an Eye" dostaliśmy spo¬ 
ro ofert na realizację nowej pły¬ 
ty. Braliśmy pod uwagę różnych 
producentów, aż trafiliśmy do 




biura pewnej kompanii fonogra¬ 
ficznej. Podpisaliśmy z nimi 
umowę, bo chcieli nas promo¬ 
wać, wydawać nasze płyty, 
sprzedawać je... Wyszła tylko 
jedna, a i tak nikt jej nie zna. To 
był drugi album i miał nakład 
może tysigc egzemplarzy. Zwiq- 
zaliśmy się naprawdę trefng 
umowg. Pięć lat nie mogliśmy 
nic wypuścić. Wszystko co robi¬ 
liśmy, było złe. Wpędziliśmy się 
w sytuację bez wyjścia. 

Jak nazywał się wasz wydaw¬ 
ca? 

Criminal Records. 

Brzmi jak funkcjonuje... Nie 
znam tej wytwórni. 

No właśnie! Nikt jej nie zna. Po 


prawnym wygaśnięciu tej cho¬ 
lernej umowy mogliśmy wresz¬ 
cie coś zrobić. Nagraliśmy „One 
And The Same", który trzymasz 
w ręku. Ukazał się w 1996 roku. 
Rozpoczęliśmy też współpracę z 
Cargo Records. 

Tym razem znaną firmą... 

Tak, materiał na nowq płytę jest 
już gotowy. Album wyjdzie w 
styczniu. Praca nad nim właśnie 
się skończyła i mogę już teraz 
powiedzieć, że jest nawet lepszy 
od „In The Blink Of An Eye" - bar¬ 
dziej melodyjny, szybszy. Nic nas 
nie ograniczało, pokazaliśmy 
więc jakq jesteśmy kapelq. 
Naprawdę uważasz, że jest 
lepszy? 

Tak myślę. Przede wszystkim jest 
nowy. „In The Blink Of An Eye" 
ma już dziewięć lat. Pewnie ro¬ 
zumiesz, co dla nas oznacza 
nowa płyta. 

Kiedy zaczynaliście grać? 

W1987 roku. Minęło już dziesięć 
lat, to spory szmat czasu. 








A ile ty masz lat? 

Mam 29. 

Legendarny Jn The Blink OfAn 
Eye" by! waszym pierwszym 
krążkiem? 

Pierwszym albumem długogra- 
jgcym. Wcześniej zdgżyliśmy 
wydać dwa single po cztery 
utwory każdy. 

W Polsce wielu ludzi zastana¬ 
wiało się (niektórzy wciąż jesz¬ 
cze to robią), czy Vision był ze¬ 
społem straight-edge 'o wym. 

Jedyng osobg w kapeli, która 
kiedykolwiek była straightedge, 
jestem ja. Byłem sxe od piętna¬ 
stego do dwudziestego roku ży¬ 
cia. Pięć lat. Po tym przestałem. 
Niestety, miałem pijgcych kole¬ 
gów. Wiesz, jak to jest... Kurde, 
to było dziewięć lat temu. No 
cóż, nie jesteśmy straight edge, 
ale wierzymy w pozytywny wy¬ 
bór. Gramy muzykę, która, jak 
nam się wydaje, pomaga lu¬ 
dziom myśleć samodzielnie i 
rozwigzywać życiowe problemy. 
Stawiać czoło trudnym sytu¬ 
acjom, wcigż napotykanym na 
swej drodze. Nie potępiamy lu¬ 
dzi uzależnionych od narkoty¬ 
ków, tak jak nie złorzeczymy na 
nadużywajgcych alkoholu. 
Uważamy, że nie jesteś gorszy, 
jeśli popadłeś w nałóg. To nie 
ma dla nas znaczenia. Nie pro¬ 
pagujemy też wegetarianizmu, 
mimo że sam jestem wegetaria¬ 
ninem. Nikt poza mng w zespo¬ 
le nie odmawia spożywania 
mięsa. Nie zamierzamy jednak 
robić z tego problemu. Sq inne 


kapele od pouczania w tej dzie¬ 
dzinie i promowania swojej dro¬ 
gi życiowej. One prawig kazania: 
co powinno się robić, a czego 
unikać. My sgdzimy, że wszyscy, 
a zwłaszcza dzieciaki przycho- 
dzgce na punkowe czy hardco- 
re'owe koncerty, sg wystarczajg- 
co inteligentni, by wiedzieć co 
jest dobre, a co złe. Jeśli majg 
ochotę na mięso - ich sprawa - 
tak jak wtedy, gdy mięsa nie ję¬ 
dzę. Jeśli chcę pić i potrafię się 
kontrolować-wspaniale. Wiesz, 
co mam na myśli... To twoje ży¬ 
cie i twoja szansa. Sam powinie¬ 
neś dokonać wyboru. Ja nie 
mam zamiaru robić tego za cie¬ 
bie. 

Co w takim razie myślisz o nur¬ 
cie new schooł w ruchu stra¬ 
ightedge? 

Jest w porzgdku. Tworzę go nie¬ 
złe kapele. Jedna z nich jeździ z 
nami i świetnie reprezentuje tg 
scenę. 

Aie większość z nich po prostu 
prawi kazania. 

Tak. Skoro jednak chcę to robić - 
nam nie przeszkadzajg. Część 
kapel zajmuje się kaznodziej¬ 
stwem - my staramy się go uni¬ 
kać. Każdy robi to, co uważa za 
stosowne. Jeżeli więc jest ktoś, 
kto chce pouczać drugiego i 
znajdzie się taki, który będzie go 
słuchał - świetnie. Skoro sg dzie¬ 
ciaki, które potrzebuję cudzych 
rad... To i tak lepsze, niż gdyby 
biegały na zwykłe deathmetalo- 
we koncerty. Prawdę mówigc nie 
interesuje mnie za bardzo death 







metal. Wolę klasyczny rock'n'roll. 
Jestem punkrockowcem, będę i 
powinienem nim być. Tak już 
zostanie. Dzisiejsze koncerty 
straightedge'owe bardziej przy- 
pominajg jakiś deathmetalowy 
show. Sam wiesz, jak wyglgda- 
jq. Ale z drugiej strony - skoro 
jednak dzieciakom się podoba- 
jq - to dobrze. Cieszę się, że 
wciqż sq ludzie, którzy nie chcq 
ćpać, pić i przepieprzyć sobie ży¬ 
cia. Wspieram straightedge'owe 
kapele. Umacniam ich w prze- 


podoba. Większość z tych kapel 
odeszła już na zawsze i nie wró¬ 
ci. Mam ich stare krqżki i wciqż 
ich słucham, ale potrzebuję cze¬ 
goś nowego, naprttwdę świeże¬ 
go. Takiego właśnie jak Ignite, 
redemption 87, które grajq świet¬ 
ny old school - melodyjny i po¬ 
zytywny. Kurde, te dopiero mnie 
rajcujg! 

Co w twoich tekstach czy też 
życiu uważasz za najważniej¬ 
sze? Być pozytywnie uosobio¬ 
nym? 


scy jesteśmy tym podekscytowa¬ 
ni. Wkrótce znów przyjeżdżamy 
do Europy, gdzie na przełomie 
wiosny i lata czeka na nas trasa 
koncertowa. Myślę więc, że pa- 
trzqc zawsze w przyszłość, moż¬ 
na być szczęśliwym. Kiedy potra¬ 
fisz stać się szczęśliwym od za¬ 
raz, jesteś bohaterem, bo cie¬ 
szysz się samym sobq. 

Znasz może jakąś polską ka¬ 
pelę hardcore'ową lub punko¬ 
wą? 

Niestety nie. Tak się niefortunnie 




konaniu, że powinny pociqgnqć 
za sobq resztę. Wprawdzie sam 
tak nie postępuję, ale ich spo¬ 
sób działania może być poży¬ 
teczny dla każdej innej osoby. 
Czy czujesz się częścią wzbie¬ 
rającej fali zespołów, które tak 
jak CiV czy Redemption 87 
kontynuują swoje tradycje? 
Wcześniej nazywały się GoriHa 
Biscuits czy Token Entry, aie to 
wciąż ten sam posi-core. 
Pewnie! Jasne, że tak. Uwiel¬ 
biam te wszystkie zespoły. Słu¬ 
cham ciqgle Ignite, Redemption 
87. Sq wspaniałe. Przede 
wszystkim, sq częścig tego, na 
czym się wychowałem. Wyro¬ 
słem słuchajgć Youth Of Today, 
Uniform Choice, Token Entry, Sick 
Of It Ali czy punkowych Bad Re- 
ligion, Circle Jerks, Dead Kenne- 
dys, D.O.A. Niektóre z nich wcigż 
grajq i wydajg swoje płyty. Sq 
zespołami, których potrzebuję. 
Dlatego, kiedy na przykład Igni¬ 
te wypuszcza nowy album, od 
razu idę go kupić. Potem słu¬ 
cham i jestem szczęśliwy, bo 
mam to, co mi się najbardziej 


O, zawsze powinniśmy myśleć 
pozytywnie. Patrzeć w przy¬ 
szłość. Wierzyć, że uda się to, 
czego pragniemy, nad czym pra¬ 
cujemy. Kiedyś przeżyłem praw¬ 
dziwe piekło, bo w wypadku sa¬ 
mochodowym straciłem najlep¬ 
szego przyjaciela. Później inni 
ludzie zniknęli z mojego życia. 
Nasza kapela, której szło ca¬ 
łkiem nieźle, zaczęła nagle chy¬ 
lić się ku upadkowi. Wiesz - fe¬ 
ralna umowa, brak pracy i pie¬ 
niędzy. To wszystko razem było 
naprawdę trudne do przejścia. 
Zawsze jedno powtarzałem so¬ 
bie w głowie - jutro będzie lep¬ 
szy dzień. Mamy teraz trasę z 
Agnostic Front, potem wracamy 
do Stanów, gdzie w styczniu 
ukazuje się nasza płyta. Wszy¬ 


złożyło, że amerykańskie kape¬ 
le jeżdżg sobie po całej Europie, 
za to w Stanach nikt nic nie wie 
o tutejszych zespołach. Mnó¬ 
stwo amerykańskich supportów 
to kaszaniarze, a na niemieckiej 
trasie graliśmy z wieloma świet¬ 
nymi zespołami. Ludzie, z który¬ 
mi się spotykaliśmy, byli bardzo 
mili. Zaprosiliśmy ich, żeby do 
nas przyjechali. Jednak poza 
mng i moimi kumplami, którzy 
znajg te zespoły, bo z nimi grali, 
nikt w Stanach nie wspiera tutej¬ 
szej sceny. To żenujgce. Nie ro¬ 
zumiem, dlaczego tak się dzie¬ 
je. 

(dla programu „Powrót do korze¬ 
ni" Radio Sudety i dia „Żółtych " 
rozmawiał Sebastian) 










- 


Anita Dąbrowska 


Zeznanie 


Co nas otacza 

Anna Wójcik 

Tak, zabiłem 


Szara masa 

A może po prostu 

Tkają pająki 

Ale to jej wina 

Wiecznie zaspane 

dla mnie sukienkę 

To ona zgrzeszyła 


jednostki 

wczesnym ją tkają 

Sama tego chciała 

płynące „Ewunią” 

świtem 

Najpierw mi się 


na drugi brzeg... 


oddała, bo poszuki¬ 

Szare gołębie 

wała tak zwanej 

J i 

(Wiersz pochodzi z to- 

w dzioby niewielkie 

weny 

i 

mika,, Wieszaki ”, wy¬ 

perły zbierają 

Czyli mnie, tak 

% ą 

danego własnym 

z palców zielonych 

zwanej cmentarnej 

\ 

sumptem autora. 

zdejmują klejnoty 

hieny 

1 

*f Kontakt: Szymon 

i w jedno je znoszą 

Bo w kogo raz wejdę 

jf. 

..^ 

Formela / ul. Góral- 

miejsce 

I słaby punkt znajdę 
Wrosnę korzeniami 


ska 5la/31 / 80-292 
Gdańsk- Wrzeszcz.) 

Tkają pająki 


Paweł Łykowski 

* ** 


Miasto śpi 
Choć blask neonów 
Nie pozwala spać 

Ludzie śnią 
wyrwani nagle z ciepła 
domowego zacisza 

Już 5.30 
Pora wstać 
I iść do pracy 

Znudzeni tym wszystkim 


Przejdę się drogami jej 

nieznanymi 

Agnieszka Pater 

A ona w swojej marności 

Zebra 

uwierzyła mi 

Uwierzyła w sens logiki świata 

Czasami 

A to obłędu krwawa plama, nic 

czuję się 

więcej 

małym pluszowym 

Werżnąłem się w jej duszę, tak 

misiem, tak małym 

jak chciała 

że nie mogę 

Wysoki sądzie, to ona jest winna 

dojrzeć koniuszków 

(Wiersz pochodzi z nie wydane¬ 

moich paluszków 
wtedy 

go zbiorkup. t .,, dialog Kontakt 

jestem 

z autorką: Anita Dąbrowska /os. 

koralowym 

Pułanki 40/43 / 27-400 Ostro- 

Gandalfem 

wiec Świętokrzyski.) 



(Wiersz pochodzi z nie wydane¬ 
go zbiorku. Kontakt: Agnieszka 
Pater / ul. Mickiewicza 3/5 / 60- 
833 Poznań.) 


dla mnie sukienkę 
nićmi srebrnymi 
łączą 

w perłach zamkniętą 
rozkosz 

Jacek Uglik 


Dysharmonia istnienia 
w papierach o kształcie 
prostokątnych kwadratów 
w książkach wypełnionych 
nieistotnymi uwagami 
na temat języka 
przejawia się w strachu 
do Ciebie 

uciekam w dialogu z poezją 

(Anna Wójciki Jacek 
Uglik to autorzy^ 
związani z grupą 
artystyczną 
,,Blasfemia”, 
wydającą wła¬ 
sne pismo. 

Kontakt: Ja¬ 
cek Uglik / 
ul. Dębowa 
3 / 65-124 
Zielona 
Góra.) 
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większość składana jest na kom¬ 
puterze. W parze z technologią i 
jej rozwojem na fanzine’owym 
rynku powinien iść ich rozwój i 
powinno być ich dużo więcej. A 
tutaj na odwrót. Zine’ów jest ja¬ 
koś mniej. Zauważyłem również, 
że mój gust w tej sprawie bardzo 
się zmienił i stałem się wybred¬ 
nym wieśniakiem. Ale co tu się 
oszukiwać — niby mamy większy 
dostęp do komputerów, poczta 
działa szybko (powiedzmy), kon- 
Od pewnego czasu zaobserwowa- wy i długo je pamiętałem (niektó- takt z zachodem ma każdy, już nie 
łem u siebie spadek czytalności re do dziś pamiętam), a teraz jed- tylko obecni dziadowie sceny, za- 
fanzine’ów. No i nie wiem, czy no- dwu- numerowe zine’y nie zo- chodnie zine y wszędzie dostępne, 
fanzine’y przestały mnie intereso- stająna długo w pamięci. Jak za- co drugi punk to internetowy sur- 
wać, czy to może fanzine’y stały czynaliśmy dystrybucję, to mieli- fer a zine’y chujowe jakieś, a przy- 
się coraz mniej interesujące, a śmy około setki tytułów różnych najmniej dla mnie. Jakme gru y 
może oba te czynniki grają tu istot- gazet, małych, dużych, głównie jak skurwysyn, gdzie wszyst o jest 
ną rolę. Doszedłem do wniosku, xero oczywiście, ale zdarzały się stłoczone i jest tam 50 wywiadów 
że jest pewne — fanzine’ów w offsety. Pamiętam jak fanzine’y i 800 recenzji to chudy z dużą 
tym kraju jest mniej, a nawet co- były jakoś tak dziwnie podzielo- czcionką, a jego wygląd przypo- 
raz mniej. ne. Rządziły muzyczne oczywiście mina już nie chujowe zine y tylko 

Chętnie wracam myślami do po- (chuj, że wszędzie była wtedy najbardziej chujowe pisma rocko- 
czątku tej dekady, kiedy w Polsce Ahimsa i Schizma), sporo zorien- we typu Tylko Rock albo, o 
nastąpił totalny boom fanzine’o- towanychna wegetarianizm, no i zgrozo, Claudię. Zero jakiejś 
wy, wtedy co drugi dzieciak kleił oczywiście art zine’y, głównie z takiej punkowej expresji, wolno- 
w domu gazetkę i to sprawiało mu poezją, za którymi nigdy nie prze- ści projektowania, pewnej orygi- 
frajdę. Pamiętam, że dostawałem padałem (dlatego mówię wam: nalności, itd. Jak pojawi sięjakis 
setki fanzine’ów i każdy łykałem wyjebać wierszyki z Maci). Mu- o dużym nakładzie to w 99 /obę- 
jak świeże bułeczki. Wydaje mi zyka, czyli słuchanie jej i robienie/ dzie jedną wielką chodzącą rekla- 
się, że środowisko, które istniało wydawanie nie było dla nas tak mą wydawnictw danego gagat a, 
wtedy było jakoś bardziej nasta- ważne. Teraz jest zupełnie od- gdzie będą wywiady z kapelami, 
wionę na zine’y, może mniej na wrotnie, a przynajmniej tak mi się które wydaje itd. Jest to bardzo 
inne rzeczy jak np. koncerty, cho- wydaje. Jak widzę, co ludzie ograniczające, a co gorsza, i tujest 
ciażby dlatego, że wtedy nie było sprzedająna koncertach i mająw sedno sprawy — fanzine y rnoc- 
ich tak dużo jak teraz, a fanzine- dystrybucji, to dochodzę do wnio- no się skomercjalizowały. Byc 
’ów było tysiące. Działo się tak sku, że zine’y się kończą. Jest kil- może to za sprawą popularnej i na 
być może dlatego, że fanzine był, ka nielicznych dystrybucji, które scenie płatnej reklamy, a może za 
i zresztą nadal jest, dla każdego— mają dużo gazet, wszystkie zaś sprawą konkurencji wydawnictw 
oznacza to, że każdy mógł i może mają tysiące płyt i kaset. Wnio- płytowych i kasetowych — trzeba 
go robić. W Białymstoku było sek jest prosty. Polska scena moc- się jakoś zareklamować, a do tego 
dużo zine’ów, poza tym rządziła no się rozwinęła fonograficznie, najlepszy jest fanzine. MOJ tanzi- 
bydgoska „Kanaloza", pamiętam Kiedyś każdy mógł skleić zine’a, ne. I kupując taką gazetkę, kiedy 
jak tydzień czytałem „Flabby", teraz prawne każdy może zrobić wiem, kto to robi i co wydaje, 
była niepowtarzalna „V Kolum- szybko kasetę i wkładkę wydru- wiem co jest w środku i wiem, że 
na", „Ferment" Wojtka,,, Scream" kować a nie odbić na xero na nie- wszystko będzie ach i och. Coraz 
Wolfa, „Ciach" dostarczał dużo ra- bieskim papierze, a co więcej, mniej dowiaduję się o nowych rze- 
dochy i był dla mnie taki jakiś an- wielu może zrobić płyty, nawet czach w Polskich zine ach, a co- 
gielski, no i oczywiście „QQ", któ- kompaktowe. Oczywiście ten roz- raz częściej czytam to samo, tylko 
re zaczynało nieregularnie wycho- wój techniczny (!) dotknął rów- z innej strony napisane. Nie ma 
dzić i powoli kończyło się. Papie- nież fanzine’y. Rzadko teraz wi- co owijać w bawełnę: scenafunk- 
rów było mnóstwo, wtedy jakoś dać xerowany zine’y, każdy jest cjonuje w kapitaliźmie i, chcąc me 
wpadały mi różne nazwy do gło- drukowany, co bogatszy gagatek chcąc, staje się jego częścią. Nie- 

wrzuca kolorki, a zdecydowana jeden wydawca z ręką na sercu 
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pytaj na giełdach, 
koncertach, w punk 
dystrybucjach 

DYSTRYBUCJA: 

T.K.A. 

P.O. BOX158 
34 400 NOWY 
TARG 
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Składanka z linl2 Club w Bradford — 2 płyty na jednej 
kasecie, nagrania z końca łat 80-tych, m.in. Paradox UK, Active 
Minds, Trottel, Chumbawamba, Indian Dream, Sofa Head, Pink 
Tńrds in Space... 

njusy lada tydzień (bez kitu): 

HAVOC RECORDS CASSETTE 
SAMPLER vol.2 2xMC 

Kolejne 8 singli z wytwórni Felixa von Havoca — na dwóch 
kasetach (w jednym puzderku). Od starego fińskiego punka z 
początków lat 80-tych (PROTESTI, TAMPERE SS), przez 
disorderowy drunk punk (MURDERERS), anarchopunk 
(BROTHER INFERIOR, N.O.T.A.), ciężki amebixowy czad 
(DISTRAUGHT), szybki bez owij hardcorepunk starej szkoły 
(CODĘ 13), po extremalny czad a’la Dropdead (HEIST). 

DESTROY „Necropolis" MC 

Jeśli (mimo zmiany mody) wciąż lubisz bezkompromisowy 
czad, to to jest coś dla ciebie — amerykański anarchocrustpunk 
w pigułce. Ten nieistniejący już zespół z Minneapolis tworzyli 
ludzie związani m.in. z Profane Existence i Havoc Records —• 
na tej taśmie znajdziecie wszystkie niepublikowane dotąd u nas 
kawałki, które po sobie zostawili. 


powiedziałby, że stosuje zasady 
czysto komercyjne przy wyborze 
wydawanych pozycji i dba tylko o 
to, aby to sprzedać i zarabiać kasę, 
a idee pomocy, promocji zespołu i 
jego należyte traktowanie schodzi 
na plan drugi, niejeden zespół sto¬ 
suje podobne zabiegi, a co gorsza 
zachowuje się jakby grał na sce¬ 
nie tej komercyjnej, no i niejeden, 
gdzieś w głębi serca na pewno 
bardzo by tego pragnął. Podob¬ 
nie jest z zinorobami. Podobne 
mechanizmy tu funkcjonują. War¬ 
to się nad tym głębiej zastanowić 
i wziąć do serca, jeśli ta scena ma 
sprawnie działać. Dlaczego nie 
robić jednak mniej zine’ów, a le¬ 
piej, pomagać innym, które dzia¬ 
łają już od jakiegoś czasu i mogą 
stać się czymś regularnym i do¬ 
brym, na dobrym poziomie, o du¬ 
żym nakładzie i z dużą dystrybu¬ 
cją. 

Chciałbym jeszcze trochę podysk- 
tuwać na temat regularności zine- 
’ów i ich funkcji. Nadal nie doro¬ 


biliśmy się, jak ktoś kiedyś powie¬ 
dział, “polskiego MRR’\ Co 
prawda jest Mać i Żółte, ale to nic 
w porównaniu z potęgą sceny, ilo¬ 
ścią chłonnych oczu i mnogością 
gustów. Co prawda pojawiały się 
próby, ale ani TURPOPUNK ani 
CRUST ani inne pismo tego nie 
osiągnęło. Dlaczego tak jest? Czy 
to brak możliwości w tym kraju, 
czy ludzie, którzy mieliby wspó¬ 
łtworzyć takie pismo są niesłow- 
ni, czy górę bierze nasze lenistwo, 
czy rozwala nas problem kasy, 
może sprawnej dystrybucji, 
może.... Problemów chyba jest 
dużo, a ja nadal czekam na polski 
MRR i mam nadzieję, że kiedyś 
takowy będzie się ukazywał. 
Kolejnym fenomenem są darmo¬ 
we info-sheety. To też swoisty 
boom, bo nagle kolesie doszli do 
wniosku: “kurwa, ja też mogę od 
czasu do czasu zrobić A4, xerować 
u starego w robocie, rozsyłać ko¬ 
lesiom i sprawnie przekazywać 
informacje o koncertach, wydaw¬ 


nictwach, akcjach, demosach itd”. 
Skromnie powiem, że FREE 
PUNK mocno się chyba do tego 
przyczynił i cieszy mnie fakt, że 
takie darmowe papiery się ukazu¬ 
ją i to głównie nastawione na te¬ 
matykę niemuzyczną, co jest waż¬ 
ne i ciekawe. Ale nadal istnieje 
problem kasy i finansowania ta¬ 
kich przedsięwzięć, a jak dotąd 
godziwy następca FP się nie poja¬ 
wił, chociaż było wiele pomysłów, 
a nawet i konkretnych planów, 
prób itd. Taki darmowy papier 
łatwo wysłać w kopercie z listem 
i dostaję ich bardzo dużo i wszyst¬ 
kie przeglądam. Szkoda, że więk¬ 
szość to małe nakłady, ale miejmy 
nadzieję, że dobrze spełniają swo¬ 
ją rolę w lokalnym środowisku. 
Miejmy nadzieję więc, że zine’y 
rozwiną się tak jak rozwija się 
punkowa fonografia i pojawi się 
polski MRR, nowy FP i inne zine- 
’y dostarczające wielu pozytyw¬ 
nych wrażeń, czego sobie i wam 
życzę. Bertie. 
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spodziankę — wywiad z jednym z 


Mamy w tym numerze niezłą nie! 
bardziej kontrowersyjnych polskich zespołów. Materiał powstawał na 
raty: zaczęło się od tego, że od jednego z naszych pracowitych czytel¬ 
ników (którego pilnie prosimy o kontakt!) otrzymaliśmy wywiad z 
kapelą, zrobiony drogą pocztową, który miał ukazać się w innym zi- 
nie, ale koniec końców trafił do nas. Postanow i 1 iśmy jednak nie po¬ 
przestać na tym i pomęczy ć panie i panów jeszcze trochę. Wykonali¬ 
śmy w tvm celu iście zaw r odowy T numer, przeprow adzając drugą część 


wywiadu przez telefon, 


anarchopunki, którzy lubicie Pasażera i Mać Co wy na to? 
sami pracują (nawet cięż- Pariadki? E: Należymy do osób, któ- 

ko) f żeby móc spełnić D: To my się zastanawia- re chcą wyrażać to co 
swoje plany wydawnicze, my dlaczego redaktorzy z czują i prawdę mówiąc 
Bardzo się cieszymy, że to tych pism przypierdolili nie mamy na celu przypo- 
właśnie oni wydali naszą się do nas. Przecież zo- dobania się komukol- 
EP-kę, gdyż chociaż nie staliśmy potraktowani wiek. Obojętnie czy to 
wszystko szło jak po ma- przez nich tak niespra- kobiecie czy mężczyźnie, 
śle, to jednak są to ludzie, wiedliwie jak gdyby na- feministce czy nie. Zresz- 
jakich wszystkim życzę sze texty były przegię- tą nie sposób każdemu 
spotkać na swojej drodze ciem. Niestety ale nie dogodzić. Jestem anar- 
D.I.Y. punk. Dużo w cłio-feministką, dla 

wydaniu tej płytki 'w mnie nie oznacza to 

pomógł Martin, za co / ! nienawiści do męż- 

jesteśmy mu wdzięcz- ^WZ czyzn i miłości do 

ni. Jeżeli były jakieś / wszystkich kobiet, 

problemy, to wynika- / ^ Kobiety i mężczyźni 

ły one z faktu, że by- \ powinni nawiązać 

liśmy pierwszym ze- współpracę, razem 

społem wydanym niszcząc seksizm we 

przez Tutajteraz. V wzajemnych stosun- 

D: Nie byliśmy pewni kach. Wychowanie w 

kto ma wydać nasz m tradycji sprawia, że 

singiel gdy nagrywa- ^ - wiele kobiet podej- 

liśmy materiał. Na ^ ^ muje misję bycia 

szczęście Rafał i W' ^-* ^ słodką idiotką, co me 

_ _ dopinguje mnie do 








każdy prawo do akcepta- nych mężczyznom jeżeli 
cji, więc jeżeli ktoś doko- ma piersi i cipkę. Może 
na tego typu operacji, taka operacja jest dla nie¬ 
skoro przeszedł tyle by których przekroczeniem 
osiągnąć swoje pragnie- tej bariery? 
nia (z tego co czytałam na D: Myślę, że każdego na- 
tę n temat jest to bardzo leży uznać bez względu 
ciężka decyzja), powinien na jego płeć za tego, 
uszano- kogo się uważa i kim się 
czuje. Ja osobiście nie 
czuję się zbytnio męskim 
mężczyzną. Jednak nie 


być jego wybór 
wany. Chociaż w pełni ro¬ 
zumiem prawo jednostki 
do decydowania o swoim 
ciele to sensu tego typu odważę się na zmianę płci 
operacji nie za bardzo tak jak inni. 
pojmuję z tego względu Jest kilka kapel na scenie 
iż dla mnie narząd płcio- hc/punk m.in. Rupture, 
W Y (gdyż o to chyba w Meatshits, Psycho, które 
tym wszystkim chodzi) mają ostre pornograficz¬ 
nie jest na tyle istotny, by no-sexistowskie teksty, 
miał jakikolwiek wpływ ci ostatni natomiast uwa- 
na moją tożsamość, sa- żają, że feminizm został 
mopoczucie. Może mają wymyślony aby ułatwić 
na to wpływ stosunki nieatrakcyjnym kobie- 
społeczne, które tom zwrócenie na siebie 
nie pozwą- I a j 3 uwagi. Czy uważacie, że 

na zacho- należałoby zbojkotować 

wywanie te zespoły? 

się jed- E: Każdy sam powinien 

nostce jŚŁ lyp. zadecydować o tym, co 

i a k jiBgŁ powinien bojkotować. 

k ? ' JP 1 *Nie czytałam tekstów 
^ Meatshits, Psycho, 
^*0 ? tfjjjHB więc nijak nie mogę się 

^ do nich ust ° sunk o- 

r lHl wać * Stwierdzenie, 
ie ..Feminizm zo^- 

| ' niało. ' Je- 

'. % mm®*m stem pewna, 

P 1 M że taki stosunek 

t a . ' . ||? |f JP już 2 domu, tak jak 

eżeli większość społeczeń- 

na fiut- | stwa, które urodziło się i 

ca lub od- zdechnie w niewiedzy, 

wrotnie: ko- Zamiast bojkotu zaleciła- 

)ieta nie może wy- bym raczej uświadamia- 









Piastów 1/1 a, 81-758 So- D: Elwira jW.| i|||?|i/| r r|J|] 

pot. studiuje za- 

Ciekawą książką, wydaną ocznie zaś * SphJmImH Wx ir 
ostatnio, może dla wielu Maciek pra- 

osób wydać się „Kobieta cuje. Gramy wEiSSBJB W?J, 
bez winy i wstydu" Woj- próby 3-4 IjSaa !■■ 
ciecha Eichelbergera", razy w tygo- 1 ' 

Jest to zapis cyklu pięciu dniu. Ania >JE^ ^. 
wykładów, przeprowa- dojeżdża z A "itóljlJ 

dzonych przez autora, Siedlec do ^ IkA 

traktujących o dziewic- Łukowa, mm j^Mljfl 

twie, raju utraconym. Poza tym w 
czarownicach, pozornym zajmuję się *gr tJJJtllA 

dylemacie kobiecej sexu- młodszą sio- A lAflllJr 

alności. Na koniec zosta- strą. Jestem jPJJ| 
wiłam „Od matriarchatu bezrobot- uRłliri 

do feminizmu" Marii Cie- nym. Na co- jflOlllU 

chomskiej, co bynajmniej dzień i e ‘ ^ W 

nie oznacza, że jest naj- stem pun- jgBft & \ 

mniej ciekawa. Jest w tej kiem. Lubię HH lu t S, 

książce zawarta historia grać próby W |B| fili 

kobiet i myśli femini- gdyż jest to 9H| MR 

stycznej, sytuacji kobiet moja praw- msk Kf| ^ 

w świecie współczesnym, dziwa pasja j||ji fg|| S„ 
o różnych religiach i ide- - oczekując ^JpSvyife||f I< 
ologiach i jakie wyzna- na koncert. 

czają one miejsce kobie- Odpisuję też bardzo chęt- może t 
cie. Bardzo ciekawa pozy- nie na wywiady i listy. n Y jak 
cja do nabycia u: „Bra- Gramy za zwroty + 100 zł uczy s 
ma", ul. Kirchholmska 5, + vegańskie pożywienie + mogły 

60-288 Poznań. piwo + nocleg. rzucor 

W swoim zinie sporo pi- Pozdrowienia dla znajo- — czyi 
szecie o masturbacji. Czy mych. ce i m « 

same również w ten spo- A: Na codzień jest bardzo podda 
sób spędzacie wolny czas nudno łatwo jest popaść męża. 
i czy uważacie, że mastur- w apatię siedząc ciągle w D: Myj 
bacja kobiet różni się domu i dlatego jak tylko łamać 
czymś od masturbacji możemy spotykamy się i łagodr 
mężczyzn? robimy sobie próby, sta- nowan 

A: Mogę tylko powie- ramy się robić ich jak naj- czyzn. 
dzieć, że jeśli ktoś jesz- więcej, żeby utrzymać W was 
cze nie próbował się ma- swoją kondycję. Oprócz zany jt 
sturbować to niech spró- grania uczę się jeszcze w ta, w 
buje bo jest bardzo przy- szkole średniej, a poza mężcz 
jemnie. Ja robię to gdy tym organizujemy od cza- któryc 
tylko mam ochotę bez su do czasu spotkania jest v 
żadnych zahamowań, naszej grupy „Wiedźma", kobiet 
Zresztą dla mnie jest to Jak tylko są pieniądze je- każdy 
naturalna rzecz i nie sta- dziemy na koncert lub de- tylko < 
ram się tłumić w sobie monstrację. textac 

swoich pragnień. W powszechnym mnie- E: W n« 

No dobra, powiedzcie maniu kobiecość kojarzy ruszan 
jeszcze co robicie poza się z łagodnością, co wy bierny, 
graniem w zespole i jak na to? p gwa 

wygląda wasz zwykły E: Nam nie kojarzy się z jak ktc 
dzień. _łagodnością. Mężczyzna_ 












tak, że wszyscy mężczyź¬ 
ni to gwałciciele. 

D: Jest tam jasno napo- 
isane, że odnosi się to do 
skrajnych przypadków 
nadużyć mężczyzn w sto¬ 
sunku do kobiet. 

E: Ten text jest przeciw¬ 
ko problemom, a nie męż¬ 
czyznom. Jeśli mężczy¬ 
zna jest gwałcicielem to 
wtedy może to wziąć do 
siebie, ale śmieszy mni 
gdy ktoś kto nikogo nie 
zgwałacił, ani nie ma ta¬ 
kiego zamiaru, myśli że 
to o nim. 

Co myślicie o stałych 
związkach dwojga ludzi 
— czy powodują one ich 
wzajemne wzmacnianie 
się, czy też wzajemne 
ograniczanie się? 

D: Ja powiem za siebie, 
że mnie na przykład bar¬ 
dzo wzmacnia związek A 
z Elwirą — bardzo ją M 
kocham i osobiście J/r 
nie czuję się z JF 
tego powodu 
osłabiony. jś JjJf 

E: Jeżeli 

dwie oso- jilBy JfM 
by są ze 

s °bą i JĘĘ/ĘBLfd^Zś : \ 


je wzmacnia to w porząd¬ 
ku. Ale jeżeli przestaną 
tak to odczuwać to mogą 
przestać być w stałym 
związku — to jest osobi¬ 
sta sprawa i każdy sam 
musi o tym zdecydować, 
nie wiem czy w ogóle na¬ 
sze zdanie na ten temat 
powinno kogoś obcho¬ 
dzić. Jeżeli mówimy o 
stałych związkach ludzi, 
którzy cenią sobie idee 
wolności, to nie opierają 
się one raczej na jakimś 
nakazie — jesteśmy ra¬ 
zem to nie możemy cze¬ 
goś tam robić, ale na wła¬ 
snym odczuwaniu w da¬ 
nej chwili. 

Tradycyjny model rodziny 
jest często, także 
a przez was, kryty- 
kowany. Jak w 
takim razie 
powinien 

■A. T. ,, t 


retu 

* Mm ' i tg dobrze 
rozumia- 

jjf brze funk¬ 
cjonującej ro¬ 
dzinie? 

4 / E: Według mnie 
prawnie usankcjono- 
, wana rodzina, jako 
N ■ jednostka społeczna, 
jest przede wszystkim 
podtrzymywaniem sys¬ 
temu, któremu my jako 
anarchiści się przeciwsta¬ 
wiamy. 

Ale nie chodzi nam o for¬ 
malne usankcjonowanie, 
a o normalne, codzienne 
życie. 

D: Ja np. chętnie prze¬ 


jąłbym role kobiece i zaj¬ 
mował się rodzeniem, 
praniem i sprzątaniem. 

E: A ja chętnie poszłabym 
do pracy i zarabiała pie¬ 
niądze, he, he. Ale poważ¬ 
nie — po prostu po rów¬ 
no. Nie ma typowych ról 
dla mężczyzny czy kobie¬ 
ty. Nie widzę powodu dla¬ 
czego mężczyzna nie mia¬ 
łby sprzątać czy goto¬ 
wać, a nie tylko wynosić 
śmieci. Śmieszne jest to, 
że często w różnych 
książkach próbuje się 
pokazać, że mężczyzna 
nie umie robić niczego 
poza wynoszeniem śmie¬ 
ci i czytaniem po pracy 
gazety — to nawet wrze- 
czywistości trochę ina¬ 
czej wygląda. 

Co sądzicie o roń, jaką 
pełni w punkowej scenie 
plotka? 

E: My staramy się nie słu¬ 
chać plotek i nie wyra¬ 
biać sobie na ich podsta¬ 
wie zdania, ale czeto plot¬ 
ki uderzają w nas. Sły- 
szym o sobie takie histo¬ 
rie, że nawet nas czasa¬ 
mi przeraża to, jak może¬ 
my być postrzegani. 

D: Np. pogłoska o tym, że 
dziewczyny z Piekła Ko¬ 
biet nie kupują w skle¬ 
pach, gdzie sprzedają 
mężczyźni. 

E: No po prostu skrajnie 
żałosne insynuacje, które 
nie wiem skąd się biorą. 
D: Ale plotki ogólnie rzą¬ 
dzą całą sceną. 

E: jest nawet jeden zin, 
którego podstwą istnie¬ 
nia są plotki — Pasażer. 
Plotka ma ogromne zna¬ 
czenie i robi dużop złego 
ludziom, których doty¬ 
czy. 

Wracając do problemu 
gwałtu — czy w Polsce 
istnieją jakieś organiza¬ 
cje na wzór np. brytyj- 





skiego Rape Crisis, które się nie udało. Dla mnie przede wszystkim myśle- 
pomagają pozbierać się jest to po prostu biznes nie wolnościowe. Jeśli 
kobietom, które padły wykorzystujący ludzką podejmuję decyzję że cze- 
ofiarom gwałtu? namiętność. Zresztą dla goś nie lubię, to każdy 

E: Istnieją na przykład te- nas nie ma to takiego powinien takiego wyboru 
lefony zaufania dla ko- 
biet, np. prz Efce w Kra- 

kowie (tel. 224750), i tam / \CX* ¥ t ^ X * L 

s,« y °ż,,“,«i.ow o , b p v o! diuekui jiUuTtei 

moc. Natomiast nic nie AJ ^ 

wiem o ośrodkach wzoro- m JlFY* )■ 

wanych na tych zachód- .*€55 2! K pmrtrm jjjgg 

nich organizacjach. 

Na wkładce do waszej |fS0 

kasety jest informacja o Kw , * 5^ i a 

tym, że zaledwie 10% JrJ . w ^ Jf > 11 

gwałcicieli zostaje za ten r 1 ^ V* 

czyn ukaranych... JZ f" Jr os 

E: Gdy pisałam ten text 2“- W flj 

nie chodziło mi to, że za ^ Cg*- = , 

mało osób jest karanych, V 

ale o to jaki jest u nas sto- ■*- Jf 

ssarswsrJK i#l€ 

lu ludzi nie istniej, i to się r®n^ ł J|^ r 

odbija także na prawie. Z : 4R§' W WP * > 1 ^ 

drugiej strony zidentyfi- W SACR1FICE 

kowanie gwałciciela, a RELIGIJNĄ OF IAR Ą Z** 

później udowdnienie mu ''$%£'■ 1 flIH 

winy jest często bardzo 

trudne. znaczenia, bo*my nie je- dokonać sam — jeżeli ma 

Co sądzicie na temat por- steśmy zwolennikami ochotę coś czytać czy 
nografii — czy sex i na- cenzury — jesteśmy jej oglądać to nikt nie ma 
gość są same w sobie złe? przeciwnikami. Krytyku- prawa mu tego zabra- 
E: No co ty! Mówiąc o jemy problem — jeżeli niać. 

pornografii nie mam w porównamy kobietę roz- Wasze texty są mocno 
żadnym wypadku na my- bierająca się do zdjęcia bezpośrednie — do kogo 
śli nagości czy sexu — tu do typowego pracownika je kierujecie , czy np. ty- 
chodzi tylko o duże pie- np. McDonald'sa, to jeżeli tuł ,,Papież karmi gów- 
niądze, o biznes porno- krytykujemy wykorzysty- nem" nie odstraszy od 
graficzny. Był na przykład wanie pracowników razu potencjalnego słu- 
pomysł, był koleś który przez McDonald'sa to chacza, zamiast przeko- 
chciał by jego nagie zdję- krytykujemy także porno- nać go? 
cia znalazły się na rozkła- grafię. E: Te texty są kierowwa- 

dówce zina „Wiedźma", i A co sądzicie o akcjach ne do punków i nie uwa- 
my się na to chętnie zgo- feministek rozwalających żarn żeby gówno było sło¬ 
dziłyśmy, nie jest to dla sex szopy, podpalających wem którego punk nie 
nas poronografia. (Nie- kioski z sex gazetami... powinien używać czy któ- 
stety fotki się nie udały) E: Dla mnie to jest po pro- rego nie zrozumie. Myślę 
Co to w takim razie jest stu żałosne. Ja uważam że mocne texty mają 
pornografia? Jak to roz- się za anarchofeministkę większy sens niż texty 
różnić? i to nie oznacza dla mnie niezrozumiałe i niepoli- 

E: Nie tacy mędrcy jak ja akcji w stylu rozwalania tyczne. Po prostu śpiewa- 
się nad tym głowili i im sex szopów — to jest my o tym co myślimy 






nienawidzimy papieża i o — mężczyźnie nie domi- feministycznych — bo tc 
tym mówimy, trudno nowaliby kobiet, a te nie jest tak szerokie pojęcie, 
żeby było inaczej. Gdy musiałyby się bronić. i jest tak wiele femini- 
ostatnio graliśmy ten ka- A czy kiedy działalność stek, nawet katolickich 2 
wałek w Lubartowie Pała Piekła Kobiet odniesie którymi na pewno nie 
(Amen) wdał się w dysku- zamierzony skutek, i rolę mamy nic wspólnego. Na- 
sję o papieżu z ochronią- się odwrócą, sexizm mę- 
rzami — i załagantom się ski ze złego stanie się 
to podobało, ale akustyk dobry, i odwrotnie? 
ściszył wokal i niewiele E: Przede wszystkim ce- 
było słychać. No ale punk lem Piekła Kobiet nie jest 
to nie łaskotki i na tym odwrócenie ról — my je- 
przykładzie widać, że steśmy za równością, a to 
ktoś się może tego prze- oznacza jedno — anarchia 
straszyć. Papież jest wro- bez sexizmu. 
giem punków i tyle. D: Ale ja jestem za od- 

Czym różni się sexizm wróceniem ról... 
męski od kobiecego? E: No wiesz co, tu mnie 

D: Męski jest dominujący, zaskoczyłeś... Czekajcie, 
a kobiecy polega raczej pozwolę sobie za niego 
na chęci wyswobodzenia powiedzieć — Dżinser po 
się. prostu czuje się w poło- 

E: Kobiety domagają się wie kobietą, więc czy tak 
wyswobodzenia. Dla czy tak jest wygrany, 
mnie ideałem byłoby. Czy działalność femini- 
gdyby sexizm nie istniał styczna nie stwarza za¬ 
grożenie 
^ J§ powstania 

Jr takich pa- 

fW ranoi, ja- 

K uf kie - ma,ą 

|*‘'W mielce w 

"s- rjlm związku z 

^ ■ ' \łżff Correct- 

h** ness w 

I ,, 4 %W Stanach? 

i i Mf wcześniej 

- - 1 * M powie- 

Ę&flf działam 

/ nie wydaje 

** mi by 

"" moją dzia- 

# łalnośc 

anarchofe- 

;||P' ^ emini- 

styczną, 

1f można 

było w 

— -, ^ ~ ogóle od¬ 

nosić do 
innych 
i odłamów 
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Droga młodzieży, dzisiaj znóuu 
kolumno geograficzno, choć 
zespół inny i kierunek wypra¬ 
wy odwrotny. Najpierw jednak 
sprawy organizacyjne. Rozgło¬ 
śnio Harcersko przeżywa natę¬ 
żenie różnych trudności w 
zwigzku z czym no razie sły¬ 
szalna jest tylko w UUarszawie. 
Sytuacja jest niepewna, ale 
"Zgrzyt" trwa nadal i jak do¬ 
brze pójdzie, to być może od 
kwietnia radio znów będzie sły¬ 
szalne nie tylko w UUarszawie, 
ale też w Poznaniu, Trójmie- 
ście, UUrocławiu i Rzeszowie. 
Publicznie odszczekuję to co na¬ 
pisałem na końcu poprzedniej 
kolumny. Co prawda przez czas 
jakiś POST R6GIMCNT był roz- 
padnięty, ale potem spadł się 
z powrotem. No i teraz działa, 
wszystko jest OK. Także sor¬ 
ry..., szkoda tylko tych łez wy¬ 
lanych, nocy nieprzespanych i 
prób samobójczych wśród mło¬ 
dzieży punkowej. 

Przejdźmy do adremu. Otóż pod 
koniec stycznia udało mi się 
odbyć fascynujgcg podróż na 
południe Curopy. UUraz z ze¬ 
społem SCHIZMA zostałem za¬ 
proszony na festiwal "Forever 
Punk Forever Young" do Mace¬ 
donii. Na poczgtku od razu 
zdziwko - impreza została zor¬ 
ganizowana przez lokalnych 


załogantów, lecz sfinansowa¬ 
na w całości przez Fundację 
Sorosa. Cóż to takiego jest? 
Geogre Soros - zdaje się Ame¬ 
rykanin węgierskiego pocho¬ 
dzenia, jeden z najbogatszych 
ludzi na świecie, założył fun¬ 
dację wspierającą działania kul¬ 
turalne i naukowe na terenie 
Curopy UUschodniej. Jak się 
okazuje na działania kontrkul- 
turalne też można wyciągnąć 
kasę, no cóż... eat the rich. A 
była to kasa niemała - impre¬ 
za trwała 3 dni, zaproszono 
zespoły z terenów było-Jugo- 
słowiańskich, a poza tym z 
Czech, Bułgarii, Turcji i Albanii 
(no i nas), wszystkim zapłaco¬ 
no za przejazd, niektórym na¬ 
wet za przelot - czeski CMBCR 
na przykład załapał się na sa¬ 
molot, noclegi w hotelach, wy¬ 
żywienie itd. Jednym słowem 
- pełne szaleństwo. Nam spra¬ 
wy przejazdowe załatwiała Fun¬ 
dacja Batorego współpracu¬ 
jąca z tym "Soros-Center". 
Niestety nie szarpnęli się na 
samolot, skończyło się na 
miejscach sypialnych w po¬ 
ciągu - 10 godzin z UUarsza- 
wy do Budapesztu, 3 godzi¬ 
ny czekania na dworcu Ke- 
leti, załadunek do "Hellas 
€xpressu" i 16 godzin do 
Skopje. UU każdym razie cześć 
i chwała Fundacji również za 
to, że sfinansowała nam ja¬ 
kieś biurokratyczno-paranoicz- 
ne historie typu karnet "ATA" 
(odprawa celna na sprzęt, 
choć w tym przypadku były 
to tylko gitary i części do 
perkusji) oraz wizy tranzyto¬ 
we przez Serbię czyli Nową 
Jugosławię. Ten kraj ma u 
mnie przejebane. Żądają po 
20$ na łeb za przejazd przez 
ich terytorium, o jeszcze trze¬ 
ba złożyć formularz z dwoma 
zdjęciami (chuj wie co potem 
z tym robią). Nie ma co ga¬ 
dać, z lekką drżączką wyrusza¬ 
liśmy w tę podróż w niezna¬ 
ne. Tu słów kilka na temat sa¬ 


mego zespołu. Otóż ładnych 
parę lat temu byłem bardzo 
mocno zaprzyjaźniony ze SCHI- 
ZMF). Było to w czasach gdy 
najczęściej koncentrującymi 
"scenowymi" kapolami były 
APATIA, AHIMSA, INKUUIZYCJA i 
właśnie SCHIZMA. Na koncerty 
tych zespołów, często wspól¬ 
ne, jeździło się przez pół Pol¬ 
ski całymi załogami. Od tam¬ 
tych czasów skład personalny 
SCHIZMY uległ kompletnej zmia¬ 
nie. Obecnie nawet Monter, 
jedyny z ojców-założycieli, z 
racji wyjechania swojego za¬ 
granicznego nie udziela się w 
zespole. Najstarszym stażem 
członkiem kapeli jest teraz gi¬ 
tarzysta Maciek - grający od 
'93 roku. Najstarszym wiekiem 
natomiast basista - weteran 
scenowy - Michaś Piotr rów¬ 
nolegle prowadzący wybijają¬ 
cą się obecnie grupę 1125. 
Perkusista - Pestka na płycie 



"Pod Naciskiem" spełniał funk¬ 
cję wokalisty. A śpiewa teraz 
w SCHIŹMI6 niejaki Szymek - 
obecnie również wokalista 
AUUAK6. Jest to jasne jak za¬ 
sady baseballe, ale może nie- 






którzy załapali. 

Wy ruszałem więc w podróż z 
zespołem, który znałem bardzo 
dobrze, a jednocześnie bardzo 
mało. Dziwne uczucie - tak jak¬ 
by człowiek jakiś magiczny krqg 
zatoczył. Ale nie filozujmy. 
Najważniejsze, że było OK, 
zespół wybitnie jest zabawo¬ 
wy i wesoły, choć poziom al- 
koholizacji nie ma już wiele 
wspólnego z totalnymi eksce¬ 
sami starej SCHIZMV, tym bar¬ 
dziej, że 1/4 kapeli jest S€. 
Ale może to i lepiej, w końcu 
- ile można? 

Pocigg mimo uciążliwości pod¬ 
róży miał też swoje zalety - 
raz, że można się było zinte¬ 
grować, a dwa - widzieć czę¬ 
ściowo przynajmniej co dzieje 
się wokół, a dzieje się niecie¬ 
kawie. Przekraczaliśmy w su¬ 
mie 5 granłc w jedną stronę i 
im dalej tym gorzej. Na UUę- 
grzech zaczął się niezły syf. 
Przede wszystkim pełno śmie¬ 
ci wokół torów - tak jakby bez 
żenady wypierdalali je na tzw. 
łono natury. UJ Jugosławii wio¬ 
ski to już nędza - stłoczone, 
marne chaty, tylko dziada z 
babą brakuje. Dosyć uciążliwe 
były częste kontrole granicz¬ 
ne, choć trzeba przyznać, że 
polski paszport budził respekt 
i nie iskali nas w ogóle. Jed¬ 
nak stykanie się z gośćmi w 
kamuflażach z potężnymi giwe¬ 
rami u pasa nie należy do spe¬ 
cjalnych przyjemności. Tak czy 
inaczej o 5 rano wy¬ 
lądowaliśmy na 
dworcu w Sko- 
pje, gdzie po¬ 
witała nas 
para zało- 
gantów. Tro¬ 
chę posie¬ 
dzieliśmy w 
dworcowej 
knajpie urzą¬ 
dzonej w 
stylu "wcze¬ 
sny Gierek", 


po czym zapakowaliśmy się w 
taryfy (taksówki - stare Za¬ 
stawy z bagażnikami otwiera¬ 
nymi przy pomocy śrubokręta) 
i po kilkunastu minutach drogi 
przez miasto oraz kłótni z tak¬ 
sówkarzami (bo coś tam chcieli 
ściemniać i nasz opiekun 
musiał na nich nakrzyczeć) 
zwaliliśmy się do "głównego 
organejzera - Toso, który wy¬ 
wleczony z łóżka przypominał 
ofiarę tortur stalinowskich po¬ 
legających na odbieraniu czło¬ 
wiekowi możliwości snu. Tu 
dalsza integracja i smakowa¬ 
nie lokalnego specyfiku - "Ra- 
kija", potwornie to mocne, ale 
dobre, tym bardziej, że więk¬ 
szość autochtonów sama to so¬ 
bie robi metodą "Do It Vour- 
self". UU domach trzymają to 
w baniakach, a poza domami 
w fikuśnych, płaskich flaszecz- 
kach, które od czasu do czasu 
wyciągają z kieszeni. UU ogóle 
smutne to wszystko. UU latach 
80-tych wielu polskich załogan- 
tów było totalnie zapatrzonych 
w jugosłowiańską scenę. A w 
stosunku do nas była ona 
naprawdę do przodu. Płyty 
stamtąd trafiały do nas, a cza¬ 
sem nawet kapele przyjeżdża¬ 
ły do Polski na koncerty. UUie- 
lu starych pierdzieli, jak ja, z 
rozrzewnieniem wspomina ta¬ 
kie bandy jak CLCKTRICNI 
ORGASAM, PANKRTI, P€- 
KINSKA PATKA, 


U.B.R., czy też legendarną skła¬ 
dankę "Hard Core Ljlubjana". 
No i w końcu słynna płyta 
ABADDONU, wydana we Fran¬ 
cji, nagrana została przecież 
właśnie w Ljubljanie. UUszyst- 
ko to poszło się jebać. UUojen- 
na paranoja oprócz zniszcze¬ 
nia wielu innych dziedzin ży¬ 
cia spowodowała również za¬ 
łamanie się alternatywnej mu¬ 
zyki. Dość powiedzieć, że ten 
festiwal był pierwszym po wie¬ 
lu latach spotkaniem ludzi sce¬ 
ny z różnych rejonów byłej Ju¬ 
gosławii, możliwym do zreali¬ 
zowania dzięki temu, że Ma¬ 
cedonia zachowuje neutralność. 

I to na razie byłoby na tyle. 
Nie chcę przeciążać "Żółtych" 
a jeszcze mnóstwo rzeczy do 
opisania. Dokończenie w na¬ 
stępnej "Maci". 

UU następnym odcinku: 

- UUrażenia z niesamowitego 
miasta Skopje. 

- Bułgarscy strejtedżowcy, su¬ 
per czadowa NULA z Chorwa¬ 
cji, sympatyczny misio z "Day 
After Recs" i natrętny załogant 
z Turcji. 

- UUłasne klucze do hotelu. 

- Hard core z Polski robi furo¬ 
ry 

- Ścierny kelnerów i kondukto¬ 
rów. 

- SCHIZMA iskana przez wę¬ 
gierską policję. 

Pietia 








AGE „Inside Darkness” EP 

Kolejny zespół pankowy z Japonii, ale jak¬ 
że inny od tego, z czym to określenie się 
zwykle kojarzy. Mroczna, pełna czemi i ta¬ 
jemniczych obrazków okładka, kryje sied- 
miocalowy krążek, zawierający tylko dwa 
długie, pokombinowane i rozbudowane ka¬ 
wałki. Dość brudne, ciężkie i mroczne 
brzmienie, raczej wolne tempo i niskie, po¬ 
tężnie brzmiące wokale, wysunięta na 
pierwszy plan, lekko metalowa gitara - ko¬ 
jarzyć się to może z zespołami brytyjskimi 
sprzed kilku lat, albo, dla odmiany, z Na- 
useą - jeden z kawałków niebezpiecznie 
przypomina utwór „Extinction” z klasycz¬ 
nego longpleja tego zespołu. Kserowana 
wkładka zawiera zgrafizowane fotki muzy¬ 
kantów, oryginalne teksty kawałków oraz 
ich angielskie tłumaczenia. Ciekawa rzecz, 
(mp) 

LEWA RECORDS / c/o Yuuichi Onodera / 
89-11 Ishinada / Tonojima / Tsuruoka / 
Yamagata 997 / Japonia. 

AMNESTY s/t EP 

Ta epka zawiera debiutancki materiał nowej 
kapeli z Portland, w stanie Oregon. I ta wia¬ 
domość dla wielu wystarczy już za całą re- 
cezję... I słusznie. Grają tu kolesie z Resi- 
stu, a muzyka jest doprawdy pyszna. Chło¬ 
paki grają o wiele ciężej, szybciej i ekstre- 
malniej niż pozostałe kapele ze swego mia¬ 
sta — no, może z wyjątkiem Namland — 
szybki, ostry czad z gridowymi momenta¬ 
mi i patetycznymi zwolnieniami, do tego 
grołlingowy wokal i wściekłe antysystemo- 
we i antykapitalistyczne teksty. Wspomnieć 
trzeba o jednym problemie—pierwsza stro¬ 
na jest o wiele gorzej nagrana niż pierwsza. 
Tak czy owak ta płyta już w tej chwili nale¬ 
ży do kanonu! (mp) 

CONSENSUS RE ALITY / 1951 West Eurn- 
side 1654 /Portland, OR 97209 / USA. 

ARGUE DAMNATION „Fight For Win. 
Get Our Futurę!!” EP 

Po tym jak Battle Of Disarm zawojował 
Europę, potwierdzając ostatecznie swą po¬ 
pularność w tej części świata, podobny atak 
rozpoczyna zdaje się kolejna załoga skośno- 
okich punków. Argue Damnation z Kobe to 
zespół, o którym słuchać coraz częściej - 
umieszcza nagrania na wielu kompilacjach, 
nagry wa i rozsyła kasety demo, wreszcie - 
doprowadził do wydania w Europie samo¬ 
dzielnej epki. Osiem kawałków na tym wi¬ 
nylu to dostateczna dawka, aby przekonać 
się o co chłopakom chodzi, zarówno mu¬ 
zycznie jak i tekstowo. Ekipa pogrywa czad 
w japońskim stylu, ale wyróżnia się zdecy¬ 


dowanie ponad przeciętność: niezłe, dosyć 
ciężkie brzmienie, dwa dobrze się uzupe¬ 
łniające, wysoki i krzykliwy oraz niski i gar¬ 
dłowy, wokale, ślady melodii w niektórych 
kawałkach - to przede wszystkim wyróż¬ 
nia Argue Damnation spośród innych ja¬ 
pońskich kapel. Także polityczne, zaanga¬ 
żowane teksty kawałków wykraczają poza 
disowy schemat: bomby-krzyki-trupy. Na 
wkładce poczytać więc można między in¬ 
nymi refleksje o systemie cesarskim w Ja¬ 
ponii, o tym że człowiek winien jest Natu¬ 
rze przeprosiny za wszystko, co jej uczynił 
i o mniejszościach rasowych w kraju kwit¬ 
nącej wiśni. Epka jest elegancko wydana a 
wkładkę i kółko zdobią świetne, komikso¬ 
we grafiki, (mp) 

LOVE A NE HOFE RE CS / Marc Janssens / 
Heide 38 A / 3920 Lommel. 

ASSFORT „Guilty” EP 

Assfort to jedna z najbardziej popularnych 
za oceanem kapel japońskich, a niniejszy 
singiel jest, jak czytamy na okładce, bootle- 
giem wydanego 7 lat temu kompaktu „Five 
Knuckle Shuffle” sprzedawanego ponoć za 
niebotyczną sumę, mimo iż zawierał on 
ledwie 18 minut muzyki. Tak więc pobudki 
piratowania szczytne, a muzycznie mamy 
tu ucztę dla koneserów japońskiego hard 
core’a — ostry, jechany po linii pobratym¬ 
ców z Lip Cream trash z charakterystycz¬ 
nym japońskim wokalem i nie mniej cha¬ 
rakterystycznymi chórkami. Niby nic w' tym 
odkrywczego, lecz polotu w tym nie brak, 
a energią płynącą z głośników możnaby 
obdzielić 50 polskich kapel smutnie pitolą¬ 
cych słowiańskie punky-reggae. (paw) 
ANTI-WAR, noł adres. 

AWOL s/t MC 

Francuzi zadziwiają coraz bardziej. Zawsze 
uważałem ich za naród miły i przyjazny, a 
tu niespodzianka, członkowie pochodzące¬ 
go z Bretanii AWOL to jakieś żądne krwi, 
zmutowane potwory. Zaczyna się od nie¬ 
winnego intra: szum padającego deszczu, 
bijące gdzieś w oddali dzwony, quasi-aku- 
styczna gitara tworzy nastrój niemalże ro¬ 
mantyczny, wolne tempo, jest dostojnie i 
monumentalnie. Misternie budowaną at¬ 
mosferę niszczy thrash-metalowa nawalan- 
ka. AW'OL pokazuje swoje prawdziwe, 
szkaradne oblicze. I tak już jest do końca: 
odpychający, krwawy, brutalny i nienawist¬ 
ny metalowy hardcore prosto z piekła. Uro¬ 
cze! Na koniec garść faktów: w AWOL 
udziela się ktoś ze sławnego, niestety już 
chyba nie istniejącego Stormcore, oba ze¬ 
społy związane są z hate’ową załogą KDS 


z Rennes. Załogą? W kontekście muzyki 
AWOL należałoby powiedzieć: hordą bar¬ 
barzyńców. Barbarzyński hardcore? Czemu 
nie... (x) 

Adresu trak. 

BL1ND MOLE RAT „Viva Zapata!” MC 

Blind Mole Rat, zespół z Sheffield, jakieś 
dwa lata temu był w Polsce niezwykle 
wprost popularny - głównie za sprawą zna¬ 
komicie przyjętych koncertów i krążących 
tu i ówdzie nagrań studyjnych. Co prawda 
popularność tej kapeli się chyba już trochę 
zmniejszyła, ale ta kaseta ma szansę popra¬ 
wić jej notowania wśród polskiej młodzie¬ 
ży punkowej, bo jest naprawdę zacna. Do 
tej pory ekipa była jednoznacznie kojarzo¬ 
na z klimatami Under The Gun, a to głów¬ 
nie za sprawą skrzypiec i innych nietypo¬ 
wych instrumentów wykorzystywanych w 
wielu kawałkach. Nie inaczej jest na naj¬ 
nowszej kasecie: akordeon, melodica, 
skrzypce, mandolina, gwizdki i inne prze- 
szkadzajki znakomicie ubarwiają brzmienie 
zespołu. Co jednak najbardziej charaktery¬ 
styczne dla najnowszego materiału Angli¬ 
ków to nieodparte skojarzenia z The Clash, 
zwłaszcza z kawałkami z późniejszych płyt 
- nie dość, że muzyka jest bardzo podob¬ 
na, to głos wokalisty jest niemal identycz¬ 
ny do głosu Joe Strummera - efekt jest na¬ 
prawdę udany i wart zainteresowania. Nie 
można w recenzji tej kasety nie wspomnieć 
o przekazie na niej zawartym - otóż jak 
wskazuje już sam tytuł, spora część tekstów 
poświęcona jest powstaniu Indian w mek¬ 
sykańskim stanie Chiapas - doprawdy war¬ 
to je poczytać. Szkoda tylko, że brak jest tu 
polskich tłumaczeń. Tak czy owak - bardzo 
udana rzecz! (mp) 

MAMI / Łukasz Minta / ul. Azaliowa 8/3 / 
61-441 Poznań. 

THE BOLLOCKS s/t MC 

Ta kaseta ma się ukazać także jako winylo¬ 
wy singiel, i dlatego jest dość krótka (z 
dwóch stron nagrano to samo). Nie mogę 
podejść do niej obiektywnie, bo te malezyj- 
skie punki urzekły mnie swą szczerością. 
Nie dość że starają się stworzyć w swoim 
kraju prawdziwą, zaangażowaną scenę to 
jeszcze grają jak trza. Choć jest tu trochę 
azjatyckiej „słowiańskości” i z brzmieniem 
są trochę na bakier (solidny jazgot), i nie 
wszystkie z 8 kawałków są tak przebojowe 
jak pierwszy „Viva la Punk”, ale i tak jest 
to kawał solidnego szybkiego punk rocka 
w starym dobrym stylu z naleciałościami 
nowszych dokonań w tym temacie. Do tego 








wydane bardzo solidnie, i szczere, walczą¬ 
ce texty o scenie i pojebanym świecie. Sen¬ 
tymentalny chyba jestem, (f) 

Adik/B-20, Kg Baru, K. Jemapoh / 72000 
Kuala Filah, N. Semtilan / Malezja. 

BOYCOT / INSANE YOUTH split EP 

Holenderski Boycot to kolejny zespół, któ¬ 
ry za każdym kolejnym zetknięciem, czy to 
z nowym wydawnictwem czy na koncercie, 
bardziej mi się podoba. 5 utworów z tej HPki 
nie jest wyjątkiem — szybki hard core punk 
z naleciałościowymi crustującymi, dwoma 
wrzeszczącymi wokalami, ogólnie klimat z 
początków lat 90-tych, bez metalu, a po pro¬ 
stu wściekły stench punk. Drugą stronę oku¬ 
puje belgijski Insane Youth, zdecydowanie 
cięższy i ciut wolniejszy czad, także na dwa 
wokale, klimatycznie zbliżony do Dooma. 
Całości dopełnia bardzo starannie zrobio¬ 
na okładka — zuch. (f) 

Steve Descamps / Ahingdonstraat 58 / B- 
9100 St-niklas / Belgia. 

BROTHERINFERIOR „Blasphemy and 
Treason” EP 

Brother Inferior jest znakomitym przykła¬ 
dem zespołu, który własnym wysiłkiem stał 
się uznaną firmą w punkowym świecie. 1 ta 
pozycja w pełni im się należy. Z płyty na 
płytę są coraz lepsi w tym co robią — ich 
niby „zwyczajny”, średnio szybki anarcho 
hardcorepunk ma w sobie coś porywające¬ 
go, czuć w nim rozpierające kolesi emocje. 
To zagubienie i szamotaninę w pojebanym 
święcie widać także w textach. Płytkę wy¬ 
dało (porządnie, z dołączonym plakatem) 
ich własne wydawnictwo, a ja nie mogę się 
doczekać chwili, gdy w końcu dotrze do nas 
ich, wydany już dość dawno, pełnowymia¬ 
rowy longplej. (f) 

SENSUAL UNDERGROUND MINISTRIES 
/ PO Box 8545 / Tulsa, OK 74101-8545 / 
USA. 

BURNED EP BLED DRY „Kill the 
body... Kill the soul...” EP 

Ciężki, mocny, rytmiczny czad. 11 kawa¬ 
łków mrocznego ognia, głównie wolnego i 
rozwalającego czachę potęgą brzmienia i 
siłą wrzeszczącego wokalu, ale momenta¬ 
mi przyspieszającego do rejonów wręcz 
grindowych. Nie traci jednak i wtedy pun¬ 
kowego filingu, oscylując w klimatach 
Dropdeadowych. Ogólnie to Dropdead spo¬ 
tyka Neurosis. (f) 

SENSUAL UNDERGROUND MINI¬ 
STRIES. 

CHARLES BRONSON / ICE NINĘ split EP 

Nasi ulubieńcy wracają! Fani najbrzydsze¬ 
go macho w historii amerykańskiej kinema¬ 
tografii prezentują kolejnych osiem kawa¬ 
łków, z których żaden nie trwa nawet mi¬ 
nutę. Osiem zajebiście szybkich kopów w 
dupę złemu światu: szaleńcza prędkość, 
zadziwiająco lekkie brzmienie i opętańczy 
wokal - tego nie ma co opowiadać, trzeba 
posłuchać. Warto też poczytać teksty, w któ¬ 
rych chłopcy rozdają silne i bezlitosne razy 
na prawo i lewo - nie lubią tych i owych i 
wcale nic są PC... Ta radykalna załoga z Il¬ 
linois wie, zdaje się, o co chodzi w punkroc- 



ku! Niezłe zaskoczenie czeka zaś na dru¬ 
giej stronie singla - Ice Ninę z Indianapolis 
gra zupełnie inną muzykę. Trzy kawałki faj¬ 
nego hardcore-punka, w którym szybsze, 
czadowe momenty sąsiadują z emowymi 
zwolnieniami, klimaty Bom Against z cru- 
stową grzanką. Bardzo to oryginalne i war¬ 
te posłuchania. Płyta, jak zwykle w przy¬ 
padku tej wytwórni, świetnie wydana - nic 
tylko zachęcić do jej poszukania! (mp) 
BOY1NE RECORDS / PO Box 2134 / Ma¬ 
dison, Wl 53701 /USA. 

CODĘ 13 „A Part Of America Died To¬ 
day” EP 

No tak, tego można się było spodziewać — 
na okładce obrazek martwego gliniarza, da¬ 
lej tradycyjnie fotki chłopaków, tym razem 
jedna z motorem, a druga z gigantycznymi 
wiertarkami, 13 kawałków — i tu ci, którzy 
po poprzedniej płytce spodziewali się po 
Felixie i kumplach pójścia w stronę szyb¬ 
kiego HC aTa Minor Threat trochę się jed¬ 
nak zdziwią, bo Codę 13 zawrócił trochę do 
klimatów znanych z pierwszej EPki — czyli 
szybko, wściekle i bez owij, ale z anarcho- 
punkowo hard core’owym filingiem (jak mi 
ktoś powie, że to crust, to zajebię). Brzmie¬ 
nie jest totalne i nie brak tu niezłych wsta¬ 
wek, chórków, gadek, jak i niespodziewa¬ 
nych zagrywek —.tu szczytem jest chyba 
„symfoniczna” wstawka rodem chyba z 
Gwiezdnych Wojen. Texty tradycyjnie bez 
owij atakują władzę ograniczająca nas na 
każdym kroku i mówiącą nam, co mamy 
robić, czytać, pić i jak żyć. Ujawniają bru¬ 
dy dzisiejszego świata, których staramy się 
do siebie nie dopuścić. Mówiąo tym, że kie¬ 
dyś w końcu nie wytrzymamy, i wtedy 
może być różnie. Jest tu też żądanie uwol¬ 
nienia Unabombera i manifest, by skejting 
wrócił z ekranów telewizorów na ulice, 
gdzie powstał i gdzie jest jego miejsce. Nie 
brakuje też na okładce akcentów odnoszą¬ 
cych się do policyjnego wjazdu na Bomb- 
shelter w Minneapolis. No dla mnie bom¬ 
ba. (f) 

HA VOC RECORDS/P. O. BOX 8585 / Min¬ 
neapolis, MN 55408 / USA. 

COMBAT WOUNDED VETERAN s/t EP 

Sposób wydania tej płyty zwiastował jakieś 
mocno pokręcone emo: kartonowa okład¬ 
ka z dużą dziurą w środku, z wysprajowa- 
nym na srebrno kwadratem, szablonem z 
Jankesem na tle amerykańskiej flagi i kil¬ 
koma odbitkami zielonego telewizora, dwie 
wkładki na kolorowym papierze zawierają¬ 
ce teksty kawałków i komentarze do nich, 
ukryte w labiryncie wszelakich niewytłuma¬ 
czalnych obrazków, a wydrukowane chyba 
za pomocą literek do dziecięcych drukare- 
nek. Oczywiście nazwy zespołu ledwie się 
tu można doszukać. Ale nic to - przystąp¬ 
my do słuchania. No i zaskoczenie - by¬ 
najmniej nie jest to klasyczne emo. Wolniej¬ 
sze fragmenty, wyraźnie inspirowane doko¬ 
naniami tak znakomitych zespołów jak 
Bom Against czy Rorschach, sąsiadują z 
ultra szybkimi, króciutkimi kawałkami z 
opętańczo drącym się wokalem - takie gra¬ 
nie charakterystyczne jest raczej dla kapel 
określanych mianem power-violence. Nic 
więc dziwnego, że ktoś wymyślił określe¬ 


nie emo-violence, które świetnie oddaje to. 
co można usłyszeć na tej płycie. Dodając 
do tego teksty, będące próbą okiełznania 
codzienności, otrzymamy pełen obraz bez¬ 
nadziejnych zmagań kilku desperatów z 
przerastających ich światem. Bardzo cieka¬ 
wa rzecz! (mp) 

SUPPOSE... I BREAK YOUR NECK RE¬ 
CORDS /PO Eox 898 /Largo, FI. 33779 / 
USA. 

CROSSED OUT „Fuck Grindcore” 10” 

Dziesięciocalówka zespołu, który choć po¬ 
pełnił już kilka płyt, nie jest jak dotąd zu¬ 
pełnie znany w naszym kraju. Być może 
dlatego, że jego dotychczasowe wydawnic¬ 
twa były tu tak trudno dostępne. Ta płyta 
ma szansę zmienić tą sytuację - to bowiem 
nic innego jak butlegowe wydawnictwo, za¬ 
wierające dotychczasową dyskografię kape¬ 
li, a więc kawałki z pierwszego singla, split 
epki z Man Is The Bastard, pięciocalowego 
splitu z Dropdead i kompilacji „Son Of Blle- 
eaaurrrghh”. Drugą zaś stronę płyty zajmu¬ 
je świetnie nagrany koncert zespołu z 1993 
roku i trzy niepublikowane utwory studyj¬ 
ne. Crossed Out gra świetny, szybki i ogni¬ 
sty crust z grindowym zacięciem, choć jak 
na taką muzykę ma zadziwiająco miękkie i 
lekkie brzmienie. Fragmenty ostrej grzanki 
przeplatane są bardzo charakterystycznymi 
zwolnieniami. Jednym słowem - podobień¬ 
stwo do muzyki partnerów z drugiej strony 
pięciocalowego split-singla jest wyraźne, ale 
brak tu tego totalnego brzmienia. Słucha się 
tej dość krótkiej płyty znakomicie i wszyst¬ 
kim wielbicielom ostrych dźwięków musi 
przypaść do gustu. Niezły jest artłork tego 
wydawnictwa: na okładce kat dusi skazań¬ 
ca za pomocą specjalnej garoty, w środku - 
gapie obserwują wynik zbiorowej egzeku¬ 
cji na wielkiej szubienicy, a na tylnej stro¬ 
nie - jeszcze jeden wisielec, tym razem - 
na latami. Piękne... (mp) 

Adresu nie ma! 

DAWN OF ALL AGES „Rock’n’Roir EP 

Zatytułowane z iście szatańską przewrotno¬ 
ścią. Królestwo Elvisa wyraźnie się powięk¬ 
sza, a Król miast się cieszyć, przewraca się 
w grobie. A może mu się podoba? Dawn Of 
Ali Ages reklamowany jest jako „emopo- 
wer with three guitars”. I pierwszy to chy¬ 
ba przypadek, gdy reklamodawca nie dość, 
że nie okłamuje bezczelnie potencjalnych 
nabywców, to jeszcze, nie wiedzieć czemu, 
ukrywa zalety towaru. Szlachetność czy 
głupota? Inspiracją dla młodych Niemców 
jest wszystko co powoduje stres i przywo¬ 
dzi nieprzyjemne skojarzenia. Życie... Po¬ 
wolny puls perkusji to rytm kroków zbliża¬ 
jącej się śmierci. Wokalista w niejasny dla 
mnie sposób kumuluje w sobie gniew, smu¬ 
tek i beznadzieję milionów pokrzywdzo¬ 
nych, odrzuconych i niedowartościowa¬ 
nych. A potem wyrzuca to z siebie tak po 
prostu. Powiedzieć, o nim ekstremalnie eks¬ 
tremalny to mało. Dawn Of Ali Ages zdaje 
się należeć do grona proroków wieszczą¬ 
cych rychłe nadejście Apokalipsy. Nie robi 
tego za pomocą środków tak artystycznie 
doskonałych i subtelnych w swej mocy jak 
Neurosis, nie popada w apatię, ani nie wcho¬ 
dzi w alians z Rogatym. To jest jednak emo. 
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ale emo doprowadzone do skrajności, po¬ 
zbawione liryzmu i całkowicie sprzeniewie¬ 
rzające się estetycznym prawidłom tej kon¬ 
wencji. Muzyka ma sinusoidalny przebieg: 
narasta, by ulec wyciszeniu, ale tylko po¬ 
zornemu, bo i tak wiemy, że za chwilę roz¬ 
pocznie się horror. Surowe i niezwykle in¬ 
trygujące. (x) 

RED SILENCE RECGRDS / Eckerntor 2 / 
34434 Lutgender / Niemcy. 

THE PRESYA „Live Wrocław” MC 

Takiej muzy dawno na naszym punkowym 
podwórku nie słyszałem, a w dodatku na 
codzień nie słucham, bo nie przepadam. 
Chłopaki sami określają ją jako granie na 
pograniczu punka, zimnej fali i folka. Tego 
ostatniego jest tu najmniej, a tego drugiego 
najwięcej. Dziesięć raczej spokojnych nu¬ 
merów zostało (nieźle) nagranych na kon¬ 
cercie w rodzinnym Wrocławiu, i klimat jest 
niezły. Poziom expresji jak dla mnie porów¬ 
nywalny do 19 Wiosen, choć z ciut mniej¬ 
szą korbą, ale i tak właśnie dzięki niemu te 
piosenki o życiu w brudzie miasta i dnia co¬ 
dziennego przyjemnie atakują uszy. Duże 
znaczenie ma też wokaliza i gadki między 
kawałkami wygłaszane przez kolegę Gracja¬ 
na— od niechcenia, ale z jajem. Na okrasę 
cover Post Regimentu, (f) 

Gracjan Żarski / Krynicka 92/16 / 50 555 
Wrocław. 

DETESTATION / POSITIVE NEGATI- 
VE split EP 

Nie będę się po raz kolejny rozwodził nad 
muzą załogantów z Portland — po prostu 
dwa, jak zwykle zajebiste, kawałki —jeden 
o dzieciakach opętanych przez modę, a dru¬ 
gi o tych strejt edżach, którym wydaje się, 
że skoro nie piją, to są tak zajebiści, że już 
nie muszą myśleć. Z drugiej strony szybki 
anarcho punk, na dwa wokale, w stylu bry- 
tyjsko-amerykańskim, coś między Aus-rot- 
ten a Resist, skierowany przeciwko multi- 
korporacjom i politykom, i na koniec cover 
Conflict. Wbrew pozorom Positive Negati- 
ve jest z Finlandii, i na pewno jest godne 
polecenia, (f) 

FIGHT RECGRDS / Turtolamaenkatu 6 D 
31 / 33710 Tampere / Finlandia. 

DISKONTO / DISTJEJ split EP 

I znów na łamach żółtych recenzji pojawia 
się zespół na dis. Tym razem jest to split aż 
dwóch takich kapel. Obie pochodzą ze 
Szwecji, a pierwsza jest na pewno znana 
wszystkim czytelnikom. Diskonto ma spo¬ 
rego pecha do swoich starych nagrań - 
pierwszy singiel od kilku dobrych lat czeka 
na wydanie, a ten split, nagrany przez oba 
zespoły jeszcze w 1995 roku, dopiero teraz 


ujrzał światło dzienne. Chłopaki z Uppsali 
pogrywają jak zwykle: fajny, klasyczny 
szwedzki dis-crust, wyraźnie inspirowany 
poczynaniami kapel, które kilka lat temu 
kładły podwaliny pod skandynawską sce¬ 
nę punkową. Cztery kawałki, krótkie, poli¬ 
tyczne teksty, co tu więcej powiedzieć - 
zuch. Kapela z drugiej strony zaś to niezła 
niespodzianka - zespół złożony z samych 
pań, pozostających nota bene w personal¬ 
nych związkach z chłopakami z Diskonto, 
pogrywający tak ostry czad, że kawałki z 
drugiej strony wydają się przy nim kołysan¬ 
kami dla grzecznych dzieci. Jedenaście kil¬ 
kusekundowych kawałków przynosi niezłą 
dawkę ultraszybkiego, dzikiego crust-pan- 
ka. O dziwo paniom udaje się nie otrzeć o 
stylistykę grindową i pomimo szybkich 
temp ich muzyka nadal pozostaje w diso- 
wym klimacie. Trochę podobnie jest z tek¬ 
stami - główny i jedyny temat to problem 
seksizmu, ale teksty mają, zgodnie z Di- 
scharge’owym wzorcem nie więcej niż kil¬ 
ka linijek i roi się w nich od ostrych sfor¬ 
mułowań - jest to więc kilka potężnych 
kopów w sam środek dup wszystkich sek- 
sistowskich zwyrodnialców. Płyta jest po¬ 
rządnie wydana, choć grafika z okładki ra¬ 
czej nie zachwyca. Polecamy! (mp) 

CRUST RECGRDS / PO Box 8511 / War- 
wick. RI02888 / USA. 

DOOM „Pissed, Robbed, and Twatted” EP 

Nowe wydawnictwo Bradfordczyków to dla 
odmiany płytka koncertowa. Tak całkiem 
dla odmiany jest to koncert skąd? Oczywi¬ 
ście ze Słowenii (najwyższy czas, żeby ja¬ 
kiś polski zespół nagrał tam koncert i go 
wydał, bo zostajemy w tyle za resztą świa¬ 
ta) — tak więc jakość super. Już raz kiedyś 
napisałem, że mi się koncert Dooma zbyt¬ 
nio nie podobał, i posypały się na mnie ta¬ 
kie jeby, że więcej tego błędu nie popełnię. 
Tu chłopaki trzymają poziom do jakiego nas 
przyzwyczaili — 6 numerów zagranych tak, 
jak gra Doom (bo to do nich, a nie ich się 
do innych zespołów przyrównuje w recen¬ 
zjach). A cała idea wydanie singla wiąże się 
z szeregiem niemiłych przygód, jaki w 
związku z tym koncertem Angoli spotkały. 
(0 

NUCLEAR SUN PUNK. 

THE DRE AD / THE ADVERSIVES split 10” 

Uch! Ta płyta po prostu nami wstrząsnęła. 
Od momentu, kiedy trafiła w nasze ręce pra¬ 
wie nie zdejmujemy jej z talerza gramofo¬ 
nu. Na początek krótkie wprowadzenie: Six 
Weeks to mała amerykańska wytwórnia, 
prowadzona przez Jeffa - kolesia, który robi 
okrutny hałas w zespole Capitalist Casual- 
ties i Athenę - panią, która udziela się w 


The Dread. Efekt jest taki, że pod znakiem 
Six Weeks ukazują się na przemian płyty 
ostrych, crustowych, power-violencowych 
czy wręcz grindowych zespołów i krążki 
kapel grających melodyjny, porywający 
pogo-punk. Ta dziesiątka zdecydowanie 
należy do tych drugich. Oba zespoły grają 
dość podobnie - szybko, bardzo melodyj¬ 
nie, radośnie i z naprawdę wielkim kopem, 
urozmaicając swoją muzykę od czasu do 
czasu króciutkimi wstawkami reggae’owy- 
mi (The Dread) czy anarcho- i garażowo- 
punkowymi (The Adversives), wyśpiewu¬ 
jąc bezpretensjonalne teksty o swoim ży¬ 
ciu i o scenie niezależnej. No dobrze, ale co 
w tym takiego świetnego? Nie mamy zielo¬ 
nego pojęcia... Nasłuchaliśmy się już mnó¬ 
stwa podobnie grających kapel i nic, wszyst¬ 
kie poprzednie dokonania The Dread, choć 
fajne, też nie miały w sobie tego czegoś. A 
ta płyta po prostu rozpierdala! Poszukajcie 
jej i sami sprawdźcie! (mp) 

SIX WEEKS RECGRD S / 2262 Knolls Hill 
Cr. /Santa Rosa, CA 95405 / USA. 

EMBER „Seven Samurai” LP 

Niedługo po znakomitym i dobrze przyję¬ 
tym singlu, Ember prezentuje się na pełno¬ 
wymiarowym krążku. I prezentuje się z bar¬ 
dzo dobrej strony. Płyta zawiera ledwie 
sześć długich, rozbudowanych kompozycji, 
które śmiało zaliczyć można do emo-core- 
’a. Zespół ma zajebiste brzmienie a i po¬ 
mysłów na robienie muzyki, sporo, co po¬ 
woduje, że płyty słucha się znakomicie. Do¬ 
minują tu klimaty nastrojowe i refleksyj¬ 
ne - wolne, spokojne, transowe granie bar¬ 
dzo sprzyja tworzeniu takiego klimatu, a 
szybsze momenty tylko go potęgują. Do¬ 
pasowane są też do tej konwencji poetyc¬ 
kie, zagadkowe i smutne teksty, znakomi¬ 
cie podawane przez wokalistę, który balan¬ 
suje na granicy przejmującego śpiewu i spo¬ 
kojnego szeptu. 1 tylko trochę jakby nie 
pasuje tu ostatni, dziwny, eksperymental¬ 
ny kawałek trącący z lekka klimatami indu¬ 
strialnymi. Warto zwrócić uwagę na artłork 
- świetna gruba okładka z zagadkowymi 
zdjęciami i naniesionymi wypukłym dru¬ 
kiem tytułami płyty i kawałków, koperta zaś 
jest jednolicie srebrna, jakby zrobiona była 
z blachy. Świetna płyta! (mp) 

DA Y AFTER RECGRDS / Horska 20 / 352 
Ol As / Czechy. 

ENEMY SOIL „Live In Yirginia” EP 

No nieźle, zanim dotarły do naszego kraju 
w większych ilościach płyty tego zespołu 
wydane w Stanach, mamy już zrobioną w 
Polsce siedmiocalówkę, z niewydanym 
wcześniej materiałem. Enemy Soil to ame- 












rykańska kapela, która po wydaniu kilku 
świetnie przyjętych płyt w tak istotnych 
wytwórniach jak Slap-A-Ham czy Bovine 
Records, stała się w swym kraju dość po¬ 
pularna. Czas na podbój Europy. Zespół gra 
ciężki, crustowy punk z okrutnym, wydzie¬ 
rającym się dość mocno wokalem i wyraź¬ 
nie zmierza w tym samym kierunku co naj¬ 
większe gwiazdy amerykańskiego crust 
punka. A że robi to naprawdę dobrze, war¬ 
to poszukać tej płyty. Singiel jest porząd¬ 
nie wydany: ładny niebieski winyl i skrom¬ 
na, ale wyposażona we wszystko, co trzeba 
wkładka, (mp) 

D WIE STRONY MEDALU/PO Box 55/58- 
260 Bielawa lub CZARNY KOT / PO Box 
65 / 76-215 Słupsk 12. 

FATE „Tworzę i niszczę” CD, MC 
No i mamy wreszcie nowy materiał najpo¬ 
pularniejszej chyba polskiej kapeli niezależ¬ 
nej. Co tu dużo pisać - Fate jakie jest każ¬ 
dy chyba wie, a ta kaseta niewiele wnosi do 
obrazu kapeli. Nadal grają lekki punk, z licz¬ 
nymi nawiązaniami do reggae i ska, śpie¬ 
wając poetyzujące teksty o ekologii, poli¬ 
tyce i człowieku. Trzy kawałki znane sąjuż 
z wydanego niedawno singla, a jeden - z 
pierwszej kasety, choć tu wszystkie poja¬ 
wiają się w nowych wersjach, a pod koniec 
długiej kasety albo jeszcze dłuższego kom¬ 
paktu usłyszeć można cover Guemiki Y 
Luno, wykonany bardzo przyjemnie i z 
udziałem wokalisty tego zespołu. Cieka¬ 
wostka - okładkę narysował współpracow¬ 
nik „Cats” i „Playboya”. Żarty żartami, 
ale swoją drogą ciekawe jak zespół namó¬ 
wił Prosiaka do podrzucenia, nienajlepsze¬ 
go zresztą, obrazka, (mp) 

PASAŻER 

F.I.O.M. „The Way Ahead Is Very Nar- 
row” EP 

Obrodziło ostatnio nowymi, fajnymi kape¬ 
lami z Japonii. F.I.O.M. to jeszcze jedna z 
nich. Skrót z nazwy rozumieć należy jako 
Forever In Our Minds, a zespół pochodzi 
ze stolicy kraju. Materiał jest dobrze nagra¬ 
ny - chyba wreszcie skończył się okres, gdy 
nagrań japońskich kapel nie dało się słu¬ 
chać, ze względu na ultra chujową jakość. 
Zespół prezentuje pięć kawałków fajnego, 
prostego dość i raczej szybkiego punka z 
zadziwiająco lekkim jak na Japonię brzmie¬ 
niem. hardcore’owym szlifem, staroamery- 
kańskim, wysokim i krzykliwym wokalem, 
chórkami i solóweczkami. Słucha się tego 
nieźle, bo chłopaki mają głowy pełne po¬ 
mysłów urozmaicających poszczególne ka¬ 
wałki. Teksty są niestety wyłącznie po ja- 
pońsku, więc trudno orzec, co ekipa ma do 
powiedzenia, a tytuły zwiastują raczej ja¬ 
kieś mroczne i pesymistyczne klimaty. Faj¬ 
na, niesztampowa rzecz, (mp) 

FOREST RECORDS / Hideyuki Okahara / 
Ceramica 2 #301 / 2-1-37 minami. Koku- 
bunji / Tokyo 185 / Japonia, FOREST RE¬ 
CORDS GERMANY /Ulrich Glotzbach / 
Feldsieper str. 13 / 44809 Bochum / Niem¬ 
cy. 

FORCE BACK „The Will To Defy” MC 

Kolejne miłe zaskoczenie z Francji i niezwy¬ 


kle wysoki poziom jak na debiutantów. 
Muzykę Force Back umieściłbym pomię¬ 
dzy francuską szkołą twardego grania 
(patrz: Kickback, Stormcore), a szwedzką, 
pełną świeżych pomysłów i wirtuozerii 
(patrz: Shield, Purusam). Świetny punkt 
wyjścia w drodze do wypracowania własne¬ 
go stylu. W tekstach ekologia, prawa zwie¬ 
rząt, odrobina akcentów społeczno-poli¬ 
tycznych i osobiste refleksje. Norma wśród 
zespołów z tego kręgu. Z niecierpliwością 
czekam na debiut płytowy. (x) 

Adresu brak. 

GLOBTROTER „19 piosenek” MC 

Po długim okresie niebytu, który nastąpił 
od wydania ostatniej kasety. Globtroter ob¬ 
jawia się znowu. Pilska ekipa bynajmniej 
nie próżnowała: wysmażyła przez ten czas 
długaśny materiał i nagrała go w jakimś 
dobrym studio - brzmienie jest naprawdę 
świetne, nie odbiega niemal od Zachodnich 
standardów związanych z tego typu gra¬ 
niem. Skoro zespół jest z Piły, wiadomo 
niemal na pewno co gra - melodyjny mix 
punka, reggae i ska. Tym razem to rozumo¬ 
wanie także nie zawodzi, niemniej jednak 
nie można powiedzieć, że zespół jest wtór¬ 
ny i kopiuje starszych kolegów: Alians i 
Świat Czarownic. Tytuł jednego z kawa¬ 
łków: „Levellers” znakomicie podpowiada, 
czego możemy się po tym materiale spo¬ 
dziewać. Inspiracja jest więc wyraźna, ale 
sposób w jaki Globtroter z niej czerpie - 
godny uwagi. Dużo ładnych melodii, dużo 
energii i radości, choć nie brakuje też i kro¬ 
pli ciepłego liryzmu. Całość znakomicie 
ubarwia bardzo pomysłowe wykorzystanie 
skrzypiec, a także - szkoda, że tak rzadko - 
drugiego, kobiecego wokalu. Bardzo zacna 
kasetka i jedyne, do czego można się do¬ 
czepić to cienka wkładka - miało być kolo¬ 
rowo i zawodowo, ale się chyba nie uda¬ 
ło... (mp) 

PASAŻER 

HILLBILLY BLITZKRIEG / WELFA- 
RF. split EP 

Mam nadzieję, że chłopaki z obu zespołów 
nie biorą tego co śpiewają w 100% na serio. 
Texty są bowiem poświęcone w głównej 
mierze napojowi z chmielu, który jest naj¬ 
ważniejszą rzeczą w życiu, i nawet gdy z 
pozoru mówią o czymś innym, kończy się i 
tak na piwku. Jaja są w każdym razie nie¬ 
złe, a pogo punk skoczny i przyjemny dla 
ucha — piwkuje się przy tym znakomicie. 
Na dodatek strona Welfare zaczyna się frag¬ 
mentem z „Blues Brothers” gdy chłopaki 
wykłócają się o kasę z właścicielem coun- 
trowej knajpy, (f) 

SENSULAL UNDERGROUND MINI- 
STRIES. 

HOLY HOAX s/t MC 

Holy Hoax to zespół z Ożarowa, który swój 
debiutancki materiał nagrał w coraz popu¬ 
larniejszym studio „Czad” w Swarzędzu. I 
to był dobry pomysł, bo zespół ma dzięki 
temu bardzo porządne brzmienie. Słucha¬ 
jąc tej kasety odnosi się nieodparte wraże¬ 
nie, że członkowie Holy Hoax są mocno 
zafascynowani starym polskim punkiem, co 
więcej - nie mogą się zdecydować, która z 


jego licznych odmian najbardziej im się 
podoba. Co za tym idzie, załoga chce się 
chyba sprawdzić w każdej z nich, a kaseta 
przestaje być spójna - niemal każdy kawa¬ 
łek jest z innej bajki: ostrzejsze czady na¬ 
stępują po melodyjnych, ramonesowatych 
kawałkach, mroczne, zimnofalowe smuty 
po piosenkach reggae’owo-punkowych. No 
cóż - grunt, że chłopaki umieją grać i mają 
sporo pomysłów, materiał więc nie jest nud¬ 
ny i wielbicieli takich klimatów na pewno 
ucieszy, tym bardziej, że kaseta jest bardzo 
zawodowo wydana, (mp) 

MEDUZA RECORDS / dystrybucja: DELI¬ 
RIUM D&T / Krzyszof Tuz / ul. Stefczyka 
4/8 m. 9 / 84-200 Wejherowo. 


INCOMUNICADO „Nic la Police” MC 

Dobry debiut zespołu i wytwórni —porząd¬ 
na jakość wydania, choć szkoda że nie ma 
textów (można je otrzymać pisząc do ze¬ 
społu), ale można zrozumieć je ze słuchu 
(większość z nich ma podtekst antyfaszy¬ 
stowski). Zaczyna się niezłym czadem przy¬ 
pominającym Niech Będzie — motorycz- 
ny szybki hard core punk z niezbyt ciężkim 
brzmieniem i fajnym wokalem. Tak jest i 
dalej, choć znajduje się miejsce na akcenty 
ska i reggae, i to w dość znacznej ilości. Na 
szczęście jest to zagrane z pomysłem i faj¬ 
nie dopracowane brzmieniowo — nie typo¬ 
we dla większości polskich kapel fajansiar- 
skie dwa akordy — bo reggae musi być, tu 
jest ono na miejscu, (f) 

Dystrybucja: P.O. Box 1019 /10 686 Olsz¬ 
tyn; zespół: Adam Szczęsny / Gałczyńskie¬ 
go 15/28/ Olsztyn / tel. (089) 5349939. 

JETTISON CHARLIE „Hitchhiking To 
Budapest” MC 

Kasetka nadeszła do nas wraz z bardzo ele¬ 
ganckim zinem, robionym przez prężną eki¬ 
pę z Richmond w stanie Virginia, współpra¬ 
cującą też przy powstaniu tego wydawnic¬ 
twa. Jettison Charlie to zespół, którego 
muzykę śmiało wpisać można w nurt alter¬ 
natywnego rocka gitarowego. I tak byłoby 
najprościej, gdyby nie fakt, że chłopaki dość 
ostro kombinują i wplatają w swe granie 
elementy bardzo różnych stylów i estetyk 
- raz jest to noisowy ciężar, raz - reggowe 
bujanie, w innym znów momencie - ele¬ 
gancka soniczna jazda gitarowa, a potem - 
niemal punkowa energia. Pomimo tej róż¬ 
norodności kaseta jest dość spójna i słucha 
się jej z przyjemnością. O tekstach trudno 
cokolwiek powiedzieć, bo minimalna 
wkładka nie zawiera zbyt wielu informacji. 
Warto tylko zwrócić uwagę na jeden drob¬ 
ny fakt - ten materiał nagrała bezpretensjo¬ 
nalna ekipa, w zaimprowizowanym studio 
w piwnicy u kumpla, podczas jednego wie¬ 
czoru, a brzmienia, ilości pomysłów i spraw¬ 
ności w ich realizacji pozazdrościć mogła¬ 
by temu zespołowi niejedna zawodowa ka¬ 
pela z naszego kraju. Jak to jest... (mp) 
TURN OF THE CENTURY / 50 Lexington 
St. Suitę 197/New York/NY10010/ USA. 

KONSTRUKT „Dis co” LP 

Konstrukt to austriacki zespół, który ma już 
na swym koncie kilka wydawnictw winylo¬ 
wych i udział w niejednej składance. Ich 






najnowsza propozycja to pełnowymiarowy 
longplej. Swymi dotychczasowymi nagra¬ 
niami zespół nas za bardzo nie zachwycił - 
nic wielkiego, grindowy crust z techniczno- 
industrialnym zacięciem. A tu wielka nie¬ 
spodzianka: ciekawa, urozmaicona, poru¬ 
szająca muzyka i warte przeczytania teksty 
ten longplej wyraźnie świadczy o tym, że 
zespół bardzo się rozwinął i wypracował 
własny, oryginalny styl. Jego podstawa to 
ultraszybka, agresywna grzanka, bardziej 
grindowa niż crustowa. Ale jest ona tylko 
tłem do niespodziewanych pomysłów ze¬ 
społu: iście emowe zwolnienia i patetycz¬ 
ne, doniosłe fragmenty, dziwne, znacznie 
zniekształcone dźwięki instrumentów, tech- 
nowy remiks jednego z kawałków, chill- 
outowy przerywnik no i sample, których 
można się spodziewać, biorąc pod uwagę 
tytuł płyty. Trudno zarzucić tej płycie brak 
oryginalności i banał. Tym wszystkim za¬ 
dziwiającym dźwiękom towarzyszą jedne z 
bardziej pesymistycznych tekstów, jakie w 
ostatnim czasie znalazły się na wkładkach 
pankowych płyt - wyrażają całkowity upa¬ 
dek wiary w możliwość szczęśliwego i 
uczciwego życia, w świecie, gdzie policja 
zawsze rozbija najlepszą zabawę, a wolność 
sprowadzona została do możliwości wybo¬ 
ru koloru pudełka proszku do prania. Naj¬ 
dobitniej wyraża te wszystkie myśli tekst, 
poruszający w skrajny i zaskakujący spo¬ 
sób problem aborcji: jak, widząc to wszyst¬ 
ko, co dzieje się dookoła, możesz być prze¬ 
ciwny usuwaniu ciąży? Płyta jest bardzo 
elegancko wydana: biały winyl, dwie wkład¬ 
ki z tekstami i spory plakat. Ważna rzecz, (nip) 
HAMMERWERK/c/o Eietmar Eicher / Al- 
lerheiligenplatz 11/37 / A-1200 Yienna / 
Austria. 

KULTA D1MENT1A „Ausser Funktion” 
2xEP 

Austriackie wydawnictwo Sacro Egoismo z 
dużą regularnością raczy nas swoimi nowy¬ 
mi propozycjami. Tym razem jest nią po¬ 
dwójny singiel zespołu, pochodzącego z 
Wiednia, o którym do tej pory słychać było 
raczej niewiele. Kulta Dimentia prezentuje 
tu sześć dość długich kawałków. Muzyka 
zespołu to rock z wyraźnymi punkowo- 
hardcore’owymi wpływami, a może wręcz 
odwrotnie - dość powiedzieć, że dość moc¬ 
no przypomina to momentami muzykę kil¬ 
ku niezależnych kapel z Norwegii (no, nie 
mowa tu oczywiście o Disorderze...), z do¬ 
minującą niemal wszystkie kawałki gitarą, 
która od czasu do czasu mocno kombinuje 
i śpiewającym raczej niż krzyczącym wo¬ 
kalem. Tutaj jest o tyle inaczej, że wszyst¬ 
kie kawałki są po niemiecku - nota bene, 
szkoda, że na wkładce są tylko oryginały 
tekstów, w związku z czym trudno się zo¬ 
rientować co ekipa ma do powiedzenia. 
Dobrze nagrana i bardzo porządnie wyda¬ 
na płyta, (mp) 

SA GRO EGOISMO / Wien 7 / NeustiJtgas- 
se 68 / Austria. wspólwydawcami płyty są 
LUNĘ GASTLE GORE RECORDS i SAYE 
THE YINYL. 

LOST WORLD „Capitalism is the Dise- 
ase” 2xEP 

Tytuł jakby skądś znany, ale w ciut dłuż¬ 


szej wersji. Lost World nie jest jednak z 
Wysp, a z Niemiec, i powstał na gruzach 
Day By Day. Podobnie jak DBD kładzie 
duży nacisk na prawa zwierząt, nie zapo¬ 
minając przy tym o prawach ludzi. Pewien 
wkład w (świetne) graficzne przygotowanie 
(świetnie wydrukowanej) okładki i bukietu 

— zawierającego kupę zdjęć, grafik i texty 
po angielsku, niemiecku i czasami włosku 

— miał znany skądinąd Zappa. Tym którym 
podobała się muzyczna oferta DBD te dwa 
single na pewno przypadną do gustu — 
choć muza nie jest już tak lekka. Średnio 
szybki, nie pozbawiony melodii hard core 
punk ze zdartym kobiecym wokalem koja¬ 
rzący się brzmieniowo z kapelami z Hisz¬ 
panii. (f) 

SKULE RELEASES / Malmsheimerstr. 14 / 
71272 Renningen / Germany. 

MAN IS THE BASTARD „Sum Of The 
Men / The Brutality Continues...” MC 

Ta kalifornijska kapela na przełomie ostat¬ 
nich kilku lat wydała mnóstwo płyt, czym 
zapewniła sobie dość wysoką pozycję i 
świetne oceny w Stanach i na Zachodzie, 
podczas gdy w Polsce jest niemal zupełnie 
nieznana. Dziwić się i żałować jedynie moż¬ 
na, bo zespół jest niezły, a przede wszyst¬ 
kim - oryginalny. Ta dość długa kaseta za¬ 
wiera materiał z kilku wydawnictw, które 
ukazały się dzięki znamienitej firmie Ver- 
miform. No cóż, kapela w swych nagraniach 
zdecydowanie nie owija w bawełnę. Nie ma 
litości - jest wolno, ciężko, brudno - mu¬ 
zyczna schizofrenia w crustowo-metalo- 
wym sosie. Dość powiedzieć, że w wielu 
kawałkach chłopaki pogrywają na dwóch 
basach. Druga strona kasety, prezentująca 
nowsze nagrania, pokazuje wyraźnie, że 
zespół odjeżdża coraz bardziej w stronę to¬ 
talnego eksperymentu - kawałki coraz 
mniej przypominają tradycyjne kompozy¬ 
cje. Z mrocznym klimatem muzycznym 
świetnie współgrają ciężkie, brudne teksty, 
które poczytać można na eleganckiej wkład¬ 
ce. Rzecz wyjątkowo warta poznania! (mp) 
E WIE STRONYMEEALU/ Artur Florian / 
FO Box 55/58-260 Bielawa. 

MORĘ NOISE FOR LIFE „Our Histo- 
ry” EP 

Pod tą nietypową trochę nazwą kryje się 
zespół z samej stolicy kraju kwitnącej wi¬ 
śni. Na swej epce, wydanej nota bene na 
fioletowym winylu, prezentuje dwanaście 
kawałków, utrzymanych w klimacie crusto- 
wego punka, a co najważniejsze - dobrze 
nagranych i świetnie brzmiących. Przewa¬ 
żają szybkie tempa, choć jest też trochę 
zwolnień, kawałki są krótkie, pełne wście¬ 
kłości i brudu, a dwóch wokalistów zdecy¬ 
dowanie nie opierdala się w tańcu, drąc się 
iście zawodowo. Jeden z utworów to cover 
Dead Kennedys, ale gdyby nie stosowna 
informacja na wkładce, trudno byłoby się 
tego domyślić. Wkładka nie zawiera niestety 
tekstów kawałków, a jedynie ich tytuły i całą 
masę pozdrowień i podziękowań. Sympa¬ 
tyczna rzecz, a dla fanów japońskiego dis- 
punka - kolejna pozycja obowiązkowa, 
(mp) 

BLURREE REGORDS/482-1 Naka/Kam- 
hara / Ihara / Hizuoka 421-32 / Japonia. 


NA KRAWĘDZI DEPORTACJI „Syn- 
chronised” EP 

Najnowszy singiel wydany przez Nikt Nic 
Nie Wie to po prostu rewelacja! Ledwie w 
kilka dni od momentu, gdy do nas dotarł 
zdołaliśmy już nauczyć się go na pamięć - 
tak często lądował na talerzu gramofonu. 
Zespół jest nietypowy, a materiał - nieco¬ 
dzienny. Kapela pochodzi co prawda z Ber¬ 
lina, ale składa się z Polaków i... Australij¬ 
czyka, który niestety opuścił już zespół. Ich 
muzyka to zajebisty punk: szybki, prosty i 
szczery. 1 właśnie szczerość, autentyzm i 
zapał są cechami, które wyróżniają te kilka 
kawałków prostych, pankowych dźwięków 
spośród tysięcy utworów innych zespołów, 
powodując, że singiel ten uznać należy za 
duże wydarzenie. Jeśli dodać do tego zna¬ 
komite: mądre i oryginalne teksty i fajną, 
pełną grafik i informacji wkładkę, okaże się, 
że to jedna z ważniejszych i ciekawszych 
płyt tego roku. (mp) 

NIKT NIG NIE WIE — adres przy rekla¬ 
mie. 

NAN ELMOTH „Tam i z Powrotem” MC 

Porządnie wydane debiutanckie demo za¬ 
fascynowanych Tolkienem punków z Legni¬ 
cy. Nagrany w miarę, średnioszybki hard 
core punk, korzeniami tkwiący w dokona¬ 
niach niezapomnianych polskich załóg z 
dawnych lat, ale i z domieszka nowszych 
trendów (np. w bardzo Guemicowym „Wol¬ 
nym Tajwanie”). Choć nie zwala z nóg, to 
coś w tym jest. Zapał, (f) 

Grzegorz Eulek / Podmiejska 10 / 59 220 
Legnica. 

PARAFRAZA „Inwigilacja” MC 

Kolejne wydawnictwo coraz prężniej dzia¬ 
łającej oficyny Delirium to bardzo długa 
kaseta zespołu z Ustki. Jak się można do¬ 
wiedzieć z krótkiej historii kapeli, zamiesz¬ 
czonej na wkładce, obok tekstów kilku ka¬ 
wałków, istnieje ona bardzo długo - jej po¬ 
czątki sięgają roku 1984.1 to chyba dosko¬ 
nale tłumaczy, dlaczego słuchając jej nie 
sposób opędzić się od skojarzeń z kapela¬ 
mi, który w tym właśnie okresie były bar¬ 
dzo mocno promowane przez Rozgłośnię 
Harcerską: podobny rodzaj muzyki, sposób 
śpiewania, brzmienie i poetyka tekstów. 
Parafraza gra w zasadzie rock, który czer¬ 
pie pełnymi garściami z reggae, ska, czasem 
z tradycyjnego punka i jeśli ktoś lubi takie 
klimaty - ta kaseta na pewno mu się spodo¬ 
ba - większość kawałków nagrana została 
w dobrym studio, więc brzmi tak jak po¬ 
winna, część koncertowa jest też dobrej ja¬ 
kości. Wydawca mocno się postarał, żeby 
kaseta wyglądała porządnie i udało mu się 
to w stu procentach, (mp) 

DELIRIUM D&T. 

PARIAPUNK / FINAŁ BLAST split CD 

Kolejne wydawnictwo z niekończącej się 
chyba serii przypomnień nieznanych kapel 
ze starych, dobrych czasów. Tym razem 
wydawca postanowił przypomnieć dwie 
francuskie kapele, które istniały około dzie¬ 
sięciu lat temu i do dziś niewiele z nich po¬ 
zostało. Okazało się jednak, że nawet i z 
tego - z kilku nagrań na singlach, składan- 







kach i kopiowanych domowymi sposoba¬ 
mi demówkach - udało się skompilować 
niemal godzinny kompakt, który znakomi¬ 
cie przedstawia i rekomenduje obie kapele. 
Z opisu na bardzo eleganckiej i obszernej 
wkładce, w którą wklejona jest koperta na 
płytę - znowu udało się nie zużyć ani gra¬ 
ma plastyku! — wynika, że pierwszy z ze¬ 
społów zafascynowany był klimatami anar- 
cho-peace’owymi, a członkowie drugiego 
gustowali raczej w dźwiękach nieco ostrzej¬ 
szych, charakterystycznych dla fali zespo¬ 
łów, które pojawiły się w okolicach roku 
1984. te sympatie muzyków są słyszalne 
w ich nagraniach - Pariapunk gra o wiele 
spokojniej i lżej niż Finał Blast - ale nie aż 
do tego stopnia, do jakiego można by się 
było spodziewać. Okazuje się bowiem, że 
oba zespoły grają po prostu... po francusku 
i pomimo niewielkich różnic między nimi, 
ich muzyka jest dość podobna. Słucha się 
tego bardzo miło - stare klimaty nie po raz 
pierwszy okazują się sympatyczne - tym 
bardziej, że oba zespoły miały niezłe, bar¬ 
dzo mocno zaangażowane teksty, traktują¬ 
ce zarówno o polityce, ekologii jak i kwe¬ 
stiach społecznych. Pamiątka, której warto 
poszukać! (mp) 

Y. Boisleve / BF 7523 / 35075 Rennes / Ce- 
dex 3 / Francja. 

PETROGRAD / SOUL SEASON split 10” 

Split dwóch zaprzyjaźnionych ze sobą ka¬ 
pel z Luksemburga. Pierwsza z nich to kon¬ 
tynuacja znanego u nas dzięki wydanej 
przez Malarie kasecie Subway Arts. Mamy 
więc podobny, szybki i bardzo melodyjny 
hc punk z chóralnie śpiewanymi textami 
traktującymi o tak istotnych sprawach jak 
wiara w siebie, miłość, religijna indoktry¬ 
nacja dzieci i rewolucja kończąca się na za¬ 
wieszeniu plakatu Che Guevary nad łóż¬ 
kiem. O Soul Season pisać jest mi o tyle 
trudno, że średnio się wyznaję na tym co 
grają — jest to dość lekkostrawny misz- 
masz hard (i nie tylko) rocka, grunge, czy 
melodyjnego punka. Oczywiście mnie to nie 
powala, ale czasem mogę tego posłuchać 

— nastraja dość optymistycznie (podobnie 
zresztą jak i Petrograd, którego słucham 
częściej), choć z reguły wyłączam w trak¬ 
cie trzeciego kawałka (razem są cztery, 
wszystkie dość długie). Ogólne pozytywne 
wrażenie wzmaga też błękit winylu, w któ¬ 
rym płytę wytłoczono, (paw) 

SKUNK REG. / c/o Diff, 83 Rue de Kayl / 
L-3514 Dudelange / Luxemtnrg. 

PIEKŁO KOBIET „Wyzwolenie kobiet 

- wyzwoleniem mężczyzn” MC 

Trzeba przyznać, że mamy niezły problem 



ze zrecenzowaniem tej kasety. Dwie rzeczy 
są pewne i musimy je na samym początku 
zaznaczyć - nie mamy nic przeciwko, wręcz 
przeciwnie, feminizmowi i walce z seksi- 
zmem i poniżaniem kobiet, nie mamy tak¬ 
że nic przeciwko, wręcz przeciwnie, osobom 
tworzącym zespół Piekło Kobiet - niedaw¬ 
ne kontakty osobiste udowodniły nam, że 
ekipa jest sympatyczna i ma coś do powie¬ 
dzenia. No ale cóż - musimy przejść do re¬ 
cenzowania kasety jako takiej i tu już nie 
będzie zbyt różowo. Najnowsze wydawnic¬ 
two dość już popularnego zespołu z Łuko¬ 
wa, ma charakter składankowy - zawiera 
bowiem nowy materiał, nagrany w maju 
ubiegłego roku w białostockim Salmanie. 
dwa kawałki z koncertu w Lublinie i cały 
singiel wydany niedawno przez Tutaj Teraz 
Records. Muzyka Piekła Kobiet miała być 
chyba w założeniu ciężkim crustowym cza¬ 
dem, ale niestety nim nie jest. Najsprawniej 
zespół wypada w starszych nagraniach z 
singla, a nowy materiał jest raczej cienki: 
mocny chaos, który niestety nic nie wnosi 
do poszczególnych kawałków, brak pomy¬ 
słów, chujowe brzmienie i zupełnie niezro¬ 
zumiałe gitarowe sztuczki i efekty - co tu 
dużo kryć - muzycznie rzecz jest raczej 
żenadna. Do tego dochodzi bardzo specy¬ 
ficzny wokal - rozpaczliwy krzyk, o którym 
łatwiej powiedzieć, że robi wrażenie, niż że 
może się podobać. No i na koniec to, z cze¬ 
go zespół jest sławny - teksty. Ekipa poru¬ 
sza naprawdę ważne tematy: religijne za¬ 
kłamanie i walka z wszelkimi przejawa¬ 
mi wolności, pozbawianie kobiet praw i na¬ 
leżnego im miejsca w chorym, patriarchal- 
nym społeczeństwie, ostry sprzeciw wobec 
zakazowi aborcji, wreszcie — radykalny 
weganizm, ale niestety robi to w taki spo¬ 
sób, że raczej zraża ludzi niż przekonuje ich 
do swych racji - większość tekstów to, ła¬ 
miące wszelkie zasady składni i gramatyki, 
zestawy komunałów i sloganów, przetyka¬ 
nych wulgaryzmami. Szkoda, bo niezwykle 
istotny i mądry przekaz zostaje wykoślawio¬ 
ny i nie ma szans trafić do ludzi, do których 
trafić powinien. I nie mamy tu nawet na 
myśli ludzi spoza sceny, bo zespół na niej 
funkcjonujący z samego założenia twór¬ 
czość swą adresuje do uczestników nieza¬ 
leżnego obiegu, ale ilu choć trochę myślą¬ 
cych panków zgodzić się może z myślą, 
wynikającą wprost z manifestu zespołu, 
zamieszczonego na wkładce, że seksizm 
podzielić należy na zły - męski i dobry - 
kobiecy. To przecież nic jest świadectwo 
myśli feministycznej, ale rozumowania na 
zasadzie moralności Kalego. Szkoda, na¬ 
prawdę szkoda, że tyle energii, zaangażo¬ 
wania i dobrej woli, które potrzebne były 
do wyprodukowania tej kasety, zmamowa- 
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ło się. Duże pochwały należą się natomiast 
wydawcy - kaseta jest zrobiona bardzo za¬ 
wodowo: fajny tampon, elegancka, duża 
wkładka, z kilkoma zdjęciami, tekstami 
wszystkich kawałków, komentarzami do 
nich i ich angielskimi tłumaczeniami, (mp) 
MALARIE REGORDS/PO Box 10/60-170 
Poznań 27. 

PIZDA MATERNA s/t 12” EP 

Matczyna Pizda pochodzi ze Słowenii i gra 
znacznie lepiej niż możnaby się spodziwać 
po nazwie, która została z dawnych czasów, 
kiedy grali podobno grind/noise. Cóż, okres 
ten mają na szczęście za sobą, a obecnie 
młócą solidny, pełen zmian tempa hardco- 
re punk z crustowymi inklinacjami i z dwo¬ 
ma wokalami: męskim — dość zdartym, i 
żeńskim — wysokim, a’la Detestation. 
Muza z głową, urozmaicona i mocna, choć 
nie brzmi równie potężnie jak na koncer¬ 
cie, który grali w Ilirskiej Bistricy jako sup- 
port dla dwóch świetnych (he,he) gdańskich 
kapel. Jednak zajebista okładka i logo jak 
Iron Maiden w pełni to rekompensują. Cie¬ 
kawostką jest też fakt, że miał to być zwy¬ 
kły singiel, ale ktoś w tłoczni coś popierdo- 
lił i wyszedł krążek dwunastocalowy. (paw) 
JAY-WALK / Dejan pozegar / Smetanova 
Ulica 82 / 2000 Maribor / Słowenia. 

RASH OF BEATINGS s/t EP 
Dużo tu krwi, cierpienia i brutalnej siły. Bez 
owij — szybki i ciężki noisowo pałer waj- 
lensowy czad. Dystopia na przyspieszonych 
obrotach. Fajne brzmienie i niewesołe fotki 
na okładce, (f) 

SENSUAL UNDERGROUND MINI- 
STRIES. 

SALVO RAIN s/t LP 
Dotarło do nas ostatnio kilka wydawnictw 
nowo powstałej wytwórni z Arizony, spe¬ 
cjalizującej się w klimatach zbliżonych do 
emo-core'a. Pierwsze z nich to samodziel¬ 
ny longplej, nieznanej amerykańskiej kapeli. 
Salvo Rain pogrywa w zasadzie emo-core 
- mocniejszą, szybszą i bardziej dynamicz¬ 
ną odmianę tej muzyki, której daleko jed¬ 
nak do najnowszych poszukiwań w kierun¬ 
ku łączenia emo z power-violence. Brak tu 
więc spokojnych, wolniejszych momentów 
czy wręcz akustycznych wstawek, ale mu¬ 
zyka przez cały niemal czas chwyta za ser¬ 
ce i porusza. Trochę transu, trochę nerwo¬ 
wości, trochę krzyku i szczypta wyciszenia. 
Do tego przekonujące i niepokojące teksty 
o zagubieniu w zagmatwanym świecie, o 
życiu w małym miasteczku na Południu, o 
trudności w nawiązaniu kontaktu z innymi. 
Artłork do tej płyty jest mocno emowy: 
szara okładka z grubego kartonu z nanie- 
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sionym sitem logiem zespołu, dość mocno 
zniekształconym zdjęciem rodzinnym i ty¬ 
tułami kawałków. W środku kserowana, jed¬ 
nostronna wkładka z tekstami. Acha, jesz¬ 
cze ciekawostka na koniec recenzji - reali¬ 
zator płyty miał ksywę „Nie karm mojego 
psa frytkami”. Rzecz godna uwagi! (mp) 
CATCHPHRAZE / PO Eox 533 / Waddell, 
AZ 85355 / USA. 

SEEIN’ RED „Marinus” EP 
Po kilku już dobrych latach grania i aktyw¬ 
nej działalności na niezależnej scenie ekipa 
holenderskich komunistów, tworzących kil¬ 
ka lat temu niezmiernie popularny zespół 
Larm, osiągnęła poważną pozycję w pod¬ 
ziemnym światku. Bądź co bądź, długa tra¬ 
sa po USA i wydany tam kompakt jest dla 
zespołu z Europy sporym osiągnięciem. 
Ukoronowaniem amerykańskich podbojów 
Seein’ Red jest właśnie ten singiel, wyda¬ 
ny dla jednej z najważniejszych amerykań¬ 
skich wytwórni. Materiał jest bardzo stary, 
bo ma już ponad dwa lata, dlatego odbiega 
trochę od tego, co zespół gra w tej chwili - 
nie brakuje tu co prawda szybszych, dyna¬ 
micznych momentów, ale trochę jest tu też 
wolniejszych, spokojniejszych, lekko me¬ 
lodyjnych kawałków, które przeważały na 
pierwszym longu zespołu. Elegancka, jak 
przystało na Ebullition, wkładka zawiera 
świetne zdjęcia muzyków i teksty kawa¬ 
łków: o pracy, o odrzuceniu systemu, o hi¬ 
pokryzji niektórych panków, o religii, o pra¬ 
niu mózgów za pomocą telewizji. Świetny, 
dobrze wydany materiał, (mp) 
EEULLITION RECS /PO Box 680 / Gole- 
ta, CA 93116/USA. 

SKŁADANKA „Ali Fłags Burning” EP 

Jedna z lepszych składanek crust-punko- 
wych, jakie dotarły do nas ostatnimi czasy. 
Zespołów nie jest zbyt wiele, a więc po ko¬ 
lei: Capitalist Casualties - zadziwiająco lek¬ 
ko i niemal melodyjnie, Cease And Desist 

- przypciiiinająjeden z lepszych kawałków 
zapomnianego już chyba nieco zespołu Fi¬ 
nał Conflict, który nota bene znów zaczął 
aktywnie działać, Konstrukt - wiedeńczy¬ 
cy prezentują dwa kawałki ciężkiej, cha¬ 
otycznej i niecodziennej grzanki, Dead End 

- chłopaki z Ohio jadą bez trzymanki - nie¬ 
mal grindowo, na dwa: histeryczny i rzyga¬ 
jący wokale, President’s Choice - dla od¬ 
miany gra świetny, ciężki punk ze śladami 
melodii i z niezłym kopem, Depressor - 
straszyć może ultra-brudnym brzmieniem i 
psychopatycznym szaleństwem swej cru- 
stowej muzyki, D.P.P.S. - ekipa z Japonii 
wypada dużo lepiej niż na swym samodziel¬ 
nym singlu - gra crust z metalowymi i grin- 
dowymi naleciałościami, zamykający zaś 
płytę Abstain też nie ma litości. Płyta jest 
dość spójna i stanowi niezły prezent dla 
każdego wielbiciela takiego grania. Ksero¬ 
wana wkładka to kilkudziesięciostronicowa 
książeczka, w dużej mierze przygotowana 
przez same zespoły, (mp) 

DISOP PRESS /178 S Main St. / Akron, OH 
44308 / USA, dystrybucja w Europie: HAM- 
MERWERK. 

SKŁADANKA „Bez podziałów” MC 

Takie kasety były swego czasu dość popu¬ 


larne, ale ta jest pierwsza od bardzo długie¬ 
go czasu. „Bez podziałów” to przede 
wszystkim benefit na Front Wyzwolenia 
Zwierząt, stąd poświęcona problemowi fu¬ 
ter okładka i ulotka przedrukowana we 
wkładce. Jeśli zaś chodzi o muzyczną treść 
kasety to składa się na nią dwadzieścia w 
dużej mierze niepublikowanych dotąd na¬ 
grań koncertowych (w większości przypad¬ 
ków) kilkunastu polskich zespołów. Obok 
debiutantów pojawiają się tu też i gwiazdy: 
Ewa Braun, Guemica Y Luno i kilka kapel, 
które mają już na koncie jakieś wydawnic¬ 
twa i są dosyć znane. Jak wskazuje tytuł, 
pomieszczono tu kawałki bardzo różne sty¬ 
listycznie: od prostego panka, przez hard 
core’owe gimnastyki i crustowe łojenie do 
mrocznych, schizowych zakrętów - prawie 
każdy znajdzie więc tu coś dla siebie. I 
wszystko byłoby naprawdę świetnie, gdy¬ 
by nie jeden problem - jakość techniczna 
większości nagrań jest niestety dosyć cien¬ 
ka, a i wkładce, mocno punkowej, dużo bra¬ 
kuje, by móc nazwać ją porządną. Pomysł 
na piątkę, wykonanie - niestety - na dużo 
niższą ocenę, (mp) 

KATANA TAPES / Piotr Drewkowski / ul. 
Grudziądzka 9a / 78-100 Kołobrzeg. 

SKŁADANKA „Brotherhood” CD 

Szwecja to chyba jedyny kraj, obok USA 
rzecz jasna, która na pankową olimpiadę 
spokojnie mogłaby wystawić drużyny star¬ 
tujące w konkurencjach: crust i straight edge 
hard core i w obu liczyć na medale. Skła¬ 
danka zespołów związanych z wytwórnią 
No Looking Back to sparringowy mecz tej 
drugiej ekipy. Bardzo krótki materiał zawie¬ 
ra po jednym nagraniu siedmiu młodych ze¬ 
społów, z których bardziej znany jest chy¬ 
ba tylko Outstand. Co ciekawe nazwy aż 
dwóch zespołów brzmią tak samo jak tytu¬ 
ły kawałków zespołu Gorilla Biscuits, ale 
muzycznie zespoły te bynajmniej nie ko¬ 
piują tych amerykańskich klasyków. No 
cóż, składanka jest po prostu świetna - każ¬ 
dy zespół pokazuje coś ciekawego i choć 
grają bardzo różną muzykę: od starej szko¬ 
ły do nowej, poprzez ciut klimatów emo- 
core’owatych. W każdym kawałku słychać 
energię, żywioł i radość grania, a teksty, 
umieszczone na dołączonej wkładce, zawie¬ 
rają garść ważkich refleksji, przekazanych 
w dość typowy dla strejtowych kapel spo¬ 
sób. Składanka, której z pewnością warto 
poszukać! (mp) 

NO LOOKING EACK RECORDS / Ga- 
sverksgatan 22/462 34 Yanersborg /Szwe¬ 
cja. 

SKŁADANKA „Damn The Control” EP 

Ta epka to kolejna składanka przygotowa¬ 
na przez Otto z Selfisha i Forcy Macabry, 
która jednak wyraźnie odbiega poziomem 
od poprzednich. Prezentuje się tu dziewięć 
kapel z Finlandii, Japonii, Austrii, Brazylii i 
Polski. Wszystkie one grają dość ostre od¬ 
miany niezależnych dźwięków - króluje tu 
crust, choć niektóre kapele zahaczają to o 
ciężki grind (Leben), to znów o klasyczny 
punk (Conclude). I choć wszystko zapowia¬ 
da się jak najlepiej, epka niestety nie powa¬ 
la. Niektóre zespoły są mocno początkują¬ 
ce i to wyraźnie słychać, inne z kolei są bar¬ 


dzo chujowo nagrane. Na korzyść wyróż¬ 
nia się więc jedynie Totuus z niezłym mu¬ 
zycznie kawałkiem nawołującym do odda¬ 
nia pustych, nieużywanych kościołów we 
władanie bezdomnym, Blaze z fajnym, cięż¬ 
kim japońskim crustem i Guemica Y Luno 
- kawałek jest znany z ich kasety, ale za¬ 
wsze miło się go słucha. Rzecz* dla najwy- 
trwalszych i najzagorzalszych, (mp) 

VOMITING LAEEL / Pekantie 26 / Funka- 
harju 58500 / Finlandia. 

SKŁADANKA „In Words Of One Sylla- 
ble” LP 

Kolejna pozycja z Catchphraze Records to 
pełnowymiarowa składanka, na której trzy¬ 
naście zespołów prezentuje po jednym swo¬ 
im kawałku. Z małymi wyjątkami dla jed¬ 
nej kapeli z Francji i jednej z Kanady, prze¬ 
ważają tu zespoły z USA, a wśród nich - 
reprezentanci Wschodniego Wybrzeża, ze 
wskazaniem na Gainesville na Florydzie. 
Większość kapel pogrywa muzykę zbliżo¬ 
ną mniej lub bardziej do emo-core'a, co 
wcale nie oznacza, że słychać tu głównie 
wolne i spokojne dźwięki. Wręcz przeciw¬ 
nie - swe kawałki przedstawia tu kilka ze¬ 
społów związanych z nurtem emo-violen- 
ce (In/Humanity, Pałatka, by wymienić tyl¬ 
ko te bardziej znane), kilka zaś gra bardzo 
dynamiczną, ognistą wersję emo-cora, kil¬ 
ka wreszcie prezentuje po prostu ognisty 
hard core punk. Płyta jest zawodowo wy¬ 
dana - warto poczytać sobie szesnastostro- 
nicowy bukiet, przygotowany w dużej mie¬ 
rze przez same zespoły. Świetna rzecz, (mp) 
CA TCHFHRAZE RECORDS. 

SKŁADANKA „Muzyka Przeciwko Ra¬ 
sizmowi” MC, CD 

Nie ulega wątpliwości, że idea tego wydaw¬ 
nictwa jest nad wyraz słuszna — propago¬ 
wanie idei walki z rasizmem poprzez wspól¬ 
ną płytę zespołów na codzień operujących 
w bardzo różnych obszarach muzyczno- 
scenowych. Rzeczywiście na tym polu nie 
powinno być miejsca na żadne podziały. I 
fajnie, mamy płytę, ponad 60 minut muzy¬ 
ki, w dodatku (co przy takim wydawnictwie 
nie musiało być oczywiste) w większości 
fajnej muzyki (choć kilka piosenek to...). 
Znane nazwy zapewne przyciągną uwagę 
młodzieży, która po wysłuchaniu płyty po¬ 
winna bardziej niż dotychczas z owym ra¬ 
sizmem walczyć. Taki projekt po prostu nie 
może spotkać się z negatywną oceną. I 
słusznie. Jako jednak że ja jestem ciulem 
znanym, to parę rzeczy mi się nie podoba. 
To, że kawałki sa w 99% znane z innych 
wydawnictw, i to że nie ma textów ani 
ogromnego bookletu opisującego dogłęb¬ 
nie problem (jeśli ideą płyty jest jego na¬ 
świetlenie to chyba by się przydał) — ale 
to tylko szukanie dziury w całym. Ale to co 
nie podoba mi się naprawdę, to obecność 
na tym antyrasistowskim wydawnictwie 
(obok m in. Pidżamy Porno, Kazika, Schi¬ 
zmy, Pudelsów, Starych Singers, Apatii. Ho- 
motwista — w sumie 19 kapel) przyjaciół 
prałata Jankowskiego, którego antysemic¬ 
kie gadki niewiele z rzeczonym antyrasi- 
zmem mają wspólnego, grupy katolickich 
oszołomków z Armii i 2TM2,3. To. v. co 
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sobie kto wierzy niezbyt mnie obchodzi 
(choć jak mi to próbuje nachalnie do głowy 
wcisnąć to już mnie nerwica nęka), ale jak 
ktoś przybija piątkę i popiera oszołoma 
szkalującego ludzi za ich rasę, a potem ra¬ 
dośnie głosi swą antyrasistowską postawę 
to już mnie po prostu wkurwia. Naprawdę 
nie wiem, co oni tu robią i kto im to zapro¬ 
ponował. (f) 

QQRYQ PRODUCTIONS / PO. EOX 45 / 
02 792 Warszawa 78. 

SKŁADANKA „Słyszałeś(aś) to wszyst¬ 
ko już wcześniej” MC 

Świetny pomysł — kaseta z nagraniami roz¬ 
maitych polskich kapel grających covery 
mniej lub bardziej znanych utworów pol¬ 
skich i zagranicznych gwiazd pankroka. 
Znanych nazw nie brakuje zarówno po stro¬ 
nie coverowanych (m.in. Resist, 7 Seconds, 
Chaos UK, Zounds, Rejestracja, Agnostic 
Front) jak i coverujących (m.in. Post Regi¬ 
ment, Sanctus Iuda, Fate, Hooded Man). 
Niektóre piosenki są rzeczywiście fajnie 
opracowane, niektóre zagraniczne zaśpie¬ 
wane po polsku, ale niestety tylko kilka ze¬ 
społów podeszło do pomysłu rzetelnie i 
nagrało porządnie swój utwór — większość 
zrobiła to po prostu na odpierdol, albo co 
gorsza dała ciulowo nagrany i zagrany 
utwór koncertowy. No i jako że jest okazja 
to wypowiem się na temat „Młodych faszy¬ 
stów” HCP, bo oczywiście nie mogło tu 
zabraknąć tego młodzieżowego hymnu — 
rozumiem, że Apatia nie ma wyjścia i musi 
to śpiewać na każdym koncercie, ale dla¬ 
czego musi to robić także 99% pozostałych 
zespołów, i to najczęściej na poziomie że¬ 
nującym? Ktoś wie? (f) 

STRADOOM TERROR. 

SKŁADANKA „Thrash Ahoy!” EP 

Jeszcze jedna w tym numerze recenzja pły¬ 
ty przygotowanej przez skośnookich pun¬ 
ków. Tytuł właściwie wyjaśnia wszystko - 
zdecydowanie dominuje tu traszowy punk: 
krótkie, zadziorne kawałki, wrzeszczące 
wokale - sporo energii i muzycznej agresji. 
Prezentuje się tu aż czternaście zespołów, z 
których każdy serwuje od jednego do czte¬ 
rech utworów. Pojawia się tu kilka dość zna¬ 
nych nazw: Power Of Idea, Romantic Go- 
rilla, Unholy Grave czy też (znowu!) Argue 
Damnation, ale poza tym królują raczej ze¬ 
społy nie znane. Okładka jest raczej dość 
skromna - składa się z materiałów przygo¬ 
towanych przez kapele, ale że każda z nich 
zająć miała bardzo mało miejsca, rzadko 
której udało się wcisnąć coś poza swoim 
logiem i adresem kontaktowym, trudno 
więc powiedzieć coś więcej o tekstach pio¬ 
senek. Grafiki i kółka na winylu też nie są 
zbyt zajebiste, ale nic to - singla warto po¬ 
słuchać, bo sporo tu fajnej muzyki, (mp) 
KJLLED BY FASTRECORDS/ ONE COIN 
RECORDS adres tylko po japońsku (!). 

SKŁADANKA „Yida-life” EP 

Kolejny składankowy singiel przygotowa¬ 
ny przez wytwórnię prowadzoną przez 
Martina z Los Crudos. tak jak i w przypad¬ 
ku poprzedniej produkcji Lengua Armada 
Records i tym razem mamy do czynienia z 



czymś ważnym i ciekawym. Ważnym z 
punktu widzenia zawartych na wkładkach 
treści i celu wydania płyty, ciekawym ze 
względu na jej zawartość muzyczną. Ta 
epka to benefit dla organizacji Project Vida, 
która zajmuje się propagowaniem informa¬ 
cji na temat zagrożeń wynikających ze stro¬ 
ny wirusa H1V i sposobów zapobiegania 
AIDS. Jej zadaniem jest także zmiana spo¬ 
łecznego nastawienia do tej choroby i lu¬ 
dzi, którzy na nią zapadli. Poświęcona tym 
treściom jest potężna wkładka dołączona do 
płyty. Cel jest więc ze wszech miar szlachet¬ 
ny, a muzyka zawarta na płycie po prostu 
rozwala. Wystarczy wymienić biorące 
udział w tym wydarzeniu kapele, żeby mieć 
mniej więcej pojęcie, co się tu dzieje: Char¬ 
les Bronson, Pałatka, Short Hate Temper, 
MK-Ultra, In/Humanity, a z tych mniej jesz¬ 
cze popularnych: Locust, Dangermouse, 
Eucharist i Q-Factor. Wszystkie zespoły 
grają dość podobną muzykę - ultraszybko, 
ale niezbyt ciężko, gdzieś na granicy mię¬ 
dzy power-violence i szybkim hardcorepun- 
kiem - i wszystkie wypadają zajebiście! 
Szkoda tylko, że płyta trwa tak krótko. Spo¬ 
sób wydania tego singla to już zupełny od¬ 
jazd: karton owinięty srebrną folią (kuchen¬ 
ną?), zaopatrzony w folie z nadrukowaną 
okładką i nazwami zespołów i dwie ksero¬ 
wane wkładki. Rewelka! (mp) 

LENGUA ARMADA RECORDS. 

SKŁADANKA „Violence” 8” flexi 
Kolejne recenzowane w tym numerze wy¬ 
dawnictwo z Six Weeks Records to już zde¬ 
cydowanie wynik fascynacji Jeffa - oto 
bowiem zapoznać się możemy z twórczo¬ 
ścią sześciu mało jeszcze znanych zespo¬ 
łów z Japonii. Wszystkie pogrywają raczej 
dość podobnie, a więc typowo po japońsku. 
Niemniej jednak wszystkie są świetnie na¬ 
grane i każdy wyróżnia się czymś szczegól¬ 
nym spośród pozostałych: Real Reggae i 
One Size Fits AU w zadziwiający sposób 
łączą klimaty crustowe i melodyjno-pun- 
krockowe, Nice View niemiłosiernie podkrę¬ 
ca tempo, w Argue Damnation (a co, tu też 
są! Nie mówiliśmy...) zdecydowanie warto 
zwrócić uwagę na obu wokalistów. No 
Think w jednym kawałku świetnie łączy 
crust, chaotyczny punk i grind, Flash Gor¬ 
don wreszcie uderza nieludzkim drugim 
wokalem. Płyta jest fajnie wydana — obok 
charakterystycznych dla wszystkich chyba 
wydawnictw skośnookich punków wojen¬ 
nych obrazków, sporo tu fajnych grafik, jest 
też ciut miejsca dla wszystkich prezentują¬ 
cych się kapci. Bardzo miłe wydawnictwo! 
(mp) 

SIX WEEKS RECORDS. 

SOCIAL CRIME „Protest Noise” EP 

Tokijski Social Crime, sądząc z wkładki, 
zawierającej teksty kawałków, komentarze 
do nich i kilka ilustracji, to jeden z bardziej 
zaangażowanych politycznie japońskich 
zespołów pankowych. Sprawa okupacji ja¬ 
pońskiej ambasady w Peru, problem Oki- 
nawy - to dwa główne tematy tekstów z 
tego singla. Chłopaki przedstawiają tu tak¬ 
że kwestię nowego kolonializmu japońskie¬ 
go, opartego już nie na sile militarnej, ale 
ekonomicznej, dokonywanego za pomocą 


wielkich koncernów i, głównie ich, pienię¬ 
dzy. Jeśli zaś chodzi o muzykę, Social Cri¬ 
me pogrywa dość standardowy punk-rock 

- nie za szybko i nie za ostro. Dość brudne 
brzmienie, charakterystyczne dla zespołów 
z Japonii, powoduje, że muzyka zespołu 
zbliża się lekko do crusta, choć typowym 
crustem na pewno nie jest. Warto sprawdzić 
samemu, (mp) 

Singiel wydany jest przy współpracy kilku 
wytwórni: ONE COIN RE CS / NOISE AR- 
RIYED MUSIC/TRIEAL WAR ASIA RE CS 
/ TRIEAL WAR i A CTIVE DISTRIE UTION 
/ E. M. Active / London WCIN 3XX / UK. 

SPIRIT OF YOUTH „Source” LP, CD 

Po bardzo długiej hibernacji powraca bel¬ 
gijski zespół straight-edge’owy, znany dość 
za sprawą kilku swych własnych wydaw¬ 
nictw i obecności na istotnych składankach 
spod znaku trzech krzyży. No cóż, czas robi 
swoje - nie dość, że zmieniła się połowa 
składu, to dość istotnie przekształciła się 
muzyka zespołu. To nie jest już sympatycz¬ 
ne, melodyjne granie spod znaku starej 
szkoły - to dość ciężkie brzmienie i mało 
przebojowe kawałki, to już nie radosne, 
skoczne dźwięki - to poważne łojenie. Nie 
ma co dalej kryć - chłopaki skumplowali 
się po prostu z załogą H-8000 i zaczęli grać 
metal. Nie wychodzi im to najgorzej, ale do 
mistrzów gatunku jeszcze daleko. Po pro¬ 
stu - momentami dość wyraźnie słychać, 
gdzie tkwią korzenie tej kapeli. A głos wo¬ 
kalisty nieustannie przypomina tamte, sta¬ 
re nagrania. Podobne pozostały też teksty 

- osobiste rozważania o walce z własnymi 
słabościami i okrucieństwem świata. Trochę 
szkoda, że Spirit Of Youth poddali się mo¬ 
dzie, choć przyznać trzeba obiektywnie, że 
to bardzo dobra płyta, (mp) 

SOEER MIND RECORDS / PO Eox 206 / 
8500 Kortrijk / Belgia. 

STRAHLER 80 „Knuth” LP 

Kolejny zespół z Austrii i jeszcze jeden, któ¬ 
ry po wcześniejszych, nie do końca prze¬ 
konywujących produkcjach - w tym wy¬ 
padku: singlu wydanym już jakiś czas temu 

- pokazuje swe dojrzałe oblicze na pełno¬ 
wymiarowym winylu. Ekipa z Linzu prezen¬ 
tuje dziesięć kawałków bardzo fajnego, 
przyjemnego i ciekawego punka, który pe¬ 
łnym garściami czerpie z dokonań zespo¬ 
łów ze Stanów, grających melodyjnego 
emo-core’a czy ostrzejszy collage-rock. 
Ładne, po prostu ładne melodie to najwięk¬ 
szy atut utworów z tej płyty - chórki i wpa¬ 
dające w ucho refreny to już tylko konse¬ 
kwencja przyjętej konwencji. Co ważne - 
chłopakom nie brakuje energii, a co za tym 
idzie, poszczególne kawałki są z reguły 
szybkie, dynamiczne i skoczne. Oryginal¬ 
ności dodaje płycie wokalista, który jak 
przystało na Austriaka, śpiewa po niemiec¬ 
ku. Ładna płyta, (mp) 

LUND CASTLERECORDS/Woldsenstr. 85 
/ D-25813 / Husum / Austria lut LU- 
FTHANFA RECORDS / Humboldtstr. 7 / 
4020 Linz /Austria lut SACRO K-EAALI- 
SMO RECS. 

SUBSANITY „Humań is Shit” EP 

6 kawałków ciężkiego, noisowo grindują- 
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SEEINRED 


larinut 


cego anarcho punka ze wściekłym woka¬ 
lem, których już same tytuły nie nastrajają 
pozytywnie do dzisiejszego świata i jego 
„liderów”. Dobrze, z kopem zagrane i po¬ 
rządnie nagrane, są zwolnienia, są i momen¬ 
ty dzikiej grzanki — czego chcieć więcej? 

(f) 

c/o David Arnett / 329 Terrace DR, Fauls 
Valley, OK 73075 / USA, dodruk robi SEN- 
SUAL UNDERGROUND M1NISTRIES. 

SUNSHINE „Hysterical Stereo Loops, 
Beats And Bloody Lips” LP 

Kalifornijski Sunshine to nie jest tuzinko- 
wy zespół, o czym przekonać się już mogli 
ci, którzy znali wydany jakiś czas temu 
przez Day After split singiel z Julia. Ale kil¬ 
ka minut muzyki umieszczonej tam, to led¬ 
wie wprawka, próba przed tym, co zespół 
pokazał na pełnowymiarowym krążku. Nie 
jest to zespół tuzinkowy, bo taki nie za¬ 
mieszcza na technowo-psychodelicznej 
okładce informacji, że płyta zawiera „mu¬ 
zykę mrocznej fali, wykonaną i zagraną 
przez zespół Sunshine tutaj i jego echa we 
fluorescencyjnej przestrzeni kosmicznej”. 
Ten dopisek i tytuł płyty znakomicie okre¬ 
ślają co się na niej znajduje: bazując na 
emo-core’owej konwencji chłopaki odlatują 
dość daleko w kosmos za pomocą transowo, 
monotonnie powtarzanych figur gitaro¬ 
wych, zniekształcanych niemiłosiernie 
przez różne techniczne cudeńka i pozaplą- 
tywanych w niekończące się pętle. Ko¬ 
smiczne brzmienie uzupełniają pojawiają¬ 
ce się od czasu do czasu dźwięki synteza¬ 
tora i przejmujący głos wokalisty. Więk¬ 
szość utworów połączonych jest w jedną 
całość, co powoduje, że płyta stanowi dłu¬ 
gą, pokręconą i pełną niespodzianek jazdę. 
Wielce oryginalna rzecz! (mp) 

DA Y AFTER RECORDS. 

SURFACE „Posthumous” EP 

Głowy nie dam, ale wydaje mi się, że pierw¬ 
sze słowo padające na tej płytce to „posłu¬ 
chajcie” - po polsku. Później jest już raczej 
po angielsku, o ile można to stwierdzić słu¬ 
chając wrzasków wokalisty. W każdym ra¬ 
zie na pewno jest świetnie — dwa kawałki, 
a moc zwala z nóg. Pierwsza strona to jaz¬ 
da mocno Neurosisowa, powolny walec 
rozpędzający się momentami do prędkości 
światła, druga jest bardziej emo, ale też z 
tych wścieklejszych, vajlensowych kręgów 
— brzmienie po prostu rozwala, za to na 
okładce mogłoby znaleźć się coś więcej, niż 
tytuły kawałków. Tak czy inaczej bomba. 

(f) 

CATCHPHRAZE. 


TAMPERE SS „Sotaa” EP, „Kuollut 
&Kuopattu” EP 

Tak oto Felix von Havoc po raz kolejny (po 
amerykańskim wydaniu singla Protesti) 
wziął się za klasykę fińskiego punka. Warto 
mieć te płytki choćby po to, żeby zobaczyć 
fotki kolesi, którzy w 1983 roku tworzyli tą 
jedną z bardziej legendarnych fińskich za¬ 
łóg. Nie wiem ile mieli wtedy lat, ale na oko 
nie więcej niż piętnaście, a wyglądali nie¬ 
źle. Nieźle też grali, a jako że jakość w po¬ 
rządku, a winyl kolorowy (tradycyjnie), faj¬ 
ne to pozycje, (f) 

HAVOC RECORDS 

TELEFON „Hakova Panenka” LP 

Trochę to trwało nim się ta, długo zapowia¬ 
dana. płyta ukazała, ale okładka rekompen¬ 
suje czas oczekiwania — rozkładana płach¬ 
ta żółtego kartonu zapełniona jest telewi¬ 
zorami (odbiornikami, a nie kolesiami ły¬ 
kającymi proteiny z wiaderek) — ogrom¬ 
nym z przodu i licznymi małymi z wpisa¬ 
nymi weń, okraszonymi obrazkami, texta- 
mi z tyłu — świetny pomysł i staranne wy¬ 
konanie robią niezłe wrażenie. A na płytę 
tą czekałem odkąd zobaczyłem Telefon na 
koncercie, i warto było. Kombinują chło¬ 
paki aż miło, i trudno podciągnąć ich mu¬ 
zykę pod jakąś etykietkę — połamany czad 
ocierający się miejscami o emo, miejscami 
o hard core, a czasem wręcz o grzanie, któ¬ 
re możnaby nazwać crustem. W dodatku 
śpiewają i wydzierają się po czesku, co w 
tym wypadku jest plusem, a nie minusem 
(angielskie tłumaczenia textów są załączo¬ 
ne). Fajne i oryginalne, (f) 

MALARIE RECORDS 

TEN YARD FIGHT „Back On Track” CD 

Trudno tu napisać cokolwiek nowego. Ten 
Yard Fight jest zespołem z jasno sprecyzo¬ 
waną koncepcją. Chce grać w klimacie 
youth crew’88 i zamierzenia swoje realizu¬ 
je z charakterystyczną dla umysłów wol¬ 
nych od trucizn, stuprocentową dokładno¬ 
ścią. Ekspresyjne, koncertowe zdjęcie na 
okładce, „sportowe” logo, teksty o zjedno¬ 
czonej scenie, hardcore’owej dumie i do¬ 
brodziejstwach płynących z faktu bycia 
„straight”. Całość dopracowano zarówno 
w treści jak i w, świetnie uzupełniającej ją, 
formie. Pytanie, czy warto tak grać równo 
dziesięć lat później, przynajmniej dla mnie 
jest pytaniem retorycznym. Tym, dla któ¬ 
rych odpowiedź nie jest oczywista, zasuge¬ 
ruję: warto. Z trzech powodów: bo należy 
pamiętać o swoich korzeniach, bo to świet¬ 
na muzyka po protu, no i przede wszyst¬ 
kim, to czas tworzenia się na nowo hardco- 
re’owego etosu w swej wzorcowej formie. 
To, co ja uznaję za zaletę, dla niektórych 


będzie wadą. Swego czasu takie zespoły jak 
Gorilla Biscuits, Wide Awake czy Y.O.T. 
krytykowano za naiwny idealizm i nachal¬ 
ne moralizatorstwo. Dziś, w dobie dekaden¬ 
tyzmu, braku wiary w człowieka i osłabie¬ 
nia więzi międzyludzkich propozycja Ten 
Yard Fight nabiera szczególnej wartości. 
Cóż, wypadło nieco zbyt patetycznie. W 
każdym razie polecam z całego serca. (x) 
EQUAL YISION RECORDS. 

TOXIC BONKERS „If The Dead Could 
Talk” MC 

Po bardzo długim oczekiwaniu można się 
wreszcie zapoznać z nowym materiałem 
najbardziej chyba, poza Homomilitią, zna¬ 
nego łódzkiego zespołu. Co prawda w mię¬ 
dzyczasie kilka nowych nagrań w wersji 
koncertowej ukazało się na split epce z Uhu- 
ru, ale dopiero na tej kasecie zespół w pełni 
pokazał na co go stać. Mimo, że z każdego 
niemal kawałka wkładki zerka Zły, a i 
brzmienie w założeniu miało być szatań¬ 
skie, muzyka Toxików to po prostu ultra 
ciężki punk z crustowymi, czy grindowymi 
wręcz czasami wokalami. No dobrze, niech 
będzie jak chce sam zespół - to black punk 
- to określenie dobrze oddaje to połączenie 
szybkiego punka z metalowymi elementa¬ 
mi. Szybka grzanka urozmaicana od czasu 
do czasu ciężkimi zwolnieniami i typowo 
metalowym biciem perkusji. Znakomicie się 
tego słucha! Teksty poruszają głównie te¬ 
maty polityczne: chore religie, wynaturze¬ 
ni przywódcy, kłamstwa z telewizji, nazi¬ 
stowskie świnie - wszystkie teksty poczy¬ 
tać można na bardzo ładnej, długiej, kolo¬ 
rowej, bogato ilustrowanej wkładce. Zuch! 
(mp) 

POPNOISE. 

UK SUBS „Normal Serwice Reasumed”, 
„Quintessentiais” MC 

Obie kasety ukazały się u nas jednocześnie 
(w związku z trasą weteranów punka po 
naszym kraju) i zawierają materiał nagrany 
we w miarę krótkim odstępie czasu (w ’93 i 
’96 roku) — dlatego też zrecenzuję je ra¬ 
zem. Muszę przyznać, że to, co wyczynia¬ 
ło UK Subs w środkowym okresie swej 
działalności w ogóle mi nie odpowiadało — 
bliżej im było chyba do soft metalu niż do 
punka. „Normal Service Reasumed” jest 
oznaką powrotu do starych, dobrych korze¬ 
ni. Mniej tu żenadnych solówek (choć jesz¬ 
cze są), a więcej punk rockowych zagrywek. 
Jest też ciut innych naleciałości, a wśród 
nich niestety jeszcze sporo nudnego rocka. 
Płyta jest długa, i druga strona naprawdę 
potrafi znużyć. Za to „Quintessentials” na¬ 
prawdę mi się podoba — mimo że dużo 
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krótsza, zawiera tylko o jeden utwór mniej 
niż poprzednie wydawnictwo — a to zna¬ 
czy, że kawałki są krótsze i żywsze. Już 
pierwsze utwory to prawdziwe potencjalne 
punk hity — szybko, a przy tym melodyj¬ 
nie. To jest właśnie to, co chciałbym zawsze 
kojarzyć z tą nazwą. Nie brak tu ciut bar¬ 
dziej nostalgiczno-balladowych momentów, 
ale proporcje są właściwe, (f) 

POP NOISE/P. O. Eox 9008 / 90 964 Łódi. 

UNISON „Careless Thoughts” EP 
Umiędzynarodowianie oferty Day After Re- 
cords trwa. Po zespołach z Włoch, Wielkiej 
Brytanii, Niemiec i USA, mamy płytę eki¬ 
py ze Szwecji. Nie ma co tu kryć - Day 
After stało się jedną z ważniejszych euro¬ 
pejskich wytwórni, specjalizujących się w 
klimatach hardcore/emo/collage. Najnow¬ 
sza propozycja - debiutancki singiel zespo¬ 
łu Unison to prawdziwa rewelacja. Kapela 
gra zajebistego emo-core’a i robi to z wiel¬ 
kim wyczuciem i prawdziwym znawstwem. 
Cztery, dość długie kawałki, pełne są na¬ 
pięcia, emocji i wyczuwalnego niemal w 
każdym, nawet głośniejszym i bardziej dy¬ 
namicznym fragmencie, smutku. Sporo tu 
delikatności, liryzmu, ciepła, a spokojny 
głos wokalisty naprawdę potrafi poruszyć. 
Pesymistyczne teksty, mówiące o zagubie¬ 
niu, braku akceptacji, chęci odrzucenia za¬ 
słony z fałszu i kłamstw dopełniają znako¬ 
micie nastroju płyty. Podobną rolę odgry¬ 
wa też znakomita oprawa graficzna płyty, a 
przede wszystkim miękkie, impresjoni¬ 
styczne, tajemnicze zdjęcia. Rewelacja. 
Rzecz konieczna dla tych, którzy lubią się 
czasem posmucić przy muzy . 

LA Y AFTER RECORDS. 

WARZONE „Fight For Justice” CD 

Wokół Warzone przez lata »arosło sporo 
kontrowersji. Wiele zarzutć w okazało się 
zupełnie bezpodstawnych i r e wiadomo tak 
naprawdę skąd się wzięły. Być może nie dla 
wszystkich naturalne jest, ::e skinheadzi są 
częściąhardcore’owej scen'. Nie zmienia to 
faktu, że w wielu kwesti: ch trudno się z 
Warzone zgodzić, niemniej zespół zasługuje 
na uznanie, za swój wkład w tworzenie zjed¬ 
noczonej sceny hardcore’owej. To na razie 
jest jeszcze mit, ale może kiedyś?? „Fight 
For Justice” to pozycja wyjątkowa w do¬ 
robku Warzone. Niestety jest to ostatnia 
płyta nagrana z Raybeezem, który zmarł 
kilka miesięcy temu, po długiej chorobie, 
na skutek infekcji organów wewnętrznych. 
I jest to naprawdę piękne pożegnanie z hard- 
core’ową sceną! Płyty słucha się jak wią¬ 
zanki hardcore’owych przebojów - to już 
niedługo będzie klasyk oldschoolowego gra¬ 
nia. Muzyka przepełniona jest radością ży¬ 
cia, kipi wręcz z niej młodzieńczy wigor. 
Liczne nawiązania do oi i Street punka pod¬ 
kreślają tylko nastrój współnej zabawi i 
wspólnej walki. Paradoksalnie, jest to naj¬ 
bardziej optymistyczna płyta w dorobku 
Warzone. Niepowtarzalny głos Raybeeza, 
charakterystyczne chórki, załogancki klimat 
i Nowy Jork - to kwintesencja ich stylu. Czy 
jest ktoś jeszcze, kto nie lubi Warzone? (x) 
YICTORY RECORDS / PO Eox 146546 / 
Chicago, IL 60614 / USA. 


WIND OF PAIN s/t EP 

Gdzieś tak w momencie gdy weźmiecie w 
ręce tą Mać Finowie powinni być akurat na 
trasie w naszym pięknym kraju, więc jak 
będziecie mieli okazję, to warto się na ich 
koncert wybrać. Ten singiel na pewno by 
was do tego zachęcił, o ile średnio szybki, a 
ciężko brzmiący i nie pozbawiony zwolnień 
punk z metalowymi wstawkami gitarowy¬ 
mi, dotknięciem Discharge i crustową pro¬ 
weniencją jest waszą filiżanką herbaty. 
WOP nie jest pierwszym, i na pewno nie 
ostatnim, zespołem z Helsinek, który w tej 
stylistyce czuje się znakomicie, (f) 
SCAPEGOAT RECORDS / Rakuunatie 55 
E 44 / 20720 Turku / Finlandia. 

THE ŻESZUF „Krótko...” MC 

Debiutanci z Rzeszowa grają muzykę, któ¬ 
rą bez trudu można by podciągnąć pod mia¬ 
no punka starej daty. Fanów takiej muzy — 
średnio szybkiego, niezbyt skomplikowane¬ 
go punka z dobrze słyszalnymi wokalami 
wciąż nie brakuje, i The Żeszuf z pewno¬ 
ścią zaspokoi ich gusta. Należy jednak za¬ 
znaczyć, że nie jest to żadna prymitywna 
słowiańszczyzna, a nieźle zagrany punk na 
dwa (damsko-męskie) wokale z anarcho 
punkowymi naleciałościami. I co ważne, nie 
ma tu żadnego żenadnego reggae. Za to tek¬ 
sty, choć szczere (traktujące głównie o an- 
tyfaszyźmie, codziennym życiu punka i 
policji) trącą niestety mocną częstochowsz- 
czyzną w rymach i naiwnością określeń, aż 
do dosyć „słowiańskiego” właśnie hymnu 
ku czci maryśki. Mimo to, na pewno nie jest 
to zła taśma, (f) 

THE NATU RAT. 

1125 s/t MC 

Ten zespół wypełnia lukę, której istnienie 
na polskiej scenie od dawna mnie raziło. 
Otóż nie było u nas zespołu, który potrafi¬ 
łby zagrać porządnego, bez owij old school 
hard core’a. Ale oto taki się pojawił, i to co 
oferuje to nie tania podróbka gwiazd z ju- 
esej, ale potężny kop czystej i soczystej 
hardcore’owej energii. Przedstawiać złoto- 
wiaków chyba nie muszę, jako że wywiad 
z nimi zamieściliśmy w poprzednim nume¬ 
rze, dość powiedzieć, że jadą do przodu że 
aż miło — początkowo może trochę razić 
barwa wokalu, odpowiadająca raczej now¬ 
szej szkole grania, ale już po chwili okazu¬ 
je się, że i tu takowy pasuje, zresztą co ja tu 
się będę rozwodził, jak dla mnie to pozycja 
obowiązkowa zarówno dla grajków jak i słu¬ 
chaczy w lechistanie. (f) 

PASAŻER 

7 GODZIN SNU „Odpadki Cywilizacji” 
MC, CD 

No to bardzo miła niespodzianka — po 
pierwszym demie, które prócz szczerości 
przekazu nie miało zbyt wielu muzycznych 
plusów 7GS nagrało naprawdę solidny ma¬ 
teriał. Przede wszystkim zmieniło się 
brzmienie, pojawiła się mocno metalowa 
gitara, i całe aranżacje poszły w taką wła¬ 
śnie stronę. No i powstał z tego mocny, cięż- 
kawy, szybki i motoryczny HC/punk — z 
jednej strony mamy tu fragmenty, jakich nie 
powstydziłaby się Sanctus Iuda (Wielka 
Orkiestra Fałszywej Pomocy), z drugiej za¬ 


grywki wręcz Accusedowe, a z trzeciej mo¬ 
menty „prostej” szybkiej punkowej łupanki 
(w najlepszym tego słowa znaczeniu). Do 
tego wyśpiewywane przez Fakira szczere i 
bezpośrednie texty obnażające różne chu- 
jozy rzeczywistości na poziomie zarówno 
codziennego życia szarego człowieka, jak i 
bardziej globalnym i ogólnoludzkim. No a 
że okładka zrobiona starannie i solidnie pi¬ 
sać nie trzeba. Gratulacje, (f) 

EN1GMATIC. 

XXX WZNOWIENIA xxx 

3 WAY CUM ‘'Killing The Life” MC 

Kasetowa edycja recenzowanej niedawno 
płyty szwedzkich crust-punków, uzupełnio¬ 
na o materiał z epki. Na eleganckiej wkład¬ 
ce poczytać można teksty kawałków (a na¬ 
wet ich czeskie tłumaczenia) i obejrzeć zdję¬ 
cia muzykantów. 

INSANESOCIETY RECORDS./Earvak/ PO Eox 
6 / 50101 Hradec Kralove / Czechy. 

CRUNCH „Bubba Bubba Bubba! The 
Early Shit" LP 

Kolejne amerykańsk e wydawnictwo wło¬ 
skich jajcarzy z Cruncha. Na jednym longu 
materiał z poprzednich epek. Jak zwykle 
zajebisty artłork, a na wkładce: zdjęcia i tek¬ 
sty wszystkich kawałków z ich angielskimi 
tłumaczeniami. 

CLEAN FLA TE RECORDS / PO Eox 1)709 
/ Hampshire College / Amherst, MA 01002 
/USA. 

HELLNATION „Control / A Sound Like 
Shit” MC 

Kaseta zawiera niemal całą dotychczasową 
dyskografię znakomitych amerykańskich 
crustowców - pięćdziesiąt kawałków. Na 
ogromnej wkładce: teksty i ich czeskie tłu¬ 
maczenia a także kilka ilustracji. 

INSANE SOCIETY RECORDS. 

YTSION „One And The Same” MC 

W poprzednim numerze była recenzja kom¬ 
paktu a dziś już możemy zaanonsować ka¬ 
setową licencję tej znakomitej płyty. Jakość 
wydania - zawodowa, wkładka zawiera pra¬ 
wie wszystko, co wkładka do cd, a więc 
przede wszystkim teksty kawałków i masę 
zdjęć. 

SHING D.I.Y. INDUSTRY / Tomasz Jóral 
/ul. Konopnickiej 13/36/38-300 Gorlice. 


Recenzujem)' Rzeczy wydANE niezaIeż^ 
NtE, bez kodów pAskowycb, wedłuą 
wtasNych upodobAN t na wIasną od- 

pOWifdmtNOŚĆ RECENZENTÓW- We- 

XJ£R (x), Wolf (paw), PRZEMek (wp), 
Filip (f). 

Mli podEślECłE swój pRodula do re- 
CENlji OTRZy MACIE ÓARMGWy EEjZEM- 
plARZ ptSMA, W ItlÓRyM RECENZJA Się 
ukAZAlA (aIe NIE obiECUjEMy, ŻE l/kAŻE 
się od RAZU, bo RECENZJI He j£ST kAŻdy 
widzi). 








POP NOISE 

JUŻ NADCHODZI... 


„The Ungovernable Force"NOISE 022 
Dzięki tej płycie nagranej w 1986 
roku CONFLICT stał się bardzo 
popularny i zmienił sposób myślenia 
wielu młodych ludzi na całym świecie. 
Przez dłuższy czas „The Ungovernable 
Force” utrzymywał się na pierwszym 
miejscu listy niezależnych w Wlk. 
Brytanii. Jest to również bez¬ 
kompromisowa odpowiedź członków 
zespołu na przemoc angielskiej policji 
i rządy konserwatystów. Tę płytę 
powinien znać każdy, tym bardziej 
że wreszcie jest dostępna oficjalnie 
na kasetach w Polsce. 


jfl 00 Ol działalności zespołu. W sesji nagraniowej uczestniczył Steve 
^ ^ Ignorant (CRASS). Do płyty dołączony jest newsletter. 

« O £j CONFLICT „Condusion" NOISE 003 
N A H Jak dotychczas jest to ich ostatni studyjny album. Totalnie 
8 S Q conflictowe brzmienie z rozbudowanymi klawiszami, teksty 
^ nieco bardziej nostalgiczne niż kiedyś (i bez typowych dla 
§{* ^ ^ nich blu^g). Obowiązkowa rzecz dla fanów Conflicfu. 

J M S Rozprowadzamy również inne produkty z MORTARHATE / 
J2 W 19 JUNGLE. 

> . A 

£ I* W planach: . 

a, Cr -.Porzucona Generacja" MC/CD składanka zawierająca 
o ^ *£ niepublikowane studyjne utwory BRAKU, KONTROLI W, 
£ & Ol MOSKWY i THE CORPSE. 
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Jeżeli chcesz otrzymać nasz katalog wyślij kopertę + znaczek na adres: 
Tomek Kowalski 
ul Wyspiańskiego 22 
63-100 Śrem , tel: (0-61) 283 68 26 
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Tryptyk 


Antoni Kozłowski 



Galowi i Kurzemu na powitanie z życzeniami, aby bez perturbacji spisali 
wszystkie karty swych Ksiąg Żywota 


TWARZ ANIOŁA 
ŚMIERCI _ 


Było upalne lato. Świat, na który przyszedł krzy¬ 
kliwie Władzio zawsze chował swą upiorną 
twarz pod tapetą fałszywej radości. Raz było to 
wesołe miasteczko, czasem Wyścig Pokoju, 
pochód 1-majowy, a teraz plaża, morze, sło¬ 
neczna jasność i setki ciał wypchanych senną 
tępotą. Małe ciałko Władzia rozpierała radość 
istnienia. Biegał brzegiem morza jak rozbryka¬ 
ny źrebak, rozbryzgując pełznące jęzory fal. 
Był uosobieniem wszystkiego co czyste i buj¬ 
ne, a więc skazane na nieuchronną zagładę. Lecz 
prawem natury jego oczy zamknięte były jesz¬ 
cze na posępność spektaklu, który zanurzał w 
formalinie absurdu mózgi dorosłych. Zmęczo¬ 
ny słońcem, śmiechem, gonitwą, wracał do domu. 
Rozklekotany tramwaj wiózł go w spotniałej 
ciżbie ludzkiej u boku troskliwych wielkoludów 
- rodziców. Wieczorem Władzio poczuł się nie¬ 
dobrze. Nie chciał nic jeść, był blady, drżący i 
tulił się trwożnie do matki. W nocy rzucał się i 
szlochał przez sen. Przez następne dni nie wy¬ 
chodził z łóżka, bo tak orzekła babcia, znaw¬ 
czyni chorób. Co chwila zrywał się z nerwo¬ 
wym grymasem i siadał na nocniku. Nieustanna 
biegunka wycieńczała jego wątłe ciało. Przera¬ 
żeni rodzice spostrzegli, że nóżki Władzia wiot- 
czeją i o własnych siłach nie może postawić 
pewnego kroku. Blady strach padł na zacną i 
bezradną rodzinę. Modlitewna żarliwość przy¬ 
ćmiła spojrzenie rozsądku. Pewnego popołud¬ 
nia jego ojciec wracając z pracy usłyszał doby¬ 
wający się z gromady opojów pod pijalnią piwa 
cyniczny bełkot: „idą chłopaki dziarskie jak 


sprężyna, nogi im chwyta Heine-Medina”. W 
rozbłysku zrozumienia pojął wszystko. 

Potem sprawy potoczyły się błyskawicznie. 
Szloch rodziców, karetka pogotowia, izba przy¬ 
jęć szpitala, białe fartuchy i czarna rozpacz. 
Wyciągał kurczowo rączki ku stężałym z bez¬ 
silności rodzicom, którzy zostali za szklanymi 
drzwiami. Nastał czas gehenny. Koszmar pła¬ 
czu, krzyku, bezsenności, głodowego protestu i 
spazmów lęku, który targał gromadką dziecię¬ 
cych osamotnionych i bezgranicznie bezbron¬ 
nych istnień. Czuł, że wyrzucony został na lo¬ 
dową białą pustynię, gdzie zdradzony i opusz¬ 
czony przez rodziców, był obserwowany i ob¬ 
macywany przez tajemnicze, białe kukły. Czas 
przestał upływać, wszechwładne cierpienie było 
jedynym wymiarem istnienia. Po pięciu dniach 
szpitalnej katorgi lekarze orzekli, że choroba się 
zakończyła i wycieńczony Władzio może wró¬ 
cić na rekonwalescencję do domu. Tulił się do 
ciepłego i miękkiego ciała pielęgniarki, która nio¬ 
sła go przez labirynt korytarzy. Na koniec po¬ 
stawiła go na stole przed wielką taflą szyby. Po 
drugiej stronie stali rodzice i ze łzami w oczach 
gorączkowo machali do niego. Władzio ich nie 
widział. Jego wnętrze wypełniła beznamiętna, 
z wolna pulsująca cisza. Wpatrywał się w spa¬ 
cerującą po szybie muchę. Dotknął ją palcem. 
Szła dalej po drugiej stronie szyby. Zaczął wo¬ 
dzić za nią palcem z bladym uśmiechem na twa¬ 
rzyczce. Nagle mucha z cichym sykiem zamie¬ 
niła się w tęczowy lej światła, który miękko 
zassał Władzia. 

Leciał cicho przez mleczną otchłań. Wtem po¬ 
czuł, że znajduje się w galaretowatym wnętrzu 
przedziwnego jaja, niesionego przez nieznany 
żywioł. 

Uderzył z całej mocy w przeświecającą na ró- 
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żowo skorupę, która pękła z trzaskiem i po¬ 
wiew morskiej bryzy smagnął go w twarz. 
Wypełzł z mrocznego wnętrza i stanął na po¬ 
kładzie potężnego żaglowca, który bezludny i 
uderzająco piękny pruł morskie fale. 
Rozkoszował się pienistym pędem. Nagle spo¬ 
strzegł, że zbliżają się do końca świata, potęż¬ 
nego progu, z którego woda wali się w bezkre¬ 
sną kipiel. Żaglowiec przewalił się przez apo¬ 
kaliptyczny wodospad i runął w otchłań. Po¬ 
czuł jak straszliwy podmuch rozpiera białe ża¬ 
gle, przemieniając je w skrzydła potężnego pta¬ 
ka. Szybował nad cudowną krainą. Z rozległej, 
soczysto-zielonej łąki wyrastały kryształowe 
skały. W ich wnętrzach, w środku ogromnych 
pęcherzy poruszały się miarowo embriony tę¬ 
czowych, skrzydlatych smoków. Ruch ich ciał 
wygrywał tajemną, bezgłośną melodię. Widział 
też stojące wokół wysokie wieże z białego ka¬ 
mienia, zwieńczone strzelistymi dachami z czer¬ 
wonej dachówki. U ich podnóży przycupnęły 
przysadziste, kamienne wiatraki, których mia¬ 
rowo obracające się śmigła mieliły upływający 
czas. Sycił oczy tym porywającym, tajemni¬ 
czym widokiem. Na horyzoncie dostrzegł świe¬ 
tlisty, pulsujący punkt. Kiedy się doń zbliżył 
poczuł, że jest latającą rybą, która miękko wpły¬ 
nęła przez otwierające się na oścież złote wrota 
do nowego świata. Zobaczył srebrzyste, pod¬ 
mokłe łąki, porośnięte z rzadka bulwiastymi 
wierzbami i mrowiem białych wodnych lilii. 
Jakiś czas szybował tuż nad powierzchnią wody 
rozkoszując się świetlistym pędem. Znużony 
migotliwą feerią światła zanurkował w głąb. 
Otworzył oczy i zobaczył nad sobą kryształo¬ 
we lustro wody. Z góry sączyło się ciepłe, ożyw¬ 
cze światło. Poczuł nagle, że nie pochodzi ono 
od słońca. Zrozumiał, że zakończył podróż i 
jest u celu. Całe niego było świetlistą, pulsującą 
kopułą. Woda zaczęła falować rytmicznie. Coś 
się zbliżało. Wtem spostrzegł nad sobą pioru¬ 
nująco piękną, kobiecą postać. Miała mlecznie 
wezbrane piersi i czarne, różowo rozchylające 
się łono. Pochyliła swą promienną twarz nad 
lustrem wody i wyciągnęła rękę. Odczuł bez¬ 
graniczną, pochłaniającą rozkosz. Lecz cóż to! 
Wszystko ciemnieje, coś nim gwałtownie po¬ 
trząsa i słyszy paniczny głos: 

- Synku nie umieraj! - szlochała matka. 
Władzio otworzył oczy. Matka tuliła go w ra¬ 


mionach i wlewała w balansujące na krawędzi 
serce syna żarliwą miłość syna. 

- Jakże piękna jest ta kraina! - gorączkowo wy¬ 
krzyknął Władzio. 

- Synku - żarliwie zaprotestowała marka - to 
miłość jest piękna! 

- A co to jest miłość - zaaferowany zapytał. 
Matka w milczeniu gładziła głowę chłopca i tu¬ 
liła go do serca. 1 zapragnął poznać miłość, jeśli 
była piękniejsza od tego, co widział. 

- Mamo, zostaję z tobą, nie umieram - powie¬ 
dział poważnie. 

Chwycił się więc życia jak klamki pędzącego 
tramwaju i pomknął bezwolnie ku nieuchron¬ 
nym przystankom nudy, cierpienia, samotno¬ 
ści, jałowośc i, bezsensu... Ale o tym jeszcze nie 
wiedział, choć wiedział dużo. Jednakże wiedza 
Władzia nie wtłoczona jeszcze w martwe poję¬ 
cia żyła bujnie i niewymownie poza słowem. 
Nienazwaną pięknością pozostała twarz anioła 
śmierci. 

3 stycznia 1996 r. 

Antoni Kozłowski 



STATUA KOBIECOŚCI 



Rysio zdał szczęśliwie egzamin wstępny na 
wydział budowy maszyn Politechniki Gdań¬ 
skiej. Był przekonany, że własnej inteligencji i 
wytrwałości w pochylaniu się nad nudną tapetą 
podręczników zawdzięcza ów sukces. Nie był 
jeszcze wtajemniczony w rzeczywisty proces 
selekcji kadry technokratycznej Ludowej Ojczy¬ 
zny. Jego ojciec, oficer - wykładowca w szkole 
milicyjnej w Słupsku właściwie programował 
rozwój kariery swojego syna. Kombinował tak: 

- Lepiej niech chłopak ma warsztat samochodo¬ 
wy, niż rodzinnej tradycji uczyni zadość. 
Pamiętał boleśnie jak Zdzicho, kumpel serdecz¬ 
ny, z którym morze gorzały wychlał, życie swe 
oddał broniąc „ładu i porządku” przed „ele¬ 
mentem bandyckim” na ulicach Gdańska w grud¬ 
niu 1970 r. 

- Lepiej niech - kurwa - chłopak szmal robi niż 
łba nadstawia. Mnie się udało, „Poloneza” mam, 
wypić jest za co, ale Zdzicho już nie łyka, bo w 
alei zasłużonych spoczywa. Za to nasz towa- 
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rzysz Edward to łebski gość! Pałą nie każe 
wywijać, tylko drugą Polskę budować. Takie 
czasy. Niech zatem chłopak zgodnie z nową 
linią partii dostatniość swą zabezpiecza. 

Tak więc drogą służbową furtkę mu otworzył 
ku lepszemu jutru. Odbębnił Rysio fikcyjną 
praktykę robotniczą w stoczni, co imię wiecz¬ 
nie żywego człowieka nosiła i do nauki przy¬ 
stąpił. Ojciec zakwaterował go przyzwoicie nie¬ 
opodal „polibudy” na prywatnej stancji, żeby, 
broń Boże, „nie chlał i nie dupczył” po akade¬ 
mikach. Obiecał, że raz w miesiącu na inspekcję 
wpadnie, relacji gospodarza posłucha o synow¬ 
skim prowadzeniu się, z dziekanem pogada. 
Choć myślał sobie Rysio, że z domu się wy¬ 
rwawszy trochę „porządzi” to bał się ojca, po 
zajęciach na stancję powracał i cierpliwie nad 
księgami ślęczał. 

Szło mu dobrze. Prymusem był w grupie. Jed¬ 
nak koledzy dokuczali Rysiowi, że sztywny 
taki i dupowaty, o dziewuchach z nim nie poga¬ 
dasz, kawału nie opowie. Dobrze, że nie wy- 
wąchali w jakiej „glinie robi” jego stary. Miałby 
przesrane. Zwłaszcza na ćwiczeniach, gdzie 
przy aparaturze główkować trzeba. Jedno 
zmienione podłączenie, jak do klopa wyj¬ 
dziesz i nie ma zaliczenia. Zaciął się w 
sobie, do SZSP wstąpił, na zebrania cho¬ 
dził, ojca ucieszył, a kumpli olał. 

Tygodnik „Motor” czytał, spał, zakuwał 
ostro. Jak mu głowa pękała to siadał w 
oknie i gapił się przed siebie. Na początku 
się dziwił i wkurzało go trochę, że takie 
cudactwo za oknem stoi. Czemu to właści¬ 
wie służy? Nigdy nie widział, żeby za¬ 
dymiło, a wielkie to pękate, tyle ma¬ 
teriału budowlanego, jakby 
to rozebrać. Zupełnie nie w 
socjalistycznym duchu. Pa¬ 
sożyt bezużyteczny! 

Siedział miesiąc, drugi, trzeci, 
świata bożego nie widział tyl¬ 
ko na komin się gapił, jak mu 
litery w oczach skakać zaczy¬ 
nały. I nie wiedzieć czemu 
polubił tego cudaka, tę ceglaną 
postać z innego świata. Nie 
myślał już, żeby tak na nowe 
bloki dla relaksu popatrzeć. Parę razy 
komin mu się przyśnił. Rysio zdrowy 


był na umyśle, więc się przestraszył, że takie 
głupstwa mu do głowy przychodzą. No, bo jak 
to komin babą być może i do okna zaglądać i tak 
dziwnie patrzeć, że Rysiowi dobrze się zrobiło 
i w mokrej piżamie się obudził. 

Przyszła sesja. Rysio zdawał wszystkie egza¬ 
miny w terminie, na czwórki, a i piątka się zna¬ 
lazła. Pozostał mu już tylko jeden, najtrudniej¬ 
szy z geometrii wykreślnej, zwanej „kreską”. 
Przysiadł ostro fałdów, mniej się w okno gapił. 
Wieczorem, w przeddzień egzaminu Rysio był 
dziwnie nerwowy. Wiercił się w fotelu i nijak 
się skupić nie mógł. Zmęczył się bardzo, a tyle 
zostało jeszcze do powtórzenia... 

Poderwał się na równe nogi. Pieprzę to! Wszyst¬ 
ko na blachę wykute, po co się nadwyrężać. Idę 
w tango! Należy mi się to! Zaszedł do akademi¬ 
ka. Koledzy mówili, że Kaśka z II roku chętna 
jest, w szkole sobie radzi nieźle i balangować 
lubi. Mieszka pod 13, ale bez przesady, nikt 
jeszcze nie miał z nią wpadki, wie co jest grane. 
Zapukał do drzwi. 
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- Ki chuj wodę mąci!? - usłyszał damski, pod¬ 
pity głos. - Jak z flaszką, to włazić. 

Rysio był bez flaszki, ale Kasia wstawiona była 
i jak dowiedziała się, że jej gość prawiczkiem 
chadza po świecie, z pokoju nie wypuściła. 
Kumpelę pognała i pokazała Rysiowi takie rze¬ 
czy, których w podręcznikach nie widział. Ry¬ 
sio popracował trochę ciężej niż w stoczni, lecz 
w nagrodę dowiedział się, że jest dobry i od 
dzisiaj „dupczenie” ma jak w banku. Zasnął 
przy Kasi szczęśliwy. Rano budzi się, a tu Ka¬ 
sia z kumpelą przy stole siedzą, piwo na kaca 
piją i śmieją się złośliwie. 

- Egzamin z kreski przespałeś frajerze - szydzą 
rozbawione. 

Rysio patrzy na zegarek - godzina dwunasta i 
po egzaminie. Ojciec zabije. Co robić? Wybiegł 
z akademika. Przed siebie pędzi. Patrzy, kształt 
znajomy nad okolicą góruje. Rysio wie co ro¬ 
bić. Zwalnia kroku i spokojny wchodzi do la¬ 
boratorium, co to kiedyś kotłownią było i do 
komuna przylega. W środku ruch i krzątanina, 
nikt na niego uwagi nie zwraca. Patrzy, drzwi 
żelazne uchylone trochę. Wchodzi do wnętrza. 
Ciemno. Schody ślimakiem się wiją. Serce mu 
bije z wysiłku i grozy, ale pnie się w górę. Szedł 
wieczność całą, ale doszedł. Wyszedł na galerię. 
Wiatr mu włosy rozwiał, dreszcz po plecach 
przebiegł. Patrzy w dół, a u stóp jego miasto 
całe, ludzie jak mrówki, samochody jak zabaw¬ 
ki i płachta morza po horyzont. Po co tu 
przyszedł? 

Aż tu nagle Kasia 
do niego 
podcho¬ 


dzi, a naga jest zupełnie i dziwnie blada jakaś, a 
usta ma czerwone i uśmiech na nich dziwny, 
złowrogi. Patrzy niemo na Rysia, a jemu nogi 
cierpną i ciało bezwładne się robi. 

-Na wycieczkę cię zabiorę daleką i przygód 
pełną - mówi tajemniczo Kasia. 

I za rękę go chwyta i władczo pociąga. A pory¬ 
wa go tak gwałtownie, że Rysio czuje jak świat 
się wali i złocisty wir porywa ich w bezkres... 
Krzyknął strasznie i na równe nogi się zerwał. 
Patrzy i oczom nie wierzy. Na zegarku, co na 
biurku stoi godzina 7.30, na gazie imbryk 
gwiżdże, a na dworze jasny świt zimowy. Ko¬ 
min zaróżowiony wschodzącym słońcem wiel¬ 
ce majestatyczny stoi. Widzi, że noc przespał 
przy biurku z głową na książce. Otrząsnął się i 
włosy mocno rozgarnął. Czas zmierzyć się z 
przeznaczeniem. Zjadł śniadanie i na egzamin 
poszedł. Zdał na czwórkę i w rozmowy z kole¬ 
gami się nie wdając z łaskawej mu uczelni co 
prędzej wyszedł. 

- Teraz się zabawię! Należy mi się! - myślał 
gorączkowo szlifując zamaszystymi krokami 
miejskie bruki- - Stary też chleje po robocie! 
Poczekaj dziwko jedna, wycieczek ci się za¬ 
chciewa. „Sen mara, Bóg wiara” - mawiał stary, 
jak mu się przesłuchanie w piekle śniło. 
Zaszedł więc do sklepu monopolowego i flasz¬ 
kę „Czyściochy” zakupił. Nie wstępując na 
obiad na stancję do akademika, do Kasi pognał. 
Szedł zamaszyście demonstrując światu radość 
z naukowego sukcesu i pewność sercowego 
podboju. 

Tymczasem Kasia siedziała przy 
stole i układała Tarota. Była 
dziewczyną doświad¬ 
czającą życia na wielu 
frontach, choć naj¬ 
większe sukcesy 
święciła na froncie 
łóżkowym. Cere¬ 
monię wróżebną 
odprawiała poważ¬ 
nie, choć myśl jej 
ulatała w bardziej 
realne obszary doświad¬ 
czenia. Kiedy usłyszała 
pukanie do drzwi w ręku 
trzymała kartę zwaną tra¬ 
dycyjnie „śmierć”. 
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- Kimkolwiek jesteś, czeka cię miła niespodzian¬ 
ka przybyszu - zawołała nagle ożywiona i pod¬ 
nosząc ręce znad kart wdzięcznie poprawiła 
włosy. 

Rysio był ciekaw, czy niespodzianka będzie 
tak miła jak we śnie, lecz jej finał bardziej rado- 
sny.'Śmiało więc drzwi otworzył i do gościnne¬ 
go pokoju Kasi wtoczył się zawadiacko. Tro¬ 
chę go mrozem po karku liznęło i w ustach przy¬ 
schło, gdy zobaczył przy stole znajomą ze swego 
snu. Pewność też posiadał niewzruszoną, że na 
„polibudzie” i w innych rewirach fizycznego 
świata na oczy jej nie widział. Stanął więc zafra¬ 
sowany i flaszkę w rękach międlił. A dziew¬ 
czyna wstała od stołu, karcianą wyrocznię na 
blacie rozłożoną zostawiając i podeszła wolno 
do speszonego gościa. Wyciągnęła rękę w ge¬ 
ście powitalnym i w oczy głęboko i przenikli¬ 
wie spojrzawszy zagaiła: 

- Cześć mistrzu socjalistycznej wiedzy tech¬ 
nicznej - mówiła ospale i z lekka ironicznie - 
mam na imię Kaśka i wiedzieć chcę jaki wiatr 
historii przygnał się w moje progi? 

Rysio trochę się rozluźnił, bo to przecież oka¬ 
zja nie lada, kiedy dziewczyna sama ochoczo 
lody przełamuje, można więc liczyć na rozwój 
sytuacji pomyślny i równie ochocze „loda zro¬ 
bienie”. A może i coś więcej, bo przecież czas 
się rozstać ze śmieszną, choć tajną rolą prawicz¬ 
ka. Lecz trudności zamierzonego dzieła umy¬ 
słem objąć nie zdołał. 

- Jestem Rysio - powiedział z przerysowanym 
entuzjazmem - i jaki tam ze mnie mistrz, kiedy 
ledwie czeladniczym arkanom podołać umiem i 
dlatego do ciebie na kurs mistrzowski przyby¬ 
wam. 

- Sąarkana wielkie i małe - z lekkim uśmiechem 
odrzekła Kasia - więc zapamiętaj, że małe jest 
fundamentem wielkiego, zatem na małym oprze¬ 
my nasze starania o mistrzowską koronę. 
Trochę go to speszyło, bo aluzję wyczuł i przy- 
stępność tej dziwnej nieznajomej. Lecz właśnie 
owa bezceremonialność dziewczyny także i 
nadzieję, a i prostoduszne podniecenie w nim 
obudziła. Zdjął więc kurtkę i na wieszaku po¬ 
rządnie zawiesił, flaszkę na stole postawił i o 
szkło grzecznie poprosił. 

Kasia kieliszki przyniosła i dwie butelki oran¬ 
żady praktycznie w odwodzie przygotowane. 
Spojrzała na rozłożoną panoramę Tarota i po¬ 


ważnie skomentowała konstelację żywiołów: 

- Jeśli dać wiarę wyroczni - mówiła patrząc na 
demoniczne wizerunki kart - czeka cię rychłe 
wyzwolenie z okowów materii podksiężyco- 
wej i otwarcie oczu na prawdy ostateczne. Trak¬ 
tuj to jak chcesz, ale na pewno jako wieść o 
nowym doświadczeniu. 

Rysio ucieszył się wielce, że tak świetlana przy¬ 
szłość jest w zasięgu jego ręki, sięgnął więc po 
flaszkę, aby nadejście owej przyszłości aktyw¬ 
nie przyspieszyć. Kasia w tym czasie sprząt¬ 
nęła karty i schowawszy je do kartonowego 
pudełka na półkę postawiła. Atmosfera zrobiła 
się swojska i ruszył baliczek na mały stoliczek. 
Wypili pierwszą kolejkę, potem drugą i następ¬ 
ne i o paru sprawach nieistotnych, a także uczel¬ 
nianych plotkach, rytualnie pogwarzyli. Coś się 
między nimi dziać zaczęło, co Rysio odczuł 
jako niezwykłe ciał przyciąganie, topnienie za¬ 
pór obcości i błogie luzowanie napięcia. Kasia 
wzięła go delikatnie za rękę, a on poczuł jak 
ciepły strumień przepływa z jej dłoni do jego 
ciała, a dotarłszy do podbrzusza ogniście się 
rozżarza. Coś przemożnego i gwałtownego 
dziać się poczęło i Rysio nie wiedział już, czy 
myśli i czuje, czy też prowadzony jest jak ma¬ 
rionetka siłą nieznaną i potężną. Kasia była też 
we władzy tej mrocznej i zniewalającej siły, więc 
od stołu powstawszy do łóżka podeszła i nie¬ 
spiesznymi ruchy z ubrania się uwalniała. A 
kiedy już stała naga jak pramatka Ewa bez cie¬ 
nia wstydu. Rysio poczuł, że oto są w raju, 
gdzie i on coś uczynić powinien, aby wielkie 
dzieło dopełnić i ciała człowiecze radośnie i 
właściwie połączyć. Ale nic mu do głowy wy¬ 
pełnionej mgłą purpurową nie przychodziło, 
więc siedział tępo za stołem i gapił się łakomie 
na ten prezent wspaniały, na te spod zasłon tek¬ 
stylnych wydobyte słodko toczone okrągłości. 
Aż tu nagle Kasia rzeczowo i spokojnie 
zapytała: 

- A czy mój fatygant miły prezerwatywę posia¬ 
da? - i w oczy Rysiowi z uśmieszkiem figlar¬ 
nym spojrzała - bo ja tu z prowincji ojczyzny 
ludowej po wiedzę przybyłam, a nie prokreacji 
się oddawać. 

Zawstydzony chłopak głowę opuścił i zamilkł 
smętnie. Wiedział dobrze, że frajerstwo zwy¬ 
czajne uczynił do chętnej kobiety bez zabez¬ 
pieczenia się wybrawszy. Już zbierał się w so- 
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bie, aby od stołu powstać i przeprosiwszy 
szczodrą gospodynię lokalu z podwiniętym 
ogonem się oddalić. Ale inne rozstrzygnięcie 
owego dylematu pisane mu było. Kasia rozpo¬ 
znawszy konsternację prawiczka, powoli po¬ 
deszła do siedzącego na krześle nieszczęśnika, 
lekko go po policzku pogłaskawszy i ciepłego 
całusa na ustach złożywszy, następstwa zanie¬ 
dbania rzeczowo mu objaśniła: 

- Na całość nie pójdziemy, ale innej nieco sło¬ 
dyczy doświadczysz, abyś ochotnie po pełną 
rozkosz odpowiednio wyekwipowany się zgło¬ 
sił. 

To rzekłszy przyklęknęła prze siedzącym 
sztywno Rysiem i po krótkiej manipulacji por¬ 
tki wraz z majtkami w dół opuściła i ptaszka 
skurczonego w dłoń ująwszy, zagrzewać go do 
życia poczęła. A gdy już podrósł trochę w usta 
zwinnie go pochwyciła i w odwiecznym ryt¬ 
mie żon namiętnych i dziwek lubieżnych 
kiwać głową zaczęła. Wiele rytualnych po¬ 
kłonów przed wątpliwym majestatem ry¬ 
siowych lędźwi nie uczyniła, bo chłopak 
odurzony niespodzianą rozkoszą szyb¬ 
ko doszedł szczytu 
wszelkimi płynnymi kon¬ 
sekwencjami. Zaś 
mistrzyni ceremo¬ 
nii kontenta z na¬ 
siennego poczę¬ 
stunku, ni kropli 
na podłogę nie 
uroniwszy, 
uśmiechnęła 
się do błogo 
otumanionego 
Rysia i po¬ 
uczyła nowicjusza: 

- Spełniłeś się w moich 
ustach, więc teraz, braciszku, zechciej się 
odwzajemnić, daleko nie szukając technik 
operacyjnych. 

I wstawszy z kolan do tapczanu podeszła i 
wygodnie się ułożywszy nogi rozwarła, uka¬ 
zując różową wilgoć sromu. Śnięty nowicjusz 
tknięty fascynującym widokiem już do czynu 
sposobić się zaczął, lecz naiwna wyobraźnia 
nie podpowiedziała mu żadnego możliwego 
rozwiązania. Oczekiwania Kasi przekraczały 
jego zdolność do radosnej i spontanicznej ko¬ 


operacji erotycznej. Siedział niemy i sparaliżo¬ 
wany patrząc to łakomie na dziewczęce przy¬ 
rodzenie, to błagalnie w oczy dziewczynie. Po 
chwili Kasia wstała i niespiesznie się ubrawszy 
tak skomentowała żałosne wydarzenie: 

- Jesteś Rysiu małym dzidziusiem, który ma- 
minej czułości od kobiety oczekuje - i przecha¬ 
dzając się po pokoju ciągnęła dalej - i niech cię 
nie zwiedzie to, że udolnie całkiem szlify na¬ 
ukowe zdobywasz i do zawodu się posobisz, 
kiedyś mentalnie bezradny bobas, oczekujący 
trwożnie i egoistycznie przyjemnej obsługi ge¬ 
nitalnej. Ale nie martw się, 
bo lepiej być niedo¬ 
łęgą, niż cynicz¬ 
nym chamem. 
To przypadek 
uleczalny. 

I podeszła do 
stołu, pochwyci¬ 
ła puste flaszki i 
kieliszki, a skrom¬ 
ne wnętrze tym ge¬ 
stem dbałości do 
porządku przy¬ 
wrócone zostało. Uczyniwszy po¬ 
rządek w swym małym świecie chwyciła 
Kasia ruchem energicznym kurtkę z wie¬ 
szaka i zaproponowała Rysiowi: 

- Zapraszam cię na piwo do pobliskiego 
baru. Trochę pogadamy o sprawach, któ¬ 
rych na uczelni nie wykładają. I co naj¬ 
ważniejsze poznamy się lepiej. 

Rysio kolejny raz tego wieczoru za¬ 
rumienił się zawstydzony, gdyż 
za ten kunszt partnerski przysło¬ 
wiowego kopa w dupę się spodziewał, a tu tyle 
wyrozumiałości i ciepła doświadczył od tak bli¬ 
skiej, a jednocześnie tak niepojęcie obcej dziew¬ 
czyny. W milczeniu założył kurtkę, a potem 
podszedł do Kasi i objąwszy ją mocno ramio¬ 
nami do serca walącego z emocji przytulił. Od¬ 
wzajemniła mu uścisk i szepnęła do ucha: 

- Nie martw się, pierwsze koty za płoty, a po¬ 
tem już cel jasny, choć w czarnym futerku, a 
droga słodka i w rytmie natury. Wstydem jest 
zadać ból człowiekowi, zaś nie przysporzyć 
przyjemności to tylko partactwo. Błogosławie¬ 
ni niech będą partacze, ich bowiem będzie kró¬ 
lestwo doskonałości. Po licznych próbach, rzecz 
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jasna - i śmiechem radosnym swój dowcip skwi¬ 
towała. 

Rysio już prawie zapomniał o sromotnym bla- 
mażu, wesoło więc Kasi swą deklarację napra¬ 
wy obyczajów przedstawił: 

- Przy tak tolerancyjnej nauczycielce moje mo¬ 
tywacje do zdobywania wiedzy radosnej z mi¬ 
nuty na minutę rosną i zapewne już jutro owoc 
wydadzą stukrotny. Choć zapewne nie tylko z 
własnej woli ogrodnika. 

I objęli się serdecznie, a drzwi sumiennie za¬ 
mknąwszy za sobą, potoczyli się ciemnym ko¬ 
rytarzem akademika ku nieznanej przyszłości 
otulonej mrokiem wieczoru. Kiedy wyszli na 
zewnątrz Kasia stwierdziwszy brak portmonetki 
z istotnymi dla planowanego przedsięwzięcia 
środkami płatniczymi, Rysia na moment zosta¬ 
wiwszy na górę pomknęła, aby zaniedbanie za¬ 
żegnać. Rysio nagle osamotniony stał nierucho¬ 
mo i tępo patrzył w ziemię. I nagle straszliwa 
siła zwaliła się na jego głowę i o ziemię cisnęła 
jak małego szczeniaka. Na chwilę pochłonęła go 
ciemność, lecz nagle znalazł się w pokoju, gdzie 
siedział podpity ojciec w milicyjnym mundu¬ 
rze i nachajką w ręku. Rysio pochylił głowę i 
chlipał bezradnie. 

- Nie byłeś dziś w szkole ty gówniarzu jeden! 
Wstyd mi przynosisz, zakało pierdolona! Awan¬ 
su ojca chcesz pozbawić, ty zasrany dywer- 
sancie. Ale lekko zaszumiało i srogi despota roz¬ 
wiał się, a oto nowe wydarzenie przed Rysiem 
się rozegrało. Stał zimowym zmierzchem na lo¬ 
dzie rzeki nad czarno ziejącą przeręblą. Ślizgał 
się ze swoim kolegą Romkiem po kruchym lo¬ 
dzie, który właśnie przed chwilą rozwarł się z 
trzaskiem pod nierozważnym łyżwiarzem i 
czarna, lodowata otchłań wody porwała na za¬ 
wsze jego przyjaciela. 

Stał i płakał rozrywany bezradnym bólem. Czer¬ 
wone słońce, jak krwawe oko ślepego boga za¬ 
padało za śnieżny horyzont. Lecz obraz przy¬ 
kryła mgła i wynurzyła się z niej uśmiechnięta 
jak rumiane słoneczko twarz korpulentnej eks¬ 
pedientki z Łodzi ze sklepu spożywczego na 
rogu. Stał samotnie za ladą, a rumiana pularda 
wręczając mu przymilnym gestem butelkę oran¬ 
żady zapraszała na zaplecze z prośbą, aby 
worek cukru pomógł jej do sklepu przy tasz¬ 
czyć. Wszedł więc Rysio na zaplecze, a tu gru¬ 
ba Leosia biały fartuch rozpina i cyce ogrom¬ 


niaste demonstruje i czarną kotkę z różowym 
języczkiem, co między udami mieszka. A uda 
owe potężne jak kolumny świątyni. I nie koniec 
na tym. Rozgrzana jak piec hutniczy sklepowa 
Rysia za głowę chwyciwszy do mlecznych ba¬ 
lonów mocno przyciska. Czuje Rysio, że dech 
traci i woń jakaś ostra i drażniąca zmysły mu 
mroczy. Wyrywa się więc gwałtownie i o upra¬ 
gnionej oranżadzie zapomniawszy pędem ze 
sklepu wybiega goniony dudniącym śmiechem 
Leosi. Biegnie długo i mija po drodze nauczy¬ 
cieli, ciotki, koleżanki, milicjantów wygrażają¬ 
cych pałkami, pijaków rzygających przy plo¬ 
tach, chuliganów bijących pana z teczką i w ka¬ 
peluszu, chłopaków grających w palanta, a po¬ 
tem już same twarzą, a wszystkie wpatrzone w 
niego gniewnie i pytająco. Na koniec zatrzymu¬ 
je się przed ogrodem pana Grzywacza i jabłka 
czerwone poprzez sztachety tęsknie obserwu¬ 
je. I tak bardzo sąmu te owoce zakazane łase, że 
przez płot przeskakuje i na drzewo niecierpli¬ 
wie się gramoli. Siada okrakiem na gałęzi i wiel¬ 
kie jabłko zerwawszy zęby w nie wpija. I sło¬ 
dycz wielka go wypełnia, a on błogo oczy przy¬ 
myka i głowę w tył odchyla. Aż tu nagle gałąź 
pod Rysiem pęka z trzaskiem i chłopak wali się 
z drzewa na plecy, komicznie wymachując rę¬ 
kami. Uderza w ziemię i ta słodycz jabłkowa 
robi się ogromna i zniewalająca. Leży więc bez¬ 
władnie otumaniony tą słodyczą złowrogą i pa¬ 
trzy w górę. I dostrzega nagle, że Kasia naga i 
kredowo biała do niego podchodzi, a worek trzy¬ 
ma i tak przemawia: 

- Przychodzę zebrać owoc, co dojrzały z drze¬ 
wa spadł i czas swój wypełniwszy w piwnicy 
chłodnej spocząć powinien. 

- Nie! - rozpaczliwie wykrzykuje Rysio i ze¬ 
brawszy wszystkie siły oczy otwiera. Przez 
moment widzi falującą białą plamę na tle czerni, 
a potem plama zaczyna się klarować i twarz 
Kasi, tę z krwi i kości nad sobą dostrzega. I 
wargi Rysia zaczynają mamrotać bezsłowne, 
trwożne pytanie. 

- Jakiś pijany skurwysyn fotel przez okno 
wyrzucił i strasznie cię poturbował - mówi ci¬ 
cho i ze łzami w oczach pochylona nad nim 
Kasia - pogotowie już w drodze i choć głowę 
masz fatalnie rozwaloną to na pewno przeży¬ 
jesz. Jestem przy tobie i umrzeć ci nie pozwolę. 
Rysio czuł straszny szum w uszach i ból wielki 
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w głowie. Uśmiechnął się jednak do Kasi i szep¬ 
nął: 

- Kocham cię bardzo i czuję, że jesteś mą bramą 
do innego świata. 

- Ach mój drogi! Tobie nie jest potrzebna statua 
kobiecości, mityczna bogini olśniewająca twą 
wyobraźnię - mówiła ciepło - tobie potrzebna 
żywa kobieta, która da ci siłę do mocowania się 
z mroczną machiną świata i umiłowanie życia. 

- Ale ja jestem tylko bezwolną kukiełką - szlo¬ 
chał Rysio - ojciec, ten tępy despota, podciął mi 
korzenie życia, odebrał wolę i wyssał siłę. To 
on zepchnął matkę przed modlitewny ołtarzyk, 
a mnie umieścił w izbie kalek. 

- TO MUSISZ GO ZABIĆ - powiedziała sta¬ 
nowczo Kasia patrząc mu przenikliwie w oczy 

- ale nie fizycznie, tylko zabić demona ojca w 
swym umyśle, by odzyskać mentalną niepod¬ 
ległość. Ze mnie dobędziesz moc, co zabija de¬ 
mony. 

- A więc dobrze, zrobię to - rzekł stanowczo 
Rysio - ale tylko z miłości do ciebie, bo żadna 
inna siła nie mogła by popchnąć mnie do tak 
wielkie determinacji rewolucyjnej, do zniszcze¬ 
nia pierdolonego demona despocji. 

- Musisz wiedzieć, mój drogi, że żyjemy w 
świecie oddanym na pastwę demonom despocji 

- Kasia mówiła wolno i z powagą - A zatem 
zabiwszy jednego demona znajdziesz klucz do 
tajemnicy jak unicestwiać inne bestie. Bo kto 
raz zakosztował słodyczy wolności nie pozwoli 
zamienić się w kukłę, nie pozwoli odebrać so¬ 
bie krwistego smaku świadomego życia. 

I długo patrzyli sobie w oczy z wielkim miło¬ 
snym oddaniem, a Kasia gładziła czule zakrwa¬ 
wiony policzek Rysia. 

Zaś jego ojciec podążał właśnie służbowym ra¬ 
diowozem na inspekcję synowskich studenc¬ 
kich postępów. Właśnie przejeżdżał przez gę¬ 
sty las świerkowy i myślał jak wielką przyjem- 
nościąjest przebijanie serca kordelasem postrze¬ 
lonemu jeleniowi. Prowadzony przez młodego 
szeregowego milicyjny pojazd na życzenie 
zwierzchnika prędkość dozwoloną przekraczał. 
Kapitan Buła siedział rozparty na tylnym sie¬ 
dzeniu i z głupawym uśmiechem śledził umy¬ 
kające pnie świerkowe. Nagle dostrzegł idącą 
poboczem szosy kobietę. Kiedy ją mijali spoj¬ 
rzał w jej twarz i spostrzegł, że ma dziwny 
uśmiech i bladość lic kontrastującą z warg czer¬ 


wienią. 

- Zatrzymajmy się chłopcze i zabierzmy tę dupę. 
Może da się suka zerżnąć. 

Zaskoczony kierowca obejrzał się nerwowo i 
w tej samej chwili samochód wpadł w poślizg. 
Paniczne ruchy kierownicy na nic się zdały. 
Samochód poleciał w szalonych podrygach 
przez wyboje pobocza i wyrżnął w drzewo. W 
momencie, gdy pień drzewa potężniał przed 
maską samochodu milicyjny satrapa zawołał: 

- O kurwa, jaka pyszna ta kiszona kapusta! 

25 lutego 94 i 14 lutego 98 r. 

Antoni Kozłowski 


NIE MA INNYCH 
PRZED TOBĄ 


Zmurszałe kolisko czasu dokonało kolejnego z 
niepoliczonych obrotów, strącając z drzewa dnia 
gorejącą pomarańczę słońca za fioletowy hory¬ 
zont wieczoru. W rynsztokach miasta, w stę- 
chłych studniach podwórek rozpanoszyła się 
wszechwładnie gęsta pleśń mroku. Z ludzkich 
termitier i nor tętniących kiełbasiano-gazetową 
wegetacją wypełzły człowiecze widma brnąc 
po omacku ku krynicom boskiego światła. Ów 
bóg przyzywał zapalczywie swą dziatwę, ły¬ 
piąc brązowym okiem z czeluści kufla, tocząc 
pianą obietnicy z wilgotnych gorzkich ust. A 
był to bóg szklanosercy, słowotoczny, uryno- 
twórczy, a ponad wszystko błogo tumaniący. 
Grabarz Omaley zakończył swą szlachetną dzia¬ 
łalność zwracania Matce Ziemi zużytych ludz¬ 
kich pokrowców, których nadzienie zgoła inna 
siła ekspediowała na łono Abrahama. Po su¬ 
miennie spełnionej ostatniej posłudze zapragnął 
ukojenia dla duszy zatrutej trupim wyziewem. 
Wraz ze stadem wieczornych widm i larw czło¬ 
wieczych ruszył do umiłowanej świątyni 
wszechdostępnego i wszechwładnego boga Pi- 
warusa. Zamaszystym ruchem rozwarł drzwi 
tawerny „Pod wolim okiem” i nieopatrznie 
wywołał wojnę światów zaludniających kostne 
puszki hardo obnoszone na szyjach. Bo oto z 
impetem nacierające drzwi ugodziły w zgarbio¬ 
ne plecy starego Murdocha. Staruch z gardło¬ 
wym bełkotem potoczył się ku szynkwasowi i 
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chlusnął piwem w gębę rozwalonemu władczo 
na kontuarze osiłkowi Callaganowi. Zwalista 
kupa mięsa zerwała się na chwiejne nogi i ryk¬ 
nęła do zrządzeniem przypadku katapultowa- 
nego starca: 

- Pierdol się z maszynką do mielenia mięsa, sta¬ 
ry capie, i patrz końca, czy sterczy jeszcze za¬ 
wadiacko. A piwa mi na gębę nie wylewaj, bo ci 
kutasa urwę i do gęby na zagrychę wsadzę! 
Stary Murdoch tylko łeb zwiesił i niezrozumia¬ 
ły bełkot z warg sączył. Lecz rudy, piegowaty 
McCormick, królujący za szynkiem opasany 
splugawionym brudem spelunki fartuchem, 
klepnął osiłka po grzbiecie i w te słowa się ozwał: 

- Nie nastawaj na starca, bo nie winien twej pie¬ 
nistej kąpieli. Bacz na przyczynę, nie zaś sku¬ 
tek, bo ci ścierą ryj sczerwienię na dostojną pur¬ 
purę dupska pawiana! 

Śmiech się w szynku podniósł szyderczy i ką¬ 
śliwy. Nie bacząc na kretyńsko sprowokowaną 
wojnę i jej iście błazeński przebieg Omaley pod¬ 
szedł do kontuaru i piwa dubeltowego zażądał. 
Już rudy McCormick po kufel sięgał, by piwa 
niefortunnemu przybyszowi utoczyć, gdy roz¬ 
legł się ochrypły i kpiący głos kobiecy: 

- Pójdź do mnie robaku ryjący w ziemi, a ja cię 
uraczę takim piwem, które otworzy ci bez 
zgrzytów bramę mych ud, abyś wstąpił bło¬ 
go w me kudłate niebiosa! 

Omaley odwrócił się gniewnie i spostrzegł sie - 1 
dzące przy stoliku uliczne dziw¬ 
ki. 



Ciało starszej, Debory było pękatym parostat¬ 
kiem, który cumował żałośnie w porcie pięć¬ 
dziesiątki. Zaś młodsza, Jasmen miała ciało 
smukłej brzozy z dorodnymi hubami cycków. I 
właśnie ona przemówiła zaczepnie do Omaleya. 
Trzymała ręce pod stołem pomiędzy rozkra¬ 
czonymi nogami i pompowała szparkim stru¬ 
mieniem tryskającym z włochatego krocza ury- 
nę do podstawionego kufla. Kiedy naczynie 
wypełniło się w połowie dziwka podniosła ku¬ 
fel w geście zachęty i zawołała: 

- Przyjmij w darze, człowieku, ów kordiał wspa¬ 
niały ku pokrzepieniu twego trupiego serca zgo¬ 
towany! 

Zaskoczony, otumaniony Omaley podszedł ni¬ 
czym w somnabulicznym transie do stolika dzi¬ 
wek i wyciągnął rękę po kufel. Wszystkie oczy 
opojów zwróciły się ku niemu i nastała w szyn¬ 
ku grobowa cisza. Kufel przewędrował z ręki 
do ręki i popłynął ku tępo rozwartym ustom 
Omaleya. W nozdrza siewcy karczemnego nie¬ 
pokoju uderzyła ostra woń klaczy. Wstrząsnę¬ 
ło nim, lecz nie dane mu było dopełnić owego 
obmierzłego sakramentu. Bo oto przez stale roz¬ 
warte drzwi tawerny wtoczył się do wnętrza 
rumiany, pijany i nagi młodzian z 
girlandą winnej latorośli 
wokół głowy i lę¬ 
dźwi. Towarzy¬ 
szyły mu pląsa¬ 
jące w ekstazie 
dwie nagie, 
rozczochra¬ 
ne dziew- 
czyny. 
Dziwaczny 
orszak zbli¬ 
żył się do kon¬ 
tuaru, a apostoł 
nowej religii postawił 
z łoskotem dzban wina na blacie 
i promiennie rozejrzał się wo¬ 
kół. Osiłek Callagan spojrzał z 
pogardą na przybysza burk¬ 
nął niechętnie: 

- Coś ty za jeden pedal- 
ski cudaku? Możeś Ulis¬ 
ses, co to ponoć przygnany lodowatym tchnie¬ 
niem Boreasza bruki dablińsie szlifuje? 

- Jam jest Dionizos, bóg wina, patron świetlistej 
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energii duszy tryskającej z ziemi ku słońcu 
przez ludzkie lędźwia i umysły winem wzbu¬ 
dzone. Pójdźcie do mnie, a uraczę was boską 
radością! - rzekł radośnie młodzian. 

- Spierdalaj pedale - ryknął zza kontuaru rudy 
Mc Cormick i strącił z impetem wraży dzban 
wina - Nie będziesz miał cudzych bogów przede 
mną, tako rzecze bóg Piwarus, ojciec naszego 
błogiego otępienia i sennego bełkotu. Bądź prze¬ 
klęty pod dachem jego świątyni. 

I nagle poczuł Omaley, że odkupić może swą 
winę siewcy wojny bratobójczej. Roztrzaskał o 
blat stołu kufel z kurewską uryną i pozostałym 
w ręku uchem ze szklanym szpikulcem zaata¬ 
kował burzyciela odwiecznego ładu. Szklane 
ostrze przeszyło szyję Dionizosa, a ten blu- 
znąwszy strumieniem krwi z rozwartych w gry¬ 
masie zdziwienia ust zwalił się na podłogę. Ru¬ 
nął na plugawe klepisko spelunki zbryzgane pi¬ 
wem i plwocinami i pokalał swąboskość. Na¬ 
tychmiast przeto przeobraził się w martwego 
szczuRa, zaś jego różanotyłkie towarzyszki 
osypały się na ziemię jako karaluchy. Omaley 
energicznym kopniakiem posłał zewłok szczu¬ 
rzy w kąt i zadeptał wredne robactwo. Dumny 
z dzieła zadarł tryumfalnie brodę. 

- Pan da piwo swojemu ludowi. Pan da swemu 
ludowi błogosławieństwo odmóżdżenia - zawo¬ 
łał podniośle Omaley. 

- Amen! - zakrzyknęła w uniesieniu dziwka 
Jasmen i zerwawszy się gwałtownie zza stołu, 
kiecę do góry zadarłszy i srom włochaty obna¬ 
żywszy, w te słowa się ozwała do obrońcy 
przyziemnej wiary i nadziei sądzonej z kufla. 
Tu, przed ciżbą karczemną, mężnie stawiłeś 
czoła złu, co nasz odwieczny porządek w gru¬ 
zy chciało obalić. Przeto ja, wierna służebnica 
Pana Słodkiej Tępoty, wynagradzam ci czyn 
szlachetny i rozwieram kudłate wrota, abyś przez 
komnatę różowej słodyczy wstąpił w niebiosa 
nasiennego spełnienia. Pójdź w me ramiona kar¬ 
czemny bohaterze! 

Omaley porażony kuszącym widokiem i mile 
połechtany kurewską perorą już się sposobił, 
aby w niebo wstąpić, lecz po raz wtóry nie 
było mu dane spełnić kielicha przeznaczenia, 
gdyż gość nowy i niezwykły wtoczył się do 
szynku przez drzwi nieodmiennie otworem sto¬ 
jące. A był to mąż zwalisty, obnażon bezwstyd¬ 
nie, choć przyrodzenie jego przykrywał zwi¬ 


sający kałdun rozmiarów straszliwych. Skórę 
miał lubieżnie błyszczącą, brunatnej karnacji, 
runem czarnego włosia pokrytą. W zlepionych, 
tłustych kudłach na łbie kłębiły się obsypane 
szyszkami pnącza chmielu. Na czerwonej, tę¬ 
pej twarzy wykwitał szeroki, przyjazny 
uśmiech. Stanął w rozkroku i donośnie ozwał 
się do zgromadzonych: 

- Oto staję przed wami, ja, wasz stróż i władca 
w jednej osobie, bóg radości przyziemnej i po¬ 
ciechy w małym. Piwarus. Raduje się moje ser¬ 
ce, że wrażą pokusę wyznawania innego boga 
precz odrzuciliście. Jestem zatem twarzą w 
twarz przed wami, a żaden bóg obcy mego wi¬ 
zerunku wam nie przesłania. Będę was przeto 
chronił skutecznie przed straszliwą paszczą ta¬ 
jemnicy, będę umacniał was w małym, pasł 
wasze brzuchy i tumanił umysły. A ten, co zło 
ręką swą mężną unicestwił nagrodę stosowną 
otrzyma. 

I odwrócił się zadem potężnym ku zdumionej 
publice banalnego teatru i natężywszy się sro¬ 
dze wytoczył z odbytu, co jak paszcza Lewia- 
tana się rozwarł, beczkę ogromniastą, piwem 
przymilnie bulgoczącą. Widzowie owego cu¬ 
downego zdarzenia gęby porozdziawiali, a śli¬ 
na pożądliwości po brodach ich toczyć się po¬ 
częła. 

- Oto człeku zacny, a dzielny twa nagroda. A 
podziel się nią z braćmi i siostrami hojnie, bo 
radość wspólna radość twą samotną dopełni i 
zwielokrotni, a więzy wspólnoty umocni, aby 
stała się jedna owczarnia w jednym łajnie rado¬ 
snej tępoty wytarzana. 

To rzekłszy, brzuszysko do góry podkasaw- 
szy, a osobliwie małego członka w palce ująw¬ 
szy, chodził pomiędzy karczemnymi stoły i 
wiernych opojów uryną zbryzgiwał. A w te 
słowa przemawiał: 

- Bądźcie błogosławieni i w wierze umocnieni, 
o wierni moi, których tą oto wodą żywą błogo¬ 
ścią doczesną i błogości wiecznej nadzieją na¬ 
pełniam! 

A gdy obchód błogosławiący zakończył stanął 
pośrodku szynku i ręce ku górze podniósłszy, 
z dupska potężny pióropusz ognisty dobyw¬ 
szy, do góry się wzniósł, a strop dębowy prze¬ 
biwszy w mrok nieznany się oddalił. Oniemiali 
opoje długo w nabożnym lęku w czeluść strasz¬ 
liwą w powale ziejącą spoglądali, jako w wi- 
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doczny ślad obecności boga w ich nędznym, 
przyziemnym świecie. Lecz Omaley przerwał 
trwożną kontemplację i % obwieścił zgromadzo¬ 
nym: 

- Niechże dar Pana naszego Piwarusa radość 
naszą pomnoży i troski wraz z uryną w rynsz¬ 
toku pogrzebie. Nuże, panowie, do szpuntu i 
do kufli! 

I rejwach się podniósł w spelunce, a mistrz ce¬ 
remonii karczemnej McCormick beczkę za 
szynkwas zatoczył, szpunt fachowym gestem 
wybił, a kran należycie osadziwszy jął piwo do 
gorączkowo podstawianych kufli toczyć. 

A w ciżbie stłoczonej niczym cielska morsów 
na lodowej pustyni przepychać się jęła ku Oma- 
leyowi dziwka Jasmen. A stanąwszy obok 
z a rękę go pochwyciła i na 
swym sromie 
gorącym 


położyła. I rze¬ 
kła doń z oczyma lu¬ 
bieżnie zmrużonymi i ustami w 
uśmiechu przyzwolenia roz¬ 
chylonymi: 

- Oto dopustu do źródła roz-koszy ci nie 
wzbraniam, bo od dzieciń-stwa bez majtek 
chadzam. Onegdaj, gdym jako smarkula ojcu 
przy stole posługiwała, gdy ten spraszał do 
domu krewnych i okolicznych opojów, zaści 
popiwszy i ochoty nabrawszy łapska mi mię¬ 
dzy nogi pchali, a majtki zmacawszy po pysku 
prali. Przestałam tedy majtki nosić, a te capy 
lubieżne cipkę mą obnażoną zmacawszy mla¬ 
skali z ukontentowania, zaś potem cukierki i 
pierniczki do ręki pchali. Tak przeto zawszem 
gotowa i tobie o swej gotowości z woli nieprzy¬ 
muszonej, nie zaś dla pieniądza przypominam. 
Bom teraz z boskiej woli odpłaty za poniżenia 
liczne dostąpiłam. 

Spojrzał Omaley na dziwkę uliczną i dziwki nie 
zobaczył. Stała przy nim rosła, pełna dziew¬ 
czyna o różowym ciele i wielkiej grzywie blond 
włosów. A cyce miała wielkie jak Matka Zie¬ 
mia, zaś łono gorące i pulsujące pod ręką zdu¬ 
mionego Omaley a. I zapragnął, ryjący w pro¬ 


chu ziemi groby braciom swoim i siostrom tru¬ 
pio stężałym, grabarz dubliński Omaley, syn 
Patryka, wstąpić w tę żyzną glebę sromu, aby 
za czyn waleczny wniebowstąpienia przez stud¬ 
nię żywota dostąpić. A cudownie przeobrażo¬ 
na dziwka tak się do niego ozwała: 


- Jestem czarodziejka 
go boga Lunga i zielo- 
bogini Epony. Obda- 
zmysłowym i płodami 
niosę w darze swe 
Pijany szczęściem 
rączkowo luzować 
ściwszy dobyć ster- 
oręż i 


Sin, córka słoneczne- 
nolicej Pani Natury 
rzam ludzi szczęściem 
ziemi. Zaś bohaterom 
słodkie łono. 
Omaley począł go- 
pas, aby portki spu- 
czący hardo 


wstąpić 
w ofiarowane 
^ mu wrota słodyczy. 
Kiedy zanurzył członka w 
pulsującym łonie poczuł 
wir straszliwy pory- 
wający go w 
czeluść pur¬ 
purową. Targnęło nim, a on zachwiał się 
i runąwszy na kolana przylgnął gwałtow¬ 
nie do szczeciniastego i cuchnącego ciel¬ 
ska. Otworzył oczy i wstrząsnął nim 
dreszcz obrzydzenia. Bo oto przywarł 
swym ciałem do rozłożystej maciory, która 
stała cierpliwie na plugawym klepisku szynku i 
sennie chrumkając kwitowała pchnięcia człon¬ 
ka, którym Omaley z niepojętą furią penetro¬ 
wał świńskie przyrodzenie. Potężny ryk śmie¬ 
chu kompanii opojów dudnił nad jego głową, a 
on niczym nakręcony automat rytmicznie wy¬ 
stukiwał takty swej pieśni hańby. Zawył bole¬ 
śnie i obudził się z twarzą na stole pokrytym 
zwałami własnych rzygowin. Za oknem szary 
świt zwiastował nieuchronność pustki dnia. 
Podniósł ciekaw głowę znad plugawo udekoro¬ 
wanego stołu i rozejrzał się wokół. Przez okna 
szynku sączyło się do wnętrza szare i anemicz¬ 
ne światło dnia świtającego, lecz wnętrze owo, 
tonące w głębokich umbrach cieni i brodzące w 
żółtym świetle sączącym się z wiszących u su¬ 
fitu, obsranych przez niepoliczone gromady 
much żarówek, miało w sobie coś niezwykłego 
i podniosłego tajemniczo. Siermiężną, karczem¬ 
ną, nisko sklepioną izbę, owe proscenium ży¬ 
ciowego banału, nawiedziło niespodzianie sre- 
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brzyste, mistyczne światło, delikatnie kładąca 
się na ludzkie, toporne twarze i liche przedmio¬ 
ty eteryczna poświata. Nadawała ona owej świą¬ 
tyni nikczemnego kultu majestatu i sakralnego 
splendoru. Omaley poczuł, że wszystko jest w 
swym materialnym kształcie takie samo, lecz 
wewnętrzna struktura znanego mu świata, jego 
treść ukryta emanuje na zewnątrz, wypełniając 
przestrzeń i wtłoczone weń obiekty jakąś nie¬ 
ziemską wyrazistością i pięknem. Zdziwiło go 
tylko, czemuż to cała czereda karczemnych 
opojów koliskiem zwartym go otoczyła i pa¬ 
trzy nań w zdumieniu i przestrachu. Próbował 
wstać, lecz w zdumieniu straszliwym odczuł, 
że nie panuje nad swym ciałem, że odjęta mu 
została moc poruszania tej kostno-mięsnej ku¬ 
kły, która ciężko rozparta za stołem ludzką kon¬ 
sternację wzbudza. Oniemiał zaś z przerażenia, 
kiedy spostrzegł, że głowa jego nędznie wtulo¬ 
na w zwały wymiocin na blacie karczemnego 
stołu spoczywa, zaś owo widzenie świata jest 
jakowąś upiorną halucynacją. A cisza, która nie¬ 
wzruszona panowała w bełkotem i zgiełkiem na 
co dzień wypełnionym wnętrzu była tak złow¬ 
roga, że zrozpaczony Omaley wytężył się, aby 
wydobyć z siebie lament błagalny, coś na kszta¬ 
łt skargi dziecięcej: 

- Bracia kochani, ludzie dobrzy, ratujcie mnie, 
zabierzcie stąd, bo coś strasznego i niepojętego 
wzięło mnie we władanie! 

Ale głosu swego nie usłyszał i poruszenia ust 
nie poczuł. Żadne też ze słów wyrzucanych 
gorączkowo z ust przerażonych towarzyszy 
karczemnych do uszu jego nie dotarło. Nie poj¬ 
mował tego, w co zanurzył go niepojęty dopust 
losu i wstrzymywał rozpędzone myśli, by ja¬ 
łową szamotaniną grozy nie pomnażać. 

Czekał, jak mysz w norze, jak rozbitek pośród 
otchłani oceanu na łupinie tratwy, na wybawie¬ 
nie z opresji. I wierzył w jego nadejście, bo 
przecież po to się obudził, by siebie ocalić. Lecz 
oto przez krąg karczemnych gapiów jął iść ku 
niemu w majestacie świetlistym ojciec Patryk, 
opój, dziwkarz i bandzior, którego dwa lata z 
okładem temu pochował, własnymi rękami dro¬ 
gę w proch ziemi mu torując. A szedł piękny i 
wielki w swym pozaziemskim majestacie i 
uśmiechał się do syna ciepło i radośnie. Zanim 
usłyszał we wnętrzu swej istności głos ojca, dana 
mu została wiedza, zrozumienie i lekkość zdję¬ 
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tego brzemienia. 

- Witaj synu! Właśnie przed chwilą umarłeś. 
Ciężką miałeś drogę przez macicę śmierci ku 
krainie duszy z okowów materii wyzwolonej. 
Lecz każdy spotka swych towarzyszy i do¬ 
świadczy błogosławieństwa ich obecności, jeśli 
zaprosił ich kiedyś do teatru swego życia. Co¬ 
kolwiek więc czynisz prostuje ci ścieżki życia 
ku radosnemu wyzwoleniu z mroku, albo pro¬ 
wadzi cię na manowce, a hordę demonów i po¬ 
krak stawia u bramy śmierci. Każdy ma taką 
śmierć na jaką zasłużył, a ty już swe zasługi żeś 
zebrał, więc koszmar cię opuścił i nigdy nie na¬ 
wiedzi. Nie będziesz miał przeto przed jasną 
oczywistością pustki innych bogów mroku i 
chaosu. Pójdź więc za mną, jam jest twój prze¬ 
wodnik, jam posłaniec, który zabiera cię z wię¬ 
zienia mroku i splątania do krainy bezsłownej 
oczywistości. Niech się stanie cisza i światłość. 

I wyciągnął rękę ojciec Patryk do syna swego 
Haralda, a ten miękko popłynął ku niemu i w 
ciszy wielkiej wstąpili oboje w obłok mgły zło¬ 
tawej i ciepłej. Zaś stojący za szynkwasem rudy 
McCormick, płucząc kufel w brudnym szafli¬ 
ku, a o spektaklu owym wiedzy świadomej nie 
posiadając, w te oto słowa pożegnał swego ode- 
szłego bliźniego: 

- A to skurwysyn podły! Zdechł tu na me utra¬ 
pienie i na dodatek za cztery kolejki piwa mi nie 
zapłacił. Niech mu ziemia ciężką będzie jak cała 
głupota tej wszawej tłuszczy, w której pyski 
leję piwo! 

A w tym samym czasie dziwka Jasmen pode¬ 
szła do martwego Omaleya wspartego czołem 
we własne rzygowiny i klepiąc go dobrotliwie i 
poufale po plecach rzekła głośno: 

- Kto pod kim dołki kopie sam w nie wpada! 
Szkoda cię chłopie, dobry kutas był z ciebie, nie 
jakiś nekrofil jebany jak twoi kolesie po fachu, 
zarobić dałeś, a czasem to nawet wygodziłeś 
dobrze, jak kobiecie, nie kurwie. Niech ci zie¬ 
mia lekką będzie jak dobra mineta! 

I wychyliła w rozkroku kufel piwa, bo nie ma¬ 
jąc już żadnych klientów do obsłużenia, prócz 
tego, którego słowem ostatnim obsłużyła, z 
szynku się wytoczyła w zimną, szarą mgłę 
świtu. 

5 i 7 lutego 1998 r. 

Antoni Kozłowski 

(rys. Zappa) 
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ANAJECIHC - DANCING 




KASETA (40 MINUT) Z 
12 PIOSENKAMI ANARCHIZUJĄCYCH 
CZESKICH POUÓW (PO POLSKU) 
Z PRZEŁOMU XIXIXX WIEKU. 

ROMANSE, BALLADY, TANGA... 
NIC Z ROKENDROLA, PANKA, HC, 
SKA, REGE, RAPU! 

Pisane prawie 100 lat temu i nadal przyjemne 
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ZAPACH 
[EKRANU I 


JA. ALCYBIADES I NASZE METODY. 

Ostatnio chodzę do kina w ramach walki z ter¬ 
rorem łatwych wzruszeń. Jest to część prywat¬ 
nego programu dostosowawczego, mającego na 
celu uchronienie mnie przed społeczeństwem, a 
społeczeństwa przed ostatecznym zidioceniem 
(o ile uda mi się znaleźć naśladowców). 
Metoda polega w skrócie na tym, że albo idę na 
film, który potencjalnie może wzruszyć, bo 
został - na przykład - nakręcony według ulu¬ 
bionej książki z mojej młodości, czy też gra w 
nim aktorka kochana przeze mnie, gdy miałem 
dwanaście lat, albo - jak głosi fama - wszyscy 
na nim płaczą, co ostatnio zdarzyło się na Tita¬ 
nicu. Trochę mnie to zdziwiło, bo słyszałem, że 
Titanic to film katastroficzny a pamiętam, że 
płacze się na melodramatach, ale od czego mamy 
postmodernizm z jego brakiem czystych kryte¬ 
riów gatunkowych. 

I na takich właśnie filmach nie tylko staram się 
nie wzruszać (o płaczu nie ma mowy), ale na¬ 
wet śmieję się, grożę bileterce kijem baejsbolo- 
wym (co prawda nie zdecydowałem się jeszcze 
uderzyć, ale może to dlatego, że w liceum mia¬ 
łem łacinę) i groźnie powarkuję na sąsiadów. Na 
filmie Spona z tym ostatnim miałem pewne kło¬ 
poty. Byłem mianowicie sam w kinie. Pocie¬ 
szałem się tym, że Hitler w Wilczym Szańcu 
też samotnie oglądał komedie z Busterem Ke- 
atonem. 


Spona to - przynajmniej w punkcie wyjścia - 
przypadek pierwszy. Filmowa adaptacja “Spo¬ 
sobu na Alcybiadesa” Edmunda Niziurskiego, 
jednej z ulubionych książek mojego dzieciństwa. 
Z drugiej strony - a czytałem ją jeszcze w szko¬ 
le podstawowej - już wówczas wydawała się 
lekko anachroniczna. To wrażenie spotęgowało 
się po podjęciu nauki w liceum, na początku lat 
siedemdziesiątych. Szkoła z powieści Niziur¬ 
skiego wydawała mi się przedwojenna, z nie¬ 
dzisiejszą dyscypliną, lekko staroświeckim za¬ 
chowaniem uczniów, którzy budę jednak ko¬ 
chali, a nie odnosili się do niej - jak większość 
moich kolegów - niechętnie czy wręcz wrogo. 
Podobne wrażenie odnosiłem w czasie niedziel¬ 
nych programów filmowych “W starym kinie” 
pana Janickiego, które telewizja (wtedy był je¬ 
den program) regularnie emitowała. Polskie fil¬ 
my archiwalne śmieszyły, szczególnie sposób 
mówienia aktorów, ale wydawały się jednocze¬ 
śnie obrazem nie tylko innego, lecz i lepszego, 
przedwojennego świata. Zwłaszcza, że towa¬ 
rzyszyła mi w oglądaniu mama, a z wypowia¬ 
danych przez nią uwag wnioskowałem, że coś 
się skończyło bezpowrotnie, coś co było 
uczciwsze, piękniejsze, co było po prostu - a 
może nie tylko - czasem jej młodości. 

Chcąc odgonić narastające wzruszenie mocniej 
ścisnąłem w dłoni kij bejsbolowy i zaczajony w 
kinowym mroku warczałem z cicha: 

- Nie węszyć mi dzisiaj a gruchotać. 
Usłyszałem znajome melodie. 

W wielu mitach różnych kultur opowiedziana 
została mniej lub bardziej zmetaforyzowanym 
językiem sytuacja przejścia - z chaosu do po¬ 
rządku, z nieświadomości do świadomości, ini¬ 
cjacji seksualnej a zarazem przekraczania pro¬ 
gu niedojrzałości i odnajdywania swej roli w 
dorosłości. Często w jednej magiczno-realnej 
opowieści dwa - a nawet więcej rodzajów przej¬ 
ścia - nakładają się na siebie i czyn młodzieńca 
(np. zabicie smoka, wilka czy innego potwora) 
pozwalający mu posiąść córkę wodza obieca- 
nąjako nagroda dla śmiałka, staje się jednocze¬ 
śnie alegorią przezwyciężania granicy dzielącej 
chaos od porządku albo naturę od kultury. Naj¬ 
więcej zależy tu oczywiście od badaczy. Zain¬ 
spirowani Freudem zajmą się przede wszyst- 
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kim dzidą głównego bohatera, a skłaniających 
się ku Frazerowi zainteresuje fakt, iż zwycięz¬ 
ca był jednak drugim po smoku kochankiem 
księżniczki, co stanowić by mogło figurę rytu¬ 
ału odrodzenia. 

Stąd - bywało - realizacja praktycznego wnio¬ 
sku dotyczącego młodej żony dla badacza w 
starszym wieku. Jego spełnienie pozwalało 
uwierzyć zainteresowanemu, że powrót do mło¬ 
dości (realny a nie mityczny) nie jest tylko ma¬ 
rzeniem i odwieczną fantazją. 

To sąjednak uwagi dotyczące historii. Mit funk¬ 
cjonował w określonym porządku, który istniał 
w sposób oczywisty dla członków społeczno¬ 
ści. Określał ten porządek i obłaskawiał, dawał 
mu sankcję. Pamięta¬ 
no o tym do niedaw¬ 
na, choćby w środo¬ 
wiskach akademic¬ 
kich. Czasem przy¬ 
pomniał sobie o od¬ 
wiecznych mitach 
ludzkości jakiś po¬ 
eta, rzadziej malarz. 

Bywa to poręczne 
nawet jako stereotyp, 
ale tylko dopóki zza 
okna dobiega podnie¬ 
siony głos zdener¬ 
wowanego sąsiada, 
krzyczącego, że on 
w końcu zrobi z tym 
porządek i weźmie 
się za syna, który nie 
zdał do szóstej kla¬ 
sy. Obecnie takich 
głosów słychać co¬ 
raz mniej. Syn bo¬ 
wiem uczy się takich 
rzeczy, o których oj¬ 
ciec uczył się, że 
sprawa z nimi ma się 
całkowicie odwrotne i posługuje się środkami 
technicznymi tak odmiennymi od tych, jakie miał 
do dyspozycji ojciec, że przekazywanie do¬ 
świadczeń młodszemu przez starszego stało się 
bezużyteczne. Stąd ojciec stracił możność egze¬ 
kwowania (próbują to robić jeszcze rodzice z 
rodzin patologicznych), gdyż nie edukuje. A to 
było jedną z podstawowych zasad organizują¬ 



cych od dawien dawna życie rodzin i społecz¬ 
ności. Za to właśnie syn wyjaśnia ojcu jak dzia¬ 
ła nowy program komputerowy i jak ojciec ar¬ 
chitekt może go wykorzystać w swojej pracy, 
czym powinno się okręcać szyję w tym sezo¬ 
nie zimowym i jakie pokarmy według najnow¬ 
szych odkryć amerykańskich uczonych są zdro¬ 
we. Oczywiście jeżeli tylko rodzic jest jeszcze 
względnie młody aby cokolwiek zrozumieć. 
Kiedy w micie zbuntowany syn wypędza ojca 
i zajmuje jego miejsce, naukowiec zainspirowa¬ 
ny Freudem - a w ostatnich czasach nawet re¬ 
cenzent popularnej prasy - wtrącał coś o rywa¬ 
lizacji antagonistów o matkę-żonę, zwolennik 
Levi-Straussa chętnie wyjaśnił, że wypędzony 
symbolizuje naturę a 
wstępujący kulturę. 
Ale coraz mniej jest 
takich okazji, a będzie 
jeszcze mniej. 
Potężniejące przez 
lata pytanie o stan kon- 
dycji ludzkiej zdomi¬ 
nowało w końcu 
ewentualne odpowie¬ 
dzi w takim samym 
stopniu, jak ważne 
książki definiujące 
świat i rozważające 
jego przyszłość, domi¬ 
nują w naszych cza¬ 
sach nad ciekawą lite¬ 
raturą piękną - o bab¬ 
cinych bajkach i miej¬ 
scowych legendach nie 
wspominając. Jedni 
pytają o conditio hu- 
mana, inni mówią o 
końcu historii a wszy¬ 
scy zdają się być 
szczęśliwi, że odbyli¬ 
śmy już drogę od wie¬ 
dzy do nauki. 

Tak i badacze stali się inżynierami i odrzuciw¬ 
szy poezję oraz interpretację mitów zajęli się 
konstruowaniem własnych, wierząc zapewne, 
iż tędy droga do zrozumienia współczesnej 
wolty kulturowej, ba - cywilizacyjnej, zmusza¬ 
jącej zdominowanego, pozbawionego władzy i 
znaczenia ojca do walki z tryumfującym, domi- 










Zapach ekranu 


107 


nującym synem-władcą. 

Wymyślono konflikt pokoleń, wychowanie 
bezstresowe i liberalizm, a także równoupraw¬ 
nienie wszystkich ze wszystkimi. Oddajmy 
sprawiedliwość teoretykom i praktykom - wie¬ 
lu z nich wymyślało te teorie i usiłowało wpro¬ 
wadzać je w życie w rozpaczliwym usiłowaniu 
zachowania resztek elementarnego porządku 
świata, w którym skład i taktykę drużyny pi¬ 
łkarskiej ustala - zwykle jednoosobowo - do¬ 
świadczony, często nawet wykształcony w tym 
kierunku trener (a przynajmniej długoletni prak¬ 
tyk), a nie grupa pijanych jedenastolatków w 
czasie meczu, po wtargnięciu na płytę boiska, 
obserwowana fachowo przez brygady antyter¬ 
rorystyczne, nie interweniujące w obawie przed 
Rzecznikiem Praw Obywatelskich i Komitetem 
Helsińskim. 

Ten elementarny porządek zasadza się także i 
na tym, że trzynastoletnia dziewczynka może 
być ze strony dojrzałego mężczyzny najwyżej 
przedmiotem deprawacji, a nie obiektem pożą¬ 
dania jako kwintesencja kobiecości, co wmawiają 
nam na łamach pism wszelakich młodzi i kre¬ 
atywni wizażyści, redaktorzy i specjaliści od 
sprzedaży wszystkiego i za wszelką cenę, pre¬ 
parując kunsztownie ciała uczennic ostatnich klas 
szkół podstawowych na użytek półtrupiej ga¬ 
wiedzi. 

Polega, a raczej powinien polegać, on także i na 
tym, że publiczne radio i telewizja nie mogą w 
kwestii tego, jaka muzyka jest przyjemna w słu¬ 
chaniu, polegać wyłącznie na przeświadczeniach 
ośmioletnich dziewczynek i chłopców, owych 
“dorosłych inaczej” - piszę tak by nie ubliżać 
ludziom straszym od siebie i nie nazywać ich 
młodszymi inaczej. Nie! Do diabła! Radio i te¬ 
lewizja nie powinny w ogóle uwzględniać ich 
gustów i niech sobie swojej muzyki słuchają w 
podziemiu! Niech mają biedacy swoją szansę 
na bunt, jaką mieli ich rodzice czy dziadkowie 
gdy pan milicjant bił pałą za długie włosy, a ze 
szkoły pan dyrektor wyrzucał za kolorowe skar¬ 
petki. Przeciw czemu i kiedy oni się zbuntują? 
Jak zabraknie jogurtu o smaku maracuja? Albo 
może przeciwko skorumpowanym politykom 
i innym ciemnym siłom, które jakoby stoją za 
tym, że w pogoni za zyskiem dewastuje się na¬ 
turalne środowisko i wnętrza ludzkich głów? 
Wolne żarty - nienawiść tak się już uspołeczni¬ 


ła, że ani nie jest możliwy jej konkretny adresat, 
ani nadawca. Potrzebne byłyby chyba nowe 
mity, a może tylko inaczej opowiedziane, ale 
artyści poszli w ślad za badaczami. 

I wtedy powstała “Spona”. 

*** 

Czy “Spona” jest dobrym filmem i czy warto 
wydać osiem złotych na bilet? 

Nie wiem, ale idźcie na niego z rodzicami, jeżeli 
nie macie jeszcze własnych dzieci w wieku mniej 
więcej od dziesięciu lat wzwyż, bo wtedy po¬ 
winniście postąpić Państwo odwrotnie. Prze¬ 
konacie się wówczas (w obu wypadkach), że 
różnice międzypokoleniowe nie istnieją, a bar¬ 
dziej zasadny wydaje się podział na mądrych i 
głupich lub na wrażliwych i gruboskórnych. 
Podział ten może przebiegać, na przykład w 
poprzek rodzin (mądra córka i głupi ojciec) lub 
w jej obrębie nie występować (wrażliwa córka i 
wrażliwa matka). Bywają też bardziej zaskaku¬ 
jące kombinacje, zwłaszcza, że owe proste po¬ 
działy można stosować niezależnie od poglą¬ 
dów politycznych nosicieli, ich przynależno¬ 
ści do różnych kultur i subkultur oraz upodo¬ 
bań estetycznych. Skądinąd potwierdza to przy¬ 
słowie mówiące, że lepiej z mądrym konserwa¬ 
tystą zgubić niż z głupim anarchistą znaleźć. 
Jeżeli będzie się podobał i rodzicom i dzieciom, 
lub też nie podobał całym rodzinom, wówczas 
dopiero będzie można cokolwiek powiedzieć o 
jego rzeczywistej wartości. Mnie wzruszył, ale 
po raz pierwszy od wielu lat usłyszałem, i to na 
dodatek z ekranu - a więc także zobaczyłem: 
“Dzisiaj nagle wymyśliłem Ciebie” - jedną z 
najpiękniejszych piosenek zespołu Dżamble 
(lata siedemdziesiąte). Może też dlatego wspó¬ 
łczesne, rapowane fragmenty nie wydały mi się 
infantylne. A poza tym lubię kiedy film ma szla¬ 
chetne przesłanie i dlatego ucieszył mnie peda¬ 
gogiczny sukces profesora Misiaka zwanego 
Alcybiadesem. Uczniowie kupili na niego Spo¬ 
sób, ową tytułową Sponę, lecz on zamienił ją w 
Metodę i ci, którzy chcieli tanim kosztem zdo¬ 
być to, co z zasady wymaga wysiłku, stali się 
nagle Poszukiwaczami Prawdy. 

Niestety, reżyser Waldemar Szarek wraz z Kar- 
tezjuszem, Niziurskim i Dżamblami przegry¬ 
wają z tonącym kolosem, na którym tańczono 
do końca. 
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Dostałaś już nowy katalog 

^^Nikt Nic Nie Wie? 


Nie uwierzysz! Wydali w końcu kasetę CRASS "The Feeding Of The 5000" 
- nawet przetłumaczyli te teksty, wiesz, te o szefach - od tej płyty 
na dobre zaczął się anarcho-punk prawie 20 lat temu. 

Nowa Guernica Y Luno jest na winylu,kasecie i CD z plakatem wielkości 
Najświętszego Obrazu w Częstochowie. 

Wydali też kasetę i CD tych cudaków z Trottel -"Troxx Tracks" to juz 
szósta płyta madziarów. Jeszcze Thing - taki noise z Gdańska w klimatach 
shellac, no i prawdziwe współczesne angielskie punki - Cress i Spite. A z 
USA Los Crudos. ^ 

Moją też cały czas Włochatego, wszystkie Apatie, Ewę Braun, Fate, Alians, 

Świat Czarownic Aferrę, Amen, Inkwizycję (te dwa ostatnio polecał 'jjffl 

biskup), Homomilitię, Oi Polloi, MDC, Hiotus, Rhythm 

Activism, ostatnią niezależną płytę Chumbawamby. Na 

dniach wychodzi materiał polskich punków z Berlina - NKD Jll 

"Synchronised" EP (spontan, dwa wokale, PUNK!),nowa 

Klinika lourdion”, Krzycz "Trauma" i jakieś licencje - 

Unhinged "Win our freedom in fire", Active Minds, His I 

Hero Is Gone, zapowiadają więcej.. JUe najlepsze, że w tym Hf 

katalogu ledwie się mieści to co rozprowadzają. Ziny (to takie fl|. 

małe biblie dla punków), koszulki, kaptury (w sam raz dla IL 

mnichów), plakietki, jakieś porę setek tytułów kaset i płyt - CD im 

tych starych, czarnych też. Jeszcze pocztówki, naklejki, 

naszywki... I wszystko tanie jak ludzkie życie w Chinach. 

Zresztą, po co pytasz - wyślij zaadresowaną do siebie kopertę ze IHł 
znaczkiem na Ust do 50 g. na adres: JpSBMI tik, 

NNNW, PO B0X 224,41-900 BYTOM. 
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NIEME 


SS, DIRT, RUDIMENTARY PENI, 
MINOR THREAT, TEIN IDLES, 
3AZI, GIRLS AGAIN5T BOYS, 
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UWAGI NA MARGINESIE 

micHUMu Rtmiucrmeo 

MICHAŁA BAKUNINA 



Czy Michał Bakunin był anarchistą? Ktoś 
mógłby podać to w wątpliwość po przeczyta¬ 
niu jego Katechizmu Rewolucyjnego , gdzie ów 
ojciec anarchokolektywizmu opisując pożąda¬ 
ną organizację “ rewolucyjnejfederacji ” wymie¬ 
nia takie instytucje, jak rząd, parlament i sąd 
międzynarodowy, narodowy, prowincjonalny, 
armię narodową (wspominając o tym, że “ każ¬ 
dy zdrowy obywatel musi zostać żołnierzem w 
wypadku obrony swego domu lub wolności ”), 
narodowe i prowincjonalne podatki, obowiąz¬ 
kowe szkolnictwo publiczne (Bakunin nie uży¬ 
wa tu wprawdzie tego sformułowania, pisze jed¬ 
nak o tym, że wychowanie dzieci odbywać się 
będzie “pod czujnym okiem i najwyższą kon¬ 
trolą społeczeństwa”, że społeczeństwo jest 
“bardziej prawowitym i ważniejszym opieku¬ 
nem ” dzieci niż ich rodzice i że “wychowa¬ 
nie takie” (tzn. publiczne) ^ “powinno 
trwać przez cały okres dzie- 
stwa ”), a także oznajmia, 
że “prawo dziedziczenia 
będzie się należało tylko 
społeczeń¬ 


stwu ”, kościołom (stowarzyszeniom religijnym) 
mimo pełnej swobody sprawowania kultu nie 
będzie wolno zajmować się wychowaniem dzieci 
ani posiadać innych dóbr poza domami i insty¬ 
tucjami, w których będą odbywać się nabożeń¬ 
stwa, a stowarzyszeniom, “któtych członkowie 
nie mieliby tej samej pozycji ” odmówi się spo¬ 
łecznej gwarancji dla ich roszczeń w przypad¬ 
ku, gdy ktoś nie wypełni wobec nich przyję¬ 
tych na siebie zobowiązań. W pewnych frag¬ 
mentach Bakunin omawiając rewolucyjną orga¬ 
nizację społeczną mówi wprost o państwie (np. 
pisząc, że “ludzie starzy, niezdolni do pracy i 
chorzy (...) będą pielęgnowani i utrzymywani 
na koszt państwa ”). 

Jednak między tym “państwem” a pań¬ 
stwem istniejącym obecnie czy też w czasach 
Bakunina zachodzi podstawowa różnica. “Re¬ 
wolucyjna federacja” jest tworem dobrowol- 
uzgodnień - jednostki łączą się w 
gminy w prowincje, prowincje w 
państwa narodowe, te wreszcie w 
federację międzynarodową. Ża¬ 
den człowiek, nawet żyjąc na tere¬ 
nie tej federacji, nie ma obowiązku 
przynależenia do niej ani do zrze¬ 
szonych w niej gmin, prowincji czy 
narodów; tak samo żadna gmina, 
prowincja czy naród nie mają obo¬ 
wiązku przynależenia do federa¬ 
cyjnych struktur wyższego rzędu. 
Rzecz jasna jednostka nie należąca 
do danej społeczności (czyli, jakby¬ 
śmy dziś powiedzieli, nie mająca oby¬ 
watelstwa) nie może korzystać z praw 
politycznych oraz “gwarancji i ochro¬ 
ny” organizacji społecznej, jednak nie 
powiedziane, że nie wolno jej organi¬ 
zować się w jakieś struktury alternatywne 
czy też korzystać z “gwarancji i ochrony ” 
jakichś innych prywatnych osób (nie wiem, 
co w istocie Bakunin sądził na ten temat, ale 
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rzęcia'\ ale i w 
jej “ciemiężyć i 
ka ”. Podob- 


w każdym razie nigdzie nie pisze, że byłoby to 
zabronione). Ponadto ponieważ członkom ba- 
kuninowskiego “państwa” nie byłoby wolno 
ograniczać wolności nawet “nie-obywateli” (jako 
że ‘ już samo bycie człowiekiem powoduje, że 
jest on wolny ”), taki “outsider” czy “banita” 
(jeżeli ktoś nie chce podporządkować się pra¬ 
wom społeczności, ta może pozbawić go oby¬ 
watelstwa) mimo wszystko byłby w pewien 
sposób chroniony przez to “państwo”. Jeśli 
taka osoba podpadnie “ prawu natury: oko za 
oko, ząb za ząb ” , społeczeństwo nie będzie 
przeszkadzać swoim członkom w pozbyciu się 
jej ‘ jak szkodliwego zwie- 
tym przypadku nie wolno 
traktować jak niewolni 
nie jest z gminami, 
prowincjami i naro- 
nich, które nie zechcą 
się podporządko¬ 
wać prawom struk¬ 
tur wyższego rzędu 
mogą zostać z nich wyklu¬ 
czone lub do nich nie przyję¬ 
te, ale nie jest powiedziane, 
że nie wolno rządzić się im 
po swojemu (z innych frag¬ 
mentów Katechizmu , gdzie Ba¬ 
kunin sprzeciwia się podbojom, 
wynika że jak najbardziej wolno), 
dopóki same nie zaatakują obywa¬ 
teli federacji. 

W tym ujęciu podatki, o których 
mówi Bakunin, są w gruncie rzeczy do¬ 
browolnymi opłatami za usługi ze strony struk¬ 
tur federacji. Można tutaj zarzucić, że jakkol¬ 
wiek pozostaje to rozwiązaniem wolnościowym, 
to jednak większą realną wolność wyboru lu¬ 
dzie mieliby, gdyby opłaty za różne usługi (np. 
ochronę, szkolnictwo czy opiekę nad chorymi i 
starcami) nie były ze sobą powiązane i gdyby 
mogli zrezygnować z płacenia na to, z czego nie 
korzystają. Jednak trzeba zauważyć, że Baku¬ 
nin (jakiekolwiek było tu jego osobiste zdanie) 
pozostawia szczegółową organizację systemu 
podatkowego poszczególnym gminom, prowin¬ 
cjom i narodom, i prawo do rezygnacji z jakichś 
konkretnych usług “państwa” przy jednocze¬ 
snym niepłaceniu jakiejś części podatku nie jest 
moim zdaniem sprzeczne z proponowanym 



przez niego systemem. Parlament, rząd i sąd nie 
różnią się tu wiele od organów zarządzających i 
kontrolnych stowarzyszeń czy spółek, choć 
można dyskutować o niebezpieczeństwie wy¬ 
rwania się przedstawicieli i urzędników spod 
kontroli społeczeństwa. Ale z pewnością owo 
“państwo” nie miałoby takich możliwości re¬ 
presyjnych jak obecne (nie miałoby być w nim 
więzień, kar cielesnych ani kary śmierci, kary 
za atak na czyjąś osobę lub majątek bądź też 
niewywiązanie się z zobowiązań względem spo¬ 
łeczności byłyby rozumiane jako “ wzajemne 
roszczenie społeczeństwa ”, jeśli ktoś nie chciał¬ 
by się im podporządkować, groziłaby mu co 
najwyżej banicja). Nie miałoby też takiej jak 
obecne państwo kontroli nad życiem społecz¬ 
nym i gospodarką; co do organizacji tej ostat¬ 
niej, to Bakunin wierzył, iż rozwój stowarzy¬ 
szeń robotniczych doprowadzi do połączenia 
ich w międzynarodową “ ekonomiczną 
federację ”, której parlament 
będzie koordynował 
produkcję na poziomie 
globalnym na podstawie 
ogólnoświatowych da¬ 
nych statystycznych, co 
uchroni gospodarkę 
przed kryzysami i mar¬ 
notrawstwem - w 
owych czasach był to 
modny pomysł, cieka¬ 
we czy obecnie, po tym, 
jak nieefektywność 
centralnego plano¬ 
wania została wy¬ 
kazana na wielu 
przykładach, dalej uważałby, że jest to możli¬ 
we i pożądane. Bardzo ważnym punktem pro¬ 
gramu Bakunina było też “usunięcie banków i 
wszystkich innych państwowych instytucji kre¬ 
dytowych ”. Nie miałoby być też stałego wojska 
ani państwowej policji (coś chyba jednak mu¬ 
siałoby pełnić jej funkcję). 

Wiarę Bakunina w to, że publiczne szkol¬ 
nictwo, i to jak się wydaje obowiązkowe, za¬ 
pewni “inicjację ku wolności ”, można chyba 
złożyć na karb tego, że pisał on to w 1866 r., 
gdy nie znano jeszcze efektów takiej edukacji, a 
szkolnictwo prywatne kojarzyło się z autory¬ 
tarnymi najczęściej szkołami kościelnymi. Tu 
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chyba najbardziej odstąpił on od zasady posza¬ 
nowania wolności jednostki, pisząc, że dzieci 
“muszą znajdować się pod reżimem autoryte¬ 
tu ”, społeczeństwo ma prawo oddzielania dzieci 
od rodziców nie tylko gdy ci je brutalnie traktu¬ 
ją, ale i “ demoralizują ”, a osoby nie posiadają¬ 
ce praw politycznych (czyli wykluczone ze 
społeczności za nieprzestrzeganie jego praw lub 
z własnej woli pozostające poza nim) będą “po¬ 
zbawione prawa do wychowania i zatrzymywa¬ 
nia przy sobie dzieci”. Niestety nie jest zdefi¬ 
niowane, do jakiego momentu człowiek jest 
dzieckiem, tak więc należy przypuszczać, że 
decydowałyby o tym, tak jak obecnie, jakieś 
organy “państwa”. Nie jest wyjaśnione, czy 
“dziecko” (z pewnych fragmentów wynika, że 
obowiązkowe nauczanie pod nadzorem “pań¬ 
stwa” trwałoby aż do ukończenia szkoły śre¬ 
dniej, a więc “dzieckiem” byłoby się aż do tego 
momentu) miałoby podobnie jak dorosły pra¬ 
wo do wystąpienia ze społeczności, podobnie 
nie wiadomo, czy rodzice pozbawieni praw po¬ 
litycznych mieliby być pozbawieni jedynie pra¬ 
wa do zatrzymywania przy sobie dzieci siłą, 
tzn. wbrew ich woli, czy nawet jeśli dzieci chcia¬ 
łyby przy nich pozostać (a najczęściej pewnie 
tak by było) urzędnicy “państwa” mogliby je 
przemocą odstawić do jakiegoś domu dziecka i 
poddać państwowej edukacji. Obawiam się, że 
Bakunin miał jednak na myśli to drugie. Gdyby 
jednak nawet tak “dzieci”, jak i rodzice mieli 
prawo wystąpić z “państwa” i dalej żyć tak, jak 
im się podoba - młodzież nie uczęszczać do 
publicznej szkoły (nawet wbrew rodzicom), 
rodzice wychowywać dzieci bez obawy 
interwencji urzędnika, to i tak wewnętrz¬ 
na organizacja bakuninowskiego “pań¬ 
stwa” w bardzo poważnym stopniu 
ograniczałaby tu realną wolność wybo¬ 
ru. Ciekawe zresztą, czy gdyby mógł 
zaobserwować dziś efekty publicznej 
przymusowej edukacji, Bakunin nadal 
upierałby się przy tych postulatach? 

Odmowa prawa do wychowania 
dzieci stowarzyszeniom religijnym 
sama w sobie nie wydaje się być po¬ 
ważnym ograniczeniem wolności, po¬ 
nieważ po pierwsze byłoby to łatwo 
obejść (wystarczyłoby, gdyby członkowie 
jakiegoś kościoła utworzyli odrębne świeckie 


stowarzyszenie, którego celem byłaby eduka¬ 
cja), a po drugie jedyną sankcją byłaby odmo¬ 
wa uznania prawnego i “gwarancji” społeczeń¬ 
stwa dla ewentualnych roszczeń stowarzysze¬ 
nia. Ale można sobie wyobrazić, że wiele sto¬ 
warzyszeń (zwłaszcza religijnych) mogłoby 
działać nieformalnie, bez takich gwarancji. Py¬ 
tanie jednak, czy w ogóle miałaby być dozwo¬ 
lona edukacja alternatywna do publicznej. 

Jeśli chodzi o znany postulat Bakunina do¬ 
tyczący zniesienia prawa dziedziczenia (a de 
facto przeniesienia go na “społeczeństwo”), to 
aczkolwiek formalnie można go moim zdaniem 
obronić z wolnościowego punktu widzenia 
(istotnie - jeśli ktoś jest już martwy, to nie może 
być właścicielem żadnego majątku, zatem nie 
może go też nikomu przekazać), w praktyce 
jednak taki zakaz byłoby niezwykle łatwo 
obejść, dokonując darowizn jeszcze przed śmier¬ 
cią. Żeby temu zapobiec, trzeba by w ogóle za¬ 
kazać darowizn, a o tym w każdym razie Baku¬ 
nin nie pisał (chyba żeby uznać obdarowanego 
za żyjącego na cudzy koszt, co wg Bakunina 
powinno łączyć się z prawem gminy, prowincji 
czy narodu do pozbawienia praw politycznych, 
no ale po pierwsze taki obdarowany mógłby 
przecież oprócz tego pracować - co zresztą, je¬ 
śli “spadek” dotyczył samego warsztatu pra¬ 
cy? - a po drugie, jeśli ktoś już jest martwy, to 
nie można mówić, że ktoś inny żyje na jego 
koszt...). 
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Warto zaznaczyć, że Bakunin, wbrew temu, 
co niektórzy sądzą, nie występował przeciwko 
własności prywatnej jako takiej. Przeciwnie: 
każdy powinien mieć “ pełne prawo do rozpo¬ 
rządzania własną osobą czy majątkiem wg wła¬ 
snego uznania bez zdawania komuś z tego rela¬ 
cji ”, a “wprzypadku (...) ataku na majątek (...) 
rodowitego mieszkańca lub cudzoziemca, spo¬ 
łeczeństwo zastosuje wobec takiego delikwenta 
zgodne z prawem kary ”. 

Ogólnie rzecz biorąc trzeba uprzytomnić 
sobie fakt, że anarchizm nie znaczy, iż przyna¬ 
leżność do jakiejś struktury społecznej nie bę¬ 
dzie narzucała innych ograniczeń na wolność 
jednostki niż te podstawowe (poszanowanie 
wolności drugiego człowieka). Może być tak, 
że w anarchistycznym społeczeństwie wszel¬ 
kie organizacje żądałyby od swoich członków 
pewnych (nawet dość sporych) ograniczeń w 
zamian za przynależność. Plusem byłaby jed¬ 
nak możliwość wyboru: przynależeć lub nie, 
bez obawy o prześladowania ze strony tych 
organizacji. Dziś nawet bezpaństwowcy mu¬ 
szą płacić podatki, respektować granice i roz¬ 
maite ograniczenia w rodzaju zakazu posiada¬ 
nia narkotyków - pod groźbą fizycznych re¬ 
presji. 


JACEK PODSIADŁO 
wiersze zebrane - tom I 

kultowe utwory kultowego poety powstałe przed 
1990 r., w tym po raz pierwszy drukiem pełna 
zawartość tomików Jac Po wydawanych w 
obiegu alternatywnym = 416 stron formatu B6 
na papierze z recyclingu - cena z wysyłką 15 zł 
kasę ślij przekazem na adres: 

Lampa i iskra Boża, Paweł Dunin-Wąsowicz 
ul. Przasnyska 18 m 20, 01-756 Warszawa 

II tom wierszy zebranych Jac Po ukaże się jesienią, 

nadal w sprzedaży między innymi: 

Macie swoich poetów - antologia nowej poezji polskiej 
(Świetłickie, Podsiadły, Brzóski i inne takie - ponad 500 
wierszy 120 poetów, 240s A5 - cena z wysyłką 15 zł 
Lampa I Iskra Boża nr 12/17 (zima 97) m.in. Pidżama 
Porno, 19 Wiosen, Świetlicki, Varga - cena z wysyłką 5 zł 
Grabaź * Welwetowe swetry - texty Pidżamy Porno 
z akordami na gitarę - cena z wysyłką 4 zł 
oraz dużo Innej fajnej llteraturki. 

Po pełny katalog ślij kopertę ze znaczkiem za 65 gr. a 
wysyłając kasę nie zapomni] wpisać swejego adresu 
na wszystkich odcinkach przekazu !!!!. 




Bakunin opowiadał się za pewnym kon¬ 
kretnym ogólnym modelem praw i instytucji, 
które według niego mogła i powinna przyjąć 
cała ludzkość, choć co do szczegółów przyzna¬ 
wał, że “niejest możliwe uchwalenie jednej kon¬ 
kretnej, powszechnej i łączącej reguły wewnę¬ 
trznego rozwoju i politycznej organizacji naro¬ 
dów Ale według mnie nie ten konkretny mo¬ 
del stanowi o tym, że był on anarchistą, lecz to, 
że opowiadał się za tym (choć być może z pew¬ 
nymi wyjątkami), by ów model był przyjmo¬ 
wany dobrowolnie. 

Jacek Sierpiński 

1) Micha! Bakunin, Katechizm Rewolucyjny, Oficyna Wydalni- 
cza Bractwa “Trojka” & F.A. sekcja Poznań, Poznań 1997. 
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ŚM‘E%Ć 

‘KQ‘Ml‘WoyAŻ , E%pM 


Motto 1: 

świątynią wolności 
zamieniono na pchli targ 
senat obraduje nad tym 
jak nie być senatem 
(...) 

poza tym jak zwykle 
handel i kopulacja 

(fragment wiersza Zbigniewa Herberta z tomu 
“Pan Cogito ”) 

Motto 2: 

Fastfood. Fast cars. Fast death. 

Faster, faster, fools. 

(niewinna parafraza pewnego sloganu) 

Jak wiadomo, od dawna mamy ujemny bilans 
w handlu zagranicznym. Przewaga importu nad 
eksportem jest coraz bardziej wyraźna. Pośród 
dziesiątków towarów i usług dotyczy to także 
proroctw i przepowiedni, które (zwłaszcza ostat¬ 
nimi czasy) sprowadzamy w ilościach dopraw¬ 
dy hurtowych. Rzecz znamien¬ 
na, nie wywodzą się już one z 
kręgu kultury śródziemnomor¬ 
skiej, ale anglosaskiej (czy - jak 
chcą niektórzy - atlantyckiej). 

Jedyne zaś powinowactwo z 
tradycją helleńską jakie można 
przypisać wieszczom zza oce¬ 
anu polega na tym, że są oni 
zwykle bełkotliwi jak Pytia, 
ponurzy jak Kassandra, a przede 
wszystkim - ślepi jak Tejrezjasz. 

Wizje, które roztaczają przed 
nami owe zastępy wybitnych 
znawców nauk społecznych 
mają z reguły charakter uniwer¬ 
salny, globalny i ponadczasowy, | 
co sprawia iż to wdzięczne za¬ 



jęcie jest procederem nader intratnym i bezpiecz¬ 
nym w porównaniu z ryzykiem zawodowym 
prostych chiromantów i kabalistów, nie wspo¬ 
minając już o meteorologach. 

Zwykła wróżka, której skromne honoraria ni¬ 
jak się mają do apanaży współczesnych futuro¬ 
logów, nie wygłasza swych prognoz w prze¬ 
stronnych uniwersyteckich aulach, nie ma też 
na podorędziu imponującej metodologicznej re¬ 
kwizytorni (para)naukowej, którą zawsze mogą 
przywołać w sukurs jej uczeni koledzy. Cóż jej 
pozostaje? Talia przetłuszczonych kart, szkla¬ 
na kula i czarny kot... Nic dziwnego, że wróżka 
musi mocno stąpać po ziemi i nieustannie (choć¬ 
by intuicyjnie) kierować się rachunkiem praw¬ 
dopodobieństwa, jeśli pragnie się ustrzec ewi¬ 
dentnych wpadek. Musi także nader umiejętnie 
dozować konkrety i niedomówienia, bowiem 
gdy zdarzy jej się naruszyć właściwe propor¬ 
cje, to ona sama będzie musiała wykazać talenty 
godne Mettemicha i Talleyranda razem wzię¬ 
tych, tłumacząc zawiedzionej klientce, jak to za 
sprawą niepojętych mocy przy¬ 
obiecany jej uprzednio kruczo¬ 
włosy, postawny i czuły milio¬ 
ner uległ zdumiewającej meta¬ 
morfozie w pana Zdzicha, który 
jak powszechnie wiadomo jest 
zupełnie łysy, ma metr sześćdzie¬ 
siąt dwa (w berecie) i notorycz¬ 
nie zabiera swej nowej oblubie¬ 
nicy wszystkie pieniądze na wód¬ 
kę. Tak, tak, niełatwa jest profe¬ 
sja wróżki. 

Natomiast gdy jakowyś znamie¬ 
nity luminarz myśli obwieści 
wszem i wobec kres historii (jak 
Francis Fukuyama), a tu już po 
kilku miesiącach okazuje się, że 
historia bezczelnie toczy się na- 
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dal, drwiąc sobie z tych prognoz; gdy inny ba¬ 
dacz urbi et orbi zapowiada rychłe starcie cy¬ 
wilizacji (jak Samuel Huntington), a tymczasem 
jakoś się one — - 
-jak na złość 


■ zewrzeć me 


chcą (chyba, 
że w jakichś 
dyploma¬ 
tycznych 
obłapkach); 
krótko mó¬ 
wiąc, gdy 
rzeczywi¬ 
stość z wła¬ 
ściwą sobie 
przekorą za 
nic nie chce 
dopełnić tak 
zmyślnie kon¬ 
struowanych, tak 
przenikliwych i tak 
spójnych wizji - cóż 
wówczas? 

Ano - nic. Bałamutne 
brednie na temat koń¬ 
ca historii staną się in- 
spi racj ą do j ałowych 
dysput na ten temat 
toczonych w naj¬ 
dalszych zakątkach 
globu, kolejna książ¬ 
ka Fukuyamy, opa- trzona rów¬ 
nie efektownym tytułem “Ostatni 
człowiek”, osiągnie równie imponu¬ 
jące nakłady, a sam autor będzie jesz¬ 
cze przez lata cytowany, nagradzany, 
podziwiany i z wyżyn swego autorytetu bę¬ 
dzie mógł pleść kolejne androny, choć może 
mniejszego kalibru, bo - przyznajmy - nie tak 
łatwo wymyślić coś równie idiotycznego, jak 
owa zapowiedź kresu dziejów. 

Dla odmiany alarmistyczne ostrzeżenia Hun¬ 
tingtona spreparowane są bardziej asekurancko 
- autor wskazuje na kilka ognisk zapalnych zna¬ 
nych wszystkim doskonale z telewizyjnych 
newsów (Bałkany, Rwanda, Bliski Wschód) 
uznając je za pierwsze symptomy przyszłych 
tytanicznych zmagań, toczonych w skali całej 
naszej planety. Zmagań rzekomo nieuniknio¬ 


nych, bo wynikających z różnic cywilizacyj¬ 
nych. Ponieważ jednak autor nie precyzuje bli¬ 
żej kiedy mają one nastąpić, przeto jego zwo¬ 
lennicy, epigoni i 
uczniowie przez 
resztę życia mogą 
czujnie wypa¬ 
trywać i nasłu¬ 
chiwać - czy to 
już Apokalip¬ 
sa w huku trąb 
archaniel¬ 
skich, czy 
tylko sąsiad 
zza ściany 
sprawdza 
moc swego 
zestawu hi- 
fi? 

Wiem, wiem, 
doprawdy nie 
wypada ocze¬ 
kiwać od pro¬ 
fesorów dzi¬ 
siejszych za¬ 
chodnich uni¬ 
wersytetów, by 
potrafili odróżnić 
Zaratustrę od 
Zoroastra, 
wiem, że walka 
Arymana z Or- 
muzdem obcho- 
z i ich mniej niż wy¬ 
niki ostatniej kolejki NBC i noto¬ 
wania giełdowe, ale darowałbym 
im nawet otchłanne luki w erudy¬ 
cji, gdyby nie komiksowo wręcz uproszczony 
charakter ich wywodów. Szczerze mówiąc, zde¬ 
cydowanie bardziej zabawne, a poniekąd i bar¬ 
dziej kształcące wydają mi się proroctwa Sybil¬ 
li i „Centurie” Nostradamausa, nie mówiąc już o 
tym, że mają one zdecydowanie większe walo¬ 
ry literackie. 

Powyższe uwagi są o tyle istotne, że w kontek¬ 
ście dotychczasowych doświadczeń z nowo¬ 
żytnymi prorokami bez większego entuzjazmu 
sięgałem po książkę Benjamina R. Barbera, któ¬ 
ry - nomen omen - stał się ostatnio beniamin- 
kiem środowisk opiniotwórczych. Barber to 
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postać doprawdy światowa - dyrektor Ośrodka 
Kultury i Polityki Demokracji na Rutgers Uni- 
versity, doradca Billa Clintona, a rozprawa, któ¬ 
ra przyniosła mu rozgłos nosi intrygujący tytuł 
„Dżihad kontra McŚwiat”. Ukazała się ona nie¬ 
dawno w polskim tłumaczeniu nakładem war¬ 
szawskiego wydawnictwa „Muza” (któremu 
skądinąd zawdzięczamy również edycję cieka¬ 
wej pracy George’a Ritzera o podobnej tematy¬ 
ce, zatytułowanej „Macdonaldyzacja społeczeń¬ 
stwa” i wydanej w tej samej serii „Spectrum”). 
Jako się rzekło, sięgałem po tę książkę z mie¬ 
szanymi odczuciami i zakończyłem lekturę w 
tym samym nastroju. Ogólnie rzecz biorąc dia¬ 
gnozy Barbera są bowiem niewątpliwie słusz¬ 
ne, gdy wylicza on liczne symptomy chorób 
toczących organizm naszego “nowego, wspa¬ 
niałego świata”, z drugiej jednak stro¬ 
ny - w książce aż roi się od 
uproszczeń i przeina¬ 
czeń. Najbardziej irytu¬ 
jąca jest jednak tandetna 
dialektyka oparta na antynomii zawartej 
w tytule jego pracy - Dżihad kontra 
McŚwiat. Wznosząc tę niezbyt zawiłą 
konstrukcję, Barber - jak sam to uj¬ 
muje - zamierza “poprawić” Hegla 
i Marksa, którzy nadmiernie ho 
łdowali pojęciu postępu. Pięk¬ 
ny zamysł. Z tych intencji 
wynikają jednak efek¬ 
ty doprawdy tragi¬ 
komiczne. Po¬ 
stawę badawczą p 
Barbera najlepiej 
można scharak- 
ryzować jeszcze jednym frag¬ 
mentem wiersza najwybitniejszego pol¬ 
skiego poety (a można to odnieść i do na¬ 
szych rodzimych “elit”): 
czyta na przemian Izajasza i Kapitał 
potem w ferworze dyskusji 
mieszają mu się cytaty. 

Co to jest “dżihad” w ujęciu Barbera? Otóż to 
nie tylko islamska “święta wojna”, tą etykietką 
opatruje on bowiem wszystko, co plemienne, 
odwołujące się do tradycji i poczucia tożsamo¬ 
ści narodowej bądź religijnej, wszystko co moż¬ 
na “ostemplować” jako fundamentalizm, inte- 
gryzm lub izolacjonizm. Do tego pojemnego 


worka wrzuca on bez ładu i składu: Basków i 
“Ossis” z dawnej NRD, autonomistów z Qu- 
ebecu i Rumunów, wojowniczych szyitów i nie¬ 
chętnych integracji z Unią Europejską Norwe¬ 
gów, amerykańskie paramilitarne organizacje z 
Montany i okcytańskich mieszkańców Prowan¬ 
sji, Chińczyków i Polaków (tu ukłony dla Ada¬ 
ma Michnika, którego niewyczerpanej inwencji 
ów wątpliwy zaszczyt zawdzięczamy), Szwaj¬ 
carów i Ukraińców... Uff, aż trudno uwierzyć, 
prawda? Ale jak dialektyka, to dialektyka, za¬ 
tem dowiadujemy się także, że w muzyce ist¬ 
nieje “chasydzki rock” i “faszystowski pop”, 
etc. 

Nie, nie chcę się w tym szkicu zajmować tym, 
co wypisuje Barber na temat owego wyimagi¬ 
nowanego dżihadu, bo do¬ 
prawdy szkoda 
czasu i atłasu. 

A McŚwiat? Ten 
termin jest znacz¬ 
nie bardziej uza¬ 
sadniony i jest nie 
tylko zręcznym 
kalamburem. 
McDonald’s i Ma¬ 
cintosh pospołu zło¬ 
żyły się na to okre¬ 
ślenie, symbolizujące 
świat ponadnarodo¬ 
wych korporacji, w 
pogoni za zyskiem 
przekraczaj ących 
wszelkie granice i sku¬ 
tecznie a niepostrzeżenie 
redukujących nasze człowie¬ 
czeństwo wyłącznie do sfery 
infantylnej konsumpcji; świat 
czczych obietnic, “sztucznych 
rajów” i sztucznych potrzeb. 

W tym miejscu trzeba powiedzieć, 
że opis owego McŚwiata (mimo, że 
i tu można wysunąć niejedno zastrzeżenie) sta¬ 
nowi niekwestionowaną wartość książki Bar¬ 
bera. Bezlitosna krytyka jakiej poddaje on mity 
“wolnego rynku” jest oparta na rzetelnych prze¬ 
słankach i pod tym względem autorowi należą 
się słowa uznania. Niestety, na tym jego zasługi 
się kończą. 

Tak, Barber ma po stokroć rację, gdy pisze o 
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nieprzeliczonych zastępach niewolników na 
własne życzenie, ludzi powtarzających tępo 
slogany o demokracji, a zadowalających się pra¬ 
wem wyboru przypraw do pizzy i kanału w 
swoim telewizorze, tych tabunach istot nijakich, 
niezdolnych do buntu, posłusznie przyjmują¬ 
cych narzucone role i odtwarzających je bez 
cienia jakiejkolwiek refleksji. Co gorsza, pozo¬ 
stają oni święcie przekonani (powtarzają to jak 
mantrę), że przecież sami decydują o własnym 
życiu. Nieważne, że mogą czynić to “odtąd- 
dotąd”, w ściśle wytyczonych granicach, to im 
zupełnie wystarcza. Redukują swoją egzysten¬ 
cję do losu zwierzęcia w ogrodzie zoologicz¬ 
nym lub w cyrku. Dopóki będzie się im dostar¬ 
czać strawę, dopóki będą mogli parzyć się bez¬ 
trosko, gdy tylko przyjdzie im na to ochota, 
dopóki przy pomocy niewyszukanych zabaw 
można odwrócić ich uwagę i zapobiec nawro¬ 
tom nudy lub depresji, nie ma powodu do obaw. 
Będą grzecznie wykonywać pole¬ 
cenia tresera i wdzięczyć się do do¬ 
zorcy. Bezpiecznie czują się tylko 
na swoim wybiegu, gdyby otwo¬ 
rzyć klatkę najprawdopodobniej 
nieufnie wcisnęliby się gdzieś w jej 
najdalszy kąt w poczuciu dojmu¬ 
jącego zagrożenia. 

Trudno oprzeć się fali przygnębie¬ 
nia myśląc o milionach osobni¬ 
ków tego samego gatunku 
tak idiotycznie trwo- ^ > 

niących swoją 
krótką przecież i 
niepowtarzalną 
egzystencję, tak 
bezwolnie pod¬ 
dających się (jak¬ 
że w gruncie rze¬ 
czy prymityw¬ 
nym) manipula¬ 
cjom fachowców 
od reklamy i ura¬ 
biania opinii. Ci 
ostatni są równie 
ograniczeni jak cała 
reszta, tyle że trochę 
bardziej przebiegli. Cóż, 
najnowsze technologie 
plus pokaźny arsenał zabie¬ 



gów socjotechnicznych - i mamy to, co mamy. 
Okazuje się, że ustroje totalitarne marnowały 
niepotrzebnie stal i drut kolczasty, wystarczy 
zamiast koncłagrów budować hypermarkety, a 
karne szeregi aktywistów i agitatorów zastąpić 
walnym ruszeniem komiwojażerów. 

Tak, komiwojażerów. Nowoczesnych, dobrze 
wyszkolonych, nie tak już tandetnie eleganc¬ 
kich jak ich poprzednicy, przeciwnie - niedbale 
wyluzowanych, chętnie odwołujących się do 
najnowszych osiągnięć psychologii i socjologii; 
wciskających nam się nachalnie do domów przy 
pomocy telewizorów, radioodbiorników, Inter¬ 
netu, telefonów i wszelkich możliwych wyna¬ 
lazków; oplakatowujących każdy kawałek wol¬ 
nej przestrzeni; przesłaniających nam widok na 
drzewa i słońce gigantycznymi billboardami, a 
jak trzeba to zwabiających ludzi na swoje saba¬ 
ty “liderów przedsiębiorczości” pod lada jakim 
pretekstem (jak w przypadku osławionej kor¬ 
poracji Amway). Świat to dla nich gigantycz¬ 
ny bazar, a o życiu potrafią myśleć wyłącznie 
w kategoriach zawieranych transakcji i czer¬ 
panych z nich zysków. Człowiek jest dla nich 
wyłącznie konsumentem i dlatego, jak 
słusznie zauważa Barber, taką wagę przy¬ 
wiązują do tego by go do reszty ubezwła¬ 
snowolnić i zinfantylizować. 

Dziecko woła przecież “chcę” i “daj”. I - pod 


warunkiem, że jest 
słuszne 



rys. Piotr Storoniak 


grzeczne i po- 
czego chce. Tyle 
że w przypad¬ 
ku dziecka moż¬ 
na jeszcze mó¬ 
wić o auten¬ 
tycznych po¬ 
trzebach (głód, 
pragnienie, cie- 
kawość...), 
podczas gdy w 
przypadku 
dorosłej części 
społeczeństwa pielęgnuje 
się i hołubi tę wieczną niedojrza¬ 
łość w celu zaspakajania potrzeb 
zgoła urojonych (nikt nie musi mieć 
Mercedesa, latać na Wyspy Kana¬ 
ryjskie, słuchać przebojów MTV, 
dzwonić do audio-tele, ani spryski¬ 
wać się jakimiś śmierdzącymi dez- 
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odorantami). Nowocześni domokrążcy dobrze 
o tym wiedzą. I są dumni, że te potrzeby “kreu¬ 
ją” (czytaj: wciskają kit prostaczkom). 
Domokrążcy to właściwe określenie, choć wpe- 
łzająnam oni obecnie do domów najczęściej w 
postaci zupełnie niematerialnej, jakichś widmo¬ 
wych fotonów na ekranach, albo uprzykrzo¬ 
nych głosów dobywających się z głośników. 
Nic dziwnego, że w szpitalach wciąż przyby¬ 
wa pacjentów z nerwicą natręctw, co zresztą nie 
ma większego znaczenia, bowiem ten świat i tak 
coraz bardziej przypomina oddział zamknięty 
kliniki psychiatrycznej. To właśnie media czy¬ 
nią ten padół płaczu i rozpusty (z przewagą 
jednakowoż tej drugiej) miejscem jeszcze bar¬ 
dziej paranoicznym. Niemal każdy serwis in¬ 
formacyjny to istny festiwal potworności, prze¬ 
tykany idyllicznymi obrazkami “raju utracone¬ 
go”, gdzie wszystkiego jest pod dostatkiem i to 
na wyciągnięcie ręki - nic dziwnego, że odbior¬ 
ca takich przekazów w końcu się uwarunkowu- 
je niczym pies Pawłowa i ślini się odruchowo 
w reakcji na bodźce pozytywne, a kuli się i 
warczy, kiedy go odpowiednio przestraszyć. 
Wszystko zgodnie z harmonogramem. W koń¬ 
cu do wszystkiego można się przyzwyczaić, 
toteż biedni głupcy pogrążają się narkotycznie 
w fantasmagorycznej krainie ułudy, oglądając 
filmy których treści nie będą pamiętali następ¬ 
nego poranka i kojąc swoje zmysły obrazem 
nierzeczywistego świata, gdzie na każdy ból jest 
właściwy specyfik osiągalny bez recepty w naj¬ 
bliższej aptece, gdzie kobiety z dumą prezentu¬ 
ją swoje nowe podpaski zabarwiające się nie¬ 
zmiennie na niebiesko (tak jest zapewne bar¬ 
dziej arystokratycznie) i gdzie batonik Mars na¬ 
tychmiast zaspakaja głód, a puszka coli - pra¬ 
gnienie. 

Oczywiście, można to kontestować, ale i tu trzeba 
uważać, bo macherzy od marketingu natych¬ 
miast zwietrzą interes i z naszego buntu mogą 
uczynić coś, co nosi się w tym sezonie. Swego 
czasu bardzo przypadło mi do gustu surreali¬ 
styczne wezwanie: “Pierdol Barbie aż się zgar¬ 
bi!”, wypacykowane na murze przez jakiegoś 
anonimowego grafficiarza. Laleczkę Barbie 
śmiało można uznać za jeden z symboli 
McŚwiata, toteż ten krótki a dosadny apel wy¬ 
dał mi się celny, choć owo chromolenie pojmo¬ 
wałem metaforycznie. A tymczasem niedawno 


w Internecie (nie podam adresu, możecie szu¬ 
kać sobie sami, drodzy dewianci, a ja nie będę 
robił temu plugastwu bezpłatnej reklamy) trafi¬ 
łem na szeroki asortyment silikonowych mane¬ 
kinów naturalnej wielkości, stanowiących jak¬ 
by replikę owej laleczki - do natychmiastowego 
użytku po dokonaniu zakupu przy pomocy 
karty kredytowej. Chętnych nie brak. Oto jak 
rynek intuicyjnie wyszedł naprzód wołaniu bez¬ 
imiennego kontestatora. 

Swoją drogą zewnętrznie wspomniana Barbie 
przypomina nieco niejaką Pamelę Anderson, 
która jest ponoć ideałem urody niewieściej lat 
dziewięćdziesiątych. Jeśli o mnie chodzi, to gdy¬ 
bym znalazł się w towarzystwie owej pięknot- 
ki na bezludnej wyspie, to musiałaby, bidulka, 
przez resztę życia uprawiać autoerotyzm. Mimo 
iż powaby płci niewieściej cenię sobie szcze¬ 
gólnie, w tym przypadku narzuciłbym sobie 
bezwzględny celibat. Do tej pory dostaję torsji 
na samo wspomnienie rzeczonej Pameli Ander¬ 
son pochłaniającej pizzę w pewnym klipie re¬ 
klamowym - najbardziej wyuzdane hard porno 
to przy tym obrazku liryczna, pełna wdzięku 
opowieść. Uważam zresztą, że kobiety upadłe 
(jak niegdyś określano panie zatrudnione w agen¬ 
cjach towarzyskich, zwanych anachronicznie 
lupanarami) uczciwiej i godniej zarabiająna życie 
niż modelki prezentujące publicznie przed “Do¬ 
branocką” sekrety działania “Always Plus”. 
Zatem “Pamelo, żegnaj” (jak śpiewał niegdyś 
przesławny Tercet Egzotyczny)... 

Dość jednak tych dygresji - wróćmy do tematu. 
Parafrazując głośny niegdyś tytuł sztuki Arthu¬ 
ra Millera uczyniłem to z rozmysłem. Podzie¬ 
lam bowiem niechęć Barbera do kapłanów 
McŚwiata, tych producentów złudzeń, których 
zasady etyczne określane są bez reszty przez 
wskaźniki sprzedaży, tych karłowatych eich- 
mennków patrzących na swoich bliźnich jak na 
przedmioty, których jedynym przeznaczeniem 
jest produkowanie bądź kupowanie innych 
przedmiotów, tych błaznów czyniących akt 
sprzedaży swoistym fetyszem i epidemicznie 
zarażających jednostki mniej odporne tą swoją 
przypadłością (równie paskudną jak syfilis, a 
doprowadzającą w ostatnim stadium do jeszcze 
większego zwyrodnienia tkanki mózgowej). 
Tak, najwyższa pora pogonić do wszystkich 
diabłów tych spasionych sprzedawców “mo- 
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nideł” (jakby to ujął nieboszczyk Himilsbach). 
Pozornie nie powinno nastręczać to szczegól¬ 
nych trudności, gdyż - jak to ktoś trafnie ujął - 
są oni “zbyt tchórzliwi, by walczyć i za tłuści, 
żeby uciekać”. Jest to jednak wrażenie zwodni¬ 
cze. Są oni bowiem zrośnięci z nami niczym 
bracia syjamscy, toteż ta operacja ma złe roko¬ 
wania, choć jest niewątpliwie konieczna. 

I tu główny zarzut do książki Barbera. Propo¬ 
nuje on mianowicie jako panaceum na całe zło 
współczesnego świata - demokrację i obywa¬ 
telską aktywność. Jest to jednak nieszkodliwa 
paplanina, bowiem nie wspomina on ani sło¬ 
wem jak wyobraża sobie urzeczywistnienie 
owych szczytnych ideałów. Poza tym stara się 
nie zauważać, że McŚwiat jest właśnie bękar¬ 
tem tak przez niego umiłowanej demokracji, że 
to w jej cieniu rozkwita on tak wspaniale i że jej 
także zawdzięczamy eskalację najbardziej bar¬ 
barzyńskich form “dżihadu”. 

Demokracja bywa dyktatem motłochu, bezro- 
zumną tyranią większości, z różnymi formami 
ostracyzmu wobec postaw odmiennych. Dla 
swoich Sokratesów każda demokracja ma na 
podorędziu zapasy cykuty, a warto też pamię¬ 
tać, że na antycznej agorze (która często pełniła 
także funkcję targowiska) gromadzili się wy¬ 
znawcy uciech nader pospolitych i to właśnie 
oni stanowili większość; wreszcie, że demokra¬ 
cja ateńska sankcjonowała niewolnictwo, bez 
którego nie mogła się obejść. Zamiast idealizo¬ 
wać przeszłość może należałoby zatem zapy¬ 
tać czy przypadkiem nie powracamy do źró¬ 
deł? 

Barber zdaje się wierzyć, że ekspansję wielkich 
korporacji - tych filarów 
McSwiata - może powstrzy¬ 
mać jedynie państwo, to zna¬ 
czy struktura na wskroś etaty¬ 
styczna ze swoim mrowiem 
urzędników wszelkiego autora¬ 
mentu: politykami, policjanta¬ 
mi, celnikami i poborcami po¬ 
datków, roszcząca sobie preten¬ 
sje do kontrolowania tego co 
dzieje się w jej granicach, pod¬ 
czas gdy te granice sąjuż wła¬ 
ściwie reliktem przeszłości. 

Barber chciałby ekshumować tę 
strupieszałą instytucję i przy¬ 


wrócić jej dawną świetność. Jest to, na szczę¬ 
ście, niemożliwe, tak jak niemożliwe jest urze¬ 
czywistnienie utopijnych rojeń o świecie ujed¬ 
noliconym, pozbawionym konfliktów, ale i róż¬ 
norodności. 

Cóż zatem pozostaje? 

Na to pytanie, zadane mu przez Jacka Żakow¬ 
skiego w wywiadzie opublikowanym niedaw¬ 
no na łamach “Gazety Wyborczej” (skądinąd 
naprawdę interesującym) Barber odpowiada 
następująco: 

“Oczywiście, że widzę (wyjście). Ale nie w 
polityce, nie w ekonomii, ani tym bardziej w 
prawie. Musimy się bardzo uważnie przyjrzeć 
naszej kulturze, naszej mentalności, naszej ska¬ 
li wartości.” 

Bla, bla, bla... Przyglądać się kulturze możemy 
do woli, tyle tylko, że już niezbyt długo, bo 
znika ona właśnie, niczym w brzuchu Lewiata- 
na, w trzewiach mass-kultury, która narzuca 
nam swoją mentalność i swoją skalę wartości. 
Natomiast jeśli coś ma się rzeczywiście zmie¬ 
nić, trzeba zacząć właśnie od polityki, ekono¬ 
mii i prawa. Szczególnie prawa, bo to ono po¬ 
winno decydować o relacjach między jednostką 
a zbiorowością, rozstrzygać konflikty, jasno 
wyznaczać granice indywidualnej wolności, 
kłaść tamę głupocie, korupcji, przestępczości i 
tysiącom innych plag drążących ten nowy Ba¬ 
bilon, w którym przyszło nam żyć. 

Czy jest to osiągalne? Nie wiem. Wiem jedynie, 
że tworzenie prawa to zbyt poważna kwestia, 
by pozostawiać ją prawnikom i politykom, któ¬ 
rych tuzy McŚwiata mogą dzisiaj kupować na 
pęczki (i czynią to niemal bez osłonek). 



rys. Piotr Storoniak 
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^^ANARCHISTYCZNEGO 
3 CZARNEGO KRZYŻA 


UWAGA!! ! 

NOWE (TYMCZASOWEJ 

KONTO ACK: 

WBK o/Warszawa 10901056-11054-170-4 
Anna Napiontek ( z dopiskiem „ACK”) 

Konto krakowskie Artura Lisa traci ważność. 
Nie wysyłajcie tam żadnych pieniędzy! 


UWIĘZIENI OCZEKUJĄ TWOJEJ 

POMOCY! 

W dalszym ciągu na listy czeka Tomek Wilko- 
szewski, anty faszysta z Radomska skazany na 
15 lat (!) za zabicie skinheda. Prosi o wysyłanie 
mu dużo rzeczy do czytania - książek, pism, 
zinów. To bardzo ważne. 


CD. SPRAWY MARCINA PETKE 

Marcin Petke składał podanie o służbę zastęp¬ 
czą, które zostało dwukrotnie odrzucone. Po 
odmowie przyjęcia biletu, został skazany w 
1997 przez Sąd Garnizonowy w Gdyni na sześć 
miesięcy więzienia za uchylanie się od służby 
wojskowej. 26II Sąd Najwyższy odrzucił osta¬ 
tecznie wniosek o kasację wyroku z Gdyni, tak 
więc teraz, kiedy wyczerpały się prawne moż¬ 
liwości dalszej walki - Marcin prawdopodob¬ 
nie pójdzie do więzienia. Do początku kwietnia 
trwa odroczenie odbywania kary, jakie uzyskał 
poprzez odwołanie do SN. Być może jednak 
Marcin uzyska zwolnienie lekarskie od wyko¬ 
nywania kary ze względu na konieczność le¬ 
czenia się. 

Prosimy o dalsze zbieranie podpisów 
pod petycjami w jego sprawie - petycje zdobę¬ 
dziecie w lokalnych biurach ACK albo w Ogól¬ 
nopolskim Biurze Informacyjnym ACK w Po¬ 
znaniu (adresy poniżej) 

Jesteśmy w kontakcie z Marcinem - jeśli pój¬ 
dzie siedzieć, będziemy o tym jak najszybciej 
informować - przydałyby się akcje w całej Pol¬ 
sce. 

Wszystkie aktualne informacje pod adresem e- 
mail: przemek@ole.most.org.pl lub ACK Trój¬ 
miasto 


Adres: Tomasz Wilkoszewski, Zakład Kamy 
ul. Ciupagi 1 03-016 Warszawa Białołęka 



Odpisali nam (ACK 3-miasto) też Vaclav Jeż - 
anarchista z Czech, czekający w areszcie na 
proces po zajściu ze skinheadami i oskarżeniu 
o podwójne usiłowanie zabójstwa (więcej info 
w poprzedniej Maci i biuletynach ACK - adres 
ACK Poznań), a także Noel Molland - zielony 
anarchista z Anglii, skazany na 3 lata za publi¬ 
kowanie artykułów na temat akcji bezpośred¬ 
nich w „Green Anarchist”. 

Piszcie do nich! 

Yaclay Jeż (rozumie od biedy po polsku - kto 
umie niech pisze po angielsku) 

PU1 PS37, 60-129 Brno - Bohunice, CZECHY 
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Noel Molland - HMP Winchester, Romsey Rd., 
Hampshire S022 5DF, ANGLIA 

Nie licz, że napiszą inni - ZRÓB TO SAM! 


Wszystkim zainteresowanym ideą Anarchi¬ 
stycznego Czarnego Krzyża - Organizacji po¬ 
mocy więźniom i osobom represjonowanym, 
polecamy broszurkę o ACK „Dopóki wszy¬ 
scy nie będą wolni wciąż pozostaniemy więź¬ 
niami” dostępną (obok innych ciekawych rze¬ 
czy) w Wydawnictwie RED RAT adres:, c/o 
Artur Wyrwa PO BOX 39,65-182 Zielona Góra 
5. 


Jeśli chcesz otrzymać biuletyn informacyjny 
ACK (wychodzi zwykle co kwartał) wyślij 
kopertę i 2 znaczki na adres biura ACK w Po¬ 
znaniu (adres poniżej), W ogóle zachęcamy do 
wspierania biura ACK przez wysyłanie znacz¬ 
ków pocztowych. 

ACK obecny jest także w Internecie na stronie: 
http://kki.net.pl/ack/index.html 




Skontaktuj się także z lokalnymi grupami ACK 
w twoim mieście - poznajcie się na koncercie, 
giełdzie itd. 


Adresy grup A CK: 

Ogólnopolskie Biuro ACK 
PO BOX 5 
60-966 Poznań 31 

ACK Trójmiasto - c/o Bartek Pomierski. ul. 
Kruczkowskiego 19B/8,80-288 Gdańsk; e-mail: 
pomierz@friko2.onet.pl 
ACK Warszawa - Drużyna @, Komitet Obro¬ 
ny Represjonowanych, PO BOX 71, 01-125 
Warszawa 102 

ACK Słupsk - Kolektyw „Aktywność Społecz¬ 
na”, PO BOX 65, 76-200 Słupsk 12 ; e-mail: 
bifa@polbox.com 

ACK Opole - Grupa Inicjatyw Społecznych, 
ul. Wrocławska 20C/24, 45-707 Opole 
ACK Zielona Góra - RED RAT c/o Artur Wy¬ 
rwa, PO BOX 39, 65-182 Zielona Góra 5 
ACK Radom - Mariusz Olszewski, PO BOX 
5,26-614 Radom 16 

ACK Wrocław - c/o ul.Reja 69, Wrocław 
ACK Kraków - c/o Radek Pytlewski, ul. Racła¬ 
wicka 9A/p. 108, Kraków 
ACK Koszalin - FA/Kenet, PO BOX 207, 75- 
016 Koszalin 1 

ACK Toruń - Rafał Kowalczyk, PO BOX 96, 
87-101 Toruń 3 

ACK Bogatynia - c/o Arek Lipin, ul. Chopina 

16/15,59-920 Bogatynia 

ACK Dąbrowa Górnicza - c/o Szymon Brzych- 

ca, Al. Piłsudskiego 96/37, 41-103 Dąbrowa 

Górnicza 

ACK Wodzisław Śląski - c/o Agnieszka Pajda, 
ul. Sąsiedzka 10,44-300 Wodzisław Śląski 
ACK Ciechanowiec - c/o Darek Kupis, ul. Ral- 
kowa 19, 18-230 Ciechanowiec 
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Cześć! 

Nie spodziewałem się, że informacje zamiesz¬ 
czone w “Maci Pariadka” tak niespodziewanie 
przydadzą mi się w życiu. Mam tu na myśli 
“Kącik kryminalisty - ABC”. W przeszłości 
nigdy nie miałem bliższych kontaktów z polic¬ 
majstrami i starałem się omijać ich z daleka. 
Ostatnio przekonałem się jednak, że ostrzeże¬ 
nia przed policją zawarte w tekstach różnych 
kapel czy w zinach nie są wcale przesadzone. 
14.12.97 wracałem wraz z moimi braćmi Ro¬ 
bertem i Tomkiem z koncertu APATII w klubie 
“PIEKARNIA” w Końskich (woj. kieleckie). 
Wychodząc z dworca PKP zostaliśmy zupe¬ 
łnie bez powodu zaatakowani przez kilku poli¬ 
cjantów. Najbardziej agresywny był nieumun- 
durowany “ormowiec” tuż przed emeryturą. 
Oczywiście panowie policjanci nie czuli się 
zobowiązani do wylegitymowania się czy choć¬ 
by podania przyczyn swojej interwencji. W cią¬ 
gu paru chwil poznaliśmy cały repertuar dzia¬ 
łań straży prawa: gaz, ciosy pałką w nogi, oko¬ 
lice nerek, plecy, głowa, bicie po twarzy, wy¬ 
zwiska, kajdanki, cela. Mnie szczególnie spodo¬ 
bały się ciosy pałką trzymaną oburącz i odbie¬ 
ranie uderzeń w twarz w tym czasie gdy ręce 
ma się skute kajdankami. Nie bardzo mogę so¬ 
bie wyobrazić jakby ta interwencja wyglądała 
gdybyśmy naprawdę coś “przeskrobali” lub 
próbowali się z policjantami szarpać. Przy ich 
sporej przewadze liczebnej i bojowym wypo¬ 
sażeniu mieliśmy chyba spore szanse zostać 
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ło się to jednym złamanym nosem, sinymi ple¬ 
cami i nogami oraz ponad 14 dniami zwolnienia 
lekarskiego dla mojego brata Tomka i dla mnie. 
Moje zdumienie budzi nie tylko tępa przemoc 
“obrońców porządku” ale także ich poziom 
wykształcenia. Policjant spisujący moje zezna¬ 
nia w protokole zatrzymania zrobił tyle błędów 
stylistycznych i ortograficznych, że nie tylko 
ręce ale i nogi opadają. Czegoś takiego nie wi¬ 
działem nawet wśród mniej zdolnych uczniów 
szkoły podstawowej. Oto dwie największe po¬ 
myłki pana śledczego: podrzedłem do samo¬ 
chodu; w tym momęcie. Nie wiadomo: śmiać 
się czy płakać. W sprawie pobicia przez poli¬ 
cję mój brat i ja złożyliśmy doniesienie do Pro¬ 
kuratury. Na razie czekam jak sprawy potoczą 
się dalej. Po tym czego doświadczyłem oba¬ 
wiam się czy nie będą mnie chcieli wrobić w 
“napaść na funkcjonariusza”. Co prawda mam 
przekonania raczej pacyfistyczne i od pięciu lat 
jestem wegetarianinem, ale po bliższym przyj¬ 
rzeniu się funkcjonowaniu policji na prowincji 
przypuszczam, że mogą wymyślić, iż sam rzu¬ 
ciłem się na kilku policjantów uzbrojonych w 
pałki szturmowe. Przy ich poziomie inteligen¬ 
cji i metodach (sprawdzonych wielokrotnie) 
“wszystko jest możliwe”. Tak więc powoli' 
wylizujemy się z ran przy dźwiękach kojącej 
piosenki Janusza Reidela “Ratunku Policja”. 
Uważajcie więc załoganci i przechodnie na 
‘obrońców porządku” zwłaszcza w Końskich 
i innych małych miastach. Ponieważ jak po¬ 
uczył mnie jeden z policjantów, czytał on książ¬ 
kę “Psychologia tłumu” i wie jak się zachować, 
a ponadto on też ma synów studentów, ale oni 
to się nigdzie nie szwendają!!! (Szwendaniem 
się nazwał to, iż o godzinie 21 próbowałem do¬ 
jechać do miejsca zamieszkania - odległego o 25 
kilometrów. Zdaniem tego pana taki gówniarz 
jak ja [23 lata - V rok studiów] powinien sie¬ 
dzieć w domu'*x^v a nie jeździć na koncer- 
naj lepiej zamknąć 
nieć cytatów). Za- 
zdrowienia. 

Marcin Łucz- 
kowski 
Student V roku 
historii WSP w 
Kielcach 
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Jeden świat wiele kultur, 
jest projektem który stawia 
sobie za zadanie prezen¬ 
tacje różnorodności kultur¬ 
owej współczesnego świa¬ 
ta. Poprzez cykliczne 
działania będziemy starali 
się udowodnić wartość 
społeczeństwa wielokultur¬ 
owego oraz przyczynić się 
dó pokojowego współist¬ 
nienia różnych kultur. W 
naszym projekcie mają 
sżanse zaistnieć wszystkie 
style i nurty cywilizacji 
ponowoczesnej, które 
charakteryzują ąię w 
naszym mniemaniu 

wartością artystyczną i 
dynamizmem twórczym. 

Koniec końców każda 
impreza służy nieskrępo¬ 
wanej i odpowiedzialnej 
zabawie poprzez ekspresję 
psychiczną i cielesną,.. 

W cyklu dotej pory 
uczestniczyli: 

R.M.BRYLEWSKI 
BĘBNI ARZE Z KRAINY MOŁR 
ANIA PATYNEK I PRZYJACIELE 
WSZYSTKIE WSCHODY SŁOŃCA 
TRANSMISJA , 


... Jeśli państwo jest ogólną koncepcją, wtedy najbardziej wywro¬ 
towa i rewolucyjna rzecz jaką obecnie możemy zrobić jest zachę- 
inych aby myśleli samodzielnie. Państwcfposługuje się 


canie im 

przemocą, nienawiścią i strachem w celu rozprzestrzeniania swo¬ 
jego przekazu. Naszym przekazem jest pokój, miłość i wolność. ... 


fragment tekstu umieszczonego na wkładce, do albumu 
„Homegrown Fantasy" 


ROOTSMAN 

KOBOŃG 

DEZERTER 
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Tysiące kilometrów od nas toczy się walka na 
śmierć i życie. Walka, której powodzenie zale¬ 
ży od nas wszystkich, od tego, czy wykonasz 
jakikolwiek ruch po przeczytaniu tego tekstu. 
Gdzieś daleko, za wielkim oceanem, w Amery¬ 
ce Środkowej, w państwie Meksyk i stanie Chia- 
pas ludzie podnoszą głowy pragnąc sprawie¬ 
dliwości, samostanowienia i równości, czyli 
tych wszystkich wyświechtanych wartości, któ¬ 
re wydawałoby się, straciły dawno na znacze¬ 
niu. Jednak w jaki inny sposób można nazwać 
ludzkie pragnienie wolności? Stan Chiapas jest 
jednym z najbiedniejszych regionów Meksyku 
.Od XVIII wieku żyją tu Indianie, którzy zbie¬ 
gli przed represjami hiszpańskiej konkwisty. 
Uczyniono z nich niewolników, zmuszono do 
pracy pańszczyźnianej dla nielicznych białych 
posiadaczy ziemskich, krwawo tłumiąc kolejne 
powstania i paląc żywcem ich uczestników. Od 
tamtych czasów sytuacja niewiele się zmieniła. 
Dziś ziemia w Chiapas znajduje się w rękach 
dwustu rodzin a dwadzieścia milionów miesz¬ 
kańców wegetuje w nędzy, będąc narzędziami 
do uprawy wielkich plantacji kawy bogatych 
obszarników. Doprowadzono do powszechne¬ 
go głodu, dochodziło do licznych mordów ca¬ 
łych wiosek, do przesiedleń z terenów, gdzie 
bogaci kacykowie chcieli inwestować. Mimo, 
że ludność Chiapas to w 80% Indianie, żaden z 
nich nie może pełnić jakiejkolwiek funkcji pu¬ 
blicznej. Dla Indian jest jedynie miejsce w prze¬ 
pełnionych więzieniach, gdzie nie tylko nie mają 
żadnych praw, ale nawet nie wiedzą, o co zosta¬ 
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li oskarżeni. Rozprawy odbywają się w języku 
hiszpańskim (którego oskarżeni nie znają, bez 
adwokata (nikogo na to nie stać),a sędziowie są 
często przekupywani przez miejscowych ob¬ 
szarników. W 1994 r. tysiące wyzyskiwanych 
Indian powstało w obronie swych praw two¬ 
rząc Armię Wyzwolenia Narodowego im. Emi¬ 
liano Zapaty(EZLN). Emiliano Zapata to po¬ 
stać legendarna i święta dla Indian. Był on cha¬ 
ryzmatycznym przywódcą rewolucji, walczą¬ 
cym o „ziemię dla tych, którzy na niej pracują”. 
Zginął na polu walki w 1919 roku i, jak głosi 
legenda, ranny koń poniósł jego ciało w góry, 
by Zapata mógł po latach powrócić. I powrócił. 
Powrócił w 1994 r. w postaci partyzantki EZLN. 
Walka Armii Wyzwolenia Narodowego po po¬ 
czątkowych sukcesach zakończyła się zawie¬ 
szeniem broni, a sympatycy EZLN musieli ucie¬ 
kać w góry. Chłopi pozostali jednak w doli¬ 
nach, w swoich wioskach, aby utrzymywać 
rodziny. Od tej pory, mimo oficjalnego pokoju 
zaczęły powstawać paramilitarne bojówki an- 
tyindiańskie, utrzymywane przez bogatych 
właścicieli ziemskich i polityków. Bojówkom 
tym rząd udzielał cichego poparcia. Zadaniem 
prawicowych bojówek było zastraszanie i mor¬ 
dowanie Indian — chłopów za pomoc, jakiej 
udzielają powstańcom skupionym w górach. 
Największa masakra miała miejsce w wiosce 
Acteal. W grudniu 1997 r. zamordowano tam 45 
bezbronnych mieszkańców. Bojówkarze wy¬ 
strzelali wieśniaków spotkanych na rynku, póź¬ 
niej „polowanie” przeniosło się do kościoła, 
gdzie wymordowano wiernych modlących się 
na mszy. Jeszcze przez kilka godzin tropiono 
we wsi i mordowano tych, którym udało się 
ukryć. Placówki policji w pobliżu dziwnym 
zbiegiem okoliczności nic nie widziały i nic nie 
słyszały... Broń morderców równie dziwnym 
zbiegiem okazała się być bronią armii rządo¬ 
wej... Dziś tysiące przerażonych Indian ucieka 
z zagrożonych terenów w góry przed represja¬ 
mi armii rządowej i bojówkami. Uchodźcy ko¬ 
czują w namiotach z folii, nie ma żywności, 
lekarstw, coraz częstsze są przypadki śmierci 
głodowej. Dzieci i kobiety w ciąży umierają z 
wycieńczenia. Natomiast oddziały im. Zapaty 
przygotowują się do odparcia ciosu. Po raz ko¬ 
lejny poleje się krew niewinnych ludzi w imię 
wielkich interesów i korupcji. Nasza akcja po- 
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mocy skierowana będzie zarówno do uciekinie¬ 
rów jak i oddziałów partyzanckich, jeżeli w ja¬ 
kikolwiek sposób możesz nam pomóc będzie¬ 
my niezmiernie wdzięczni. Nie stój i nie patrz, 
jak umierają ludzie o wielkich sercach. Od two¬ 
jego kroku, złotówki zależy los i życie tysięcy 
Indian. 

Co możesz zrobić: 

1.Jeżeli prowadzisz dystrybucje organizujesz 
koncerty czy w jakiś inny sposób wytwarzasz 
jakieś dobro przeznacz część zysków na akcję 
pomocy. 

2.Skontaktuj się z nami w celu rozprowadzania 
cegiełek widokówek. 

3.Powiel, przedrukuj, odbij ulotki z powyż¬ 
szym tekstem / zamieść w zinie, na własnej stro¬ 


nie/. 

4. Wyślij choć nawet niewielki datek na konto 
pomocy. 

5. Zorganizuj akcje informacyjne. 

Wszystkie zgromadzone pieniądze zostaną prze¬ 
siane bezpośrednio na konto pomocy Zapaty- 
stom w Meksyku. 

Numer polskiego konta pomocy Zapatystom: 

Adrian Sekura Wielkopolski Bank Kredytowy 
S.A. odział Łódź 10901304-869287-170-4 
/z dopiskiem dla Zapatystów/ 

Adres kontaktowy: Centrum Inicjatywy Lo¬ 
kalnej P.O.Box 40 90-965 Łódź 

czsz@polbox.com 


ZAPROSZENIE 

na masową demonstrację przeciw polityce 
wewnętrznej i państwowym represjom 

NIEDZIELA 

3 MAJA 1998 — BERLIN 


Przyjaciele - jesteśmy przymierzem najróż¬ 
niejszych rewolucyjnych, autonomicznych 
grup i jednostek. Próbując rozsadzić pań¬ 
stwo od środka, na okrągło ścieramy się z 
jego represyjną polityką wewnętrzną. W 
Berlinie naszą kampanię nazwaliśmy 
"Precz z Schonbohm-owym porządkiem". 
Jorg Schonbohm to minister spraw we¬ 
wnętrznych Berlina. Nie przypadkiem wła¬ 
śnie jego, jako byłego generała, wsadzono 
na stołek szefa bezpieki z misją spacyfiko- 
wania miasta w ramach przystosowania go 
do roli stolicy Niemiec. Jednak nasza wal¬ 
ka nie jest wymierzona w pojedynczych 
figurantów (Schonbomh, Konther - mini¬ 
ster spraw wewn. Niemiec) lecz w samą 
politykę wewnętrzną i państwo jako ca¬ 
łość. 

Precz z Kanther-owskim porządkiem! 


Kanther militaryzując politykę wewnętrz¬ 
ną Niemiec dąży do przeforsowania inte¬ 
resów panującej kliki, wśród nich formo¬ 
wania "Europejskiej Twierdzy" co czyni po¬ 
przez permanentne, wzgardzające ludźmi 
praktyki deportacyjne. Ostatnim przykła¬ 
dem militaryzacji życia społecznego jest 
decyzja o przełożeniu kolejki meczów Bun- 
desligi w celu możliwości zgromadzenia 
ekstremalnie pełnych sił policyjnych na czas 
przejazdu do Aheus kolejnego CASTORA 
(transport odpadków z elektrowni atom.). 
Listę tego typu posunięć można dowolnie 
kontynuować. 

Dlatego zdecydowaliśmy, że na czasie jest 
zorganizowanie masowej kampanii, tym 
bardziej, że "wewnętrzne bezpieczeństwo" 
jest centralnym tematem toczącej się obec¬ 
nie wyborczej przepychanki. Termin de- 
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monstracji nie jest przypadkowy. Wiele 
osób przybędzie w weekend do Berlina na 
1-majową rewolucyjną mobilizację mając 
po raz pierwszy lub setny okazję do od¬ 
czucia "na żywo" efektów kursu polityki 
wewn. w tym kraju (doświadczenia zeszłe¬ 
go roku!). Także ludzi, którzy wezmą 
udział w 1-majowych akcjach ANTIFY w 
Lipsku (tego dnia ma mieć tam miejsce wie¬ 
lotysięczny faszystowski wiec) represyjne 
środki bezpieczeństwa z pewnością nie 
oszczędzą. 

Potężna, bezkompromisowa demonstra¬ 
cja 2 dni później w Berlinie ma być naszą 
jednoznaczną natychmiastową odpowie- 


szczególnie gorąco przyjaciół z Polski - do 
przyłączenia się do nas w dniu 3 maja w 
Berlinie. Zapewniamy miejsca do spania i 
kulturalne atrakcje dla wszystkich przy¬ 
jezdnych. 

Chodzi o bezkompromisowy i wesoły 
weekend w Berlinie!!! 

Adres kontaktowy: 3.5. Vorbereitung; c!o 
M99; Monteuffelstr. 96 10997 Berlin. Info- 
telefon: (0177) 3204928 - piątki od 16.00 
do 20.00 (niem. bądź ang.). 

Prosimy o powielanie i rozprowadzanie 
tego zaproszenia wśród wszelkich zaprzy¬ 
jaźnionych grup i osób. 


dzią! Do zobaczenia na 

Zapraszamy więc grupy z całej Europy - ulicach Berlina! 



ezixmnh bo kampanii fo 
okronie polsktclj gór! 


W gamiturku liberała i długim płaszczu biznes¬ 
mena nadchodzi zagłada naszych gór! Wszyst¬ 
ko co da się sprzedać - będzie sprzedane... lasy, 
stoki gór, woda z najgłębszych źródeł, zwierzę¬ 
ta i szczyty. “Samozatrucie liberalizmem” owo¬ 
cuje hasłem i praktyką zamieniania każdego 
miejsca w dojną krowę. Prawo i społeczne opi¬ 
nie są lekceważone, media sprzyjają bizneso¬ 
wi, miejscowi urzędnicy są skorumpowani - za 


każdą większą inwestycją stoi ktoś wpływo¬ 
wy. Inwestorzy nie płacą odszkodowań a na¬ 
ukowcy dają dupy na prawo i lewo... W tej 
sytuacji nie ma wyjścia i trzeba brać sprawy w 
swoje ręce! 

Od dwóch lat trwają nasze starania, aby prze¬ 
ciwstawić się silnemu lobby biznesowemu, które 
buduje wielkie stacje narciarskie w Beskidzie 
Sądeckim. Ku naszemu zdziwieniu Pan Mini- 
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ster Ochrony Środowiska... podpisał zgodę na 
wycięcie 50 ha lasu na stromych stokach Jawo¬ 
rzyny Krynickiej i pozwolił na przekształcenie 
lasów dydaktycznych Leśnego Zakładu Do¬ 
świadczalnego Akademii Rolniczej w Krako¬ 
wie w lunapark. Z tytułu przejęcia gruntu leśne¬ 
go na inne cele oraz wyrębu lasu, Spółka Kolej 
Gondolowa na Jaworzynę Krynicką powinna 
zapłacić ponad rok temu 12 miliardów starych 
złotych. Do dziś nie zapłaciła nic. Wybudowała 
za to wielki parking (rękami LZD w Krynicy) 
dla kilkuset aut bez pozwolenia i projektów. 
Wyczerpaliśmy już wszystkie własne możli¬ 
wości przeciwstawienia się temu procederowi. 
Otrzymaliśmy na naszą prośbę opinię prawną 
przyznającą rację naszym żądaniom, pisaliśmy 
wielokrotnie do obecnego i byłego Ministra, do 
Regionalnej Dyrekcji Lasów Państwowych i do 
Kancelarii Sejmu... 

Publikowaliśmy teksty w prasie i znosiliśmy 
dzielnie pomówienia, groźby zwolnienia z pra¬ 
cy za zajmowanie się ochroną przyrody (!) i 
ataki w lokalnym radiu nadającym tylko “słusz¬ 
ne” wypowiedzi bez możliwości polemiki. Je¬ 
steśmy dziś wrogami publicznymi a lobby nisz¬ 
czycieli gór przystąpiło do dalszych budów. 
Powstaje nowa stacja narciarska w Wierchomli, 
po dzikich ostępach Runka jeździ się dziś czte¬ 
rokołowymi pojazdami, których silniki słychać 
na 10 km wokół, próbuje się rozjeździć drogę 
leśną i ścieżki z Piwnicznej do Szczawnicy. Lasy 
Państwowe pozwalają na budowę wielkich do¬ 
mów na granicy lasu, co jest niezgodne z pra¬ 
wem - ale prawo nie dotyczy szefa OPTIMU¬ 
SA p. Kluski, ani burmistrza Krynicy - Jana 
Golby (głównego ideologa Kolei Gondolowej), 
ani burmistrza Piwnicznej Frydrycha (główne¬ 
go ideologa i współwłaściciela stacji narciarskiej 
w Wierchomli). Nie będzie też zapewne obo¬ 
wiązywało tych, którzy dziś planują już realnie 
wielką stację narciarską na Przechybie... W za¬ 
mieszaniu likwidacji województw wielu ludzi 
zechce nam zlikwidować dzikie obszary gór! 
Ministerstwo i Balcerowicz urządzą nasze góry 
tak, że za pięć lat już ich nie poznamy. 

Prosimy Was o pomoc w kampanii Radziejowa 
- to nie tylko obrona konkretnych zagrożonych 
miejsc - to także alternatywa dla głupiej i chci¬ 
wej formacji jaka chce nad nami i przyrodą za¬ 
panować. Jeżeli nic dziś nie zrobimy góry będą 
już tylko dla bogatych i wykastrowanych z 
wszelkiej wrażliwości na Naturę. Nie miejcie 


złudzeń, że ktoś nam/Wam pomoże, takiej siły 
jeszcze w Polsce nie ma - uśmiechnięty biskup 
jako pierwszy poświęcił kolej gondolową w 
ramach... przeciwstawiania się Kościoła kon¬ 
sumpcyjnemu stylowi życia? Stara lewica już 
ma i chce nowego udziału w grabieniu czego się 
da, prawica chce tego tylko dla siebie. 

Jesteśmy sami. 

Akcje bezpośrednie i kampania w obronie Beskidu Sądec¬ 
kiego - kontakt i szczegóły: tel. 0-18/4411047, fax 0-18/ 
4422816, e-mail: marek@pnrwi.mostorg.pl, a także “Pierw¬ 
sze Letnie Spotkanie Nad Rzeką” radykalnego mchu ekolo¬ 
gicznego PRACOWNIANA RZECZ WSZYSTKICH ISTOT 
Oddział Nowosądecki. 
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Kampania 
iv obronie 
Qóry Św. Anny 



Za kilka tygodni na Górze Świętej Anny roz¬ 
pocznie się wycinka starodrzewu bukowego pod 
budowę 11 -kilometrowego odcinka autostrady 
A4 prowadzącego przez Park Krajobrazowy. 
Domagajmy się zmiany decyzji administracji 
rządowej dotyczącej lokalizacji A4 na tak cen¬ 
nym przyrodniczo terenie. Prosimy o możli¬ 
wie szybkie wysyłanie listów protestacyjnych 
do Premiera RP Jerzego Buzka (Al. Ujazdow¬ 
skie 1/3,00-583 Warszawa). Czas nagli - w nie¬ 
wielkiej odległości od Parku Krajobrazowego 
portugalska firma Mota & Comphanion rozpo¬ 
częła już budowę wiaduktów i mostów. 
Wszystkich zainteresowanych pomocą w kam¬ 
panii prosimy o kontakt - tymczasowo z “Pra¬ 


cownią”, wkrótce powstanie lokalne biuro 
(prawdopodobnie w Zdzieszowicach). Poszu¬ 
kujemy osób mogących pomóc w zdobyciu fun¬ 
duszy na kampanię (koncerty, pocztówki...), 
mogących nagłośnić sprawę oraz chętnych do 
bezpośredniego sprzeciwu w przypadku kon¬ 
tynuacji budowy w parku Góry Św. Anny. 
Aktywiści z województwa opolskiego i organi¬ 
zacje ekologiczne z całej Polski utworzyły z 
inicjatywy Pracowni Na Rzecz Wszystkich Istot 
“Koalicję w obronie Góry Św. Anny”. 

12 lutego koalicja wystosowała pismo do pre¬ 
miera Jerzego Buzka, w którym napisano m.in.: 
“Góra Św. Anny i znajdujący się wokół niej 
Park Krajobrazowy to tereny o niezwykłych 
walorach przyrodniczych, krajobrazowych i 
kulturowych. (...) Uważamy, że decyzje urzęd¬ 
ników państwowych zezwalających na prze¬ 
cięcie autostradą Góry Św. Anny i Parku Krajo¬ 
brazowego są nie tylko sprzeczne z prawem, 
ale i z interesem publicznym. Wartość takich 
miejsc nie daje się przeliczyć na pieniądze i eko¬ 
nomiczne wskaźniki. A jednak stary las, zwie¬ 
rzęta i rośliny w nim żyjące wartość mają tak 
samo jak ma ją wszystko co prawdziwe, żywe 
i piękne. Dzisiaj proponuje się nam zamianę 
tego miejsca na tandetną betonową pustynię pe¬ 
łną zgiełku i spalin. Być może ktoś na tym zaro¬ 
bi, być może ktoś wykaże, że jeszcze bardziej 
“rozwinęliśmy się gospodarczo”. 

W dniu 12 lutego na rynku w Opolu, odbyła się 
akcja protestacyjna w obronie Parku Krajobra¬ 
zowego Góra św. Anny. Manifestacja zorgani¬ 
zowana została przez “Pracownię Na Rzecz 
Wszystkich Istot” we współpracy z “Towa¬ 
rzystwem Ekologicznego Transportu”, “Fede¬ 
racją Zielonych Opole” oraz z uczestnikami 
projektu PNRWI “Strażnicy Miejsc Przyrodni¬ 
czo Cennych”. 

Akcja była połączona z happeningiem. W cza¬ 
sie demonstracji i pochodu przez miasto pod 
Urząd Wojewódzki uczestnicy nieśli transpa¬ 
renty mówiące m.in. “Starodrzew bukowy czy 
koszmar asfaltowy”, “Dzika przyroda jest bez¬ 
cenna”, “Góra Św. Anny parkiem nie parkin¬ 
giem”, “Tiry na tory”. Relacje z akcji oraz po¬ 
przedzającego ją pobytu “Strażników” na Gó¬ 
rze Św. Anny ukazały się w telewizji, kilku sta¬ 
cjach radiowych, w wielu gazetach. W akcji 
wzięli udział przedstawiciele kilkudziesięciu 
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organizacji ekologicznych z Polski, Niemiec, 
Anglii i Australii oraz mieszkańcy terenów za¬ 
grożonych przez budowę autostrady. 

Park Krajobrazowy Góra Św. Anny jest najcen¬ 
niejszym w województwie opolskim obszarem 
pod względem wartości przyrodniczych, od nie¬ 
pamiętnych czasów miejscem szczególnym, a 
nawet świętym. Wszystkie te walory zagrożo¬ 
ne są przez plan budowy autostrady. 

Co zniszczy autostrada: 

1. Przetnie Park Krajobrazowy, dzieląc go na 
dwie części. 

2. Autostrada będzie przebiegać zaledwie 100 
m od rezerwatu Ligota Dolna. W tym miejscu na 
pasie autostrady jest stanowisko lnu austriac¬ 
kiego (Linum Austriacum). 

3. Autostrada przetnie starodrzew bukowy. 

4. Przetnie wsie Wysoką i Góra św. Anny, obie 
z licznymi zabytkami. W okolicy tych wsi zlo¬ 



kalizowano budowę MOP (miejsca obsługi pod¬ 
różnych) dla ok. 200 osób. Będzie tam stacja 
benzynowa, toalety, bary itp. Wielu mieszkań¬ 
ców nie zgadza się na budowę A4 w odległości 
kilkuset metrów od ich gospodarstw. 

5. Pod obszarem parku jest zbiornik krasowy 
(triasowy) wody pitnej dla okolic, co przy skra- 
sowieniu masywu, w przypadku awarii stacji 
benzynowych może doprowadzić do jej skaże¬ 
nia. 

6. Autostrada oddziałuje na otoczenie w pasie 
przynajmniej 500-metrowym od jej osi. Odczu¬ 
wany jest tam silny hałas, spaliny (w tym meta¬ 
le ciężkie) i wibracje. 

Lila Dawidziuk 
Pracownia na rzecz wszystkich istot 


APKL 

Wobec arogancji władz wojewódzkich w Opo¬ 
lu, realizujących politykę rządu, która dopro¬ 
wadzi do nieodwracalnego zniszczenia tak cen¬ 
nego obszaru jakim jest Park Krajobrazowy 
Góra Św. Anny, przy braku jakichkolwiek moż¬ 
liwości prawnych (ustawa o autostradach płat¬ 
nych z 1994 roku jest nadrzędna wobec innych 
ustaw, czym łamie konstytucyjny zapis o swo¬ 
bodach obywatelskich stawiając budowę auto¬ 
strad ponad innymi ustawami), zdecydowali¬ 
śmy się wspomóc zdecydowane działania, aby 
temu zaradzić. Zwracamy się z prośbą do 
wszystkich, którym nie obca jest ochrona ostat¬ 
nich naturalnych obszarów przyrody. 

Całkiem możliwe, że gdy czytacie ten tekst albo 
w najbliższych dniach po jego przeczytaniu, 
aktywiści z Polski i z zagranicy rozpoczęli bez¬ 
pośrednie działania, wyrzekając się przemocy, 
w celu niedopuszczenia do 
wycinki drzew i budowy od¬ 
cinka autostrady przez Park 
Krajobrazowy Góra Św. 
Anny. 

Jak możecie im pomóc: 

- Jeżeli macie doświadczenie 
w tego typu akcjach (lub umie¬ 
jętności wspinaczkowe itp.) 
oraz materiały mogące w tym 
pomóc, skontaktujcie się z 
nami. 

- Możecie zorganizować dla 
______ uczestników akcji żywność 

ze sklepów, hurtowni lub pieniądze na ich za¬ 
kup. Potrzebne będą też śpiwory, koce, namio¬ 
ty, sprzęt turystyczny itp. 

- Piszcie listy protestacyjne, zbierajcie podpi¬ 
sy, wysyłajcie faksy skierowane do Premiera 
RP. 

Adresy kontaktowe: 

Pracownia Na Rzecz Wszystkich Istot - ośro¬ 
dek głębokiej ekologii , Native Forest NetWork 

- Polska, członek The International Wolf Fede- 
ration, 43-304 Bielsko Biała 4, skr. poczt. 40, 
telefon/fax: 033/183-153, e-mail: wapienica- 
@pnrwi.most.org.pl. 

Niezależna Grupa Walcząca “Góra 
Anny”, Łukasz Sokołowski, ul. Akacjowa 18b/ 
6, 47-330 Zdzieszowice, telefon 077/845-352. 
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EKOLOGICZNO-ANARCHISTYCZNY FESTIWAL PRZEOBRAŻONY W 
SERIĘ DROBNYCH UTARCZEK Z POLICJA 


„Czamo-Zielone Dni” miały być festiwalem w 
środku fińskiej zimy, miały to być trzy dni de¬ 
monstracji, politycznej muzyki i zabawy. Or¬ 
ganizatorami były nieoficjalne grassroot organi¬ 
zacje z Tampere, których nazwy w swobod¬ 
nym tłumaczeniu brzmią: „Miasto dla ludzi”, 
„Prawa dla zwierząt”, „Rozwalić multikorpo- 
racje” i „Fabryka”. Imprezy miały się odby¬ 
wać w miejscowej restauracji oraz w lokalu 
wyżej wymienionych organizacji, a noclegi za¬ 
pewniono w wynajętej na ten cel sali miejsco¬ 
wej szkoły i w prywatnych mieszkaniach. Ten 
raport ukazuje jaki, dzięki zbiegowi niepomyśl¬ 
nych okoliczności festiwal przekształcił się w 
serię najbardziej drastycznych przypadków 
nadużycia przemocy przez policję w powo¬ 
jennej historii Finlandii. 

„Czamo-Zielone Dni” zaczęły się demonstra¬ 
cją critical mass(l), której większość uczestni¬ 
ków szła pieszo za sprawą zimowej pogody - 
śniegu i lodu. W marszu wzięło udział ok. 130 
osób niosących transparenty takie jak „Miasto 
dla ludzi” i krzyczących hasła w rodzaju „Sa¬ 
mochody zatruwają powietrze, przestrzeń dla 
łudzi! ”. Policji przy użyciu ośmiu radiowozów 
udało się zakończyć demonstrację jako nielegal¬ 
ną, aresztowano przy tym dwie osoby. Mimo 
tego demo skończyło się pokojowo, bez gor¬ 
szych popisów. Na wieczór zaplanowany był 
koncert w restauracji. Większość wykonawców 
stanowiły fińskie zespoły punkowe. Impreza 
przebiegła pomyślnie i bezkonfliktowo dopó¬ 
ki, pod jego koniec jakiś starszy mężczyzna 
(nie uczestnik festiwalu lecz klient baru) nie za¬ 
czął spierać się z bramkarzem. Personel we¬ 
zwał policję i kłócący się z obsługą jegomość 
został pojmany. Jakiś podpity chłopak zaczął 
przedrzeźniać policję, krzyknął też chyba jakiś 
antypolicyjny slogan. Gliniarze mieli chyba 
akurat zły dzień, gdyż wypuścili swego uprzed¬ 
niego „klienta” i postanowili aresztować krew¬ 
kiego młodzieńca. 

Policjanci brutalnie wywlekli chłopaka na ze¬ 


wnątrz uderzając przy okazji jego głową o stoły 
i inne sprzęty. Chłopak krzyczał iż jest niewin¬ 
ny i zapierał się. Policjanci zdołali go jednak 
wepchnąć do samochodu, jednak widać później 
przez nieuwagę nie domknęli drzwi. Chłopak 
wybiegł z samochodu, jednak się poślizgnął. 
Kilku funkcjonariuszy rzuciło się za nim i po 
tym jak upadł na ziemię zaczęli okładać go pa¬ 
łkami oraz tłuc jego głową o chodnik. 

Gdy ludzie ujrzeli krew spływającą na ziemię 
policja znalazła się w opałach. Wybito kilka szyb 
w radiowozach i próbowano wywrócić jeden z 
nich, jednak bezskutecznie. Policja odpowie¬ 
działa pałkami, starcie zakończyło się raczej 
szybko, jego rezultatem była jedna złamana 
noga, a wedle źródeł policyjnych ranionych 
zostało siedmiu gliniarzy, ale ja myślę, że to 
kłamstwo. 

Zajścia te wynikły z policyjnej prowokacji, nie 
były powiązane z festiwalem, jednak nazajutrz 
policja zaczęła nękać jego uczestników na sze¬ 
roką skalę. Ludzie o „złym” wyglądzie byli 
fotografowani, rewidowani, zatrzymywani i re¬ 
widowani przez całą sobotę. Rankiem dwa au¬ 
tobusy pełne demonstrantów pojechały bez ze¬ 
zwolenia na fermę futrzarską w pobliżu miasta. 
Demonstrantom udało się przeskoczyć płot i 
sfilmować fermę. Właściciel był spanikowany, 
zagroził użyciem strzelby, ale został wyśmia¬ 
ny. Wezwał więc policję i przybył miejscowy 
gliniarza. Był to jowialny hillybilly typ kolesia, 
który po wezwaniu dalszych radiowozów spra¬ 
wił, że demonstranci bez dyskusji opuścili fer¬ 
mę. 

W czasie powrotnej drogi do miasta jeden z bu- 
sów zatrzymano, przeszukano, a wszyscy pa¬ 
sażerowie zostali sfotografowani i wylegitymo¬ 
wani. Nie dojechali przez to na kolejne demo 
uliczne oraz na akcję Food Not Bombs.(2) 

Po wypadkach poprzedniej nocy restauracja 
odmówiła swej sali na koncert, zdecydowano 
więc spotykać się co dwie godziny na rynku, 
gdzie organizatorzy mieli informować uczestni- 
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ków festiwalu czy za¬ 
aranżowano inne miej¬ 
sce na koncert. Pierw¬ 
sze spotkanie było o 
godz. 17, drugie o 
19, trzecie o 21 i 
oczywiste się 
stało, że żadne 
miejsce załatwio¬ 
ne nie zostanie. 

Sam byłem na 
spotkaniu o 19 i 
widziałem samo¬ 
wolne i bezpodstaw¬ 
ne aresztowanie ludzi. 

Przez cały czas obecnych 
było co najmniej czterdzie¬ 
stu nieumundurowanych 
funkcjonariuszy policji, 
w pobliżu stały nawet 
dwa ambulanse - fak¬ 
tycznie niezłe przygoto¬ 
wanie do bicia aktywi¬ 
stów. W każdym razie tłum 
był zdenerwowany, ale nie 
sprowokowany i w ciągu trzech 
pierwszych spotkań nie było 
żadnych szczególnych dysku¬ 
sji z policją. 

W czasie spotkania o 23 napię¬ 
cie wzrosło. Część osób nieco 
się podpiła i zaczęła głośno 
śpiewać stare fińskie pieśni bo¬ 
jowe. Policjanci zablokowali 
ok. czterdziestu osób przed 
kościołem na rynku i nie pozwalali im się ro¬ 
zejść. Następnie zacieśnili kordon i zaczęli 
aresztować ludzi krzyczących Nie! Nie! Nie! 
Policja użyła też psów, a niezdolni do ucieczki 
ludzie byli brutalnie bici i zakuwani w kajdanki. 
Policjanci otrzymali nawet zezwolenie na uży¬ 
cie gazu łzawiącego i armatek wodnych, ale tak 
daleko się nie posunęli. Kilka osób zostało po¬ 
ważnie pogryzionych przez psy, aresztowano 
ok. czterdziestu osób, z których wiele doznało 
licznych drobnych obrażeń, w co najmniej jed¬ 
nym radiowozie wybito szybę. 

Na rynku przebywało mnóstwo mieszkańców 
i duża część z nich była po stronie aktywistów. 
Gliniarze zdali sobie sprawę z tego, iż coś spie¬ 



przyli, więc szybko 
się zmyli z widoku. 
W nocy, w areszcie 
stało się coś niespo¬ 
tykanego w Finlan¬ 
dii, choć ogólnie na 
świecie daleko zbyt 
normalnego. Jedna 
osoba krzyczała 
ostre antypolicyjne 
hasła w czasie demon¬ 
stracji i później w radio¬ 
wozie. Na oko czterdzie¬ 
stoletni gliniarz poważnie się 
wściekł i zaciskał mu 
kajdanki dopóki 
ręce nie zaczęły 
krwawić. Zacią¬ 
gnął chłopaka do aresztu i rzu¬ 
cił na podłogę. Policjant krzy¬ 
czał „Kurwa, zabiję cię, nie¬ 
nawidzę, kurwa, takich miga¬ 
jących się od wojska pedałów 
F / jak ty, teraz jesteś kurwa w po¬ 
rządku, koleś?” uderzając chło¬ 
paka około dziesięciu razy w 
twarz. Groził aresztantowi śmier¬ 
cią, kopał go, krzyczał cały czas 
„jesteś teraz w porzo, koleś?” i 
tak w kółko. Przystawił nogę do 
twarzy chłopaka i spytał „wi¬ 
dzisz ten but? mam kopnąć?”. 
Znęcanie się trwało ok. 10-15 
minut i zakończyło się gdy 
przybył wyższy rangą poli¬ 
cjant. Gliniarz sadysta wyszedł, a starszy stop¬ 
niem miał problem z otwarciem kajdanek. W 
niedzielę było parę warsztatów i demonstracja 
przeciw McDonaldowi. Demo przebiegło ca¬ 
łkiem spokojnie ale policja znów stwarzała pro¬ 
blemy ograniczając czas i aresztując ludzi nie 
mających przy sobie dowodów tożsamości. 
Wedle źródeł policyjnych saldem tego weeken¬ 
du było siedmiu rannych gliniarzy i cztery 
uszkodzone radiowozy, nie wiem ile z tego przy¬ 
padło na noc z piątku na sobotę, a ile na następ¬ 
ną. W każdym razie sądzę, że policja stara się 
wyolbrzymić żeby jakoś usprawiedliwić głu¬ 
pie nadużycie siły (brzmi znajomo?), na filmie 
video nagranym przez jednego z aktywistów 
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dostrzegłem tylko jedną zbitą szybę w radio¬ 
wozie, i ani jednego rannego policjanta. Aleja, 
sądzę że i wielu innych uczestników, przeży¬ 
łem wielką zmianę swego poglądu na fińską rze¬ 
czywistość. W ciągu dwóch nocy Finlandia, jak 
dotąd będąca niemalże jedynym, bezpiecznym 
miejscem na świecie, z pojebanymi, ale jednak 
na swój sposób gliniarzami, stała się podobne¬ 
go rodzaju neoliberalnym państwem policyjnym, 
jakim reszta świata jest od lat. 

Nasze żądanie neutralnego dochodzenia prze¬ 
szło przez media, a liga Praw Człowieka (Hu¬ 
mań Rights League) naprawdę zainteresowała 
się tymi wydarzeniami. Gdybyśmy potrzebo¬ 
wali jakichś nacisków na fińskich oficjeli, napi¬ 
szę wam o tym. 

Nie nazwałbym tych incydentów rozruchami, 
ale fińskie media szeroko rozpowszechniły pa¬ 
niczną propagandę. Mimo to, cudem będzie je¬ 
śli nie uda nam się uczynić zachowania policji 
skandalem. 

Choć ucisk w Finlandii narasta, mamy siły by 
stawić mu opór. Kompletna liczba uczestników 
Black Green Days szacowana jest na 350, co 
jest liczbą naprawdę dużą, nawet jeśli większość 
z nich była bardziej zainteresowana muzyką niż 
polityką. Ale walka trwa! 

Antti Rautiainnen 

Przypisy: 

1. dosł. „krytyczna masa”, jest to nazwa zapo¬ 
czątkowanych o ile mi wiadomo w Wlk. Bryta¬ 
nii demonstracji roverowych przeciw śmiercio¬ 
nośnej kulturze samochodowej (przyp. tłum.). 

2. rozdawanie ciepłych, wegetariańskich posi¬ 
łków bezdomnym (przyp. tłum.). 

Otto Ithonen, Oikotie 3B20, 58500 Pun- 
kaharju, Finland 

tłum. Wolf 

Wspierajmy więźniów sumienia! 

Timo Saarelma jest totalnym obdżektorem. Wię¬ 
ziony będzie do 20.05.98. Wesprzyjcie go choć¬ 
by paroma ciepłymi słowami (po angielsku, bo 
wątpię, żeby znał polski). 

Adres: Timo Saarelma, Uudenmaan looniiwan- 
kila, Avovankilaosasto, PL20, 05401 Jokela, 
Finland 



To zaproszenie jest dla wszystkich — nie 
ma tu podziału na szablon czy wrzuty i 
muraie, jest graffiti. 

Impreza zacznie się o 11.00 cobyśmy 
zdążyli zamlować wszystko co będzie do 
zamalowania. 

Cała impreza odbywać się będzie na 
skłocie Rozbrat—miło tu i przyjemnie, 
nikt nam nie będzie przeszkadzał. 
Spotkamy się, pogadamy, wypijemy 
browara, puścimy muzykę... bez 
ograniczę. Wieczorem zrobimy ognisko, 
pogadamy na nurtujące nas tematy i kto 
bedzie chciał — pójdziemy na miasto na 
nocną wyprawę... 

Nocleg jest pewien, tylko weź śpiwór. 
Piwo, napoje i jedzenie na miejscu — 
mamy swój bufet. 

Reszta zależy od twojej wyobraźni. 
Do zobaczenia 

Sanczo 


Marek Piekarski 

tel (061) 8232563 

Odo *00*^4 2Rt.ą] 
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WARSZAWA 


2. 03. 98 zebraliśmy się na Placu Bankowym 
pod urzędem miasta, by pokazać nasze zainte¬ 
resowanie godziną policyjną i innymi atrakcja¬ 
mi dla małolatów dyskutowanymi akurat przez 
radnych. Na placu został przedstawiony mały, 
choć bardzo wyrazisty happening. Pajac w nie¬ 
bieskich spodniach stojąc na podwyższeniu, 
wyciągał z worka rybę i dziecko, co zostało 
trafnie odczytane jako „Dzieci i ryby głosu nie 
mają” przez skandującą młodzież. Pojawił się 
Henryk Burak, radny, który zaprezentował jak 
chciałby zrobić młodzieży dobrze. Natępnie 
wymachując urzędowymi papierami, wyłapy¬ 
wał tych którzy zostali trafieni przez spadające 
cukierki, i przy pomocy ochroniarza lepił im 
usta. 

Potem radny dostał w ramach podziękowania 
przedmioty które tak lubi: clown wyciągał z 
worka a to samochodzik z kartonu, a to domek, 
a to gołą babę, wszystko lądowało w pękatej 
tęczuszce Henia. 

Dziewiędziesięcio-osobowy tłumek przemasze¬ 
rował do Pałacu Kultury, wprost na salę obrad. 


Henryk usiadł wśród prawdziwych buraków, 
wynikły achy i ochy. Członkini tak zwanej „Stu¬ 
denckiej Akcji Automatycznej” przemówiła z 
mównicy wyjaśniając o co nam chodzi. Na sali 
zostały rozwieszone transparenty m.in. „Noc 
jest dla każdego”. 

W głosowaniu przewagą jednego głosu ustawa 
NIE przeszła, radni prawicy (którzy byli tro¬ 
chę naburmuszeni) pogratulowali lewicy że rze¬ 
komo „nawet anarchistów ma po swojej stro¬ 
nie”, na co odpowiedzieliśmy „Ani Lewica ani 
Prawica!”. Na odchodne, podarowaliśmy rad¬ 
nym którzy głosowali za godziną kartonową 
babę i całą resztę. 

8 marca dniem walki o wolny wybór 

8 marca „świętowałam” w tym roku wraz z 
moimi przyjaciółmi z Wiedźmy — Gośką, Anką 
i Dżinserem, w Warszawie. Był to dzień mają¬ 
cy być świętem, jednak wydarzenia na placu 
zamkowym bardziej przypominały wojnę o 
prawa kobiet niż delektowanie się swoją kobie¬ 
cością (przynajmniej przez uczestniczki demon¬ 
stracji — Centrum Kobiet, Federacja Na Rzecz 
Planowania Rodziny, Wiedźma, Profemina...). 
Gdy ustawiliśmy się ze swoimi transparentami 
oczom naszym ukazał się pochód skulonych 
staruszek z różańcami (liczba ok. 20 osób), ktć>- 
re modliły się za nasze dusze i potencjalne ofia¬ 
ry naszej rozwiązłości. Atmosfera ogólnie była 
zajebista, zagęszczana przez okrzyki typu: 
„Precz z terrorem katolickim”, „Łapy precz od 
naszych macic”. W międzyczasie nadeszli mo¬ 
narchiści, którzy od razu zostali zjebani, zwy- 
zywani od faszystów (ok. połowę stanowili 
skini) i wywiązała się szarpanina na stopniach 
kolumny. Prewencja oddzieliła walczące stro¬ 
ny, gdyż mało brakowało by wywiązała się nie¬ 
zła bójka. Palanty próbowali śpiewaniem „Je¬ 
zus chrystus królem Polski” i okrzykami 
„Chrystus Rex” zagłuszyć nasze „Wolny wy¬ 
bór dla kobiety”, „Inkwizytorzy Polski” — co 
jednak było niemożliwe, gdyż było nas o wiele 
więcej — około 300 aktywnych osób. Nagle 
jeden z pro-life’owców podszedł do nas z pla¬ 
katem pokrwawionego płodu (na oko 7-mio 
miesięcznego) by przychamować nasze mor¬ 
dercze instynkty, ale szybka akcja (nawet ochro¬ 
na nie zdążyła się wmieszać) punków i socjali- 
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stów pozbawiła katola plakatu, pocztówek z 
wizerunkami główek płodów, ulotek, które zo¬ 
stały wdeptane w błoto. Pecha miało kilku so¬ 
cjalistów, których czerwone flagi tak rozjuszy¬ 
ły prawicowych byczków, że ich jaja pokryły 
ubrania pechowców. 

Potem okrzyki „Była już Moskwa, nie chcemy 
Watykanu” zagłuszyły na kilka minut obroń¬ 
ców płodów, a demonstrujący przeszli Krakow¬ 
skim Przedmieściem i Chmielną pod Domy 
Towarowe „Centrum” (wzbudzając pozytyw¬ 
ne reakcje wśród przechodniów), gdzie zakoń¬ 
czyliśmy pochód. Po drodze paru łysych do¬ 
stało wpierdol od załogantów i tak przestali nam 
towarzyszyć. W czasie marszu można było 
usłyszeć okrzyki dotyczące także ministra Ka¬ 
per i jego poronionej polityki, która zakłada 


jącej nas katolickiej propagandy - zwłaszcza, 
że ma to swój wydźwięk w mediach. 

Elwira 

Politycy na poligon* 

Godziny policyjnej dla modzieży nie ma w 
Warszawie. Akcja którą zorganizowaliśmy od¬ 
niosła skutek. We wszystkich gazetach następ¬ 
nego dnia rozpisywano się jak to grupa anarchi¬ 
stów wpłynęła na głosowanie w radzie miasta. 
Na spotkaniach pojawiło się kilka nowych osób, 
ogólnie powiało optymizmem. 

Wiedząc o akcjach anty-wojskowych w innych 
miastach postanowiliśmy zrobić coś, większe¬ 
go, co mogłoby się przebić w mediach. Z dwóch 
powodów padło na demonstrację. Po pierwsze 
dawno żadnej nie robiliśmy, po drugie ludzie ze 
środowiska chcieli wprowadzić 
zamieszanie w ruchu ulicznym. 
Zrobiliśmy ponad 3 tys. ulotek 
(napisanych mówiąc oględnie w 
stylu młodzieżowym, bez zbęd¬ 
nego patosu i umoralniactwa). 
Większość z nich rozdaliśmy w 
sprzyjającej atmosferze pierw¬ 
szego dnia wiosny. Rozlepiliśmy 
też tysiąc plakatów (anarchia 
przełamująca karabin, projekt z 
Poznania (dzięki) prosty, wyraź¬ 
ny i rzucający się w oczy). 

23 III. Spodziewaliśmy się ski¬ 
nów, ale nie przyszli. W central¬ 
nym punkcie miasta zebrało się 
ok. 250 osób. Bezsprzecznie był 
to sukces, takiej ilości ludzi nie udało nam się 
zgromadzić od 2 lat. Rozpoczął się happening 
(Generał, rozkazy, czyszczenie chodnika szczo¬ 
teczkami do zębów). Po happeningu przema¬ 
wiałem ja - czyli Owca - dzięki pomocy kilku¬ 
nastu tubalnych głosów ogłosiliśmy ideę demon¬ 
stracji ludziom z okolicznych domów i ulic. 
Natępnie zdziwieni brakiem policji ruszyliśmy 
z monstrancją-strachem na wróble w postaci 
munduru na dwóch patykach, za którym szły 
„panny sznurem” poprzebierane za stare baby, 
trzymając się kolorowych sznurków. Po dro¬ 
dze do MON’u tłumek rozkrzyczał się na całe¬ 
go, dominowały oczywiście hasła: „Precz z 
przymusową służbą wojskową”, „Armia do 
cywila”, były transparenty „Wojsko zrobi z 



wprowadzenie canzury na pornografię i naucza¬ 
nie zacofania sexualnego (poprzez wycofanie 
wychowania sexualnego ze szkół i zastąpienie 
go katolicką indoktrynacją— bo czego można 
nauczyć się chodząc na uświadamianie do kół 
federacji rodzin katolickich, gdzie minister Ka- 
pera wysyła naszych rodziców? Chyba tylko, 
że używanie prezerwatywy jest grzechem). 
Ogólnie demonstracja była bardzo udana. Co 
pozostaje mi dodać na koniec? Gorąco zachę¬ 
cam wszystkich zainteresowanych do uczest¬ 
niczenia w tego typu akcjach, gdyż mają na pew¬ 
no duże znaczenie polityczne. Nie możemy po¬ 
zwolić na to, by nasze własne zdanie (odmien¬ 
ne przecież od polityki rządu) nie było wypo¬ 
wiedziane publicznie wobec wszechogranicza- 
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ciebie balona”, „Przekujmy czołgi na karuzele”, bez jakiejś wizji działań, poza tym wieleńamie- 
Pod bramą padło hasło „Olać ministerstw” co szala i pochłonęła dużo czasu dyskusja nad 
zostało wykonane w wersji fizjologicznej. WjjjS .,^ "kanalizowaniem” ruchu sprawą wojska i o 
Przywiązaliśmy masę sznurków do bramy i potrzebie szerokiego forum wolnościowego w 
próbowaliśmy symbolicznie ją wywrócić. Po- Polsce. Ponieważ raczej wszyscy podzielali 
jawiło się kilku komandosów z bagnetami, któ- ypaf/ebę takiej róiporodnej i zarazem jednej 
rzy po okrzykach „Chodźcie z nami” taktyc#” fcrrtwcji (zwłaszcza Orędownicy idei), ajedno- 
nie wycofał i się do bunkra. j reśhfffctrochę osób (wVm ja) miało wątpli wo- 

A policji ani śladu. fjBĘgu Br ści/ódo naszych obecnych możliwości stwo- 

Ruszyliśmy więc pod URM i Ministerstwo rzerua ^/(zwłaszcza na Spotkaniu na Rozbra- 
Nieprawidłowości po drodze tamują cały ruch. ćję!) sprawa dłużyła się okropnie. Daleko było 
Ludzie poczuli się na ulicy jak u siebie* więc/ . od jakichkolwiek ustaleń ufewestii wojska. Za- 
okrzykami „Wolność dla MarcinaPetke”jpma- „ć^toi nawet wymyślać na^wę dla ogólnopol- 
kowaliśmy ~jT|r| '/kiego ruchu ^lnościowegd... W końcu jednak 

Pod sejmem strzelanina zplastikowego karabi- doszliśmy do wnipsku, że pr|ecież nie ma mnó- 
nu, wszyscy u#kaj| W popłochu, bądź padają Ug6| fudźj/Jlfcże sprawa nas przerasta i le- 
martwi. Na tym koniec..Ć4 ; ^lllllllii '' piej skupie się na kwestii, któ|a nas tam ściągnę- 

Podpisaijf j(&o RSA-PKp.. ła cz#i przymusje służby wojskowej. Właści- 

Obecnię stwarzamy (płodzimy ipo milej chwi- / wie wszystko ćo Zdołano uftalić (po przerwie 
li będzie ći^ka praca) punkt porad, prawdopo- ludzieby li już znacznie wypaleni...) to to, że w 
dobnie będzie w BORĘ przy Zielenieckiej. (Tć- całym kraju akcje ańtymilitame firmowane będą 
lefon bl 8-37-81. chyba że mUsię wsąy^to nazwą Paeyfist 5 #pń Komenda Uzupełnień 
i oraz że w dniach 9-13 marca odbędzie się "Ty- 



szczegótowy poradnik będą otrzymywali do- 
'piero ffliuteresowartj, którzy napiszą. Pozbie¬ 
rano kasę na rozsyłkę różnych rzeczy z “biu¬ 
ra” PKU \\ Mysłowicach oraz za plakaty z 


Spotkanie ańtymilitame - Poznań - 

M_■__4 Ad II ao 



sce, czy skupie się na kampanii informacyjnej ■ ć iryt0 4ać z otrzymanej nie4awno 
dot. zastępczej, czy może rozpocząć kampanię „ oczt y z pjęąj, w której znalazłem oświadcze- 
na rzecz zmiany prawa i zniesienia komisji we- njg ^ mediów Qraz gotową p e tycję z rzeczami, 
ryfikujących poglądy. Zdania były podzie one, Q których nie zadecydowano w Poznaniu, a 

...1 Lirln n/A MfArłii nioTrioorf/lAummmh ^ 


wiele osób było po prostu niezdecydowanych, 
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zaledwie z miernym skutkiem próbowano roz¬ 
mawiać. Wygląda na to że chyba po prostu nie 
jesteśmy w stanie czegoś zaplanować i musi to 
zrobić jedna osoba. Jeśli ma to być robione w 
ten sposób to o.k. - tylko po co wówczas był 
ten zjazd? Dla mnie po to by zorientować się w 
możliwościach tego “ruchu”. Mam nadzieję, że 
“Tydzień Objectora” i nazwa PKU przebiją się 
jakoś w mediach. To tyle, relacja z “T.O.” u nas 
- gdzieś w numerze.Przemek (RSA, PKU od¬ 
dział w Gdańsku)P.S. No i słowa uznania nale¬ 
żą się poznaniakom-rozbratowcom za miejsce 
rozkwitające mnóstwem świetnych inicjatyw, 
godnych naśladownictwa. Tak trzymać! 


Gl 


Tydzień Objectora 
w Gdańsku i Gdyni. 

W ramach tygodnia działań antymilitamych 
oplakatowano miasta, rozdawano ulotki infor¬ 
mujące o możliwości dostania informatora n.t. 
służby zastępczej, zorganizowano też akcję 
uliczną i ponownie uruchomiono po przerwie 
punkt porad dotyczących służby zastępczej (w 
sercu Trójmiasta - Sopocie oczywiście). 

W czwartek, 12 marca odbyła się akcja w cen¬ 
trum Gdańska. Były transparenty, uloty, tuba, 
werbel oraz mały heppening z udziałem czte¬ 
rech poborowych młodzieńców, którzy z ręko¬ 
ma skutymi łańcuchami czyścili ulicę szczotecz¬ 
kami do zębów. Pilnował oraz instruował ich 
wojskowy z “kałaszem” w dłoniach. Na akcję 
przyjechał także Marcin Petke, skazany na pół 
roku więzienia za odmowę służby; udzielał 
wywiadów, pogadaliśmy, było integracyjnie. 
Cała zadyma trwała ok. pół godziny i przebie¬ 
gła spokojnie. W przeciwieństwie do poprzed¬ 
niej akcji antywojskowej uzyskaliśmy całkiem 
przychylny obiór i zainteresowanie przechod¬ 
niów - to chyba zasługa świecącego od rana słoń¬ 
ca... Pojawiło się sporo mediów, jednak mimo 
intensywnego informowania większość gazet po 
prostu nie przyszła. Za to było dość sporo w 
dwóch TV. 

Planujemy rozpowszechnić info o punkcie po¬ 
rad w szkołach oraz mieć baczenie na sprawę 
Marcina Petke. (patrz info ACK) 

przemek m. 


BIAŁYSTOK 


„RURA SIĘ ZGIĘŁA” 

- PUNKOWA AUDYCJA 

Od dwóch lat funkcjonuje na antenie Radia Aka- 
dera (71.24 FM, zasięg 50km) punkowa audy¬ 
cja. Obecnie nadajemy w każdy poniedziałek 
od 22.30 do 23.00. Puszczamy dużo punko¬ 
wej muzyki, prezentujemy informacje z pol¬ 
skiej i światowej sceny punkowej i anarchistycz¬ 
nej, dyskutujemy o różnych problemach, pre¬ 
zentujemy serwis informacyjny, prowadzimy 
konkursy itd. Prosimy o kontakt wydawców, 
zespoły, promotorów, grupy wolnościowe. 
Interesuje nas przekaz muzyczny i werbalny. 
Ogłosimy wasze koncerty, zapowiemy nowe 
wydawnictwa, puścimy waszą muzykę, zare¬ 
klamujemy wasze katalogi itd. Prosimy o nad¬ 
syłanie wszystkiego co przedstawia dla nas i 
dla was wartość. Bardzo często robimy wy¬ 
wiady na żywo. Gościliśmy u siebie Pietię z 
QQ, Roberta z REFUSE, FEDERACJĘ ZIE¬ 
LONYCH, KARMĘ, HOSTILITY, ZŁODZIE- 
JI ROWERÓW, SNAP HER i ciągle zaprasza¬ 
my innych gości. Jeśli chcesz przyjechać na 
własny koszt, lub przypadkiem jesteś w ponie¬ 
działek w Białymstoku - skontaktuj się. 

CZAD GIEŁDA 

Od ponad roku w Białymstoku odbywają się 
CZAD GIEŁDY. Przychodzi na nie ok. 100 
osób, jest sporo dystrybutorów, głośna muzy¬ 
ka, wegańskie żarcie i od czasu do czasu jakieś 
pogawędki, projekcje. Wjazd na giełdę wynosi 
1 zł i trwa ona od 12.00 do 14.00 w klubie ROC- 
K’N’ROLL na ul. Ryskiej 1. Serdecznie zapra¬ 
szamy. Oto najbliże terminy giełd: 19.04,3.05, 
17.05 i dalej co drugą niedzielę. 

CANOE TATTO STUDIO 
Od niedawna w Białymstoku działa Studio Ta¬ 
tuażu Artystycznego prowadzone przez basi¬ 
stę punkowej kapeli HOSTILITY. Oferują ty¬ 
siące wzorów, profesjonalną obsługę, wykonu¬ 
ją projekty na zamówienie, zakrywają wzory. 
Pełen profesjonalizm i fachowość. Studio mie¬ 
ści się w Białymstoku na ul. Św. Rocha 14a, 
lokal 52 w D.H. Wenus niedaleko Dworca PKP. 

Wszystkich zainteresowanych prosimy o kon¬ 
takt: 

Wojtek, Box 115, 15662, Białystok 26 
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WARSZTAT DZIAŁAŃ SPOŁECZNYCH 
KOMUNY OTWOCK 


Warsztat działań społecznych przeznaczony 
jest dla osób zainteresowanych działaniami z 
pogranicza sztuki i działalności na rzecz roz¬ 
woju aktywności społecznej. Ponieważ uwa¬ 
żamy, że sztuka może docierać do Serca i Rozu¬ 
mu, sądzimy, że umiejętne użycie środków ar¬ 
tystycznych, może przyczynić się do posze¬ 
rzenia pola wolności, tolerancji i wzajemnego 
zrozumienia. Celem Warsztatu jest prezentacja 
podstawowych narzędzi artystycznych w ak¬ 
cjach o charakterze społecznym. 

Warsztat zawierał będzie cykl praktyczny oraz 
cykl przedstawiający najwybitniejsze grupy i 
artystów tego nurtu sztuki (Bread and Puppet 
Theatre, Akademia Ruchu, Lucim, Beuys, Wo- 
diczko) oraz zapozna uczestników z zasadami 
non violence. 

Działania praktyczne zaprezentują dotychcza¬ 
sowe doświadczenia Komuny Otwock oraz 
dadzą możliwość wspólnego z uczestnikami 
wypracowania nowych narzędzi i strategii. 
Zajęcia praktyczne: 

1 HASŁO / PLAKAT / OBRAZ / RZEŹBA 

Zaistnienie w obszarze miejskim - miejscu akcji 
- wymaga wyraźnego zaznaczenia swojej obec¬ 
ności. Najprostszym, stałym, i trwałym (w cza¬ 
sie trwania akcji) elementem jest HASŁO/PLA¬ 
KAT/OBRAZ/RZEŹBA. Ta część Warsztatu 
poświęcona będzie projektowaniu i realizcji 
wielkoformatowych znaków pla¬ 
stycznych, ich umieszczaniu w 
przestrzeni, wykorzystaniu sza¬ 
blonów. Efektem końcowym bę¬ 
dzie powstanie swoistej galerii 
haseł/ obrazów/ rzeźb. 

2. ŚWIATŁO. Światło jest 
szczególnie efektownym (jak 
również może być bardzo efek¬ 
tywnym) narzędziem zwracania 
uwagi publicznej (ogień, światło 
elektryczne, projekcje). 

3. GŁOS. Słowa wypowiadane 
przez człowieka są nośnikiem 
treści. Odpowiednie użycie gło¬ 
su, brzmienia słów, rytmu wy¬ 
powiedzi może tworzyć kolejną 


warstwę akcji. Słowa wypowiadane wprost są 
też aktem bezpośredniego przekazu, komenta¬ 
rza, objaśnienia celu i znaczenia akcji. Ćwicze¬ 
nia warsztatowe mają na celu pokazanie przej¬ 
ścia od skandowania tłumu do Głosu - świado¬ 
mego narzędzia akcji. 

4. GRUPA. Pojedynczy człowiek może wiele. 
Sprawna grupa ludzi może wszystko. Bieg, bez¬ 
ruch, gest w przestrzeni akcji dynamizują jej 
przebieg. Zajęcia Warsztatu mają na celu budo¬ 
wanie znaków za pomocą gestów, ruchu, wza¬ 
jemnych interakcji uczestników grupy. 
Warsztaty odbywć się będą od połowy marca 
do lipca w Domu Komuny Otwock w Ponu¬ 
rzy cy (50 km od Warszawy). Podsumowa¬ 
niem warsztatu będzie kolejna edycja festi¬ 
walu 3DNII2NOCE. Warsztat ma cykl 2x3d- 
ni (piątek, sobota, niedziela). 

Koszt 50 zł od osoby. 

Organizatorzy pokrywają koszty dojazdu i 
wegetariańskie wyżywienie. 

Osoby zainteresowane udziałem w Warsz¬ 
tacie proszone są o kontakt: tel. (0-22) 780 
76 01, 679 89 89, Komuna Otwock, ul. An¬ 
dersa 3/48, Otwock - Ługi. 

Stowarzyszenie Komuna Otwock od 8 lat reali¬ 
zuje niezależny, lokalny program działań spo¬ 
łeczno-kulturalnych. Organizujemy koncerty, 
wykłady, spotkania, kampanie ekologiczne, pro¬ 
wadzimy własną galerię MIEJ¬ 
SCE. Jako teatr tworzymy 
spektakle i akcje plastyczne. 
Celem naszych działań jest bu¬ 
dzenie świadomości, aktywno¬ 
ści i przełamywania stereoty¬ 
pów myślenia i działania ludzi. 
ObecnieKomuna Otwock pro¬ 
wadzi DOM W PONURZY- 
CY — społeczny ośrodek kul¬ 
tury, zieloną szkołę i schroni¬ 
sko turystyczne, w niewielkiej 
wsi, położonej 20 km na po¬ 
łudnie od Otwocka, na skraju 
Mazowieckiego Parku Krajo¬ 
brazowego. 












* 2/96 

* charakter narodowy Polaków; 

* wolna miłość; 

* monogamia: non merci mon 
ami(e); 

* sex press; 

* prawa gejów i lesbijek; 

* komiks Zimnej; 

* Żółte: - Ukrainians; 

- Misery. 

#3/96 



Pięć numerów = 17 zł (poczuta wliczona). 

Pojedyncze numery: 

* do #4/96 = 3 zł + 1,1 zł wysyłka, 

* od #8-9/96 = 3,5 zł + 1,1 zł wysyłka. 

Nie wysyłamy za pobraniem! 


* Czeczenia; 

* Opus Dei; 

* sądy, sędziowie i prawo w 
wolnym mieście; 

* referendum; 

* porno; 

* komiks Zimnej; 

* Zielone Liście; 

* Żółte: - Extinction Of 
Mankind; 

#4/96" Cripple Bastards - 

* feminizm; 

* kobiety; 

* psychoanaliza a feminizm; 

* inkwizycja; 

* starokatolicyzm; 

* Zimna; 

* Żółte: - Acao Direta; 

- Diskonto. 

#8-9/96 

* olimpiada; 

* Stefan Blankertz; 

* hakerstwo; 

* Kaukaz; 

* Nepal i Tybet; 

* Żółte: - Aus-Rotten; 

- kolumny. 

#10/96 

* cenzura; 

* komendant Kremla; 

* Francisco Ferrer; 

* Antoni Kozłowski x2; 

* posiadanie broni; 

* komiks Zimnej; 

* Czarny Kot; 

* Żółte: - Uszaty; 

- Fleas & Lice. 

#11/96 

* nacjonalizm i naród; 

* Węgry'56; 

* wolnościowi partyzanci; 

* Bukowski; 

* Russel o chrześcijaństwie; 

* Szatan; 

* Żółte: - Active Minds; 

- Marczyński; 


#12-1/96-97 

* Karaiby; 

* Zapach ekranu; 

* codzienna rewolucja; 

* Henry Thoreau; 

* hakerstwo; 

* karanie przestępców; 

* Żółte: - Los Crudos; 

- Panki w domu. 

#2-4/97 

* policja a przemoc; 

* rodzina; 

* marksiści-reichiści; 

* Antoni Kozłowski; 

* hakerstwo; 

* Unabomber; 

* Zapach ekranu; 

* znowu Czeczenia; 

* Żółte: - Toe To Toe; 

- State Of Fear. 

#5/97 

* Ojciec Święty; 

* Antoni Kozłowski; 

* subvertising; 

* Christiania; 

* totalitaryzm; 

* Zapach ekranu; 

* hakerstwo; 

* rewolucja informacyjna; 

* Żółte: - Scatha; 

- Trottel. 

#9-10/97 

* konopie; 

* autostrady; 

* wojsko; 

* powódź; 

* W. Godwin; 

* Żółte: - Ebola; 

- The EX. 

#11-12/97 

* Szwejk; 

* Somalia; 

* dadaizm; 

* sieć blokowa; 

* Żółte: - Dropdead; 

- Punk Festiwale. 

#1-2/98 

* antymilitaryzm; 

* anarchizm Crassa; 

* adminiskracja priwislija; 

* Czeczenia; 

* rozważania o systemie 

* Żółte: - enough!; 

- 1125. 


AKA / PO BOX41 / 00-363 WARSZAWA 81. 























%Um® PRENUMERATA 

---5%) 

Odcinek dla poczty Odcinek dla banku 


zł 


2 5 zł. 

dwadzieścia pięć żł 


(słownie złotych) 

Nazwisko 

Imię 

ulica . 


zt ..25 zł. 

dwadzieścia pięć zł 

(słownie złotych) 

Nazwisko . 

Imię . 

ulica .. 


(kod) 


(miejscowość) 


(kod) 


(miejscowość) 


Animacja Kultury Alternatywnej 
„Wolność Tworzenia" 
konto: 

BPH XIV o W-wa 
10601015 - 16535 - 27000-460101 


Animacja Kultury Alternatywnej 
„Wolność Tworzenia" 
konto: 

BPH XIV o W-wa 
10601015 - 16535 - 27000-460101 




podpis pnyjm. 



0 k 


podpis pnyjm. 




Pokwitowanie dla wpłacającego 

25 zł 

dwadzieścia pięć zł 


(słowna złotych) 


Nazwisko 

Imię 

ulica 


(kod) 


(miejscowość) 


Odcinek dla posiadacza rachunku 

.25 zł 

dwadzieścia pięć zł 


(słownie złotych) 


Nazwisko 

Imię 

ulica 

(kod) 


(miejscowość) 


Animacja Kultury Alternatywnej 
„Wolność Tworzenia" 
konto: 

BPH XIV o W-wa 
10601015 - 16535 - 27000-460101 


Animacja Kultury Alternatywnej 
„Wolność Tworzenia" 
konto: 

BPH XIV o W-wa 
10601015 - 16535 - 27000-460101 


40k 


podpfe pnyjm. 


**3 
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podpb pnyjm. 
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Recemje 



ANTIPODER #9 / LOVE AND 
FLOWERS #4 

Dwa ziny w jednym, i to w dodat¬ 
ku w dwóch językach — angiel¬ 
skim i hiszpańskim, ale ze znacz¬ 
ną przewagą tego drugiego, co 
bardzo utrudniło mi rozkminie- 
enie treści (odjazd niezły, bo na¬ 
wet w jednym wywiadzie używa¬ 
ne są oba języki). Uwagę zwraca 
bardzo staranny, a przy tym pun- 
kowo-z-pozoru-chaotyczny skład 
zrobiony całkowicie komputero¬ 
wo, ale z klimatem. W środku 
sporo recenzji, kolumny, Cress, 
parę mniejszych textów i dwa 
główne materiały — ankieta na 
temat drągów i wywiad z Coche 
Bomba. Fajnie to wygląda, a treść 
też chyba w porzo. (f) 64 str., 
B5 

M.G.S. / PO. Box 8035 / 33200 
Xixon / Spain 



DRAW OR DIE #2 

Niezły odjazd — pismo wydawa¬ 


ne przez ekipę Urban Folk Art z 
Brooklynu. Kolesie malują po 
ścianach, rysują komixy i robią 
mocno w sitodruku — wszystko 
to widać w tym wydawnictwie — 
okładka zrobiona sitem na kar¬ 
tonie, a wewnątrz różne gryzmo- 
ły — niektóre prawie dosłownie, 
z większych rzeczy jest tu komi- 
xowa relacja z trasy zespołu, w 
którym częśc ekipy się udziela i 
zwalający z nóg długi komix na 
podstawie „I Love Livin’ In The 
City” Fear. Wpadły mi w ręce 
jeszcze innee ich wytwory, i 
wszystkie zrobione są świetnie, 
(f) 40 str., A4(?) 

URBAN FOLK ART / 335 Court 
St. / Box 16/ Bklyn N. Y. 11231 7 
USA 

FILIP Z KONOPI #1 

Pisemko raczej ulotne poświę¬ 
cone walce z prohibicją narko¬ 
tyków i propagowaniem ich za¬ 
let. Chodzi oczywiście głównie o 
konopie. Oprócz textu antypro- 
hibicyjnego jest tu ludowy prze¬ 
pis na zupę konopną, fragment 
„Pana Tadeusza” o tejże rośli¬ 
nie, info o policyjnym nalocie 
na dilerów i o sytuacji Indian 
amerykańskich, wszystko prze¬ 
pisane ręcznie, ale czytelnie, (f) 
4 str., A5, xero 

Filip z konopi / Wyszyńskiego 3/ 
16 / 16 001 Białystok 

MAXIMUM ROCKNROLL 
#117 

Kolejny odcinek książki — nie 
do przeczytania na jeden raz, do 


tego po angielsku. Oprócz tra¬ 
dycyjnego zestawu — mnóstwa 
kolumn, recenzji płyt, prasy i 
książek, raportów scenowych i 
ogromnej ilości reklamówek i 
ogłoszeń, w tym numerze mamy 
wywiady m.in. z Superfly T.N.T.’s, 
Submachine, Quarantine, Dro- 
pout, Society Gone Madd!, Pin- 



EXCLUSIVE! 

ENGLAND S NEWEST 
PUNK ROCK EXPL0SI0N! 


ST1LL NO ELV1S, 
BEATLES OR THE 

ROLLING 

STONES 

IN 1997 



gj-FSSS ENGL AND’S 
^f^STOPPED 
r-TWlPREAMlNG! 


mm 



head Circus, Blackbird (z Hong 
Kongu) i Naive (z Rosji). W 
„Pionierach punka” — Monster 
X. Krótko mówiąc — trzymają 
poziom, (f) 176 str., A4 
MAXIMUMROCKNROLL / PO. 
Box 460760 / San Francisco, 
CA 94146-0760 / USA 

NEVER B-29 #1 

Nowy zin z Mielca to rzecz ra¬ 
czej niewielka (szczególnie w 
porównaniu do Innego Świata), 
ale sympatyczna. 3 średnio dłu¬ 
gie wywiady z Tak Jak Teraz, 
Spasi Sohrani i Krawatem, a do 
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tego text o Shellu, texty Misery, 
trochę wierszy i recenzji pism. 
Złożone do kupy przejrzyście i 
ogolnie OK. (f) 16 str., A 5 
Arek Jeleń / Niepodległości 8/2 
/ 39 300 Mielec 

OBJECTOR! #1 

Coraz więcej ukazuje się w ca¬ 
łym kraju pism, pisemek czy nie¬ 
raz po prostu ulotek na tematy 
związane z armią, odmową służ¬ 
by wojskowej, służbą zastępczą. 
I dobrze, bo kwestie te są wciąż 
aktualne i cały czas mnóstwo lu¬ 
dzi nie ma pojęcia jak sobie po¬ 
radzić z wiszącym nad nimi obo¬ 
wiązkiem. „Objector!” ma am¬ 
bicję być największym i najważ¬ 
niejszym polskim pismem tego 
typu i jeśli ekipie redakcyjnej star¬ 
czy zapału i energii, jest na to 
duża szansa. Gazeta porusza bar¬ 
dzo różne tematy związane w 
ten czy inny sposób z wojskiem 
- poczytać więc tu można duży 
artykuł o wstąpieniu Polski do 
NATO i kosztach tego pomysłu, 
o elementach pacyfistycznych w 
historii ruchu anarchistycznego, 
o idei reaktywowania legalnego 
stowarzyszenia obdżektorskiego, 
planach dotyczących najbliższych 
działań ekip antypobowrowych i 
zwierzenia totalnego obdżekto- 
ra. Poza tym trochę tu informa¬ 
cji, zarówno z kraju jak i z za¬ 
granicy. Z technicznego punktu 
widzenia, pismo jest zrobione 
porządnie - komputerowy, przej¬ 
rzysty skład - ale brak w nim 
wyraźnie ilustracji, (mp) 

12 str. A4 / FA-s. Koszalin / c/o 
Wojtek Lewandowski / PO Box 
207 / 75-016 Koszalin 1. 

PODAJ DALEJ # 8 

Pismo zmieniło szatę graficzną 
na bardziej ambitną, za to co do 
treści odleciało od rzeczywisto¬ 
ści naszej lokalnej zupełnie, 
większość tekstów to tłumacze¬ 
nia i info z zagranicy, z Polski są 
tylko dwie mikroinformacje i 
wstępniak o akcji „Małolat” (go¬ 


dzinie policyjnej w Radomiu), nie 
wiem na ile przez temat, ale dość 
„gnojkowaty” - nie mam dobre¬ 
go słowa by to wyrazić, ale moż¬ 
na to było zrobić sensowniej. 
Nawiasem mówiąc podobny w 
tonie jest następny tekst o wy¬ 
borach w Rosji - poza paru słusz¬ 
nymi sloganami niewiele mówi 
o sytuacji, za to pokazuje jacy to 
jesteśmy mocni (w gębie) i jak 
dokopaliśmy systemowi ! Znacz¬ 
nie bardziej rzeczowa jest rela¬ 
cja z Albanii oraz dwa teksty z 
historii anarchosyndykalistycznej 
idei i praktyki (o rewolucji w 
Hiszpanii i opozycji przed 35 - 
40 laty w Moskwie). Jest też o 
Johnie Oldayu (grafiku i „radziec¬ 
kim” działaczu anarchistycznym 
z Niemiec i Anglii), Illuminatach 
i ich ideice chaosu permanent¬ 
nego (nota bene: „stany bliskie 
chaosowi” nie są owocem anar¬ 
chii a nadmiaru działających jed¬ 
nocześnie sił nacisku, choć w 
stanie naturalnym potrafią 
przejść w dynamiczny porządek, 
jak na południu Albanii), infor¬ 
macje, żarciki, całkiem fajne 
komiksy, polemiki ludzi, którzy 
nie w pełni zrozumieli teksty z 
którymi polemizują i swoje wo¬ 
bec nich stanowisko (ale czego 
chcieć, też mają swoje słuszne - 
może nie slogany, ale- racje i też 
nie umieją ich wyrazić przeko¬ 
nująco przez nadmiar emocji, 
ekspresji; cóż, czucie i wiara bez 


szkiełka i oka -jak vice versa- to 
nie jest spełnienie ideału), no i 
słusznie szumne hasła w stylu 
Tupaca Amaru. J@ny 36 str. A5, 
trójkolorowa (trzecim, poza 
czarnym i białym, jest oczywiście 
czerwony) lakierowana okładka, 
1 zł 

Podaj Dalej, PO. Box 71, 01 - 
125 Warszawa 102 lut email: 
gawlik@plearn. edu.pl 

PODLASIAK #2 

Podlasie staje się chyba kolejnym 
stretedżowym zagłębiem. W dru¬ 
gim numerze Podlasiaka mamy 
wywiady z Counterweight i Zło¬ 
dziejami Rowerów, krótkie ra¬ 
porty z kilku miast, ankietę o 
przyczynach zostania SE i długi 
komix — może nie rewelacyjny, 
ale brawa za odwagę i zamiesz¬ 
czenie go. (f) 28 str., A5 
Marek Czech / Łukaszyńska 26 / 
21 500 Biała Podlaska 

POWER IN HERESY #4 

Po dłuższej nieco niż poprzed¬ 
nio przerwie mamy nowy numer 
zina polsko-berlińskich punków. 
Objętość mniejsza, ale rekom¬ 
pensuje to gazetowy format (skąd 
ja znam tą drukarnię?), i jak 
zwykle świetna zawartość i po¬ 
rządny skład. Ten numer jest o 
tyle szczególny, że z założenia 
miał być bonusem do singla ze¬ 
społu Na Krawędzi Deportacji, 
w którym to udzielają się twórcy 


Redakcja zina „Power in Heresy ze skruchą zawiada¬ 
mia, iż poważnie spierdoliła krzyżówkę zawartą w naj¬ 
nowszym numerze. Tym wszystkim, którzy już od po¬ 
nad miesiąca ślęczą bez rezultatu nad diagramem poda¬ 
jemy pomocną dłoń w formie erraty. Miało więc być: 

12/ okładka ich płyty na pierwszej stronie zina; G/ ame¬ 
rykański hc-band lat 80-tych; 13/ DIY czyli samemu...; 
14/ anarcho-melina w Oslo lub łyski na scenie; 15/ ka¬ 
peli po trasie; 16/g; 17/ czego punki nie tańczą;... 
Reszta powinna się zasadniczo zgadzać. Co nas do cho¬ 
lery podkusiło z tą krzyżówką? Mimo wszystko — do¬ 
brej zabawy. Ale pamiętajcie! MAKING CROSSW ORD 
PUZZLE @ THREAT AGAIN! 









PIH, a który w tych dniał wydało 
NiktNicNieWie. Na szczęście już 
po oddaniu pisma do druku re¬ 
daktorzy zdecydowali się udostęp¬ 
nić go publiczności szerszej niż 
namiętni kolekcjonerzy winylu, 
i wydrukowali zinów więcej niż 
płyt — tak więc możecie nowe 
POH kupić osobno, albo z sin¬ 
glem (najlepiej kupcie i to i to, a 
ten jeden zbędny egzemplarz pi¬ 
sma podarujcie swemu dzielni¬ 
cowemu) Co w środku? Kolum¬ 
ny Lipy i Moniki, wywiady z Ja¬ 
pońcami z Beyond Description i 
niemczurami z Psychisch Insta- 
bil, relacja z Edynburskiego fe- 
stu, nowości ze światka twardo- 
głowych potomków adolfa, tro¬ 
chę recenzji, oczywiście sport, 
no i krzyżówka — co do niej to 
znajdźcie gdzieś obok pewne 
istotne ogłoszenie. Kiedy następ¬ 
ny numer? (f) 8str., A3 
DYSTRYBUCJA: Rafał Kamiń¬ 
ski /PO. BOX 47 / 04 520 War¬ 
szawa; REDAKCJA: POH / 
Lohmuhlen Wagenburg / Loh- 
muhlen Strasse / 12435 Berlin / 
Niemcy 

REBEL #1 

Zin o bardzo mocnym nastawie¬ 
niu strejtedżowym, a co za tym 
idzie z dużą liczba materiałów o 
prawach zwierząt i, niestety, 
krisznowcach. Świetny (tym bar¬ 
dziej że to debiut) — przejrzysty 
i pomysłowy skład, tylko litery 
czasami aż za duże i czemu ostat¬ 
nia strona jest czysta? W środku 
oprócz religijnej indoktrynacji 
text o buncie, krótki wywiad z 
Cro-Mags, dłuższy ze Smaltem i 
Radical News, Positivwe Vibra- 
tion, i jak juz pisałem sporo 
materiałów o zwierzakach, (f) 40 
str., A4 

Marzena Hankiewicz / Świte¬ 
zianki 6a / 80 124 Gdańsk 

SŁUG & LETTUCE #51 

Christine chyba w końcu napraw¬ 
dę wyprowadziła się z Nowego 
Jorku, i przeprowadzce głównie 
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poświęciła swój „artykuł redak¬ 
cyjny” w tym numerze. Poza tym 
po staremu — recenzje, ogło¬ 
szenia, reklamy i świetne zdję¬ 
cia. Chcesz wiedzieć co w punk 
trawie piszczy — czytaj! (f) 
lóstr., A3 

NOWY ADRESU! — Christine 
Boarts / PO. Box 26632 / Rich¬ 
mond, VA 23261-6632 / USA 

20 DIRTY SQUATTERS 

W zasadzie wygląda to na we¬ 
wnętrzną publikację mieszkań¬ 
ców poznańskiego skłotu, ma¬ 
jącą służyć wzajemnej komuni¬ 
kacji, ale z drugiej strony można 
też uznać to za formę prezenta¬ 
cji poczynań rozbratowców śro¬ 
dowisku zewnętrznemu. W każ¬ 
dym razie skład ultrapankowy 
(ręczny), a z lektury dowiedzieć 
się możemy się m.in. kto na 
„Rozbracie” zalega ze składka¬ 
mi, w jakich wydarzeniach skło- 
tersi brali udział w ciągu ostat¬ 
nich miesięcy ubiegłego roku, 
jakie sa ich plany na początek 
roku bieżącego, itp. Jest też na¬ 
wet (świetna) krzyżówka i garść 
recenzji. Ogólnie sympatycznie, 
choć króciutko, (paw) 4 str. A5, 
xero 

adresu brak — ,,Rozbrat” 

V.I.T.R.I.O.L. #6/ MANKIND 
DISASTER #4 

Split zin ze Słoweni wprowadził 
mnie w nostalgiczny nastrój — 
maszyna do pisania, fotki, rekla¬ 
mówki, wydzieranki, tła — miło 
wziąć do ręki coś takiego przy 
dzisiejszym zalewie komputero¬ 
wo składanych szmatławców (ta¬ 
kich jak ten, który trzymacie w 
dłoniach), szczególnie gdy w pa¬ 
nującym w środku chaosie tkwi 
jakaś logika. Czytanie trochę 
utrudnia fakt, że część materia¬ 
łów jest w rodzimym języku twór¬ 
ców pisma, a część po angiel¬ 
sku, ale poza ogromną ilością 
zdjęć kapel, które grały ostatnio 
w Słowenii (i chyba kilkudziesię¬ 
ciu fotek na których wypatrzeć 
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można załogę Malarie Records), 
recenzji i flyerów są tu wywiady 
m.in. z Cress, Sonic Disorder, 
Leben, Incontinencia, Elderberry 
Recs., Dismachine, B.O.D. i tro¬ 
chę textów okołomuzycznych. 
(f) 44 str. A4 

Jolanda Roskar / Hajdose 43/c 
/ 2251 Ptuj / Slovenia 

WSTĘP DO ANARCHIZMU 

„Wstęp...” jest zbiorowym opra¬ 
cowaniem ekip ze Słupska i Gdy¬ 
ni (tłumaczenie plus dodatki o 
ekologii, zielonym anarchizmie 
i skłotingu) i zawiera wyjaśnie¬ 
nie co to jest anarchizm, wła¬ 
dza, dlaczego jest niewydolna (w 
sprawie „darmowej” oświaty, 
policji, służby zdrowia, narkoty¬ 
ków...), czego chcą anarchiści, 
jakie są wśród nich orientacje, 
jacy są (organizacja, działania), 
kim nie są (terroryści, fanowie 
muzyki itp. pozoranci) itd. Na 
końcu broszury zamieszczono 
oferty wydawnicze oficyn RED 
RAT, LUZIFER VERLAG i Brac¬ 
two „Trojka” (drobiazgi na te¬ 
mat anarchizmu i okolic w ce¬ 
nie od kilkudziesięciu groszy do 
3 złotych z groszami z przewagą 
tych pierwszych), więc wstęp 
można sobie łatwo rozszerzyć o 
ideiki. W sumie rzecz bardzo 
dobra dla początkujących (do 
douczenia dla towarzyszy mniej 
wyrobionych, do tłumaczenia dla 
osób spoza ruchu i dla tychże 
osób do lektury własnej) i dobrze, 
że ktoś coś takiego wreszcie wy¬ 
dał. J@ny 28 str., A5, czerwo- 
no-biało-czarna lakierowana 
okładka 


Wydawnictwo „Inny Świat” c/o 
Janusz Krawczyk, ul. Kędziora 
2/8, 39 - 300 Mielec 









MC i CD dostępne w wydawnictwie 


hey 

joe 


sklepy muzyczne 

i wydawnictwo 
Hey Joe/Hey Dża 
ul. Złota 8 
00-019 Warszawka 

tel (082) 827-64-72 

















INFORMACJA DLA NIEDOINFORMOWANYCH: 
MINISTERSTWO CHAMSTWA I KICZU OSTRZEGA! 

NOWA PŁYTA DEZERTERA 


NIE CHCESZ ZĘBY ZARABIAŁ SKLEPIKARZ ? 
MOŻESZ KUPIĆ TANIEJ NA NASZYCH KONCERTACH 


SB»» 











FUGAZI 

“END HITS” 

NOWA PŁYTA 
LEGENDARNEJ 
GRUPY 

Z WASZYNGTONU 
NOWA 

I NAJLEPSZA 


CD/LP/MC 



ALL SCARS 

“EARLY AMBIENT” 

JEŚLI ZESPÓŁ MA 
W SWYM SKŁADZIE 
MUZYKÓW Z: 

FUGAZI, 
BEEFEATER, 
METAMATICS, 

LAS MORDIDAS 
TO TRZEBA GO 
POSŁUCHAĆ 



WSZYSTKIE TYTUŁY 
Z DISCHORD/SLOWDIME 
OSIĄGALNE NA PŁYTACH 
KOMPAKTOWYCH 
I NA WINYLU 


SLOWDIME 



DYSTRYBUCJA: 
ANTENA KRZYKU UNC. 
UL. NA POLANCE 10D/6 
51-109 WROCŁAW 
TEL. (0601)703407 
FAX (071)727892 























